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MAREK KOPROWSKI 

Przybyszowi z miasta, w którym jedyny ży­
wy kontakt z wielką M>dą zapewnia kran w 
łazience lub niedzielny wyjazd nad staw Ste­
. tansk\ego, ':>1.c?.ec\n musi zaimponować Zna-
lazłszy się nagle w mieście pełnym wody (zaj­
muje ona 1/4 powierzchni , Szczecina, tyleż 
samo co parki I lasy; tereny zabuduwane - to 
mniej niż 1/4, reszta należy do rolnictwa), mu­
simy popa~ć w krowi zachwyt f smakować i 
przejęciem to, co dla tubylców jest zwykłością 
niemal niezauv,;ażiUną A ~est cQ pódziwiać: ma­
lownicza plątanina zaułków i zakamarków Od­
ry i Regalicy~ labirynt kanałów, kanalików i 
przesmyków wodnych, bulwary i nadbrzeża -
miejsca spacerów turystów i szczecinian, no l 
oczywiście Imponująca panorama portu I -;to­
czni, a także inne zwykłości portowego miasta. 
Mimo Iż od Bałtyku oddalone jest o 65 km, 
już po wyjściu z dworca kolejowego wprost na 
bulwar z widokiem ogromnych kranów i dźwi­
gów portowych oraz potężnych sylwetek sht­
k6w morskich - czujemy w powietrzu zapach 
mórz i oceanów, dalekich portów, rejsów z 
przygodami, egzotykę Naiwna głowa lądowego 
1zczura wypełnia się romantycznymi rojenia­
mi o podróżach wkoło świata I nieodkrytych 
lądach, a chwiejna I nikczemna natura podpo­
wiada rozumowi, by rzucić wszystko I· zaciąg­
nąć się choćby na barkę pływającą do Krosna 
Odrzańskiego i z powrotem. 

Spłynąć jednak trzeba na ziemię czyli ląd 
stały i odkrywczo stwierdzić. że w Szczecinie 
widać dopiero, jak rzeka wraz z siatką odnóg, 
dopływów i kanałów, a także jezioro Dąbie, 

które oblewa miasto od wschodu, mogą uroz­
maicić wygląd grodu. Jest to piękne, Tym .bar­
dzie] piękne, powiadam, dla przybysza z Lodzl 
- miasta otwartych ścieków, zwanych niegdyś . 
rzeczkami. Dla łodzianina ltażde mlast'o „rzecz­
ne" wydaje sfę niemal egzotyczne, tak jak dla 
co~cia z pustyni byle kału~a zda się być ocea-· 
nem. Dopiero po chwili proporcjP układają się 

właściwie. Tak więc, po pewnym czasie zau­
ważamy, że przez Kraków czy Warszawę Wisła 
sobie po prostu płynie, przydając od czasu do 
czasu kłopotów, bo jest „za niska" bąd~ „zn 
wysoka". We Wrocławiu Odra· I Oława bardziej 
jut urozmaicają pejzaż miasta. W Szczecinie 
widać dopi'ero„ i tak dalej, jak wyżej. 

Czat teraz mocno stanąć na lądzie 

I PRZYJRZEĆ SIĘ MIASTU 

„jako takiemu". Najpierw trochę historii, bo 
jest ona nietypowa ze względu na nacje oku­
pujące bądź podporządkowujące sobie Szczecin, 
co wynikało z przymorskiego położenia grodu. 

W 967 r. Szczecin opanował Mieszko 1. W 10-
kumencie z 990 r. sporządzonym przez Miesz­
ka dla papieża Jana XV wymienia się „Shines· 
ghe" (Szczecin) jako leżący na granicach Polski. 
Misja Krzywoustego chrzci szczecinian w 1124 
r. W sześćdziesiąt lat później miasto podporząd­
kowują sobie Duńczycy. których władza trwa 

· do 1227 r. Prawa miejskie nadaje 7 
Szczecinowi książę Barnim l w 1237 r 
Miasto już wówczas było ważnym oś-
rodkiem handlu morskiego Od XIV w 
Szczecin zacieśnia kontakty handlo-

tygodnik społeczno· kulturalny 
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·Rozmowa z EDWARDEM OSóBKĄ·MORAWSK.IM. 

- Krajowa Rada Narodowa 
skupiała tylko nieliczne orga­
nizacje 1„wicowc nastawione na 
współpracę ze Związkiem Ra­
dzieckim, ltząd emigracyjny RP 
cieszył się poparciem społeczeń­
stw'\ w kraju, poparciem alian­
tów. ·iachodnich, a także w pew­
nym okresie był uznawany 
.prze·1 ZSRR. W jaki więc spo­
sób chcieliście wyjść z tej poli· 
tycznej izolacji? 

- W tym okresie liczyły się 
tylko takie stronnictwa i takie 
ruchy polityczne, które, miały 
oparcie międzynarodowe, Dlate­
go Krajowa Rada Narodowa za­
dbała przede wszystkim o na­
w\ązanie kontaktów międzyna­
rodowych. Wiadomo było, że 
wojna zakończy się militarnym 
zwycięstwem mocarstw i że one 
będą decydowały o przyszłym 
losie świata, szczególnie zaś 
na terytoriach zajętych przez 
ich armlf' Wiadom" było, że do 
Polski wkroczy Armia Czerwo­
na, jlateg,1 pierwszym ważnym 
zadaniem KR-N było wysłaniP. 
delegacji przez front do Mosk­
wy w celu nawiątania stosun­
ków dyplomatycznych 

Delegacja pod moim prze-
wodnictwem wyruszyła z War­
szawy lll marca 1944 roku. Nie 
jest prawdą, jak to pisał w 
swoich pamiętnikach Marian 
Spychalski, a za nim powtarza­
li niektórzy historycy, że tn on 
był przewodniczącym delegacji. 
Tę funkcję powierzono mnie, o 
czym świadcza liczne. dokumen­
ty oraz komunikat agencji 
TASS. Poza tym miałem wtedy 
wyższą funkcję w KRN. Spy­
chalski udał się. do Moskwy z 
ramienia PPR i · miał, oprócz 
spraw natury państwowej, za­
danie nawiązania ~ontaktów z 
komunistami przebY'wającymi w 
Związku Radzieckim 
Podróż przez front trwała 

znacznie dłużej niż się spodzie­
waliśmy, bo aż dwa miesiące. 
Ostatni etap przebyliśmy ra­
dzieckim kukuruźnikiem. Lądo­
wanie w Moskwie nastąpiło 16 
maja 1944 roku. 

- Jak zostaliście 
przez Rosjan? 

przyjęci 

- Nie mieliśmy· przy sobie 
dokumentów, więc musieliśmy 
pisać życiorysy Przeż pewien 
czas posługiwaliśmy . się pseudo­
nimai:ni Nawet tu żyliśmy w 
konspiracji, bowiem po wypeł­
nieniu misji zamierzaliśmy wra­
cać W końcu jednak przyby­
liśmy do kraju do wyzwolonego 
już Chełma dopiero 27 lipca. 

Pierwsze nasze spotkanie na 
Kremlu z Józefem Stalinem 
miało miejs.ce 19 maja._ o czym 
pojnformowała świat agencja 
TASS Podziękowałem za przy­
jęcie nas w tak krótkim czasie 
i przedstawiłem sytuację w P11I· 
sce. Poinformowałem o powsta­
niu Krajowej Rady Narodowej, 
o działalności ugrupowań lewi­
cowych ~ partyzanckich oddzia­
łów Armii Ludowej Następnie 
przeszliśmy do spraw zaopa­
trzenia w broń Spychalski po­
wiedział skromnie, że potrzeba 
nam 20 tysięc.v automatów Sta­
lin na to: „Dajcie im 50 tvs." 

Innym już razem w cia~ ie 
rozmów politycznych powiedzia­
łem Stalinowi, że mamy zmar· 
twienie, bó nie wiemy, kiedy 
będziemy mogli zapłacić za uzy­
skaną broń. ZSRR uzbroił prze­
cież i armię Andersa, i armię 
Berlinga, Na to Stalin zareago­
wał: „Za broń pł aci się krwią". 

- Kiedy rozpoczęły się roz­
mowy o granicach? 

- Gdy ofensywa radziecka 
zbliżała się do Bugu, trzeba by­
ło myśleć o administracji na 
terenach wyzwolonych. Czecho­
słowacy podpisali już taką 
urnowi: ·l ZSRR . i myśmy też 
wzorując się na nich rhcieli 
pod1.>1Sać. Wtedy W.a,· tesław 
Mołotow podsunął umowę o 
granicach Mówił: „Jeżeli my 
tu mamy decydować o admini­
stracji na terenach wyzwolo­
nych, to musimy najpierw wie­
dzieć, jakie są granice". Ja 
stwierdziłem, że sprawa granic 
jest bardzo powai:na, wymaga 
studiow, zastanowienia. A on 
powiada: „Tu chodzi o stosunek 
do linii Curzona Już trzy mo-

. carstwa postanowiły w fehe­
ranie, że wschodnia granica 
Polski przebiegać będzie wzdłuż 
tej linii. Potrzeba tylko wypo­
wiedzi czynników polskich". 
Nie chcieliśmy jednak na li!n 
temat rozmawiać a: Mołotowem. 

Kiedy przyszliśmy na Kreml, 
Stalin był nieco zagniewany. 
Powied:liał: „O co im tam jesz­
cze chodzi, czy Chełmszctyzna 
do nich czy do nas jest prze­
widziana?" . Taki był sympa­
tyczny, gdy chodziło o broń I 
we wszystkich innych spra­
wach Rozmowa zaś > granicach 
okatała się trudniejsza. 

Trzeba tu wyjaśnić dwie rze­
czy. Chełmszczyzna w okresie 
zaboL·ów • wstała wyłączona z 
gc1berm lubelskiej i siedleckiej 
i przyłączona w 1912 roku do 
Cesarstwa Rosyjskiego, Jest to 
teren na wschód od Lublina 
sięgający po Bug z vśrodkiem 
w Chełmie. W traktacie poko­
jowym w Brześciu w 1918 roku 
zawartym między . Rosją Ra­
dziecką a państwami Central­
nymi czyli Niemcami, Austro­
Węg1·ami, Bułgarią, Turcją -
Chełmszczyzna odstąpiona zo­
stała Ukrainie. Po iawarciu 
traktatu Ryskiego w 1921 roku 
powróciła do Polski 

Linia Curzona wytyczona zo­
stała w czasie konferencji po­
kojowej po pierwszej wojnie. 
Rada Najwyższa konferencji za­
proponowała dwie linie podzia­
łu Galicji Wschodniej: linię 
„A" przebiegającą na zachód Pd 
Lwowa I linię „B" przebiegają­
cą na wschód od tego miasta z 
pozostawieniem po stronie pol­
skiej także Drohobycza i Bory­
sławia 

W grudniu · 1919 roku z ini­
cjatywy polskiej Rada Najwyż­
sza ustaliła terytorialne mini-
murn, na którym powstające 
państwo mogło organizować 
swoją administrację. Linia ta 
przebiegała w przybliżeniu na­
stępująco: Grodno, Jałówka 
Niem'irów, Brześć Litewski, oo: 
rohusk, Ustiług. Granica Polski 
i Litwą miała przebiegać 
wzdłuż linii kolejowej Grodno 
- Wilno a następnie w kierun­
ku Dźwińska. 

W kwietniu 1920 roku Pił­
sudski wyprawił się na Kijów, 
Okres powodzenia trwał krót­
ko. W krytycznej sytuacji rząd 
zwrócił się do mocarstw zachod­
nich z apelem o pomoc . W wy­
niku czego nowy minister 
spraw zagranicznych Anglii lord 
Curzon wysiał do Moskwy no­
tę, w której wyznaczono grani­
cę będącą mechanicz-

10 nym połączeniem li-
nii .,A" w Galicji z 
lin!<\ min imum w.yz-
naczoną w ,grudniu 
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two Prasowe RSW· „Prasa ..... 
Kstąt.ka - Ruch". 91-103 Łódź, 
ul Sienklewicia 3/5 · 
DRUK~ Prasowe' Zakłady Gra· 

f!czne RSW „Prasa - · Książka 
- Ruch" Łódź, ul. Armil Czer· 
wonej 28.· ' · 

.Redakcja qle źwraca nie za-. 
mówionych rękopisów I iastrze­
ga -oble prawo do skrótów. 

Warunki prenumeraty: 1. dla 
Instytucji I zakładów pracy :­
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich I pozostałych miastach 
w .kt()ryeh znajdują się siedziby 
Oddzlałó\\' RSW „Prasa 
Ksląłka - Ruch• zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- Instytucje ł zakłady pracy 
zlokalłzowane w mlejse-owoś~ 
cłach gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa - . Kslątka · 
Ruch" opłlicajił prenumeratę w 
urzędach pocztowych ł u · dorę­
cz:VClell; 1. dla Indywidualnych 
prenumeratorów: osoby fizycmc 
zamieszkałe na wsi .• w mlejsco­
wo§clach, gdzie nie ina od· 
działów RSW .Prasa - Kślążka 
- Ruch" opłacają prenumera.t~ w ur:zędach pocztowych I u 
doręczyciel!: osoby fizyczne za­
mieszka le w miastach - siedzi· 
bach Oddziałów RSW "Prasa 
- Książka Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urzę· 
dach pocztowych nadawczo-<>d.,. 
dawczych właśclW}'ch dla miej­
sca . zamlesrkanla prenumerato­
ra Wpłaty dokonuje się utywa­
Jąc blankietu "Wpłaty" na ra­
chunek bankowy miejscowego 
Oddziału RSW ~Prasr - Książ• 
ka - · Ruch": 3 prenumeratę ze 
zleceniem wysyłki za granicę 
prz1Jmuje RSW "Prasa · -
Kslątka - Ruch". _Centrala Kol· 
Portatu Prasy I Wydawnictw, 
ul Towarowa 28. OO- 958 War-­
szawa, konto NBP · XV Oddział 
w Warszawie. nr I 153-20104!5-
·139~1 t Prenumerata ze llece­
nlem wysyłki za granice pocztą 
zwykł!f Jest drots1a od prenume· 
raty krajowej o 50 proc:, dla 
zleeen!Qdawc6w Indywidualnych 
I o 100 proc dla deca jących In~ 
stytucjl I zakładów pracy. Ter­
miny przyjmowania prenumera­
ty na kraj I i.a granice - d9 
dnia · 1.0 llstopa~a na I kwarta.I 
I półrocze . roku , następnego ora1 
cały . rok nutępny - do dnia 
1 katdego mlei:łąca ~ poprze­
dzajacego okres prenumeraty 
roku bietącego. 

Lato kojarzy 11ę na ogół z 
urlopami, J>ewnym zastoJem, 
końcem sezonu ~ulturalnero, · 
pustymi 1alam1 teatralnymi l 
kinowyąli. Kto mógł skorzystał 
z okazji i wyjechał nad mo­
rze lub· w 16ry. Latem nie ma 
o . czym 1>isać. A t7mczasem sy­
tuacja jest odwrotna. Znalazłem 
•Poro łntereauj,eych pozycJl w 
periodykach 1 gazetach l 1upeł­
.nie nie wiem, CZ7 uda mi 11, o 
wszystkich ehoćb7 tylko W3po­
mnieć. · 

W 50 lat p6fnliej dwaj b;rd­
·gosey dziennikarze: Jacek Wa­
loch l Zbigniew Ostrow$ki ru• 
_szyli w podrót •ladami Mel• 
chiora Wail.kowicza, który wy. , 
brał ałę był, aby .. odkryć . Pol-, 
sce Watmię i Mazury, a War­
mil i Mazurom Polskę.· Podró.t 
ta dała w · rezultacie książk• · 
pod pamiętnym tytułem· „Na 
tropach Smętka". Bydgoscy 

. w sobotę, rozgorączkowani r.t;!e­
szkańc11 Nowego Duninowa za­
alarmowali naczelnika, ie Wi­
słą spływają ogromne Ławica 
martio11ch 111b". - Tak rC'zpo­
·czyna swój reporta:t w „PRZE­
GLĄDZIE TYGODNIOWYM" 
(nr 28 z 13 lipca 1986 roku) 
Tomasz Sienkiewicz. Tytuł r.?­
portażu znamienny „Bomba 1<1 
Wi.łle". Ma on pełne swllje uza­
sadnienie w treści. Okazało się 
_bowiem, .że · badania naukowe, 
analizy l dociekania nie przy­
niosły - jak do początleu lip­
ca - · :tadnych wyników. Nie 
wiadomo, kto wylał trucir.nq do 
Wisły l nie wiadomo jaką. Po­
dejrzenie padło na płocką Pe­
trochemię, ale udowodnić im te­
go nie można. Trucizna okazała 
się tak silna, że wytruła ogrom­
ne ilości ryb, raków i małż. 
Wyrzucone na brzeg martwe 

. cyJ?y, raki i małże śmierdziały 
,· l trzeba było je zakopywać głę­

póko w ziemi polewająo wap· 
nem. 

. Do początku lipca 19R8 r.Qku 
udało się jedynie ustalić, że 
można przyjąć dwie hipotezy: 
pierws·zą - że było to slimo-

. czyrine zatrucie wynikające z 
tego, że z dna Zalewu Wło­
cławskiego uniosły się groma~ 
dzone tam od lat sub<;tancje 

dziennikarze równie! napisali ·· trujące; drugą - że różne sub-
książkę, któni nosi tytuł: „Na , stancje trujące ~ylane do ~!­
tropach Smętka _ pói wieicu ' sly połączyły się i dały me: 

· „ · . . oczekiwany efekt w postaci 
p.óźni~J • Ich · ksi~ _ przyme- .silnej, ale trudnej do ustalenia 
s1e me tylko świad.ec~wo po- tr;ucizny • . Tomasz .Sienltiewi::z 
szukiwań śladów Melchiora pisze: 
Wańkowicza sprzed p6ł wieku, „Po wielodniowej penetracji 

, . popartej badaniami analitycz­
ale i obraz współczesnych Mn-· · nllmi formułują oni (ekipa Uni-
zur i współczesnej Warmii. Jest wersytetu im. Mikołaja Koper­
to ' nika w Toruniu - przyp .. L.B.) 

· hipatezę wykluczającą jedno­
.f'azowy .,zrzut" trucizny Przy­
puszcza się, że dzieła znłszcze-_ 
nia dokonały toksyny oroma­

. dzon.r na dnie zbtorntka: „wy-

PROBA' 
UŚWIADOMIENIA NAM 
TRUDNYCH SP·RAW .. . 

tej krainy, jej dziejów 1 ludzi, 
którzy tam mieszkali i miesz-· 
kają, ,,PRASA POLSKA" -
pism0 St9watzyszenia D.t1enni-

. karzy PRL - w numel'le 6 z 
1986 roku , przynosi rozmov.1ę 
Mariana Bijocha z obu bydgos­
skimi dziennikarzami: Zbignie­
wem - Ostrowskim i Jackiem 
Walochem pt. ,,Smętkowe ciągi 
dalsze" oraz . rep9rtaż Zbtgn~­
wa ~Sko1W1Jei~iJl>t.1t llJ:W Sp'fi 
c~wil?''; -; 'il: ~~-. tam,. ,!ftdtie·· ~ 
łr'Ie.ł.chior, ., Weókeww~N1SW4 ·,pa-. 
clróż po · .Warmii i Mat.urach 
rozpoczynaŁ Tylko że wówczas 
mieJscowość . ta nazywała id~ 
Pupy. 

- „Ci ·ludzie ·- mówi boha­
terka · · · reportażu · ·· Zb1g11icwa 
Ostrowskiego „ W Spychowie" -
którzy trudną do poLiczenia 
rzesż4 nawiedzą tatem W 11rmię 
i Mazur11; nie bardzo zdają so­
bie sprawę z przeszłości. · tyc:ll 
ziem. M11 ta~e ·nie wiedzie­
Liśrny "Zbyt wiele. Niewielt' 'wię­
cej wiemy i teraz. Blqdzimy w 
meandrach historii, osiadam11 
na rafach incydentów, kt6111ch 
nie rozumiemy, jak choćbt1 
sprawa tego ewangelickiego 
kościółka w SP11chowte. Tu 
trzeba bardzo chcieć poznać tę 
historię, nieraz wudmzać jq s 
nielicznych obecnie jP.szcze 
żyjących ocltofecm11ch mieaz­
kańców tych dem. Trzeba po­
trafić osobtstq tragedię uogót­
nić, . następnie_ z tego uogólnie­
nia wuciągnqć wnioskł.. To bę­
dzie · dopiero czq•tkuwa pTawd~ 
tych ztem. Ale ;ed110 3est pew­
ne, należy słuch~ dwóch stro.n. 
JeżeU : nie, ;est . jeszcze za póź„ 
no„. 

Dla n(lJ ta ziemia je1t tuż 
ojczyzną, chociaż nie mam11 tu­
ta; grobów naszvch b?islcich. 
Moje· dzieci" te grob11 będ1 mia­
ły... ' '' 

- ( •• .) , Pvtacie ·panowie o Ma· 
zur6w? Od · czasu, kied11 tutaj 
żyję, iawsze wiedziałem, że jest 
ich dwóch i · pół. Zaraz Ustonosz 
poda wam nazwiska. . 

Pracownik poczt11 drapł~ ' słę 
po czole, podnosf od gti111 da­
szek czapki i wypowiada · trzy 
nazwiska: _ · 
-· Mikołajewska, Furl_u„ci · ł 

Pupecka ..• Powiada, pan, Mi:Zti-
rzy... Tu . mówi się o nich 
,,Niemcy''. .. ". · · 

Warto· więc współczesnym nie 
tylko młodym~ Polakom przy­
pomnieć dzieje Warmii i .Ma~ 
zur: alę i. pqka;zać złQżoną 
wspqłcz~sność tych . ziem. !4arn 
nadziej4:, że uczyni -.to ~s1ążka 
Z\>igniewa Ostrowskiego 1 .Jac- . 
ka Walocha. Oby jak najpr~-
dzej wyszła! . 

Dla wszystkich terenów na-. 
szego kraju wspólne jest ·:zagro­
żenie środowiska.· W jednych 
rejonach występuje ·ono silnłej, 
w Innych · słabiej, ale ws1ędzie 
robfmy· co możemy, aby ·szko­
dzić sobie i przyszłym pokole-
ńiom Oto niedawno dzienniki 

daje się, że czynnikiem najpo­
ważniejszym jest pogłębianie 
dna zbiornika przez praci.jące 
to strefie śmierci refutery, a 
następnie wysoka tempera~ura 

i małe falowanie. Uzupel<rtiają 
to: niski przepływ i gromadze­
nie Bię w takiej sytuacji więk­
sze; ilości toksyn itp.". 

Od dawna naukowcy ostrze„ 
gają, że dno zbiornika wło­
cławskiego jest „bombą ekolo­
giczną". Gromadzą się tam tru­
;fifce•~:;I- ', ż g6rttef' W-isl11, 41.a.;' 

wet· $pod {9•akowt:1.11.. • ·. t '' " 
-"'!'o' 'fettńa''llrp~ " !tle · 'JeM'~l' 
druga. · 

„Prace uczonych prowadzone 
sq nadal, chociaż nie ma pew­
ności, że dadzą pozytywn11 re­
zultat. 

Istnieje natomiast podejrze­
nie, że silnie trującu ciynnik 
niógi się wytworzyć dopiero w 
wodach żalewtr, jako polącze­
ntę ;akłchA substancjt. Nie ma 
więc całkowitej pewności, czy 
za_ jąkiś czas_ w rejonte Płocka 
inOw nie nastąpi podobna ka­
tastrofa". 

Tak wt.ęc mamy w Wiśle 
bombę - co prawda tylko eko­
logiczną - która nie wiadomo, 
kiedy wybuchnie. Ale jest to 
bomba niosąca śmierć: wczoraj 
rybom, rakom I małżom, jutro." 
być mote ludziom! , 

Ludzie majlł różne zmartwie­
nia. Jedni niepokoilł się wytr­
walościlł nas samych, którzy 
działamy przeciw sobie niszcząc 
przyrodę, ·której częścią prze­
cie! jesteśmy. Inni - jak na 
przykład Rita Gołębiowska -
mają za złe teleWizjl Isaurę 
oraz · Tarę, Odbyła więe Rita 
Gołębiowska poważną rozmowę 
z · Jerzym Trunkwalterem -
kierown!kiem Działu Opraco­
wań I Repertuaru Filmowego I 
Programu TVP i pod tytułem 
„Tara c;y lsauTa?" opublikowa­
ła . w. „TYGODNIKU KULTU­
RALNYM" (nr 28 z 13 lipca 
1986 roku). 

AN1i l:SAURA, ANI TARA 

- chciałoby aię odpowiedzie~ 
na pytanie zawarte w ty~ule, 
ale ,,Niewolnica Isaura" - ·to 
jut historia, choć być mote te­
lewizja , wpadnie na pomysł, aby 
przypomnie~ to dzieło sprag­
nionym wzruszeń telewidzom, 
a na rynku księgarskim jest już 
w .. półmilionowym nakładzie 
książka o Isaurze; natQJniast ~e­
śli chodzi ·o Tarę, to wszystkie­
mu "Winni . są . telewidzowie. 
Oglądali .,Powrót · do Edenu'' 
masowo i badania wykalały, że 
serial ., ten . cieszy się większą 
popularnością niż ,,Nie•volnica 
Isaura". Kupiono drugą czę.~ć. 
ktli<ra ·jest słabsza od pierw~zej, 
ale ·atrakcyjnie zrobiona. · 

Zam. 2146. B-2. doniosły · 

"„Wśród f i lmów, które wi­
dzom się nie podobają - m6wi 
Jerzy Trunkwatt:er - 90 pro/!. 
stanowią fitmy źle zrobione, z 
nudną fabulą, ń4wet jeśli za-

2 ODGŁOSY 

. l 

wtera1ą ctekat.ot1 probł2m. o IA Tin> •sn IAl'łlnnlnnr 
niepowodzeniu ·wtaśnie prze- -DllA · '1DUl•DA 
sqdza brak atrakcyjności" • . 

Telewizja jest w trudnej Q'• 
tuacjl, ponieważ ,,film budll 
ciągle największe zaintere~owa­
nie", a poza tym „telewidzowi• 
zdecydowanie preferują fitm11 
rozrywkowe". To raz. Trzeba 

„Wymóg: skuteczność" 
· więc te oczekiwania telewizyj- Często słyszy al• powiedzenie. te ustawy l przepisy mamJ' ~ · 
nej widowni zasPokajać. Najle- og6ł dobre, nie potrafimy natomia;it czynić a nich utytku. Nit 
piej rodzimą produkcją. . .\le czuję się kompetentny w opiniowaniu aktów prawnych, 1ąd14 tet_ 
„nte ma wspólczesnych -pal- ta mało kto mógłby ai-s u nas miarodajnie wypowiedzieć na te-
skich seriali''. To . dwa, Tneba mat życiowej przydatności każdej z wydawanych ustaw 1 przepl• 
je kupować. Tylko te- ,_nie stać · sów, ponieważ, jak właśnie się słyszy, nie czynimy. z nich u:t:ytku, 
nas na wszystkq,. na co miel.i- nie aprawdzamy w praktycznym zastosowaniu. Wiadomo, te na­
bt1śmy ochotę". To troi I ch.y- , wet rady narodowe, zwłaszcza najnibzego szczebla, nie korzy. 
ba już wystarczy. W . tej sy„ ... stają ze znacznej c~kl swoich uprawnień. 

tuacji progrl;lmowi I TVP nie Jest coj . takiego w mentalnoścl i postawach wielu naszych 
pozostaje nic innego Jak ~teza: , .. obywateli, te poprzestają oni na satysfakcji z samego faktu 
dowolonych odesłać ~o-" pro . -uchwalania różnych rezolucji i postanowień, jak gdyby następo• , 
gr~mu dru:~ego, który Jest bar- wało w ich odczuciu utożsamianie się haseł czy apeli z ich apeł-
ddzl iejb adm. ijtny i Pb~zeznaczonly nieniem słowa z czynem. „Uchwaliliśmy co trzeba. l powinno •i• 

a ar z1e wyro ionego w - • b ó ić 
1 

•I 
dza. A jeśli go i to nie zain- nam teraz o r c na epsze • , 
teresuje, to można po prostu." 
wyłączyć ·telewizor. 
Są jeszcze inne zmartwienia 

tego lata. Oto - jak wiadomo 
- po chuligańskim wybryku 
Jana Borysewicza .•. we Wrccła-, 
wiu rozwu\zany · zgstał .· zespół 
Lady Pank. Czy słusznie postą­
piono? Opadły emocje; nadszedl. 
czas na przęmy$lenię sprawy: i 
„SZTANDAR MŁOPYCH" roz:­
począł druk l~stów · · · · 

w OB1RON1'1~ ' 
LADYPAN1K 

W numerze z 11..:.'.13 lipca 1988 
ro!m opublikowano trzy .li!\ty. 
Jeden z nich adresowany iest 
do Rady Państwa z odpisami 
do Rady -Ministrów, KC. P:ZPR, 
ZG ZSMP, Ministerstwa Kultu­
ry i Sztuki, redakcji ,,SM'', Ko­
mitetu ds. PR i TV, - Redak­
cji DTV, Komitetu ds. PR i TV 
- Redakcji „Trójki" or'l7 z 43 
stronami podpisów ,.aolidaryzu­
;ących się z treścią listu''. A 
list przypomina zasługi Lady 
Pank i stwierdza~ , 
„Uważamy, że lrodki m4So­

wego przekazu, tj. radio, prasa 
i telewiz;a podaly mocno okro­
joną część prawdy, która znie­
ksztalcila zaistniale fakty, Jak 
wynika z relacji świadków, 
członków zainteresowanego zes­
polu ł dziennikarzy ,,$ztandanł 
Młodych" nieparlamentnmy 
gest lidera zespołu nie dotyczyl· 
publiczności, tylko grupy rm·­
wydrzoneJ mlodzi!!Ż1/,_ która Od 
początku koncertu zach;,wywa­
ła się agresyiąnie obr?1;cajqc 
wyz. wiska1P:i ~em§J,._,d . tpkże. ~; 
mieniamf Jf' B~u#'aa i je-

6 ći'.>T?g'f! ~~I'> :.q - O' ·' 

ą · syiń"atarh'isi~~-iiStli~'iiwa~af ą;· 
że Rada Państwa wszechstron­
nie rozpatrzy tę sprawę i umo­
żli wi powrót Lady P::ir.lt na 
estrady. Podobnego zdania ję~t 
również Bohdan Wrocław~ki, 
który wystosował . list do mini­
stra kultury, sugerując, że iego 
decyzja wyrządziła nieodwra­
calną szkodę muzyce rozryw­
kowej, „SM" zwraca się do 
swo!ch czytelników z prośbą o 
dalsze listy. Ciekawym, co tet 
sądzą o tym czytelnicy „SM"? 
Poczytamy, zobaczymy! 

W SWliN'OUJSCłU, 
NA PLAŻY 

pojawiły si41 panienki w dro!u 
topless, ale je szybko przegna­
no do Lubiewa koło Między­
zdrojów. Była to dla plażowi­
czów sensacja. Bo poza tym 
różnie . bywa; ciasem . ~udilo. 

Ale - jak doniósł „EXPR~S 
WIECZORNY" 9 lipca 1986 rą­
ku na Wybtze:tu · Szcz(!cii1Sldl:tl 
brakuje gazet. ' · 

,,Deficytowym towarem "' 
obydwu mie;scowościach aq na 
przykład„. codzięnne gazety. 
Poza tym pr(lJa warszawska 
dociera na W:ybueie s.zezedii­
skie już „programowo" -apó.t­
niona o jeden dziri ·(.jest ant11-
datowana.), · ale. ł oazetu ze 
Szczecina kupić można dopiero 
następnego dnia • ,po , · wydruko­
waniu! (, •• ) MieJ~.cowe ktoski sq 
dobrze zaopatrzene w olejki do 
opalanta, pacztówkf„ .. kO!mdy1d. 
Sprzedaż pr.asy stala sff ich ia· 
jęciem ubocznym."~. · 
Nieśmiało pr:i:ypo,m1nam, te 

nad morze jeżdżą te:t łodzianie 
i ·równie! chcielil)y czyta~ łód;r;-
kie gazety. -
Tenże sam : ,;EXPRESS ·WIE­

CZORNY"· 11 · lipca 1988 roku 
doniósł, że „od ·niedawna w ko•· 
te;kach · elektrycznych przebie­
gających przez ·Trójmiasto _mb­
żna kupić poranne ·gazety roz· 
noszone przez specjaln11ch kol~ 
porterów; Ta ·nowa · forma 
sprzedaży cteszv · się wi_elkim, 
poiąodzentem". Nowa; to · mote_ 
ona nie ~est; Dawno J11~ C!lś 
takiego . wymyślono, ., ale o~azu-_ 
je się, że jak się pomyśli,' to 
cóś się · wymy§li. Jak" się tylko 
chce! · · · · · · ·· · · 

LUCJAN BOGUSZ •• 

Jak się rozejrzeć, to sporo os~b uczestniczy w tyciu publlcz.. 
nym I organizacyjnym, gdyż &OcJallstyczna demokracja oznacza 
przecież ~ciąganie sp?łeczeństwa do róż~ych for~ współuczest­
nictwa w rządzeniu, Jak choćby w kom:tetach osiedlowych .czy 
organizacjach l stowarzyszeniach. Ileż to Jednak razy, po nam1ęt" 
nych dyskusjach i sporach podejmujemy postanowienia, odnoto-

. wujemy je w odpowiednim sprawozdaniu i... na tym koniec. Bo 
- ani na kolejnym zebraniu nie sięgamy do protokołu z poprze<;f­
. niego, anl tym bardziej nie wracamy później do własnych po­

' 'itlinowień, a j'eśli ktoś się o to czasami upomni, bywa traktowa­
. ny jako ·nieżyciawy .zrzęda lub nud.ny pedant. 

:. Ńie Sił to wcale po~tawy błahe w skutkach, Je.tli je rozpatry. 
wać w ogólnospołecznej skali, sprawiają bowiem, że po ch_wilo­
wym wzniesieniu się fali psychicznego pobudzenia zarówno w 
dyskusji jak uchwalaniu rezolucji, następuje - jakby kompen­
aaeyjnte' - psychiczna apatia i bierność w działaniu. 

Słyszy się nieraz utyskiwania na zalew słów wypowiadanych 
publicznie, na nadmierną obfitość pobożnych życzeń, nie znaj­
dujących potem przedłuże11ia w konkretnych czynach, rodzą •i• 
więc pretensje, adl'esowane w różnych kierunkach, ale nie pod 
własnym ad·resem. I myślę, że na gruncie tych postaw umac­
nia się niewiara w twórcze możliwości sPołeczeństwa, w szanse 
wyjścia o własnych siłach z ekonomicznego i moralnego kr)'.ey­
au. 

Totet gdybym miał z licznych wypowiedz! i sformułowań X ; 
Zjazdu partii · wybrać tylko jedno, to - jako najważniejsze, uj­
mujące problem syntetycznie, wymieniłbym sformułowanie z koń- ': 
cowego wystąpienia I sekretarza Komitetu Centralnego, to włd- „ 

nie, którym posłużyłem się w tytule niniejszego komentarza. 

Bo przecież od tego, czy ·przełamiemy w sobie barierę psychl· 
cznej niemożności przeistaczania zamierzeń w czyny, 1 zaczniemy 
!ystematycznie egzekwować od siebie i innych to cośmy zbioro­
W"' postanowili. zależy w decydującej mierze poprawa samopo- -
czucia społeczeństwa, wzrost wiary we własne siły, co w kon­
sekwencji m_oże przyspieszyć . zmiany na. lepsze. 

Miał rację ten, kto przyrównał rolę świadomokl społeczeństwa 
do roli .czynnika materialnego. 

JERZY KWIECl~SKI 

f;.! ~··~ l ..:.r 
r.1"'; ,q .f.. ~""ł'lt «(f~"'~!'.t"t · 

W' ·aajilizszych 
numerach „Odgłosów" 

Czytelnicy znajdą: 
:~ rozmowę .Z Tadeuszem Czechowiczem przepro-: 

wadzoną jeszcze przed X Zjazdem PZPR przez An· 
drzeja Kępińskiego I Zbigniewa Kilara, autorów ksiqż„ 
kl „Kto jest kim w Polsce inaczej", której część druga 
właśnie ukazało się w księgarniach, . 

- relację Ryszarda Binkowskiego ze wspó1neJ pra­
cy komisji młodzieżowych PZPR, SD i ZSL zotytułowa· 
nq „Lekcja wychowania obywatelskiego", 

- reportaż Romana Kubiaka z cyklu 
wodo~· o katastrofie ekologicznej, jaka . 
Wisłę pod Płockiem, 

„Miasto 
nawiedziła 

~artykuł Hassana A. Jamsheera o wojnie o Konał 
Sueski w 1956 roku, 

- rozmowę Andrzeja Karolczaka z Piotrem G'rze· 
lakiem, przedstawicielem polskiej placówki handlowej 
w Chartumie, zatytułowaną „Opustoszały spichle~z 
Afryki", 

- reportaż Jolanty Wrońskiej o tych, którzy najmu.­
ją się do rwania truskawek pt. „Nieskończone pola·. 
truskawkowe", · 

- kolejny wyWiad ·Marka Momosa z Edwardem . 
Os6bką-Morawskim o początkach władzy ludowej w 
Lublinie i wyzwolonej Warszawie, 

- artykuł Tadeusza Mendelskiego „Chleb ·1 idee", 
- pierwszy report9ż z cyklu: „Nasz Bełchatów" 

Rom~na Kubiaka i Pawła Tomaszewskiego, 
;.... da1s~e fragmenty drugiej części jeszcże nie· opu-_ 

blikowanej książki . Mieczysława F. Rakowskiego pt.­
„Czasy nadziei ·1 rozczarowań", 

.._ YIYY!'iad' Marii Charriere Włodarskiej z Roma­
nem Polańskim 

;_ oraz proza, poezja, felietony, listy do redakcji, 
I 

polemiki, a także atrakcyjne fotoreportaże przywiez_io-
ne przez fotoreporterów z zagranicy i kraju. 

• 
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Czy między IX Nadzwyczajnym a X Zjaz­
dem PZPR zw.iększył się udział robotników w 
sprawowaniu władzy? Takie pytanie w połowie 
maja 1986 r. zadało zainteresowanym Centrum 
Badania Opinii Społecznej I · uzyskało wyniki. 
które nie nastrajają optymistycznie. Otóż zde­
cydowanie tak odpowiedziało zaledwie 8,4 proc. 
l raczej tak - 29,4 proc., czyli razem było bli­
sko 38 proc. ocen pozytywnych. Tylko . tyle. Na­
tomiast stanowczych i umiarkowanych opinii 
negatywnych odnotowano w sumie aż 48,7 pro­
cent. A zatem prawie co drugi respondent nie 
zauważył zwiększenia udziału klasy robotniczej 
w rządzeniu krajem. Pozostali respondenci (13,5 
proc.) nie potrafili powiedzieć, czy nastąpiły w 
tym zakresie jakieś zmiany. 

Podanych wyżej rezultatów nie wolno lekce­
ważyć. A niektórzy politycy, co jest zresztą 
psychologicznie zrozumiale, mają skłonność do 
bagatelizowania opinii, które nie zgadzają .się 
z ich życzeniami i wyobrażeniami. Już Napo­
leon Bonaparte powiedział: „Opinia publiczna 
to dziwka". Pewien biskup zaś podczas obrad 

. Jakie mogą być konsekwencje powstrzymy­
\Vania się szerokich mas do czynnego udziału w 
życiu politycznym? Co. może wyniknąć z brak;.l 
wiary w sens aktywności politycznej? Na te 
pytania interesującą i trafną .. jak sądzę, odpo­
wiedź dał już dwadzieścia dwa lata temu 
Konstanty Grzybowski. . Pisał .on: „Spo!ecztńs­
two tak m.yślące ·tak reagujące na zjawiska 
życia publicznego jest na krótki dystans wy­
godniejsze do rządzenia niż dawne spoleczeńs­
twa, przesadnir nieraz, ale z pasją · polityczną 
szukające osobistych winowajców, osob~cie od­
powiedzialnych. Ale wygodniej nim rządzić tyl­
ko na krótki dystans. Takie spoleczeństwo za­
wodzi w chwilach ostrego kryzysu: albo patrzu 
nań obojętnie (bo i tak «nfc się nie zmieni»), 
albo wtedy wybucha cala, tlumiona dlugo, pa­
sja szukania winn,y.ch, ;ee wszys.tkimi następs­
twami pasji, zaślepienia, . uderz.enia na tlepo, 

MARIAN PODLASZ1EWSKI 

wchodzą zatem: klasy robotnicza, chłopska l 
drobnomieszczańska oraz warstwa Inteligencji. 
Wymienione zbiorowości · społeczne żyją z efe­
któw w! as n ej, a nie cudzej pracy l w za­
sadzie nie istnieje między nimi relacja wyzy­
sku. 

O ile na etapie rewolucji mieszczańskich za 
lud uważano prawie całe społeczeństwo z wy­
jątkiem szlachty, to w rewolucjach socjalisty­
cznych wyeliminowano ze składu ludu również 
burżuazję. Na przykład Augustin Thierry pod­
kreślał w 1853 roku, że stan trzeci „tworzy ca­
lość ·narodu z wylqczeniem szlachty i ducho­
wieństwa". Natomiast Wł.odzimierz Lenin pisał 
w czerwcu 1919 roku, że dyktatura proletaria~u 
stanowi szczególną formę „sojuszu klasowego 
między proletariatem, awangardą mas pra~i­
jących a licznymi nieproletariackimi warstwa-

ruchamia kluczowe §rodkt produkcji. Po trze­
cie - jest to najsilniejsza klasa we wszystkich 
państwach wysokouprzemysłowionych. O sil!! 
jej przede wszystkim stanowią: liczba, koncen­
tracja, (duże zakłady, miasta) organizacja 
(związki, partie! i świadomość. 

Mówiąc o szczególnej roli robotników, nit' 
można jednak idealizować ich cech charakte-
rologicznych. Lenin trafnie przewidywał, że · 
przez pewien czas po rewolucji dawne obyczajt'! 
będą przeważały nad „pędami nowego życia". 
Przypuszczał też, że spotka się to z oznakami 
- ·jak stv.rierdził - inteligenckiego scepty::y­
zmu. Nie wykluczał nawet takiej możliwości, że 
część robotników nie poprze władzy ludowej 
i długo jeszcze będzie · odnosić się do niej nie· 
ufnie lub wrogo. W marcu 1919 r. przypomniał, 
że przeciwko robotnikom paryskim stanęli w 
szeregach wojska robotnicy innych miast, a mi­
mo to komunardzi słusznie głosili, że występu­
ją w imieniu całego proletariatu. 

II Soboru Watykańskiego stwierdził: „Opinia 
publiczna jest elementem szatańskim, który 
przeszkadza wysilkom Ducha Swiętego". Bar­
dzo symptomatyczne i śmieszne są obie maksy­
my, lecz w rzeczywistości czynnik subiektywny 
odgrywa poważną rolę w procesie history­
cznym. Totet z powagą trzeba traktować nawet 
takle opinie, które nie mają obiektywnego uza­
sadnienia. 

Ludem . jest cale spole zeńsłwo 
Lenin wiedział, że wśród klasy robotniczej is­

tnieje margines ludzi wykolejonych i zdemora­
lizowanych. Nadzieje na szybką poprawę sytua­
cji uważał za utopijne i szkodliwe. Wysiłki na 
rzecz upowszechnienia postaw socjalistycznych 
traktował jako przejaw walk! klasowej. W ar­
tykule na łamach „Prawdy" 20 września 1918 
r. pisał: „Czyż watka klasowa iD epoce prze;ścia 
od kapitalizmu do socjalizmu nie polega na 
tvm, b11 bronł" łn.teresów kl a s 11 robotnicze; 
pr%ed tvmt oarstkamł, grupami, warstwami ro­
botników, które uporczywie trwajq przy trady· 
cjach (nawykach) kapitalizmu ł wciąż odnoszą · 
się do Państwa Radzieckiego po dawnemu: 
pracy da" «mu• jak najmniej ł ;ak najgorszej 
- płenłęd%11 zedrze" z «niego» jak najwięcej". 
Przykłady złego stosunku do pracy i negatyw­
nych postaw społecznych powinno się, jego zda-

Może ktot postawić pytanie: )akl sens ma 
wciąganie robotników do udziału we władzy? 
Czy nie lepiej, żeby każda grupa robiła dobrzo 
to, co do niej należy niejako z definicji? Niech 
więc rząd rządzi, a ludzie pracy pracują. Taka 
menedżerska koncepcja jest popularna zwłasz­
cza wśród kadry kierowniczej, ale nieobca 
równie! robotnikom. Z badań socjologicznych 
wynika, że większo§ć robotników sądzi, iż lu­
dziom w Polsce bardziej zalety na tym, aby 
nimi d o b r z e rządzono, aniżeli na własnym 
uczestnictwie w sprawowaniu władzy. 

Niezależnie jednak od terainiejszej gotowoś­
ci ·do współrządzenia, w systemie socjalisty­
cznym koniecznie trzeba rozwijać demokrację 
Wskazuje na to dobitnie zarówno teoria, jak 
1 praktyka. ,,Socjalizmu - uczył Włodzimierz 
Lenin - nie utworz11 się zarządzeniami z aó­
'11· Duchowi jego obcy ;est urzędowo-biurokra­
tyc:rn.11 automatyzm; żyw11, tw6rcz11 soc3atizm -· · 
to dzielo samych mas ludowych". Tak wygląda 
teoria. Praktyka z kolei dowodzi, że poza au­
tentyczną demokracją nie ma innej drogi prze­
zwyciężenia anormalnego i niebezpiecznego po­
działu na „my" i „oni". 

nł• te to,· co Jen te łstoeł• . J>T%11CZS/ft4 iła, al~ 
to to, eo . jest,, trwałą ł J>OZ11t11wnq · · warto~ciq". 
Jut po napisaniu tych tdań · dwukrotnie · doś­
wladczylł~my złowrogiej pasji niszczenia I po­
znalłśm:r tet nie mniej chyba gromą apatię; 

W celu przeciwdziałania obojętności i wybu­
chom ~lepej pasji Konstanty Grzybowski ra­
dził, :t.eby pe r s o n a 1 n i e określać winnych 
ł odpowiedzialnych. Jeśli bowiem ludzie nie 
wiedzą, kto dokładńl.e za co odpowiada, to w6-
wczas uważają, te . 1 y st em jest winien. 
Należy zatem zawsze wyramie mówić, że błąd 
popełnił taki a taki funkcjonariusz (mini$ter, 
dyrektor, referent) z imienia i nazwiska, a nie 
bezosobowo stwierdzać, że winne jest jakieś 
ministerstwo, jakiś urząd czy komitet. 

Pojęcie demokracji .posiada m.ln. dwie cechy 
charakterystyczne: po pierwsze - ma emocjo-

. nalnie pozytywne zabarwienie, i po drugie -
jest wieloznaczne. Definiując demokrację, zgo­
dnie z etymologicznym sensem tego słowa, jako 
władzę ludu czy ludowładztwo, należy określić 
zakres pojęcia „lud". W marksizmie-leninizmie 
lud tradycyjnie oznacza masy pracujące, a 
więc tych wszystkich, którzy poprzez swoją 
pracę . WYtwarzają wartości materialne I du­
chowe, tworzą kulturę i historię. W skład ludu 

D 
emokracja robotni­
ct.a w państwie so-
cjalistycznym cr.y 
budującym socja-
lizm, to rz.ecz wy­
dawałoby się oczy-

I na jeszcze jedno pytanie na­
leżałoby odpowiedzieć. Jeżeli 
mówimy - demokracja robot­
nicza, demokracja klasy rob:>­
tniczej, to o kim właściwie .mo­
wimy? 

powiada praktyka polityczna I 
społeczna? Trzeba sobie uświa­
domić, jakle zmiany dokonały 
się w .tym zakresie •I polskif"j 
klasie robotniczej, ponieważ od­
powied:t na to pytanie stanowi 
istotny przyczynek do rozważań 
rtad procesem formowania się 
robotniczej ~Jtlokra~ji 

Nie jest to pytanie naiwne, 
czy zbędne, poniewat punkty 
widzenia bywają tu różne, jak 
choćby wyrażony przez jednego 
z dyskutaint6W na XVI Ple-· 
num Komitetu Centralnego 
PZPR pogląd, te „mówiąc o 
klasie robotnicze; należy rozu· 
miet pod t11m określeniem wsz11-
stkich ludzi pracv z sektora 
państwowego". 

Wydaje się, że szu~ając od­
powiedzi można by przyjąć na­
stępujące stanowisko: robotnik 
to „ten. kto jednoczelnie jest 
pracownikiem n,ajemn.ym, w11-
kanuje pracę fizyczną f nie pel­
ni funkcji kiero'Wniczt1ch". De-

Były to - pnemiany ; łloś„ 
·clowe. Rozpoczęły się one już 
od pierwszych dni ludowej pań­
stwowości, - a zintensyfikowały 
w okresie Planu ft-letniego, w 
okresie budowy podstaw socja­
lizmu w Polsce, kiedy to w la· 
tac'1 195(}-1955 liczba zatrudn10-
n:Ych w przemyśle robotników 
uległa znacznemu zwiększeniu. 
Ekstensywny charakter rozwoju 
gospodarki utrzymany w Jatach 
60-tych, spowodował dalszy 
wzrost zatrudnienia w sferze 
produkcji. 
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mł mas pracujących (drobna burżuazja, drobn.ł 
wla§ciciele, chlopstwo, łntetige.ncja itd.) bąd.f 
ich większotcią ... ". Sojusz ów ma na celu oba- . 
lenie kapitalizmu i uniemożliwienie jego res­
tauracji oraz zbudowanie i ·utrwalenie ustroju 
socjalistycznego. 

Zgodnie z koncepcją Lenina w dzisiejszej 
Polsce ludem jest praktycznie całe społeczeń~­
two. W zbiorowości tej co druga osoba nalety 
do klasy robotniczej, co piąta do klasy chłop­
~kiej, także co piąta do warstwi inteligencji, 
i co dwudziesta do klasy drobnomieszczańskiej. 
Mamy też drobnych kapitalistów, ale jest to 
niezbyt liczna grupa w mieście i na wsi. 

. niem, publicznie piętnować. 

Jeśli: demokracja - jak to pierwszy wyraził 
już w V wieku p.n.e. Kleon - jest „rządem lu­
du, przez lud i dla ludu", to w Polsce Ludo­
wej podmiotem władzy . mogą i · winni być 
wszyscy obywatele. Dlaczego· wobec tego przy­
znaje się uprzywilejowane miejsce klasie ro· 
botniczej? Otóż z bardzo prostych względó;v. 
Po pierwsze - jest to jedyna klasa o bi e k t y­
w n ie zainteresowana urzeczywistnieniem so- · 
cjalizmu, czyli stworzeniem społeczeństwa bez­
klasowego. Po drugie - jest to grupa zajmu­
jąca centralne miejsce w strukturze ekonomi­
cznej każdego rozwiniętego kr.aju, poniewat u-

Klasa robotnicza jest kategorflł teoret~: 
socjologiczną i historyczną. Toteż na co dziet\ 
zwykle jej nie widać. Spot;itkamy, po prostu, 
jednostki i grupy robotników. Jeśl~ zaś wyra:tnie 
dostrzegamy kontury klyy - jeśli robotnłey 
jako klas a wstępują na arenę dziejów -
jest to przeważnie znak, te cod niedobrego się 
stało, że wieje wielki „wiatr historii". Klasę tę 
można wprawdzie „oswoić", można oszukać lub 
przekupić, można zastraszyć i sterroryzować, 
lecz przecież nie na zawsze. Dlatego robotnicy 
muszą, nie tylko z racji ·moralnych, być włą­
czeni w autentyczny nurt demokra.cji. Powinno 
to być głównym zadaniem partii po X Zjeździe. 

• 
kształtowanie s-ię podwójnej po­
zycji klasy robotniczej. Wyst~­
puje ona jako grupa społecz­
na w roli klasy panującej i 
pracującej. Ta podwójna rola 
stanowi podstawowy wyznacz­
nik przewodniej roli klasy ro­
botniczej w społecznych struk­
t.1,1.rach. z tytµłu, Iż jest kl!ł:;ą 
panującą, może swoje klasowe 
Widzenie ' rzeczywistości -r.aszcze­
piać innym grupom społecznym, 
własne idee i poglądy czynić 
panującymi. Ale jednocześnie z 
faldu, że jest także klasą pra­
cującą bierze się jej realizm, 
wyczulenie na zło społeczne. P<>­
trzeby demokracji. Dotychczaso­
we klasy panujące usilnie sta­
rały się narzucić społeczeństwu 
wygodny dla siebie, lecz fał­
s-zywy obraz świata i stosunk6,v 
społecznych. Dwoista pozycja 
klasy robotniczej wyklucza po-
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Biefąca dekada to odrabia­
nie strat, to tworzenle klimatu 
dla odradzania sfi: robotniczej 
demokracji, kt6ra .atanowi jedną 
z p0dstawowych przesłanek kre­
owania .podmiotowe) rGll klasy 
robotniczej. Nierozerwalny . zwią­
żek rozwijania demokracji z u­
trwalaniem pozycji klasy robot­
niczej jako wiodącej siły w spo­
łeczeństwie podkreślano w do­
kumentach IX Nadzwyczajnego 
.zjazdu PZPR. Stwierdzono, że 
„wielką pouiinnościq · partii 3est 
czynienie wsz:vstkieoo. ab11 przo­
dująca rola klasy robotnłcvd 
w spoleczeństwłe zna.jdouiala po­
twierdzenie we wszvstkich dzie-

. dzinach życia pub!fcznego". 

Charakter tych głosów traf­
nie oddaje jedna z wYPOwiedzi: 

„Ludzie prac11, czuli na 
lcrz11wdę spoleczną, podekscyto­
wani obecną s11tuacją politycz­
ną ł ekonomiczną zap11tuią 
wprost: „Cz11 Jest zmiana w 
Polsce sprawiedliwości spo!ec:• 
ne;". Trudno stę dziw~ tym Pll· 
taniom, skoro ludzie pracuią.::il 
uczciwie ·i rzetelnie ledwo toią· 
żą koniec z końcem, a różni 
spekulanci stroniący od pracy, 
ż11ją w dostatku. Nasza partia 
jdli chce z11skać autorytet l 
zaufanitt musi skutecznfaj 
zwalcza6 zjawiska spoleczne; 
n.iesprawiedttwo~ci". 

Uczestnicy XVI Plenum KC 
PZPR w przyjętej rezolucJi 
stwierdzili: „Klasa robotni.::za 
jest przodującą silą naszego na· 
rodu, jest wyrazicielem i obroń­
cą idei sprawiedliwości . spole-
cz1:1e; •.• • • ' 

wista. Już w „Manife~cie komu­
·nistycz.nym" stwierdzono, że 
„pierwszym krokiem rewolucji 
t'obotniczej jest wydźwignięcie 
proletariatu w klasę panujqcą, 
wvwalczenie demokracji". W 
praktyce jednak, na przykład 
u nas, różnie z tym bywało, bo 
przecie! niedostatek demokracii 
w głównej mierze powodował 
żywiołowe protesty klasy rob:>­
tnłczej. Posierpniowe wydarze­
nia 1980 roku zwiększyły zde­
cydowanie społeczny popyt tla 
demokrację w sferze praktyki i 
teorii, rodząc szereg inicjatyw 
w rozwijaniu życia społeczne­
go i stawiając pytania o istotę 
d~mokracji, o najbardziej sku­
teczne drogi jej urzeczywistnb­
nia. Jedno z nich dotyczy re­
lacji między demokracją robo­
tniczą a demokracją socjalisty­
czną, jakCI że partia sterujqc 
procesami rewolucyjnymi win­
na roz.wijać demokrację socjali­
styczną pod kątem widzenia ro­
botniczych Interesów. 

~. . . ~ ' . ~ . ;.~ , . .. . . - . 

I tym się kierując umieszczo­
no w rezolucji postulaty nastP.­
pujących działań: powołanie rn­
spekcjł Robotniczo-Chłopskiej -
jako instytucjonalnej formy b~z.. 
pośredniego wpływu klasy . ro­
botniczej na funkcjonowanie or­
ganów państwa; zwiększenie U· 

działu . robotników w radach na­
rodowych jako najszersi.ej pła-
1Zczytnie sprawowania przei 
klasę robotniczą czołowej 
roli politycznej w państwie, 
zwiększenie udziału i aktywno~­
ci robotników w związkach i 
samorządzie społecznym, gdz.ie 
na przykład rady pracownicze, 
ze względu na swą powszechnośe 
oraz łączenie elementów demQl­
kracjl przedstawicielskiej z bez­
pośrednią stają się jednym . z. 
głównych filarów demokracji 

Wskazywał Karol Marks, te 
Rzeez o robotniczej demokracji 

,,wyzwolen.ie spoteczeństwa przy-
biera politvczną posta6 wvzwo­
len~ robotników nie dlatego, by 
szlo--o ich wyzwolenie, 1.ecz dl11-
tego, że ich u.1vzwolenie zawi<?­
ra· w sobie ogóltte warunki wy-
zwolenia. czlowieka". ' 

Istnieje więc szczególny zwią­
zek między klasą robotniczą i 
ideologią marksistowską. który 
wynika z l'!;toty interesu klaso­
wego robotników i sprowadza 
się do sytuacji, w której par· 
tia - awangarda klasy, jej in­
teres realizując, zabezpiecza tym 
samym interesy macznie szer­
szej zbiorowości - ludu pra­
cującego, Tak więc demokiracja 
robotnicza zrodzona z potrzeb I 
aspiracji robotników, określa !­
stotę demokracji socjalistycznej, 
demokracji całeg·o ludu pracują­
cego. 

Na czym polega Istota robo­
tniczej demokracji? 

Aby to zrozumieć. aby móc o­
cenić jej jakość, trzeba sobie 
uświadomić: 

- na ile klasa robotnicza u­
czestniczy w urzeczywistnian'.u 
ludowładztwa; 

- na ile partia tworząc pro­
gram budowy socjalizmu u­
bezpiecza l.nteresy robotników, 
czyli do Lenina „Państwo a r~­
wolucja" się odwołując. na ilP. 
podnosi Interes robotniczy d? 
rangi programu politycznego; 

- czy i jak zwiększa się u­
drlał robotników o sprawowa­
niu władzy; 

- jak zapewnia się byt ma­
terialn~ oraz prawo i wolność 
przodującej klasie społecznej; 

- jak usuwa się nierównośc i 
1połeczne, stanowiące przeżytek 
i pozostałość da·wnych formacj i.' 

mtikracla robotnicza tej wid­
nie grupy spqłecznej dotyczy 
I przez nią jest tworzona i roz· 
wijana. Demokrację robotniczą 
można też rozważać w mac~­
nie szerszym znaczeniu, jaKo 
demokrację kierowaną przez par_ 
tię robotniczą, formującą otacz.a­
jącą rzeczywistość zgodnie z 
robotniczym punktem widzenia. 
W tym wymiarze . demolqacja 
robotnicza utożsamia się z de­
mokracją socjalistyczną. 

WARUNKI I DROGI 
ROZWOJU 

Praktyka •połeczna, a proł­
clej mówiąc - tycie codzienne 
wykazuje, że klasa robotnicza 
jest w sposób szczególny wy­
czulona na sprawę demokiracji. 
Przy czym móWiąc - demokra­
cja. robotnicy mają przede 
wszystkim na uwadze sprawie­
dliwość - rozumianą jako kon­
sekwentna walka z pnejawaml · 
społecznego, oraz równo~ć - G· 

cenianą przez pryzmat walki z 
nieuzasadnionymi ·· przywi1eja111i 
l tyciem ponad stan. · 

Aby to zrozumieć trzeba ·znać 
sytuację tej klasy l w przeszło-
ści, I obecnie. ' 

Proces rozwoju demokracli 
robotniczej rozpoczął się w na­
szych warunkach ponad -40 · lat 
temu I pozostaje tylko odpowie­
dzieć na pytanie '- czy progra­
mowi nobilitowania klasowych 
interesów robotniczyc.h .w. peł­
ni, a jeżeli nie - to na ile od-
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Temu dynamfcl'llemu rozwojo­
wi ilościo\vemu towarzyszył wa­
tny dla rozwoju robotniczej de­
mokracji . proces stopniowego 

· zacierania się r6~nic między 
trzema tradycjami, uformowa­
nymi w warunkach kapitalisty­
cznych grupami: najbardziej u­
przywilejowaną, którą nawet 

. nazywano nieco na wyrost „a­
rystokracją rął?otnk:zą", drugą 

. średnio sytuowaną, oraz 
część szczególnie upośledzoną. 
Dyktatura proletariatu wyrów­
nqjąc szanse f status jednostek 
działała na neez formowal!lia i 
umacniania się robotnlczej de-
mokracji. , 
·Obok zmian Ilościowych doko­

nał się drug.i, podstawowy pro­
ces - przemian jakośo!owych: 

Niezdecydowane postawy częś­
~i inteligencji obiektywnie uła­
twiły przepływ kadr robotni­
czych na kierownicze stanowi•­
ka. Formowała się w ten spo­
sób w 1ferr.e praktyki społecz­
nej odpowiedt. na pytanie - na 
ile zwiększa się udział robot· 
ników w sprawowaniu władzy? 

. Uległa . zmianie jakość kluy 
robotniczej w . zakresie W7JI'Ostu 

. jej świadomości, a co za tym i­
dzie - motHwości. Partia ro­
botnicza wznosząc łwiadomość 
do klasy, niejednostronnie zre­
sztą. bo i sama 'korzystała z d0-
świadczeń, ze zbiorowej mądro~­
cL . tej . klasy, przyspieszała w 
ten sposób procesy demokraty_. 
zacyjne. 

Szczegó1nie watnym dla zro­
, rumienia is.toty r<>botnieze·j . de­

mokracji zjawiskiem jest u-

wt6rzenle l'lę tych zjawłslt. 
I wreszcie tych przemian ja­

kościowych element najistotniej­
szy. Otót w procesie budownk:­
twa socjalizmu robotnicy u­
twierdzali się w przekonaniu, 
te władza powinn~ być Ich wła­
dzą nie tylko w tym sen~ie, le 
działa w ich interesie. Taki pa­
ternalistyczny stosunek ma 
wszelkie cechy półśrodka. Wła­
dzę ma się wtedy, gdy samemu 
się w tej władzy bezpośrednio 
uczestniczy i samemu kształtuh 
się swój byt. · 

Stawi.ano po 1leri>niu 1980 ro­
ku wielokrotnie pytanie - co 
legło u podstaw ograniczania 
demokracji, wady w mechani7.­
mach politycznych - a więc 
czynnik.i w jakimś stopniu ~­
biektywne, czy zła wola kier.r 
wnictwa . - a wfęc czynnik je­
dhO?il'lacmle subiektywny i od­
powiadano najczęściej, lt rz~z 
sprowadza się do wad w me­
chanizmach. 

Nie neguj11c tego czynnika 
przyjąć jednak trzeba, że była 

to także zła wola przejawiaj~­
ca się w drobnomleu.czat\skic'h 

. kanon.a.eh i manierach, a splot 
tych czynników spowodował spu. 
stoszenia w sferze demokracji. 
Dodać tet nalety, :t.e zachodLi 
wyrainy związek między jed­
nym a drugim, jako że zła w?­
la przejawiać się mogla tylko w 
warunkach usterek czy defor­
macji w mechanizma'!=h polity-
cznych. · 

Wypracował takie 1X Nad­
zwyczajny Zjazd PZPR formu­
łę sprzężenia zwrotnego międ.zy 
przewodnią rolą partii a takos­
cią demokracji · podkreśla­
jąc, że tylko partia mająca' cha­
rakter robotniczy jest w sta­
nie rozwijać i pogłębiać dem:>­
krację socjalistyczną, a · roi­
winięta demokracja uwierzytel­
nia pnewodnią rolę partii w 
społeczeństwie. 

Proces wdrażania do praktyki 
tycia sp,ołecznego dorobku IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
niewątpliwie przyśpieszyło XVI 
Plenum Komitetu Centralnego. 
Wypowiedziało się ono jednozna. 
cznie w kwestii społecznego i 
p0litycznego ' statusu robotników. 
Stwierdzono, że „rola politvczna 
klarv robotnicze; talei11 od ;e; 
aktvwnolcł, od pows.zechn.ego u­
czestnictwa robotników •.ve 
wstystkich instytucjach demo­
kracjł aocjalistvczne;. Prz11 tyrn 
n.ie chodzł t11lko o t~olcioW11 t.­
d%~ł w r6in.11eh instytucjach 
pr%edstawicielskich . i samor%ą­
dowych, lecz o autent11c.zne I 
realne uczestnictwo w •vstemie 
lu'clowładztwa" . 

Drugi nurt wyraźnie razna­
czył się w plenarnej dyskusji. 
Podkreślił to w przemówieniu 
końcowym I sekretarz KC 
stV{ierdzając, że „obrady mialt,1 
cechę %namtennq - 1zczeg6ln.e 
wvczulenie n.a kwestię sprawie­
dliwolct spolecznej". Robotnicy 
biorący udział w dyskusji na 
Plenum prezentowali jednozna­
cznv punkt wid7.enia na istot~ 
sprawiedliwośd społecznej. !la 
pożądany kształt demokracji!. 

robobnlciej. . 
W referacie Komitetu Cen­

tralnego na X Zjazd PZPR 
stwierdzono, że „w socjalistycz­
nej demokrac;t fundamentalne 
znaczenie ma sila robotniczego 
udzialu. glosu i wplytbu na 
WS%1/Stkie proces11 spoleczne". 
Podkreślono, te „działając we 
wszvstkich lrodowiskach lud:::ł 
prac11, partia wvsuwa na czolo 
rolę ł aspirację klas11 robotni­
czej. Dztl jeszcze czę~6 robotn~­
k6w n.t.e ma przekonania, że icli. 
alos jest uważnie sluchanv. Nr.­
si:vm obowiązkiem jest czyn.i~ 
W.!tystko, b11 czuli się w J>elr.ł 
wap6lgospodarzamł swego za­
kładu I kł'aju. Wzrost udziału 
robotników w składzie J>artU, 
21więks%enie w niej robotnieze1 
akt11umo~ci. krytycyzmu i 1.opl11-
wu na dec11zie - jest spra.wq 
największe; wagt". 

Plsał przed taty Karol Marki, 
· że „stary lwiat należ11 do kol­

tuna". Umacnianie robotniczej 
demokracji stawia skuteczną za­
porę na drodr~ upiracjl kołt11-
na do usytuowania się w no­
wym świecie. 
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ak jut mówiłem, w „OUvil" pano­
wał niemały rozgardiasz, a ściślej 
chaos. Mnie się wydaje, że wielu 
delegatów szło za głosem swoich 
liderów bez zastanowienia się, co 
może oznaczać wytyczony przez 

nich kierunek marszu. Różne były przyczyny 
zaufania, jakim wielu robotników obdarzało 
przywódców ,,Solidarności". Jedną z nich było 
rozczarowanie do działaczy „starych związków" . 
a także do organizacji partyjnych. 

Wśród delegatów na zjazd niewątpliwie ist­
niał i dawał o sobie znać nurt robotniczy, lub 
jak kto woli, czysto związkówy. To właśnie z 
tego nurtu wyszła krytyka roli, jaką w „Soli­
dar,ności" odgrywali eksperci i doradcy. Zyg­
munt Zawojsl}i, robotnik z Regionu Podkarpa­
cie, członek ustępującej KKP, stwierdził, że 
stopniowo przestawano się liczyć z glosami ro­
botników zasiadających w Komisji. „Jestem ro­
botnikiem - mówił - i we wrześniu ubiegłe­
go roku, czy potem w grudniu, w KKP potra­
fiłem znaleźć z innymi członkami wspólny ję­
zyk. Później zaczęliście ludzi wymieniać i na­
pływali coraz to nowi filozofowie, z którymi 
nie można było się dogadać. Obserwując ludzi 
w KKP doszedłem do wniosku, że robotnicy 
coraz mniej zabierają głos, że nie mogą znaleźć 
dla siebie miejsca wśród potoku intelektualnej 
gadaniny. Pytam się: &dzie są ci, co podpisy­
wali doku.ment rejestracji Związku? Bo to byli 
pełnoprawni członkowie KKP. Siedzą dzisiaj 
na trybunach jak goście i obserwatorzy (bra­
wa). U.ważam, że odeszli z KKP dlatego, że ja­
ko robotnicy nie mogli. dla siebie znaleźć tam 
miejsca. Od pewnego czasu przestano się z 
nimi liczyć.w Mam na koniec do delegatów 
prośbę, że gdy będziecie wybierać członków Ko­
misji Krajowej, to zastanówcie się dobrze, ko­
go będziecie wybierać", , Andrzej Zając z Re­
gionu Podbeskidzie wypowiadając się kryty­
cznie o sprawozdaniu KKP („w sprawozdaniu 
KKP nie ma nic o tym, co KKP zrobiła dla 
ludzi pracy") powiedział m. in.: NChciałem się 
•pytać, dlaczego zapomniano o związkowcach? 
Chyba jest jedna wielka prawda, że kolegę 
•Wałęsę obsiedli uczeni jak stonka. I to trzeba 
swalić z niego, wybrać mu trochę robotńików 
(brawa). Koledzy uczeni są nam potrzebni -
oczywiście - bo muszą nam doradzać, ale nie 
a nas decydować. Na to ja jako robotnik ni­
ldY się nie zgodzę. Uważam, że nasi generało­
wie, również niektórzy pozapominali, skąd się 
wywodzą. Zaczęli myśleć o pieniądzach, samo­
chodach i · Innych · rzeczach. Boję się, prosztl 
państwa, ie za dwa lata będzie Ich ciężko o­
llądać-". 

Nie zabrakło wypowiedzi. która głosiła wręcz, 
ie dotychczas politykę i taktykę Związku wy­
znaczali. eksperci i doradcy. Należy z tą tra­
dycją zerwać natychmiast; grzmiał delegat. Z 
poprzednich wystąpień, mówił, widać, że „Ru­
lewski podgryza Wałę~. Wałęsa podgryza 
Gwiazdę, Gwiazda może Bujaka, a . może kogo 
innego". I zapytywał: „Czy w tym gnieździe 
szerszeni - przepraszam, ie przejaskrawiam -
czy jest możliwe osiągnięcie naszych celów 
nadrzędnych, ochrona interesów ludzi pracy? 
Czy jest interes jeden - walka o atoHo, wal­
ka o to, kto będzie tym wodzem naczelnym. 
tym dyktatorem; czy innym przywódcą naj­
mądrzejszym w tym Związku? (brawa). My nie 
chcemy, dla nas nieistotne są nazwiska, dla 
nas jest istotny cel Związku - ochrona inte­
resów klasy, wszystkich ludzi pracy". Na no­
wo wybrana Komisja Krajowa, postulował in­
ny delegat, powinna liczyć się z głosem załóg, 
„z głosem idącym od dołu". Delegat z Dolnego 
Sląska Jan Sęk wyraził pogląd, że sprawozdanie 
KKP zmusza do postawienia pytania: „Czy rze­
czywiście jesteśmy Związkiem ludzi pracy._ My 
jako delegaci pojedziemy · do domu, ·do ludzi 
pracy i będziemy musieli powiedzieć tę gorz­
ką prawdę, taką, że nie wszystko jest najlepiej. 
A taka jest właśnie prawda. Będziemy musieli 
powiedzieć to, że doradcy znaleźli parasol. „So­
lidarność" stała się dla ·nich parasolem, gdzie 
się schowali i tu jest im wygodnie.„ Chciałbym 
dodać jeszcze jedną rzecz na zakończenie, że 
szeregowym członkom Związku nie zależy na 
tym absolutnie, czy nasz Związek będzie się 
zwal „Solidarność" czy inaczej, zależy im na 
tym, aby był to Związek, który będzie godnie 
bronił ludzi pracy, ich interesy, będzie dbał 
o warunki pracy i godziwą zapłatę za pracę". 

Kolejny delegat, Stanisław Synkowiak z Zie­
lonej Góry powiedział m. in.: „ Wyborcy uważa­
ją. że KKP z dużym powodzeniem mogłaby 
grać w westernach i filµiach przygodowych l 
to . nie dlatego, że są tacy przystojni, tylko. dla­
tego, że działalność ich przyPomina balansowa­
nie nad przepaścią„. Dodatkowo tutaj dowiadu­
jemy się I je§teśmy zobowiązani przekazać stan 
i obraz dyscypliny wśród członków KKP, a w 
szczególności wśród Prezydium. To są wraże-

.... nia dość żenujące I przyznam się, ie z pewnym 
wstydem będę mówił o tym swoim wyborcom, 
a do mówienia prawdy jestem zobowiązany 
przez nich samych i przez własne przekonania. 
Rozgrywki personalne, te, które mają miejsce 
tutaj na tej sali i miały miejsce w KKP. są 
także żenujące. To, że dwóch członków ~rezy­
dium spotyka się w drzwiach l nie podaje so­
bie ręki, to uważam, że jest to również sprawa 
mocno żenująca. Odbiciem tych wsiystkich 
stosunków było sprawozdanie KKP, które zo­
stało nam tutaj przedstawione. Takich spra­
wozdań przez trzydzieści siedem lat naczytaliś­
my się dużo, sprawozdań o wszystkim i o ni­
czym, napisanych bardzo na okrągło... W tym 
sprawozdaniu n ie została oceniona r~alizacja 
,porozumień z Gdańska, Jastrzębia, Szczecina l 
Katowic. To jest n iedopuszczalne (oklaski).-". 

Jeden z delegatów z Dolnego Sląska wypo­
wiadając się na temat przyszłego kierownictwa 
Związku powiedział m. in.! „Ludzie pracy, któ­
·rych znam, nie popierają ryzykantów. Umiar­
kowanie jest tym, czego żądają. Przyszła KKP 
będzie na t yle dobra, na ile będzie wyrażać 
wolę większości ludzi naszego kraju, a nie u­
grupowań politycznych różnego typu". Delegat 
z Regionu Podbeskidzia mówił: .,Stoimy przed 
wyborami do naszych władz.. kogo w związku 
z tym mamy wybrać? Czy tych samych ludzi, 
którzy zdążyli już wiele złego zrobić? ... Powin­
niśmy już t'eraz, jak jeszcze jest czas, oczyścić 
nasze władze z ludzi interesownych, egoistycz­
nych i po prostu głupich, którzy dla zaspo­
kojenia własnych ambicji prowadzą nas w łle-
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Pl\ uliczkę. Zarzucamy władzom państwowym 
ukrywanie prawdy przed społeczeństwem. Sami 1 

jednak już w pierwszym roku działalności rJ­
bimy to samo. Ukrywamy prawdę w obawie, 
i e ludzie mogliby z prawdy wyciągnąć właści­
we wnioski i ocenić je". Piotr Ejmont z 
Gdańska przestrzegał : ,.Proszę zauważyć, te 
niektórzy tu pi ęknie mówią, patrzą nam w o­
czy badawczo i czarują nas słowami «demokra­
cja», niepodległość kraju, rewizje uk1adów han­
dlowych, a może paktów wojskowych. Który z 
Polaków nie podpisze się pod hasłem «demo­
kracja», «niepodległość». A niektórzy chcą nas 
nawet zbawić i roztaczają urocze wizje, że za 
15 miesięcy to my będziemy mieli «Eldorado". 
te przepływ pieniędzy z jednej kieszeni . do 
drugiej sprawi, że zaczniemy być bogaci. Czy 
pamiętacie, jak nam Gierek piękne wizje roz­
taczał? Jak nas to porwało. tak jak teraz po­
rywa nas wizja Kurowskiego". 

No, ale dość chyba t ych obszernych cytatów. 
Posłużyłem się nimi świadomie, by dowieść. że 
wówczas, gdy odwoływaliśmy się do robotni-

miany musiaiaby przejść PZPR, by dopuścił 
pan do siebie myśl o współdziałaniu L tą par­
tią?". W odpowiedzi usłyszał, ze o ,żadnym 
współdziałaniu nie może być mowy, za dobrze 
tę partię znam". Nie ulega wątpliwości. 7.e nurt 
awanturniczy dominował w hali „Olivii" Z 
tego nurtu wysoce niechętnego państwu oraz 
jego Instytucjom nie mogły, niestety, wyjść żad­
ne impulsy, które zbliżałyby do idei poro:r.umie­
nia narodowego. Przedstawiciele nurtu awan­
turniczego w hali „Olivii" oswajali delegatów i 
cały Związek z myślą o nieuchronności kon-
frontacji. · 

- '2 października zJazd ,Solidarności" doko­
nał wyboru przewodniczącego Związku. Został 
nim Jak było do przewidzenia Lech Wałęsa. In­
teresuje nas Twoja ocena przebiegu wyborów. 

Na \Vstępie trzeba przypomnieć, że o stano-
. wisko przewodniczącego ubiegały się cztery O· 

soby - Andrzej Gwiazda, Marian Jurczyk, 
Jan Rulewski i Lech Wałęsa. Z informacji, ja­
kie otrzymywałem. wynikało, że w kuluarach 
zjazdu toczyła się ostra walka wyborcza. Kan-
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czego nurtu w ,,Solidarności", nie przebywaliś­
my w świecie złudzeń. Przytoczone opinie fak­
tycznie potwierdzają słuszność formułowanych 
prz.ez nas i.an.utów pod adresem przywódców, 
doradców 1 ekspertów, że nadawali Związkowi 
charakter ruchu politycznego · i to opozycyjne­
go w stosunku do istniejącego ustroju. Wielu 
robotników, członków ,,Solidarności", myślało 
tak samo jak my w rządzie. Rzadko jednak 
zdobywali się na odwagę · powiedzenia głośno 
tego, co myśleli. Daleki jestem od obwiniania 
ich o brak odwagi. Działała przecież ogromna 
presja regionalnych i krajowych demagogów, 
poczucie wspólnoty robotniczej a także obawa, 
że ujawniony krytycyzm zostanie przez władze 
wykorzystany do atakowania wodzów, a szcze­
gólnie Lecha Wałęsy, który w oczach wielu 
robotników był bez wątpienia symbolem uza­
sadnionego sięrpniowegg robotniczego protestu. 
Trzeba te postawy rozumieć. Robotniczy nurt 
w ,,Solidarności" oraz nadzieje, jakie wiązali z 
tą organizacją robotnicy, wymaga bardzo solid­
nego studium. 

Na marginesie zacytowanych WyPowiedzl war­
to - jak sądzę - p_r:r.ysżłym badaczom tego o­
kresu wpisać do sztambucha następującą myśl : 
miliony robotników oczekiwały od Związku, do 
którego wstąpiły działań, które potwierdzałyby, 
:te ich protest wobec krzywdy społecznej, nie­
sprawiedliwości, nadużyć władzy, lekceważenia 
godności człowieka pracy, itp. był uzasadnio­
ny. Tymczasem, w miarę jak oddalano się od 
sierpnia 1980 roku mhotyły się rozczarowania. 

Co siq tyczy zjazdu, t_g antrpaństwowe i an· 
tyrządowe w:y;powiedzi, a takie w tym samym 
duchu utrzymane uchwały, rezolucje i wresz­
cie przyjęty program, przykryły, jeśli mot.na 
tak się wyrazić, robotnicze głosy. Rządowe ape­
le o przyjęcie kompromisowych rozwiązań, np. 
na temat ustaw sejmowych, o samorządzie 1 
przedsiębiorstwie państwowym, były zdecyd'J· 
wanie odrzucane. Można by więc niemal bez 
końca cytować opinie ekstremistów lub ści~lej 
rycerzy prawicowego, faktycznie reakcyjnego 
nurtu w ,,Solidarności", którzy w „Olivii" wy­
ratnie i jednoznacznie demonstrowali wolę wal­
ki o władzę. Mikołaj Gnietko, delegat z Pomo­
rza Zachodniego, wołał z trybuny, te jeżeli 
„Solidarność" zechce budować samorządy sto­
sując się do ram ustawowych, to sprawa samo­
rządu jest przegrana, Andrzej Gwiazda propo­
nował, aby wpływ państwa na przemysł ogra­
niczyć do prQ;dukcji sprzętu wojskowego choć 
- dodał - byłoby lepiej żeby samorząd decy­
dował czy mu się opłaca produkcja zbrojenio­
wa-. Andrzej Rozpłochowski domagał się pozby­
cia z zakładów pracy zakładowych komitetów 
partii. Bogdan Lis żądał cięć „w dziedzinie 
zbroje{1". Inny delegat, niejaki Kipiela, zapew­
niał delegatów,· że ,,rząd będzie się starał za 
wszelką cenę nas sprowokow<1t do konfronta­
cj i". W dyskusji występowali nawet tacy mów­
cy, którzy dowodzili, że latem 1980 roku nie 
należało zawierać porozumienia, lecz podjąć 
walkę z władzą. Krytykowano także porozu­
mienie warszawskie podpisane przez Wałęsę i 
przeze mnie. Sprawozdawca „Sztandaru Mło­
dych", Ryszard Naleszkiewicz, autor interesują­
cych I na ogół trafnych komentarzy o zjeździe, 
w jednym z nich przytoczył pytanie, jakie za­
dał K. Swltonlowl. Brzmiało ono: ,.Jaki• prze-
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dydaci, może najmniej Wałęsa, zaciekle wal­
. czyli o głosy. Co się tyczy polJtycznej charak-· 
ted1styki kandydatów, to z całą pewnością 
pierwszych tr:i!ech mo:i:.na spokojnie określlc 
jako reprezentantów nurtu radykalnego, awan­
turniczego, który wykazywał swą żywotność 
me tylko na zjeździe. Każdy z kandydatów o~ 
tr:z:ymał, o ile pamiętam, dziesięć minut na wy­
głoszenie programowego przemówienia. Andrzej 
Gwiazda n ie był zbyt oryginalny. Mówił o 
pogłębiającym się kryzysie obarczając państwo 
pełną odpowiedzialnością za pogarszanie się 
warunków życia, l palnął horrendalne głupstwo 
mówiąc, :te z danych Ministerstwa Finansów 
dostarczonych przez tamtejszą „Solidarność" wy­
nika, iż 25 proc. dochodu narodowego jest prze­
znaczone na spożycie · społeczne, łącznie z bu­
downictwem mieszkaniowym, a 75 proc. na u­
trzymanie państwa i państwowych instytucji 
Tak więc, oświadczył, co dzień tylko dwie go­
dziny pracujemy na siebie, a sześć godzin dlii 
państwa. Gwiazda nie cofał się przed żadną 
demagogią, chociaż on, człowiek wykształcony, 
po\Vinien był 

1 
choćby przez chwilę zastanowić 

/ się· nad wiarygodnością takiej informacji. Je­
~li pod określeniem „utr:::ymanie państwa" rozu­
mieć wydatki na obronność, płace dla tzw. za­
wodów budżetowych (nauczyciele, lekarze. urzę­
dnicy itd.) różnego rodzaju świadczenia z bud­
żetu państwa, to nie przekraczają one 15 proc. 
No, ale przecież nie chodziło o prawdę. 

. Marian Jurczyk mówiąc o taktyce i strategii 
Związku wobec · rządu krótko i węzłowato oś­
wiadczył, że jest zwolennikiem kontynuowania 
kursu twardego, zdecydowanego i nieustępli­
wego. ,,Kompromisów nie ma". Nie' cofnął się 
także przed zwyczajnym kłamstwem mówiąc, 
że Komitet Centralny I „nasz rząd pozwoliły 
sobie.„ wydać oświadczenie mówiące, :te użyją 
wszelkich środków włącznie z rozlaniem krwi". 
Jan Rulewski na wstępie przedstawił się jak'' 
człowiek, który przez siedemnaście lat walczył 
„przeciwko władzy, przeciwko tej rzeczywistoś­
ci, poprzez więzienie.„ itd. itp. Zapomniał tylko 
dodać, :te znalazł 11ię w więzieniu za dezercję 
I próbę nielegalnego przekroczenia granicy. U­
znał, że błędem było to, iż „chodziliśmy na 
kompromisy polityczne". Oceniając politykę za­
graniczną Polski Ludowej stwierdził, że jej 
„jedynymi filarami były strzały Deyny i Laty 
oraz · trele i śpiewy Mazowsza i Sląska". Dla 
Rulewskiego, trwające od 1945 roku poczucie 
bezpieczeństwa narodowego, sojuszu z sąsiada­
mi, trwałość granicy na Odrze i Nysie, Plan 
Rapackiego i wiele innych. historycznych osiąg­
nięć polskiej polityki zagranicznej nie miały 
żadnego· znaczenia. I tacy to ludzie chcieli 
mieć decydujący wpływ na qzieje naszego na-
rodu. Jego wypowiedzi na temat polityki 
Związku wobec rządu, w sprawach gospodar· 
czych i innych były na tak żenująco -niskim 
poziomie, że szkoda na nie jednej linijki oa­
pieru. Dodać jednak trzeba, że ten .,nieodpo­
wiedzialny megaloman", jak określono go w 
kuluarach, został owacyjnie przyjęty przez de­
legatów. 

Lech Wałęsa na czoło swych wyznań wysunął 
myśl, że niepokoi go ,.jedna rzecz, że nie doce­
niamy ryartnera, za bardzo uwierzyliśmy w sie­
bie". Kilkakrotnie powtórzył, że „idziemy w 
bój". Zblfta si~ zima, perorował, „mogą nas do-

cisnąć I bardzo chytrze, ·po prostu zakręcając 
nam kurki. a mogą to zrobić, jeżeli nie będzie­
m y ich jako tako kochać". Skarżył się też, że 
pactner, tj. rząd, „faktycznie krok po kroku, w 
sposóh zorgani:zowa~y podważa nam wiarygod­
ność, podważa zaufanie w społeczeństwie". Nie 
wierzmy, zaklinał, „w nasza fenomenalną mą­
drość i naprawdę wielką siłę. Nie raz ta siła 
't"'-i··oTadziła nas na złe d~og!, może tym ra­
zem też nas wyprowadzić". Były to bardzo zna­
mienne nawoływania. Jestem pew!ęn, że Wa­
łt.2._a ~l „!l:'Z~ L;ó~ \1''. lż ~ ~P Zw _ 01

• l~vn ­
sekwent .. le realizując politykę negacjj wszyst­
kiego. co głosiła i czyniła partia oraz rząd. nie 
zygkuje, lecz traci na oopularnoścl Lansowa­
nie tezy. że całe społec.:zeństwo popiera .. Soli­
darność'. było wymysłem jej propagandystów. 

Kandydatom na przewodniczącego Związku 
delegaci mieli prawo zadawać pytania. Nie u­
niknął ich także Lech Wał~sa. Pytań byłtJ 
s,..ow. Jeden z delegatów zapytał: „Jak pan so­
bie wyobraża współpracę Komisji Zakładowych 
«Solidarności» ze wsią? Czy w okresie zimy 
ma obowiązywać zasada rekwizycji?''. Odpo­
wiedź Wałęsy była tak oryginalna, że warto ją 
przytoczyć. To zalety, powiedział, jak ten par­
tner, czyli rząd będzle grał. Jeśli będzie cho­
mikował, jeśli będzie chciał nas wykończyć gł~ 
dem, to „wtedy damy polecenie, by kaidy ro­
botnik miał swojego rolnika. I ratuj się kto 
może. To będzie rozwiązanie jedno. Ale jedno­
cześnie planuję, ie kaida Komisja Zakładowa 
ma jedną wioskę. Pojedzie, spotka się z sołty­
sem, z całą wioską i zapyta, co Wam przesz­
kadza, jeśli nie dacie świni, to my się 1:eirem:r 
w miastach.-". itd. itp. Nie muszę chyba wyjaś­
niać, że tego rodzaju koncepcja stosunków po­
między miastem a wsią we współczesnej gos­
podarce mogła wywołać jedynie wzruszenie ra­
mion. Na pytanie, na czym polega partnerstwo 
między „Solidarnością" a PZPR Wałęsa odpo­
wiedział krótko i węzłowato: ,,Nie, proszę pań­
stwa, nie żeńcie kota z psem". Zapytano rów­
nież Wałęsę, czy będzie proponował Rulew­
skiego na funkcję wiceprzewodniczącego. Od· 
powiedział, że „na pewno nie podam. Na pew­
no ' z Jasiem Rulewskim pracować nie będę. 
Mam swoje powody". Tą wypowiedzią potwier­
dził jedynie t_o, co od dawna było mane każde­
mu, kto śledził rozwój sytuacji w kierownictwie 
Związku. Stosunki pomiędzy Wałęsą a Rulew­
skim od wydarzeń bydgoskich nie były dobre. 
Wałęsa podejrzewał Rulewskiego, że •wiado­
mie, z rozmysłem prowokował władze. 

W piątek o godzinie 18.15 sala odśpiewała 
„Sto lat" nowemu przewodnj.c:r.ącemu Komisji 
Krajowej. Został nim Lecłi Wałęsa. Otrzymał 
462 głosy, czyli 55,2 proc. głosujących. Jurczyk 
201 (24,1 ptoc.), Gwiazda 74 (8,84 proc.) i Jan 
Rulewski 52 (6,21 proc.). Sumując głosy odda­
ne na tę trójkę można powiedzieć, że ekstre­
miści otrzymali 327 głosów, czyli 39.15 proc. 
głosujących. Jednakże najbardziej zastanawia­
jący był wynik uzyskany przez Lecha Wałę· 
sę. Człowiek kreowany na bohatera narodowe­
go. noszony na rękach, przed którym zginali ~ię 
bardziej niż wpół niektórzy luminarze naszej 
kultury, doktor „honoris causa" wówczas dwóch 
uniwersytetów (później doszły następne}, zaj­
mujący stałe miejsce na czołówkach prasy 
burtuazyjnej uzyskał tylko 55 proc. glo1J6«I. 
lak \.o s\ę s\.alo'? 
Można by na ten temat długo rozprawiać. 

Nie ulegając jednak pokusie, należy stwierdzić, 
że Wałęsa zbierał żniwo lekceważenia pnez 
wiele miesięcy działalności radykałów, stałego 
kluczenia pomiędzy „tak" l „nie", swej bezgra­
nicznej wiary w to, że potrafi każdego prze­
chytrzyć itp, 

Pozostając jeszcze przez chwilę przy nowym 
przewodniczącym warto odnotować niektóre je­
go myśli wypowiedziane na konferencji pra­
sowej, która odbyła się po wyborach. Frag­
menty zapisu z tej konferencji uka:r.ały się w 
„Sztandarze Młodych". Jeden z dziennikarzy za­
pytał go, czy wynik wyborów nie jest dla nie­
go ostrzeżeniem, czy nie wynika z nich, że 
należy bardziej wsłuchiwać się w opinię do­
łów. Owszem, odparł Wałęsi\, · trzeba będzie 
więcej czasu poświęcać na wyjazdy do zakła­
dów pracy, ale co się tyczy wyniku wyborów, 
to on... celowo źle wypadł podczas swej mowv 
programowej, by „Zcibaczyć czy zostanę ocenio­
ny za gadanie, czy za to, co dotąd zrobiłem. 
Dobry . majstersztyk mi wyszedł", Trzeba przy­
znać, że wcale zręcznie wybrnął z niezbvt ko­
rzystnej dla siebie sytuacji, jaka pow~tała w 
wyniku rzećzywiście pustego przemówienia wy­
borczego. Na pytanie, jakie widii tematy do 
rozmów z rządem, Wałęsa odpowiecf.zi.ał. że 
„mogą być dwa kierunki. Możemy zostać za­
atakowani za ten plakat z widelcami I trupią 
czaszką zaraz po zjeździe PZPR. A po naszym 
zjeździe mogą powiedzieć, że to, co się tu dzia­
ło to błazenada. Jednocześnie myślę, że ten kie­
runek nie będzie szedł. Przyjęty będzie drugi 
- ie radziliśmy się, prawda, nieudolnie, ale w 
sumie jest nadzieja". Jak widać. Wałęsa dosko­
nale zdawał sobie sorawę z tego. co oznaczał 
wspomniany plakat. Nie mylił się także w oce­
nie swego zjazdu. Za najciekawsze jednak u­
ważam ostatnie zdanie tego fragmentu jego 
w:roowiedzi. W istocie rzeczy. Walesa potwier­
dził ·,istnienie po stronie rządu dobrej woli, 
chec! os!agn!ęcia norozumien1ri ·z "Solldarno~­
clą", mimo że zarówno on, jak :leito przyjacie­
le niejednokrotnie z nleukrvwana wroi?oścłą od­
nosili się do nas I nie nrzebierall w środkarh, 
o czym dobitnie świadczył także 6w plakat. 
Wałęsa liczvł zatem na wyrozumiałoś<" czvnnl­
ków rządowych? Na newno tak. ale nie hvłbv 
SOhą. i'(dVbV niP noWł"~zJal CZe~oś: CO 'Z miej• 
sca nakazywało podać w · watpliwość je~o 
partnerstwo. Na oytanie - stwierd7enie: . .iest 
nan rzeczni~ie,.,, komoromisu.„" Wałesa odno­
w!ed:ti'lł· .. W dalszvm ria11.u si" n;„ rowmle· 
my. Nanrawdę nie iestem zwolennikiem kom­
oromis,ów. TTznaie komnro'Tii<: na dziś . alP do 
sorawv ooW1."aram ... A w 01<ó,„ ie~tPm radvka· 
łem. ~taram •i"' ienvnlP na cl~'~ ni" prze~rY· 
w"f." -r-.ro l h<>rl~ ht rni;irlr·! 
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z okazji wyboru pa"ta 
na prezesa Związlcu 
Literatów Pol skic't, 
a także z okaz;i .iu­
bi leuszu 70-lecia u-
rodzin nie bylo cza-

1opis.ma w Polsce, które riie za­
mieściloby wywiadu z pane ·:n. 
Trudno więc o oryginalne py­
tania, takie, które bylyby w sta­
ni e zafrapować pana i zaintere­
sować przyszlych czytelników 
naszej rozmowy . Ponieważ każde 
pismo ma swój, określony krąg 
odbiorców, także „Odglosy", 1v 
kt6Tych dotąd takiego wywia­
du nie bylo, myślimy, iż z czy-
1tym sumieniem można wróc1.ć 
do znanych skądinąd tematów 
i wątków. Chcielibyśmy rozmc­
wiać z panem przede wszystkim 
jako ze znanym i uznanym pi­
sarzem, który uzyskał autenty­
cZ'ltłl sukces czytelniczy. Ale tak­
że chcielibyśmy rozmawiać z 
Wojciechem :Zukrowskim, jako 
prezesem Związku Literatów 
Polskich, prezesem, który. ob<d­
muje swoją fttnkcję w okresie 
dla tej organizacji szczegól ri~e 
trudnym. Chyba nie bylo w jej 
.powojennej historii sytuacji tak. 
1komplikowanej, kiedy trzeba tę 
organizację odtwarzać, na no­
wo konsolidować i wyprowadzać 
na proste drogi. Może więc za­
częlibyśmy naszą rozmowę od 
spraw związkowych? 

- Najważniejszym obowh\t:­
kiem dla mnie jest w tej chwi­
li, aby nic nie uronić z tego, 
co zostało dokonane w prze­
szłości i możliwie szybko i spra­
wnie PoCiągnąć . prace związko­
we dalej. Jeśli chodzi o mają­
tek trwały ZLP: posiadamy dwa 
duże domy pracy 'wórczej, w 
których w odpowiednich miesią­
cach wypoczywają nasi koled7.Y 
I ich rodziny. Chodzi o Zakopa­
ne i Obory. Są to domy . bardm 
zużyte, od kilkudziesięciu lat 
nie przeprowadzono w nich re­
montów kapitalnych. nie wy­
mieniono wyposażenia. Mają . 
zniszczone urządzenia wodocią­
gowe i skorodowane rury. Mo­
żecie się podśmi. wać re mnie, 
że zaczynam rozmowę od tych 
drobiazgów. te zajmuję się ru­
ra ml zamiast zajmować się ludź­
mi. Bo np. Jarosław Iwaszkie­
wicz był ponad · to wszystko, 
prowadził „wielką politykę" , ~­
le też miał on te domy w st:i.-

,,,. nie co najmniej dobrym. To sa • 
mo można powiedzieć o innych 
składnikach majątku Związku. 
"Było mu pod tym względem o 
wiele łatwiej. Także jeśli cho­
dzi o sprawy ludzkie. Wych•J­
dzą<' z wojny, także' I potem 
dążyllśmy rac~j d~ jednocze­

'nia się, : a·· n!e"• l'ł2ielenia;' 1)odczas 
gdy dziś je~t ty~ • zdumiewają- . 
co zapiekłej nienawiści. A u jej 
podstaw mo~na znaleźć nie tyl­
ko ambicyjne różnice, ale i 
wyraźne interesy materialne. Na 
to już żadnego wpływu - ani 
ja, a.ni zarząd - nie mamy! 
Napierano na nas - aby pod­
jąć inny wątek - by do Zwiąl'!­
ku przyjmować co wybitniej­
szych tłumaczy, zwłaszcza tych, 
co uprawiają eseistykę literac­
ką. Ale oni do nas się specjal­
nie nie gamą, bo nagle rozsma­
kowali się w swojej odrębnoś­
ci. Co nas odróżnia · spośród po­
wstałych oto stowarzyszeń au­
torów czy tłumaczy - pozosta-
wiając na boku bardzo 
ważną tradycję ZLP 
to pewne ulgi podatko-

- pe\\T.O 1.e szkodą dla sztuki. 
Myślę, że może ma rację kole­
ga Romek Bratny, który pis!e 
dwie, a nawet trzy książki ro­
cznie. o ile te książki nie prz~­
kraczają 120-150 stron, potem 
je wyda raz jeszcze zbiorowo. 
I on . ciągle jawi się na witry­
nach. Podobnie pracowity jest 

Jan Dobraczyński, który ma tych 
sześćdziesiąt parę wydanych 
książek i zawsze mo7.e którąś 
wznowić w jednym lub dwóch 
wy<lawnictwach i ma z tego 1:4:>, 
co nazywa się pełny sąsiek. Mo­
że z tego do omłotów coś ciągle 
sobie wybierać. Gorzej bywa z 

. pisarzami, którzy są na pewno 
wartościowymi a mniej czyta­
nymi. Na przykład Teodor Par­
nicki, którego zaJi.czyłbym do 
jednych z najwybitniejszych na­
szych współczesnych pisarzy; 
wznowienia jego książek są n ie­
zmiernie rzadkie. Jemu tr zeba 
byłoby książki wylansować, 

zwłaszcza te, które są wprowa­
dzeniem w jego świat, takie ja!< 
„Srebrne orły" czy „Koniec zgo­
dy naroqów". I ułatwić tłuma­

czenia! Jest to bowiem bardzo 
mało tłumaczony pisarz. co je!.t 
krzywdą dla całej naszej litera.­
tury . Parnirk1 to nazwisko któ­
re wreszcie powinien świat od­
kryć. Czy Związek w tym mógł­
by pomóc? Sądzę, że tak. Da­
lej: przez awanturniczą działal­

ność „Solidarności" zostaliśmy 

także izolowani w krajach i;o­
cjalistycznych. Tamtejsi wy­
dawcy bali się ryzyka tłumacze­
nia książek żyjących pisarzy i 
ograniczali się wyłącznie do t­
dycji klasyki lub kryminałó 11. 

Poz.omie więc liczba tłumacze·1 
niewiele się zmniejszyła, ale w 
praktyce współczesna polska 1·· 
teratura została wymazana l 

dorocznych spisów przekładów. 
Dziś można ·powiedzieć, że wra­
camy. Jest to konieczność. jeś! i 

.chcemy, aby pojawiały się u 
naszych sąsiadów nasze najwy­
bitniejs7.e książki, zwłaszcza ie 
jest ich przecież sporo. r tu juz 
nie robiłbym tadnej różnicy, cu 
jest to pisarz zrzeszony w 
ZwJązku czy chodzący luzem. 
Stąd jednym · Z. 'OboWiązkó.w no­
wego zar'ządu . ZLP jest mieL 
możMwie dobre kontakty z za­
rządami związków w krajach 
socjalistycznych. Trzeba na­
wiązać talti:e kontakty osobiste, 
dotyczy to zwłaszcza młodych, 

bo cl wielcy nlutety 1lę WY.­
kruszają - przeciętna wieku to 
coś powyżej 6S lat. A związki 
przyjaźni, jakie istniały międey 
Iwaszkiewiczem a Janem Pila­
rdem, mi~zy Mirosławem żu­
ławskim a Malraux, Janem Pa­
randowskim a pisarzami włos­
kimi, Wilhelmem Szewczykiem 
a Lenzem. czy tet między mn11 
a *onstantym Simonowem by­
ły bardzo ważne. Znajomości te, 
P!'ZYiatnie i wzajemne sympa­
tie ogromnie ułatwiają potem 
kontakty of.icjaline i misje pół· 
oficjalne. Np. 1erde~me stosun­
ki łączą nu 1 pisarzami łuty­
ckimi, którzy włdz11 w naszej 
literatur:r.ie jedno ze słowiańskich 

we fiskusa dla naszych człon­
ków. Nie są one aż tak wyjąt­
kowe. żeby stanowiły główny 
powód do je.dnoczenia się_. Naj­
ważniejszą sprawą jest oczywi•­
cie twórczość .I chęć szybkie~o 
oglądania swojej książki, która 
tymczasem w maszynopisie co­
raz dłużej krąży po wydawnlc­
twacl;l. Proces .druku jest hanie­
bnie długi: od trzech do ośmiu 
lat, jak udowadniali mi to nAe- -
którzy koledzy. Jeślt np. ja 
książkę piszę trzy lata, tTZy la­
ta czekam na druk, a więe ra· 
zem sześć, to mając lat siedem­
dziesiąt ileż tych ksiątek mogę 
jeszcze wydać? Jedną, dwie. W 
podobnej sytuacji znajduje się 
bardzo wielu kolegów. któny 
jeżeli nie mają wznowień, to 
właściwie poza bardzo skromną 
emeryturą nie , mają z czego 
tyć. 

:zwierciaQ,eł I pokrzepienie aere 
dla siebie. Talcie siame m11zki 
powinny aię zrodzić w pokole-
niu młodych, bo inaczej twór­
cy będą przemyka~ się Óbok sie­
bie, będą znajomymi tylko· z okła. 
d,ek książek. A przyjainle 11ą 

bardzo często poręczeniem za 
tekst. Przychodzi się z książką 
do wydawcy ł się mówi: musi­
cie to przetłumaczyć, bo to Jest 
bard2J0 dobre, znam autora, któ­
ry ma ku nam otwarte serce, 
szkoda więc byłoby, gdybyśmy 

ustawili go w kolejce gdzieł po 
k~lążkach, jakie wydaje się , 

gwoli sensacji czy zysku wy­
dawnictwa. Rozmawiałem z mi­
nistrem Orzechowskim. Paru 
młodszych kolegów z dobrze o­
panowanym · językiem obcym 
mogłoby pojechać na parę lat 
za granicę. Obsadzanie pisarzy 
w dyplomacji zawsze było ko­
rzystne dla naszej literatury I 
kultury, Gdyby Iwaszkiewicz ni~ 
był naszym attache w Danii, 
nie mielibyśmy tłumaczeń Kier -

- I f)T~estajq wlalciwłe ł-
1tnieć jako pisarre. Umykajn u­
wadze nowych czyteiników, któ-i 
rzv co roku dochodzą„. 

- JeżeM to są starzy pisarze 
t mają te piętnaście książek wv­
danych to jeszcze ich nazwisko 
mote zostać Ulrejestrowane w 
pamięci nowego pokolenia. Nato. 

„ miast z debiutantami jest go­
rzej: to jest za każdy.m raze:n 
w cyklu pięcioletnim kolejny 
debiut . . Bo nie ma regularnych 
wznowień, które by zapewniały 
autorowi ciągłość istnienia na 
półce I w pamięci czytelnika. 
Stąd też dążenie do cora~ bar­
dziej skomercjalizowanej lite­
. ratury ta ma · przynajmniej 
IZ8111Sę na częstsze wznowienia 

. kegaarda ani bajek Anderse­
na. Breza ·bez pobytu w Rzy­
mie nie napisałby ani „Spiżo­

wej bramy" ani „Urzędu"„. 
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O sprawach 
ZLP, 
o literaturze 
i o sobie 

stacią Klubów r.i terackich, k t.6-
re miaiyby organizować tę tro· 
chę pogubionq fl\ lodzieź. A uro­
dza j na pisarzy i poetów jest 
nieslychany„. 

- To .bardzo dobrze. Nale±y 
młodym pomagać choćby tw')­
rzyć w pismach specjalne ko­
lumny. Nie można howiem i ­
naczej naprawdę zohac1yć swo­
jego tekstu jak tylk , w dru­
ku Rękopis to jakby tekst i<? ­
szcze niestężały, nieostateczny. 
Toteż należy wpychać s·ę do ga­
zet. szukać czytelnika. A krytv· 
ka powinna· być życzliwa. ale i 
sprawiedliwa . powinna zwracać 
uwagę czytających, że oto j e ~t 
autor, po którego warto sięgn'l.:'.:·, 
że oto ks iążka. na: którą warto 
zapolować. 

w ielu ludzi może siebie rozpozna~ 
- jak w realistycznej powieści 
- a i kra j jest tam nam bar-
dzo znajomy. Jest to ks iążka o 
odpowiedzialności za słowo. o 
tworzeniu. o władzy, która mu­
si służyć _ j e śli chce naprawdą 
władać . Bardzit:>j będzie się to 
podobało dziadkom niż dziat­
kom. 

- Jakqkoltvick by 'wziąć pa­
na ks!ą.c kę i czegoko~µYiek IJy 
ona nie dotyczyła , Węgier czy 
Indii, zawsze jest w nich 
szczególne urzeczenie Polską, 
Jej tradycjami i . ln,storią. .t 
przecież w pańsk'!Ch i:ylach ply­
nie trochę kr wi w .oskiej.„ 

- Myślę, ie to jest prosta. 
- A tymczasem krytyk11, fak t; Odsyłam panów do Parn ickie-

się obecnie u nas upraw i(l re.zy • go, mistrza od tych spraw któ­
gnuje z funkc j i wartokciującej. "'ry twierdzi, że jedyn ie praw­
Zazwyczaj m .am11 do t'ZtJnienia z · dziwymi przedstawH:ielami naro-
uogr !nieniami z k tórych n ie W y dów, w których tworzą , są mie-
nika, czy kryty k d 11 nci książkę szkańcy. Bo oni muszą o swoją 
ceni, chwali, czy ją gani... toż~amość, osobowość · narodową 

- Tak. Doszło do tego, że pi­
sarze zaczynają sami pi~ać kry­
tykę. Weżmy jako . przykład 
,,Genealogię ocalonych" Lesława 
Bartelskiego. Przecież jest to 
przykład opisu . histori i litera­
tury przez amatora. a nie la­
wodowego krytyka. I. Bartels ~i 
robi to dobi:ze. A dląc?€go? '30 
nie 2lrobiła tego· w porę kryty­
k-a. 

- Wysoko ceniąc pana twór­
czość chciałoby się· przeczytać 
coś bardziej osobi.stego, niech u1 
była by gawęda czy pamiętni le 
albo dziennik My.~limy, że cz·y­
telnik chętnie s ;ęgnąlby po ta­
ką pana książkę Krytycy Pi­
sali o paria stylu nazywajqc qo 
sienkiewiczowskim Rzeczywiście 
zno.jdu.1emy w pana prozze i 
wspania'.q polszczyznę, i narr~­
cyjną potoczystość. i ~tylistycz­
ny rozmach /P st to więc typ 
pisarstwa. który mógłby_ s ię z.n~­
komicfa sprawdzić we wspom­
nianej tu ·formie. Czy nie za­
mierza pan czegoś takiego na­
pisać? A może taki tekst już 
powstaje? 

jakby z sobą s ię zmagać, wy­
bierać nieustannie i siebie po­
twierdzać poprzez . działan ie . po­
swkiwanie w materii świata, w 
którym się urodzi.li. -. Potwier­
dzać, że stąd jesteśmy i tu bę. 
dziemy. Bo jeśli ktoś' się uro­
dził na Aleksanderplatz. tak 
jak Parnicki , a Wychowa ł w 
Mandżur ii. gimnazjum kończył 
w Charbinie, potem był we 
Lwowie potem. " K11lłl· · ~7" 
i dłu~o w Meksyku. , at tyle 
lat„. Myślę, że stąd j,ego_ ksią!.-
ki to jeden oc;ean P?lskości. 

- To Kazimierz . Wyka naz­
wai pańską ks iążkę .„z kraju 
m ilczen ia" najbardzięj ·polską 
książka w pow ojennej ' ltteratu­
r ze. · Ti? opinię można uogóln'.d 
na calą pana tw6rczoś~ .• 

_,_ Mo!e ma na to wpływ 
to. że bylem żołnierzem w 
1939 r., cztery lata \' ' konspi­
racji . dwa lata po ·wojnie takie 
w mundurze. Jest to ciągłe po­
twierdzan ie siebie z ·gotowością 
do ostatecznego po~więcen ia te­
go, co jest w człowieku najcen-
niejsze ; życia. ·' 

- Jeszcze . ;celno pyt<mie: o-
- Dosłownie jakbym wykotl. v- prócz tego, że jest pan pisa-

wał zamówienie. Piszę. Byłaby r zem, jest pan także ;,zwycza j -
to więc książka. która mówiłaby nym" czytelniki em, który chce, 
o najciekawszych spQtkaniach. aby książka go zainteresowała, 

' . Nie pisałeni <!otąd o tym_ Garść wzr.iiszyla, coś wartaścioweg.o 
,1. F . .. ludzj . "u~:, oą,es.~a . ą„~9*na i,sł) ' , ' przę-ka<tala. Co 1ri.'.ltdzi euiwowski-

' ", poka~4, ~,w (iqA i:~~~e~nim ż.v. „czyt~l11ik. o' w11w6mz<11hej po~-

w wywiadzie dla „Odgłosów'' mówi 
WOJCIECH żUKROWS1KI 

- Gdt1"1f pan nt~ bt1l w ln­
diach, nie powstałvbv „Ka~ 
mienne tablice".„ 

No tak, ale che~ wsporo.­
nieć !eszcr.e o człowieku piszą­
cym, który choć nde jest człon­
Jtiem naszego Związku, to prze­
cież pisze rzeczy znaczące. My­
ślę o Rysl'!ardzle Kapuścińskim. 
Mimo pozoru, te to proza repor­
tażowa, jest to twórczość kre­
ująca charaktery, które na 
trwałe pozostaną w literaturze. 
We:tmy chociaż jego „Cesarza" 
czy „Chrystusa z karabinem n:i 
ra,mierrlu". C:zy mogłyby powstać 
bez jego pedróty po świecie? 

Dla związku watne jest jesz­
cze to, by stanowił on pewnlł 
siłę. żeby jego autorytet mot­
na było sprawdzić w obeenC?ścl 
jego prr.edstawicleli i delega­
tów w organizacjach takich jak 
Narodowa Rada Kultury, jak 
rady wydaWIIllcze przy wielkich 
spółdzielniach wydawniczych, 
gdzie przypominaliby, Iż istnie­
ją możliwości :zysku bez dute­
go TYzyka także przy wydawa­
niu współczesnej literatur:{. 
Przecież my' mamy mnóstwo pi · 
sarzy. którzy się zapadli, zni­
knęli, nie' ma po nich śladu. 
Myślę tu talde o klasykach. 
Nie wznawia słę np. trylogii 
Reymonta. Berenta, Sieroszew­
skiego, Rembeka itd. - słowem 
cały szereg świetnych pisarzy 
nagle przestało Istnieć. 

- Zamiast wydawać br'onu­
ry o chiromancji i różnych man­
dalach życia, można byloby 
rzeczywiście zacząć wydawać' 
tych zapomnianych. Ale w · zwią­
zku z tym jest jeszcze jedno 
zagadnienie: otóż uczestnicząc 
w Tozmaitych zebraniach ZLP 
widzimy, że kladzie się tam na· 
cisk przede wszystkim na spra­
wy bytowe ł materialne, co 
jest .zrozumiale, szczegó!nie' VJ 
sytuacji obecnego kryzysu. Nri­
·tomiast w Związku j akby ri ie 
widać inicjatyw kultur otwór-

· ezvch. Nłe m.arzvmv o tym, r.~ 
istniało w Związku Literat6w 
np. w latach. pięćdziesiątvch, . a~ 
le wydaje nam aię, ie warto 
byloby dyskutować t rozmawi11ć 
o własnych książkach. Tym bar­
dziej, że współczesnej krytyce 
literackiej można wiele zarv..t­
cić„. 

- ~tyka stała 1111 domen11 
samoadoracjl. Z drugiej str.,_ 
ny domeną koncepcji bardzo 
wątpliwych, ride popartych uzrut­
nlem czytelnika. A to jest je­
dyna droga weryfikacji. Robimy 
np. w Związku at>Otk;mia .. au­
torskie, gdzie prezentuje 1!ę oł­
nrzy, pokazuje itlę coś nowe-

. go. Nie jest to czytanie, a ~­
mowa i pytania - odpowiedzi. 
I dyskusja. Nie należy się zra­
tać. że na dyskusję przychodzi 
kilka osób. Ważne, że s nimi 
można · jut coł zacząć. To bę­
dzie detonator, a potem echo 
albo się rozejdzie, albo powr6-
cl do nas. Jesteśmy na tyle sil­
nymi indywldualnośctami, te 
każdy z nąs ma . swoją propow­
cję artystyczną. Na szczęście nie 
ma jeszcze przepisu na ~o. jak 
naletałoby tworzyć. Już raz to 
prr.erabialiŚmy I nie wyszło. Ci 
wszyscy, którzy byli jak gdy­
by prymusami, jak np. Kazi­
mierz Brandys, są gdzie Indziej, 
A · była wtedy przecież policja 
socliteratury: Jan Kott. Adam 
Ważyk l Inni. Teraz bardzo nie 
lubią, jak im się przypomina 
tamte czasy. 

- Kiedy~ łltnialy Koła Mło­
dych przy oddziałach ZLP. B:1-
ly jak i e byiy, nle slużyly z;z 
foru m dla autentycznych roz­
mów o l i teraturze. Teraz ta in­
st11tucj a iakb11 wraca pod po-

clu. ożywi~' pne:r, · aneg-Ootę na- - . skiei liteTatur!e?' · ·· ~t "' ,. · 
wet złośliwą czy nawet szyder-
. czą. O to się żywi obrażają, 
ale zmarli w tym o wiele bar­
dziej żyją niż mogliby oczeki­
wać poprzez tablice pamiątko· 
we czy pomniki. 

- Zaczynał pan Jako ·poetn. 
Jak to się stało, że ziezygno­
wai pan z te; formy sztuki <i ­
teracl~iei na rzecz prozy, poz;J­
itając jej ·wiernv . do ko_ńca? 

~ Wydawało ml się, te s•lę 
trochę nie mieszczę w wiernu. 
Wiersz .·wymaga dużej syntezy, 
a ja chciałem pokazać szcz"'­
gół, owe drobne kamyki. z ja­
kich składa się . mo1..aika .rze­
czywistości. Moje uwrażliwienie 
na przyrodę, choć jestem przeci?ż 
pisarzem mlejskirri, to jakby ata­
wistyczne dziedzictwo, też wY· 
maga epickiej przest.rzeni. Ja 
panom . nazwę każdą trawką, 

każdy kwiatek, kdd~ · zioło, 
powiem ·jakle jest ich znaczenie 
lecznicze... Miałem przyjaciela 
Stojana Subotina, Serba, który 

· uumaczył .,Okruchy wese1nego 
tortu". Powiedział: „To jęst ta•t 
~a'komi~łe prostę, te siądę i o-.3 
razu będę .pisał pnekład na 
maszynie. Czy wiesz o tym, te 
tłumaczenie zajęło mi półtora 

roku. dzień · w dzień po parę 

godzin? Musiałem bowiem si.ę 
uczyć słów serbskich, których 
dotąd, jak się l>kazało, nie zna­
łem. musiałem je' . wyszukiwać 
poprzez· specjalistyczne zielniki , 
czasem dpchodzić przez łaciń­

ską nazwę do serbskiej". Wła~­

nle i o Subotinle chcę napisać 
we wspomnia·nej tu ksiąke. Jej 
tytuł: ~.żywot podany do wie­
rzenia". Zresztą, gdzie kończy 

się proza, a gdzie zaczyna q ię 

poezja? W tej chwili wyszła m ._._ 
fa książka .,Na tronie w Bld­
blonie" napisana po czterdzie­
stu latach od jej · zapowied2.i, 
kontynuacja · .. Porwania w Ti;i­
tiurlistanle". Są tu Ci sami bo­
haterowie, ale w zupełnie in­
nych. warunkach. Jest t o niby . 
poetycka baśń, w której bardzo 

- Czytam dużo. Nie tylko 
książki już wydane, ale i te 
w maszynopisach. bo często l3 · 
siadam jako jur or \V różnych 
konkursach .. Zawsze wierz.ę , ze 
wreszcie wyłowię jakąś perlę i 
krzyknę: Popatrzcie, oto klej­
not, oto arcydzieło! ·Niestetv. 

. Często natrafiamy na . dobr e 
teksty, od strony rzemiosła są 
one POlj>rawne, nawet w~cej I 
jak debnlty są na pisane po maj · 
stersku. Natomiast gorzej z z.a­

. wartością . Piękne . opakowanie, 
a . zawartość przeciętna 1ub 
wręcz · do niczego_ Uli,ibionyrn 
bohaterem - nie wiem 1 cze­
go to wynika - jest nieudacz:­
nik. czyli człowiek, któremu c;iq 
nie powiodło. Ani to nauczyciel, 
ani to artysta, ani awanturnik., 
bo nawet nie jest zdolny w eks­
tremalnych sytuacjach dać w 
mordę. · 

Talentów, sądzę, jest dużo. 
Tylko· czy one przypadkiem nie 
są deprawowane przez wezwa­
nie krvtyki ao· fał~zywego no­
watorstwa. przez lęk, · te jesteś­
my z <1ści an kiem i to, co się u 
nas dzieje, musi być niecieka­
we, jest za mało atrakcyjne o:ll a 
świata? Jest to chęć mówien ia 
od razu nie do narodu, nif' wy­
stępowania w orkieśtrze pod­
wórkowej, tylko od razu ja~o 
wielki solista w La S-cali My­
ślę . że to jest ta główna po­
myłka. 

Nie jest prawdą, że siłę cha­
rakteru bohatera podkreśla ll­
żywanie grubych słów. Wulga­
ryz.acja języka jest dla- mnie 
piekielnie irytująca . bo. ona nie 
stanowi świad'lmego instrumen­
tu . U nas lansu je. gloryfikuje h 
Bereza. J ednak sądzę. te czas 
odsieje kolore>we .plewy, zosta je 
ziarno. to co przyjmie czytel­
nik za swoje. 

- W imieniu wlą.sńym i na­
szych czy teiników dziękujem11 
za rozmowę. 

Rozmawiali: 
GRZEGORZ GAiDA 
EUGENIUSZ IWANICKI •• 
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s zczerze mówiąc, wybrałem alę na 
rajd po nadmorskich miejscowoś­
ciach, by napisać o przygotowaniu 
ośrodków wczasowych do ' sezonu. · 
Rychło jednak zmieniłem zamiar. , 
Wszak pisanie o tym, że w luksu· 

sowym botelu „Gdynia" jest basen· l można 
tam skorzystać z „masażu zupełnego", a opuś­
cić to miejsce zupełnie bez gotówki i ·ze np. · 
we Władysławowie baza ·turystyczna jest cal- · 
klem przyzwoicie przygotowana do najazdu· 
Ządnych wypoczynku urlopowiczów, mija się z 
celem. Jeśli nawet ogłosiłbym wszem i wobec, · 
że gdzieś tam walają się śmieci, gniją zbutwia­
łe kajaki, a wyżyWienie jest. pod psem, to 
chąc być obiektywny, musiałbym ~apisać i 9 
ośrodkach, do których warto ppjech.ać, czyli 
byłaby to zachęta dla tych, którzy ]es:zcze się 
11ie zdecydowali: nad morze ciy w góry? . · , 

Daleki jestem od zachęćania kogokolwiek . dÓ 
wyjazdu nad morze. Po . pierwsze: na północy 
kraju chłodniej i mniej słońca, po drugie: 
1tacje San-Epidu mają powazne wątpliwości co . 
do stanu sanitarnego , wielu ośrodków wypo­
czynkpwych, po trzecie: wiele , nadbałtyckich 
kąpielisk opatrzone tabliczkami z ~azem .. 
wchodzenia do wody, a po czwarte: nad mo· 
rzem straszą . ró;i:nego typu , bajcterle, . brudy, 
ścieki itp. Warto wiedz;eć, !e np. wojew.ódz·· 
two gdańskie jest jednym .z najbardziej zdegra· 
dowanych ekologicznie obszarów ·W całej Pola,.. 
ce, kto wie, może bardziej nawet niż Qórny 
Sląski .. , 

Tak więc, aby do reszty zniechęcić tych, któ­
rzy jeszcze się nie zdecydowal1, gdzie spędzid 
urlop, kilka informacji o sytuacji ekologicznej 
w województwach" nadmorskich_•'':.· : ··.· .:'''·":.:>:· 

KĄPliEMV SrlĘ WE WŁASNYM SOSIE 

Obojętne, czy to ścieki : przemysłowe, · czy· ·tei · 
ścieki komunalne. Oczywiście jedne i·· drugie · 
nie są · obojętne dla organizmu człowieka, ale „ 
należy sobie uzmysłowić ·fakt, iz większość 
nadmorskich kąpielisk zamknięto z powodu 
skażenia wody bakteriami. .• kałowymi. ·przy-
jemnej kąpieli!... " 

Morze jest brudne, a wiatr niesie zipach · 
zgńi~izny i czegoś nieokreślortego, ' co jednak· 
nie przypomina woni wodorostów; W ·niektó- · 
rych miejscowościach, jak choćby w · Tról- ' 
mieście, na brzęgu pojawiają się śnięte rypy, 
choć na razie zjawisko nie przypomina stra­
szliwej klęski ekologicżnej sprzed • ltilku lat, ·. 
gdy. na · plażach pojawiały się całe ławice węgo· · 
rzy, zatruwając powietrze zapach.em gnijącego _ 
mięsa. 

Poniewd nikt w Lodzi nie zajmuje 'się tn- ·· 
formacjami o stanie ·nadmorsKfch . kąPielisJ.t, 
spieszę wypełnić tę lukę. 'A włęc .- · ' 

~ ~. ' 
GDZIE WOLNO SIĘ KĄPAĆ, A GDZU: 
NIE w·OLNOł 

W województwie elbląskim wol~ó jeóynle ·w 
Kątach J:lybackich, Krynicy Morskiej, Piaskach 
i Sztutowie, choć to ostatnie uznane jest jako 
niepewne, tzn. jest zanieczyszczone bakteriami 
kałowymi okresowo, lec;z w przypadku d(llszego 
wzrostu skażenia może by~ zamknięte. . Nie 
wolno 'kó\Pać ·sit;: atii · uffe~W'i~ ~spol:t6\.v '· lfoc'i:,; 
nych na Zatoc~ Gdańsk~ej (Mikoszewo~ _Jan­
tar, Ste~!!)\ Ila~· 2Xilll1Wi9"' '1ł"m11~~~Mfx'lbol'k, 
Suchacz, 1"olkmtcko), na ·rieee Nogat ' (Malbork). 

"I na marginesie uwaga: ·osoby ·· naruszające · 
zakaz kąpieli ' i uprawiająće sporty wodne ·w 
miejscowościach obj_ętych tym zµkazem, bęqą 
karane w tryl>~e karno-administracyjnym •za 
wykroczenia z art. 26 ust. 1 pkt. J ustawy z 
l3.II.1963. r. o zwalczaniu chorób · zakaźnych . 
(„Dziennik Ustaw" nr 50, poz. 279). 'Kary obo­
wiązują oczywlście wszystkich ·· naruszających -
zakaz kąpieli i we wszystkich województWach. · 

w województwie gdańskim wolno kąpa\f się ' 
w ml~jscowo,ściach: Lubiatowo, Biał~~~Fa. . Dąb­
ki, ' Karwia, Ostrowo, Jast~l?,ia ~ó,ra, - c;~t~j~:­
wo, Władysławowo, Chałupy, Kuznica, Jastar­
nia, Jurata, Hel (przy czym chodzi o plaże 
położone nad otwartym morzem, nie po stronie 
Zatoki). Natomiast plaże i .kąi>lęllska znajdują~ 
ce się po stronie Zatoki i ' nie objęte zakażelli · 
kąpielL..aą_ .. w _miejscowościach Hel, Jurata, 
Jastarnia, Kuźnica, Chałupy, Gnieżdżewo, o-
11łonlno i Rewv· od zachodniego skrawka Cy­
pla Rewskiego, . Warto jednak dodać, .~e . tr,zy 
ostatnie . kąpielisJt.a traktowane, są jako niepew­
ne •. NIMI · zatóką Gd~ską kąpilć śię można je-i 
dynie w Sopocie i Gdańsku-Stogach, lecż . ką· 
pieliska te dopuszczone są do użytku iylko 
warun~owo. Natomiast tabliczlQ z . zakazem ką­
plell spotkać można we Władysławowie (od 
portu cybackiego na wschód) oraz w miejsco­
wościach położonych ną.d Za~okami Pu~k!\. \ I 
Gda6sia.: Swarzewo, Puck Rzucewo, Rewa .(9d 
wierzchołka Cypla Rewskiego do wsi Meclieilii­
Id), Mechelinki, Gdynla-Oksy\Vie, Gdynia Sród· 
mieście, Gdynia-Orłowo, · Gdańsk-Jelitkowo, · 
Gdańsk-Brzeźno, Sobieszewo, Sobieszewo-Orle 
I Swtbno. . . r 

w wojewódzkie slupsklni . 11ytua<:ja jeśt ~hyba , 
najlepsza, zakaz kąpieli obowiązuje jedynie na 
100-metrowym odcinku od ~j~cia , rzeki . Słupi 
na wschód do pierwszego .zej&cia . na plażę. 

Ale gorzej jest · już w wojewódzkie koszallń-
1kim. Do użytku dopuszczono ~8$tępujące ką­
pieliska strzeżone: Wicie, Darłówko, Dąbki, La­
iy, Unieście, . Mielno, Mielen\to, ,Ch~opy, Sarpino­
wo, Gl\skl oraz warµnkowo . odcinki plaż : :w __ 
&rOdkowej części . Kołobrzegu. Od .1982 r. zam- · 
knłęte są kąpieliska w Grzybo~ie · oraz, &IX>rJl i 
Ich część w Kołobrzegu, a w tym roku zam­
kniętQ dalsze cztery kąpieliąka w · ~iejscowoś­
:iach Dźwh:;zyno, Sianożęty, Ustronie Morskie. I 
Podczel. 

W województwie szczecińskim nie wolno za­
:f;ywać kąpie!i w Rewalu i w ·okolicach Jezio­
ra . Dąbskiego, kąpielisko w Mrzeżynie trakto- · 
wane jest jako niepewne. W pozostałych miej­
scowościach na szczęście brak tabliczek ·z .. za­
kazami .wchodzenia do wody.-
Właśnie. Czy ·w miejsc0wośclach, ·· gdzie brak 

tabliczek z zakazami kąpiel jest zdrowa i bez- · 
pleczna? Weźmy taki. oto przykład. Czy jeśli za­
kaz np. w województwie stupskim dotyczy 1-00-
metrowego odcinka plaży na wschód ód · ujścia 
rzeki Słupi do pletwszego zejścia na plażę, to 
czy w odległości 2 metrów od wspomnianego 
zejścia no, nie bądźmy drobiazgowi, niech b!:­
dzie 100 metrów - woda jest idealnie czysta, 
bo przecież nie ma tabliczki z zakazem? Albo 
weźmy pod uwagę skomplikowaną szachownicę 

6 ODGŁOSY 

kąpielisk „czystych" I „brudnych" w Kolobrze­
gu czy we Władysławowie. 

·Owszem, trzeba przyznać, że ·decyzje o zamk­
nięelu kąpielisk podejmowane są ze względu 

_ na · bardzo niebezpieczny dla zdrowia stopień 
skażenia bakteryjnego, co oczywiście nie zna­
czy, że tam, gdzie zakazu nie ma, woda jest 
czysta, a trawa zielona. Na dowód posłużę się 
kąpfetlskaml udostępnłonymf warunkowo (inna 
nazwa to kąpieliska niepewne). Cóż to znaczy, 
że kąplellsko traktowane jest jako niepewne? 
To znaczy, że okresowo pojawiają się już groź­
ne dla zdrowia skażenia. I dopiero wtedy, gdy 
stopień skażenia będzie dalej wzrastał, ką­
pielisko zostanie · zamknięte. Jaki więc morał 
płynie ż tych . rozważań? Ano taki: 

tN.AJBEZPIECmłEJ . KĄPAĆ SIĘ 
w WAIN1N·łEI '. 

' • .'-, -;_ ' ' I r.. ~ ~' • ~ •:.1.' ~ , 

Ale -kąpiel w wannie (dodam, że jeszcze le­
piej w uprzednio przegotowanej wodzie - to 
tak pt>ł żartem, pół serio) tei mote być cza· 
sem problematyczna. „Odgłosy" sporo miejsca 
poświęciły zagrożonemu suszą I dosłownie wys­
sanemu z wody Swinoujściu. Ale przecież nie 
tylko Swtnoujścle . boryka się z zaopatrzeniem. 
w wodę. To ·samo dotyczy także Trójmlas4l, 
któni potrzebuje dziennie 385 tys. ,m sześcien-

JACK Gt.ĘBS«I 

1192 km rzek poza klasyfikacją jest 25,1 proc., 
w 3 klasie czystości ·jest 37,1 proc., w 2 klasie 
- 34,5 proc., a w pierwszej 3,3 proc. I choć 
nie ma tu zakładów-trucicieli, to ·jednak sys­
temy kanalizacyjne miast skutecznie wypełnia­
ją lukę: Swia:dczy o tym wygląd, a niekiedy i 
zapach takich rzek, jak choćby · nzierzęcinka, 
Wogra i ..... nomen- omen! - Niezdobna. że 
o katastro:lalnym stanie· największego- natural­
nego szamba w Pólsee - Jeziora Jamno 
już nie wspomnę. 

WYPISANO JUŻ RECEPTĘ 
' •. 

tylko że w aptece brakuje leków,, .a I nie wszys­
cy aptekarze dyżurują. Receptą jest oczywiś­
cie budowa oczyszczalni ścieków mogących po­
radzić sobie zarówno. z zanieczyszczeniami 
komunalnymi jak i przemysłowymi. Faktem . 
jest jednak, .że .. jak dotąd . osiągnięcia w . tej 
dziedzinie - trudno . uznać za satysfakcjonujące. 
Niewiele jest oczyszczalni, które w pełni zaspo­
kajają niemałe przecież potrzeby. 

W Elbląskiem do 1990 r. trzeba zakończy<! 
takie inwestycje· jak oczyszczalnia ścieków 
w Elblągu I Malborku,-. upora<! się z , budową o­
czyszczalni w Stegnie; przyspieszy<! tempo bu- · 
dowy kanalizacji sanitarnej w Krynicy Mors• 
klej, przygotowad . dokumentację dla Pasłęka, 
zaprojektował! ócZl:'.szczalni• w S~zu, Ornecie 

' ' ' ~ 
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18.d nlorze z . własną . wodą! ' 
: . . 

nych na dobę, a ,ujęcie Infiltracyjne z Redy 
dostarcza 86 tys. m, zaś ujęcie w Straszynie 
(ciągle w fazie budowy) dostarcza 130 tys. m 
sześciennych na dobę. Widmo suszy grozi te! 
obszarom położonym w płn.-wsch. części gdań­
skich Żuław oraz Półwyspowi Helskiemu. Mi­
mo że kąpieliska w Chałupach, Jastarni, Kuź­
nicy i Jastrzębiej Górze - o ironio! - są 
zdatne do użytku, właśnie w tych miejscowoś­
ciach są poważne deficyty wody zdatnej do 
picia. Jednak w Dąbkach, Tyłowie i właśnie w 
Chałupach lepiej już kąpać się w morzu niż 
w łazience, bowiem w miejscowościach 'tych , 
nastąpiło &Une zanieczyszczenie warstw wodo­
nośnych i pod względem skażenia bakteryjnego 
woda jest tam najgorsza w całym wojewódz­
twie gdańskim (a korci mnie, by przypomnieć, 
iż właśnie to województwo jest zaliczone do 
obszarów o najwyższym stopniu degradacji e­
kologicznej w Polsce). 

PŁONĄ RZEiKI 

Długa ·jest lista mniejszych · lub większych 
J.tjęsk ekolo~icznych w miejscowościach leżą­
cych nad Bałtykiem. Jednakże najbardziej u­
rodzajne w takowe klęski są województwa 
gdańskie, elbląskie, a także - choć na dużo 
mniejszą skalę ·- koszalińskie. Najjaskrawszym 
prir,kła.de. m. jęsttn.sąmą,zapłon" .. ?1.· ewiel. klej. rze-.... 
cikll. J(tó,rfł, , p!.tk'Y.~~;W..~ · pfż'e~ Jęt~h _J;'rar;b:wJJ!: -
c~~11~l1 • ittr'ódk6W'1' tfalko~Ćh • 'im. 'I:.:. '''~JH.i. ..1 > ~'<:I „„ .- IN._„ ""l'i:n;;..C!:"~'lf ·o;(:J:l.. I'•• •\··~~. L,Y_l~ 51 sk · G(,lańsK · .;u:m\ćy. ~·ren stuheKt rowy · 
ogród usytuowany . w centrum przemysłowej 
dzierriicy Gdańska-Letnicy miał być oazą czys­
tciśc!i. i „zielotłYJ:D.i -płucami" miasta. Kilkanaście 
ląt · tęm.ti w rzeczce płrwały dorodrte ryby, te- · 
raz Jednak w prowadzącej ścieki z oczyszczalni 
Gdańsk-Brzeźno rzeczce pływają co najwyżej 
szkielety, n'o i oczywiście tłuste plamy ropy 
i olej9w. Woje\\[ód~two elbląskie pamięta nato­
miast trzy zeszłoroczne klęski. Otóż Zakłady 
Celulozowo-Papieńiićże w Kwidzynie spowodo­
wały wiclek 5 ton oleju, który dostał się po­
przu. kanallzaeie· do· ·wód · powierzchniowych.. · 
Na. skutek . ka~rofy kolejow,ej .w Suszu gle- . 
bę za~I'.UłO . ~O . ~n oleju napędowego. Zakład 
Roln7 ·w Karbowie spUści_ł do Jeziora Mleczo· 
wego 115 ton soków- kiszonkowych. · Przykłady 
można mnoiy'C! dalej. · ·. 

Efekty aą. widocZJte. - Spośród 434 km rzek w . 
województwie elbląskim at 85,4 proc. to rzeki 
po~akiasowe, a raczej nie tyle rzeki ile ścieki, 
to chyl>a trilfniefsza naz\Va. Natomiast 14,6 
pt'oc:, to rzeki· 'posładalące S klasę : czystości 
wó~. , Warto ·'wiedzieć jednał.<. że Istnieją · jeszcze 
rzek,1 - pierwszej t drugiej klasy czystości. No. · 
~ ale . ~ie w _elbląskim... .' 

8. kwietnia 1986 r. uroczyście obchodzony był 
T'ydzle6 . Czystości Wód, a t;ymcżasem w . rejonie 
Pomorza ·Zachodniego nie ma ani jednego kilo­
metra naturalnych ·cieków w pierwszej . klasie 
czystości, a jedynie 3 pl'(lC • . rzek kwa~iflkuje . się 
do klasy drugiej. W · trzeciej klasie czystości 
jest tylko 30 proc. rzek. A resita? Poza 

. wsz~lką kł~yflkacjf&. 

STATYSTYCV SUĄ .NA ALARM 

bo . codZlennifl z .•is zakładów przemyslo\vych 
zlókali:iowanych„" _samym &ylko województwie 
gdańskim odprowadzanych jest do wód po­
wl~rzchniowych i>Oriad 1500 tys. metrów sześ­
ciennych ścieków., Z tego aż 330 tys. to ściek\ 
nie . qc;ysz.c~o.1.1•· z _19 i:nias.t .tylko 2 (Skar­
szę\.VY. l . Kartu:Q') PQSiadają wy11tarczające w 
stpsunltu· do . pć>trzeb oezYązczalnie biologiczno- . 

• -męcbanlczne. . · . , . 
W· 1984 r. zakłady przemysłowe wyemitowały 

27,8 tys. ton pyłów i 156,7 ton gazów do at- · 
mosfezy. W Gdańsk"· ·nastąpił już siedmiopro­
centowy. - wzrost dopuszczalnych stężeń . dwu­
tlerik11 , ~tarki .. w,' powiętrz~ . a w Gdyni stęże7 

. nie zabójczych tlenków azotu ·przekraczało nor­
mę; ó 83 proc; ' W ciągu roku odpady komunal­
ne• przekraczają 3 mln metrów sześciennych, a 
przemysłowe - 1,1 mln m sześciennych. Gos­
podarczo odzyskuje się zaledwie 1415 tys. ton 
odpadów. Reszta zasila gleby, wody, atmosferę 
i wszelkiego typu składowiska. Pomijając już 
skladowł$ka„ ·można mniemać, że spora część u„ 
bocznych 'produktów naszej cywlllzacji _ ł tak 
- wcześniej czy później ':"'- trafi do Bałtyku. 
No tak, ale przecież Polska jest sygnatariuszem 
konwencji helsińskiej i zobowiązała się do u­
trzymywania czystości wód Morza Bałtyckiego. 
Trudna sprawa,.. . . 

W wóJewódzłwle koszalińskim zdecydowanie 
łatwlef znaleźć i czystą wodę i ziefoną · trawę, 
a i morze jakby mniej znękane brudaini. Na 

i Pieniężnie, ruszy<! z · pracami w Sztumie i 
Prabutach, a także rozbudować biologiczną 
część oczyszczalni w Nowym Dworze Gdań­
skim. To wszystko pozwoliłoby opanować sy­
tuację tego regionu. Oczywiście pod warunkiem, 
że nie powtórzy się sytuacja z oczyszczalnią w 
Słupsku, która już w kilka miesięcy po prze- . 
kazaniu do użytku (po kilkunastu latach żmud­
nej, ślimaczej 'budowy) okazała się niewystar­
czająca w stosunku do obecnych potrzeb. 

W województwie koszalińskim też trzeba 
sporo zrobić. Są tam bowiem tylko dwie oczy­
szczalnie mechaniczno-biologiczne o pełnej 
zdolności oczyszczania: w Czaplinku i Złocień­
cu. Cztery miasta mają oczyszczalnie biologicz­
ne zdolne tylko do częściowej dezaktywacji za­
nieczyszczeń, 4 dalsze miasta odprowadzają do 
wód „surowe" ścieki, a pozostałych 7 miast po­
siada tylko oczy$ZCzalnle mechaniczne kilka­
krotnie przeciążone, dające minimalne efekty. 
A że są to akurat miasta spore, jak np. Ko­
szalin i Kołobrzeg, niczego chyba nie trzeba 
dodawać •. Co .. ro;b.i~ J _gd~ie ro~!ć ~eż j_uż . ~_!l!ba .. 
wiadomo. W. $1at)ow1ę1. l.Vtlelme .i Koszrumle 
trwają· już inwestycje. W Koszalinie, , o . ile 
wszechmocny los nie spłata jąkiegoś psikusa, 
już w 1993 r . . z11kończy się bu~owa oczyszczał- . 
ni biologicznej o docelowej zdolności lij{wido- . 
wania 80 tys. m sześciennych na dobę. 

W województwie gdańskim tei \vcale nie le­
piej, : b,a, ,,n;ąw1ą, ,.możę i trochę_,_ g,qrzej .. Z _J9 
m,ia1>~ .. tyJ~O: 12, pQ~łB~.oc;ys~!l'.fiolpelc~"' '· 
~„m~ę\\a~~lą\tiłt.,,JWn~) zd~~~ i'-n:;~~s\ł;~ 
wej. Scieki z siedmiu miast (m. in .. z TróJmia.7" 
sta) są oczyszczane. ty:lkc:> mechanicznie i W do­
datku w stopniu wysoce . niewystarczającym, 
a 6 miast' w ogóle nie ma oczyszczalni. W do­
datku wokół budowanych w tym regionie oczy­
szczalni unosi . się atmosfera sensacji. Obser­
wując tempo rozpoczętych inwestycji, a i 
przysłuchując ·się sporom dotyczącym budowy . 
oczyszczalni z prawdziwego zdarzenia w Gdań- . 
sku, można odnieść wrażenie, że 

. . . . 

OCHRONA SRO·DOWIS1KA -NłKOMU 
JESZCZE S:NU Z POWleK NIE .· 
SPĘDZIŁA. , . 

Nie ulega wątpliwości,. ie . sytuacja ·w woje• 
w6dztwle . gda6skim Jesł , DOW~a. Prognozy 
biją na alarm. Jeśli ,nie zlikwiduje idę wreszcie 
problemu z zanieczyszczeniami w tym rejonie, 
niedługo pojawi się widmo . wyłączenia . z dal­
szej eksploatacji ogromnych terenów rekreacyj­
nych z powodu skażenia bakteriologicznego plat 
I kąpielisk, co skreśli okolice Gdańska z mapy 
turystycznej Polski. R6wnłeł I rybołówstwo w 
tym rejonie zostanie poważnie sagrotone. ·ma­
czego? 
Otóż jak dotąd, · Gdańsk · posiada S 'oczysz­

czalnie ścieków. Ale oczyszczalnia „Zaspa" jest 
dwukrotnie · przeciążona, zaprojektowano ją na 
38 tys. m sześc. na dobę, a przepływa obecnie 
65 tys. m szdc. ścieków, oczyszczalnia mecha­
niczna „Płpnla" zaprojekto.wana była na 120, a 
przepuszcza 94 tys . . m sześc. ścieków na dobę, 
natoml8$t ,,St?g.r' , ~zyszczają_ l t.rs: m sześc. 
ściekpw. Z tegą ·· 'Y1ęc .jasnp wy_nlfąl, że główny 
ciężar sp.oczywa -ną · oczyszczalni · · „Płonia". 
Strach pomyśle~, co ,by i!ę siało w przn>adku 
awarii, . ··· .. , · · 

Trzeba uzn\yslowid ... sobie fakł, ie w ogóle 
całe Trójmiasto pos~l\~a tylko oczrszczalnle me­
chaniczne, które . nie ~ tylko są. przeciążone, ale 
takie nie są tak sliuteczne. jak ·oczyszczalnie 
biologie,zne. Tymczasem sweg9,. czasu .duźo m.6-
wiło . się o budowle ·· .biologłcznej .części oczy­
szczalni „Płonia", ~ra właś.ciwie rozwiązała­
by -problem . skażenia .. w,odY . w okolicach Trój­
miasta 1 zahamowała dalSZI\ regradację środo- , 
wiska. , , . 

·Plany planami, - e· . tymczasem rozbudowa­
„Płon~· ·nie figuruje ani w wykazie inwesty­
cji wojewódzkich, ani centralnych. Komisja 
Planowania przy Radzie Ministrów tak oto wi-
dzi · tę sprawę: · · · · , :- ,· ." 

„Waga problemu oczyaz-czalnl· aicleków „Pło- . 
nla'', kt6~a -powinna· .wzbogacl6. się o część bio- · 
logiczną. Jest · bardzo duża. W fazie prac nad 
wnioskami ltoncepcjl' .Narodowego Planu Spo­
łeczno-Gospodarczego · na lata· 1986-1990 woje­
woda gdański zgłosił propozycję Wl1\czenła po~· 
wyższe.ro przedsi4:Wzięcła do wykazu Inwestycji 
centralnych, któeych kontynńacja ·przechodzi na. 
lata 1986-90, a także • uwagi na konieczność 
włączania niektórych nowych Inwestycji o bar­
dzo ważnym ibaet"enłu dla gospodarkl narodo­
weJ nie przewiduje się realizacji w · rani ach In­
westycji centrahiyćh' nilWJCh ocz:vszczalnl icie· 
ków-". · · " · · 

W tej sprawie :labrało głos także Minister­
stwo Ochrony Srodowiska i Zasr.bów Wodnych. 
Zdaniem resortu nie kłopoty finansowe, ale 
rozproszenie sił wykonawczych stanowi prze­
szkodę w ratowaniu okolic Gdańska. Uważa się 
(jakże by inaczej) iż budowa oczyszczalni ,Jest 
absolutnie konieczna, ale na· konkretne de­
cyzje trzeba będzie poczekać. najpierw trzeba 
się uporać z wcześniej rozpoczętymi inwesty­
cjami. 

Znaczy to, że czekać trzeba będzie długo, 
bo robota - jak wiadomo - nie zając. Oto 
garść przykładów. Rozbudowuje się od 1979 r. · 
mechaniczną. część „Płoni". Termin oddania 
- bieżący rok. Oczywiście włóżmy to między -
bajki, albowiem prace zaawansowane są w 70 
procentach. Oczyszczalnia biologiczna „Dębogó- · 
~e" dla Gdyni, Redy, Rumi I Wejherowa 
rozpoczęta w 1984 r. o wartości kosztorysowej 
ponad 4 mld zł miała być oddana w 1988' r. 
Tymczasem zaawansowanie prac ocenia się na 
ialedwie 15 procent. Oczyszczalnia biologiczna 
„Swarzewo" dla Pucka I Władysławowa o war- · 
tości 1,2 mld zł jest budowana od 1982 r. t · 
mimc że ma byd oddana w przyązłym roku, · 
prace zaawansowane c;ą dopiero w 25 procen­
tach. Oczyszczalnia biologiczna .,Jurata" dla 
Jasłami I Juraty o wartości 326 mln zł ·także 
miała być oddana do użytku w priyszłym ro­
ku. I chod buduje się ją i buduje, prace za • . 
awansowane aą dopiero w 45 procentach. · 

A ·sc1EKI Pl VNĄ 

Przenieśmy się do Koszalłna. Dyrektor Woje· 
wódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej, 
dr Andrzej Orzy6ski twierdzi, że nie może wy. 
egzekwować i zakodować w umysłach kierowni· 
ków wielu ośrodków wypoczynkowych elemen­
tarnych zasad utrzymywania higieny. W re­
jonie województwa straszą gronkowce, pałecz-
ki czerwonki i wszędobylska salmonella W · 
1986 roku, chod sezon dopiero się rozpoczyna, 
przeprowadzono już 18 tys. kontroli w 6616 o-' 
biektach. Wydano· 911 decyzji usunięcia nie· 
prawidłowości technicznych, 40 placówek 'Zam­
knięto z powodu rażących już· zaniedbań, wy-· 
d~no 36 wniosków do kolegiów, wypisano 
mandaty na kwotę prawie 1,5 mln zł. A co 
roku zamiast być lepiej ..:.. jest gorzej. 

W analogictnym okresie 1985 roku wydano 
bowiem 509 decyzji usunięcia usterek, zamk­
nięto 18 placówek, wypisano 14 wniosków do· 
kolegiów, a mandaty wzbogaciły miejską kiest 
o 555 tys. zł. 

· Wed~u~ oceny San-Epidu zwiękSzyłą się ope­
ratywnosć ich służb, ale dbałości o higienę ze 
strony ośrodków wczasowych jakoś nie wi-. 
dać. Rada? Wzmóc ,,terror sanitarny", bo nie 
tylko Wybrzeże, ale I cala Polska tonie w bru· . 
d,zle. Ale należy pamiętać, że sezon dopiero sję 
rozpoczyna. Myślę, że po jego . zakończeniu 
bilans zamknięd ośrodków, kar, ognisk zatrud 
pokarmowych itp. będzie znacznie obszerniej­
szy. Niestety. 

A że władze sanitarne są bardzo wyczulone 
na wszystkie zanies:zyszczenia i bakterie niech 
świadczy taka oto anegdotyczna niema.i, cho~ 
a1;1tentyczna historia. Otóż w okolicach Darłowa 
na początku czerwca 1986 r. zauważono gru­
bą warstwę siarki pokrywającej plażowy pia­
sek. _S~? _tu siarka?! Plaża żółci się w słońcu, 
PJi~~~~zaJll; e~RercJ - z Sa~ -E~idu, postawlcm0 ,, 

1\-1 ,,;aog1 .~ §luzbr .. oc~roriy śr~dowislca. I co si~ 
oltP.:?i»e:? O {>ltazjltil,U , p\aiy. "siar~ n'te ma mo­
wy .. Warstwa żółtej substancji okazała się byd.„ 
pyłkiem sosnowymi . 

KTO JESZCZE NIE STRACIŁ OCHOTY 

do wyj~zdu nad morze, ten niech się dowie, że 
morze Jest - przynajmniej wizualnie - takle jak 
zawsze, woda, białe grzywy fal, porośnięte tra­
wą i gdzieniegdzie mikołajkiem nadmorskim 
wydmy, parzący w stopy piasek na· plaży, ko- . 
lorowe muszelki zbierane z zapałem przez ,. 
dzle~laki, wiklinowe kosze, rozpalone słońce' 
smazące na brązowo amatorów słonecznych ką­
pieli (dobre i takie, jeśU akurat 9bowiązuje 
zakaz kąpieli w morzu), potem, już pod koniec 
dnia, bajecznie kolorowe zachody, a w nocy 
migotanie świateł okrętów I latarni morskich I . 
upojny księżyc, i roziskrzqne gwiazdy, I... ' ·• 

I wcale nie wldad ani bakterii w wodzie ant 
salmonelli w drobiowym mięsie, ani cybich 
zwłok, ani cuchnących wodorostów, ant podej.:. 
rzanie szaroburej barwy piasku, dopóki można 
napić się „pepsi" i wykąpać w wannie, nie wi­
dać problemów z zaopatrywaniem mlejscowoścl 
w wodę pitną. Inna sprawa, że właśnie w 
czasie sezonu letniego. gdy do nadmorskich 
miejscowości przybywają pielgrzymki urlopowi­
czów, właśnie wtedy oczyszczalnie trzeszczą w 
słwach, wysychają krany, itd., itp. . 

Faktem jest, że polskie wybrzeża Bałtyku at · 
proszą o pomstę do Ministra Ochrony Srodo­
wlska. Czyja to wina, te jest tak, jak jest? 
Ano nas wszystkich. 

Dla przykładU1 zgierski „Boruta" podtruwa 
Bzurę, Bzura podtruwa Wisłę, Wisła podtru­
w~ Bałtyk. A potem pracownik „Boruty" przy­
jezdża nad morze i krzywi się: woda cuch·' 
nie, plaże pozamykane„. Inna sprawa, że ce­
ną, .. którą trzeba zapłacić za rozwój cywm. 
zaCJI jest wysoka. Ale czy trzeba było prawie 

. czterdziestoletnich zaniedbań, by teraz, zbiera-
jąc efekty, dostrzegać wagę problemu? Morze ;a-­
truwają wszyscy, pracownicy ·zakładów prze­
mysłowych z całej Polski w których ' nie dba­
się należycie o oczyszczan\e ścieków, jak 1 · 
mieszkańcy miast, objętnie czy Warszawy czy 
Gdańska. ' 

Morze· zatruwają też mieszkańcy wsi, zatruwa­
ją gnoł~wic;ą, nawozami szt_ucznymi, które 
spływaJą z pól do rzek i środkami ochrony 
roślin. 

Morze zatruwają turyści, co roku bowiem 
~e pr~g?towane do takich obciążeń oczyszczał- . 
me śc1ekow w nadmorskich miejscowościach 
ledwie radzą sobie choćby z „podczyszczeniem': 
wody z kolektorów. 
~. o ~ym, że c~ roku, u wybrzeży Bałtyku 

rob1Ja się tankowiec z olejkiem do opalania· 
wspomnieć nawet nie wypada. Czymże bowiem 
jest jakiś tam tankowiec_ w porównaniu z .np. 
wiślaną zawiesiną? · 

Tylko budowa systemu oczyszczalni ścieków 
pozwoli uratować Bałtyk, 

• 
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we z Polską w związku ze specjalnymi przy­
wilejami, jakle kupcy szczecińscy otrzymali od 
Władysława Jagiełły. Na przełomie XV i XVI 
w. jest to wyróżniające się miasto Pomorza 
Zachodniego. Spełnia rolę centrum handlowego, 
ośrodka rozwiniętego rzemiosła i stolicy pańs­
twa zachodn!opomorsk~ego. Państwo to, po r:>z­
biciu z powodów dynastycznych, ponownie 
zjednoczył książę Bogusław X - jeden z naj­
wybitniejszych władców Pomorza, który był 
lennikiem króla polskiego I utrzymywał bliskie 
kontakty z dworem polskim. Obok Zamku Ks!ą­
tąt Pomorskich stoi on na pomniku wraz z 
łon(\ Anną Jagiellonką. 

Początek XVI w. przynosi konfliltty religljn~ 
związane z reformacją, które zakończyły· ~ię 
zwycięstwem luteranizmu. W 1630 r. miasto 
zajmują Szwedzi i fortyfikują je. W 1637 r 
umiera Bogusław XIV - ostatni książę Pomor­
ski. W 1677 r. do Szczecina wkraczają Bran­
denburczycy, a w dwa lata później ponown!e 
Szwedzi, których panowanie trwa do 1713 r . 
Następuje upadek ·gospodarczy miasta, które w 
1713 r. dostaje się w ręce Prus. Okres pono­
wnej świetności rozpoczyna się pod koniec 
XVIII wieku, do czego przyczyniają się fran· 
euscy osadnicy - ucho~y polityczni (w la­
tach 1806-1813 Szczecin znajdował się także 
pod okupacj11 francus~). 

W 1843 r. otwarto lłni• kolejow11 do Berll?\s, 
a w 1848 r. do Poznania. Rozpoczyna się napływ 
ludnojcl polskiej li pobliskiego Pomorza Gdań-
1klego f Wielkopolski. W II połowie XIX wie­
.ku Szczecin jest największym portem nad Bał­
tykiem. W 1873 r. zburzono fortyfikacje wokół 
miasta, co pozwoliło na jego swobodną i nowo­
ezemą rozbudowę. Za ogromną kontrybucję w 
złocie, którą Francuzi musieli zapłacić Prusom 
po klęsce pod Sedanem, wybudowano tak zwn­
ny nowy Szczecin. Zastosowano gwiaździsty 
układ ulic, koncentrycznie rozchod~cych się z 
kłlku placów o nucie koła. Centralnym pun­
ktem tero założenia jest obecny plac Grun­
waldzki - jedyne tego typu rozwiązanie urba­
nistyczne w , Polsce; przypominające nowożytny 
pl~n Paryła (fiu, fiu - zdziwiłby się zapewns . 
~óbel Cwirek z dobranoc~owego serialu). 

Druga wojna Awiatowa przyniosła olbrzymie 
straty: miasto miszczono w 65 procentach, port 
I ośrodki przemysłowe w 95 proc. W 1945 r. 
przystąpiono natychmiast do odbudowy i roz­
budowy Szczecina. Port rozpoczął pracę już w 
1946 r. Szybko napływali osadnicy, w 1948 ro­
ku miasto Uczyło jut 135 tys. mieszkańców, a 
stan dzisiejszv to blisko 400 tys. ludzi. 

SpoAr6d tego stanu 

~\l\CA TYSIĘCY SZCZEC1N1~N 

(a takte mi~zkańcy województwa) ~wzięło 
udział w r'otpoC:zynającej dziabtlno§ć lc;lte,rlt 
fantowej „Głosu Szczecińskiego". Nie pierw~zy 
f nie jedyny to „Głos" zachęcający do popró­
bowania szczęścia i wygrania za 30 zł różnych 
cennych rzeczy: od Fiata 126p, poprzez telewi­
zory kolorowe, komplety mebli, pralki, rowery, 
lodówki, radia, do kompletów płyt długograją­
cych. Tyle te na obszarze wpływów tego 
dziennika stał się cud, zjawisko zgoła obee 
Jdeo:wo gazecie partyjnej. Ot6ż, od pierwszych 
dnf loterii, zaczęto masowo wygrywać fanty. 
Natychmiast poszła fama o niezwykłej loterii I 
ludzie zaczęli wykupywać losy hurtem, w wie­
lu kioskach zwyczajnie ich zabrakło. Gdy kil­
kaset , osób w poniedziałek, po sobocie i nie­
dzieli w pierwszych dniach czerwca, pojawił•> 
sfę przed redakcją, doszło do przykrych scen. 
Okazało się bowiem. że tabele wygranych wy­
drukowane zostały z błędami. Tylko dlatego 
tak wiele osób przez dwa świąteczne dni czu­
łą się wyróżnionymi przez fortunę. Zamiast 
fiatów I innych luksusowych towarów, zapropo-

, nowano „szczę§Iiwcom" zwrot 30 zł za kaźdy 

„wygrany" los, Ukazało się w „Głosie" wy­
ja§nienie, przeprosiny i decyzja o cofnięciu 
prowadzenia loterii. Pozostał absmak grających 
I przyrzeczenia sobie dawane na wszystkie 
jw{ętości, że już nigdy więcej. Czy tak będzie, 
życie_ pokaże, jako że po usunięciu błędów koło 
fortuny obracać się będzie w dalszym ciągu. 

Na czas pobytu w Szczecinie zatrzymalem się 
w hotelu „Pomorskim", blisko dworca, w cen­
trum miasta. Wszędzie stąd blisko, wszystko 
„w zasięgu wzroku". I to włdciwle jedyna za­
leta tego przybytku, który firmuje Przedsię­
biorstwo Turystyczne „Pomerania". Z zewnątrz 
nawet ładny, ceramiczna mozaika zdobi S7.czy­
tową ścianę, ale · wewnątrz warunki bardzo 
skromne. Czysto, owszem, lecz wyposażenie po­
koi kiepskie. To właściwie nie dziwi, bowiem 
hotel jest IV kategorii, czyli jednogwiazdkowy 
(miły personel uprzedzał lojalnie o tych bra­
kach). Cena 1300 zł za dobę w pokoju jedno­
osobowym. Niedawno „bawiłem" w Zakopanem, 
w_ hotelu „Giewont", kategorii I, czyli cztero­
iwtazdkowym. Doba w pokoju również jedno-
osobowym, eleganckim, z pełnym wyposaże-
niem kosztowała 1240 zł, a więc taniej niż w 
Szczecinie. „Giewont" należy do „Orbisu", fir­
my bardziej znanej, z dobrymi tradycjami, no 
l Zakopane! Wszystko przemawia za tym, by 
„Giewont" był droższy, a jest odwrotnie. Skąd 
się to bierze l dlaczego? Logiki w każdym ra­
zie tu nie wida~. A może jest to ta pols~a lo­
ffka, czyli stawianie- spraw na głowie, włafaie 
wbrew zdrowemu rozsądkowi? 

Proszę, oto Inny przykład, migawka, niby 
drobiazg, mówiący jednak 

O ZBAKIEROWANEJ LOGICE 

Stacja pogotowia ratunkowego w Szczecinie, 
przy ul. Wojska Polskiego Traf chciał, '.1d­
wlozłem tam znajomego, wiadomo: bez potrze-
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by do takiej Instytucji się nie jefdzł. Pomagam 
mu iść, sam nie dałby sobie rady. Przed wej­
ściem na plac, przybita do ściany tabliczka gło­
si: „O ro bom nie korzystającym z uslug pogoto­
ww ratunkowego przebywanie na terenie stacji 
wzbronione". Gdybym zastosował się d(> suro­
wego zakazu, musiałbym puścić znajomego, a 
on padając złamałby sobie np. rękę lub wybił 
zęby i zamiast jednego, potrzebowałby opieki 
dwóch lub więcej medyków. Zamiast znajome 
go, puściłem · napis mimo oczu i doprowadziłem 
kolegę do odpowiedniego gabinetu, po dość 
stromych zresztą schodach. Nawet nie poczuhm 
się na terenie stacji nielegalnie, mimo iż we­
dług tekstu na tabliczce tak było. Słusznych 

zakazów naród nje przestrzega, a co dopiero 
tak idiotycznych. Tym bardziej, 'że nikt nie 
kontrolował surowych zaleceń tabliczki. Zatem 
sztuka dla sztuki? Zadziwiające, że ktoś takie 
curiosum wymyśla, a ktoś ·drugi zatwierdza I 
obaj wydają się sobie niezastąpionymi geniu­
szami. Ciekawe, kim jest pierwszy, a kim drugi 
- prawda? 

Szuknjąc natomiast innego rodzaju Informa­
cji ścienno-parkanowej, czyli plakatów i afi· 
szów - nie znalazłem jej. Szczecin jest jedy­
nym miastem jakie znam, w którym .nie m:i 
ulicznej ekspozycji sztuki plakat<>wej. Bo chy­
ba nikomu nie trzeba tłumaczyć,. że plakat to 

·nie tylko informacja (potrzebna przecież) na 
ogół dotycząca wydarzeń kulturalnych, ale 
równie! dzieło ntuki (w wykonaniu pol~kich 
artystów - najwyższej jakości). Tąka uliczna ga­
leria nie tylko ożywia szare na ogół ulice naszych 
miast, ale przyciągając oko przechodnia może 
zaproponować mu. Imprezę, której nie dostrzegł­
by w inny sposób. Poża tym (bez nadmierne­
go przeceniania zjawiska), dobry plakat poprzez 
permanentne narzucanie się świadomości .od­
biórcy, w tym _wypadku przechodnia, może 

nłe popu§cł a11ł zlot6wkł. Wqtpff zretrtq, "ezy ł 
dawniej byloby to możliwe. A pan, widać, ro­
mantyk i utopista. I to dzienttikarz. Gdzie słł 
pan urhowa1? Trzeba być realistą. A realia są 
takie, że cala zabawa się skończv, gd11 ostatnie 
pudlo szlag tr,afł. A to się stanie niedlugo. 

Czy tak być musi? Czy nie ma na to rady? 
Mimo wszystko nie wierzę w tak czarny koniec 
białej floty, choć nic nie uzasadnia tego braku 
wiary. 

No. ale dość czarnowidztwa I szukania dziury 
w całym (choć całe wcale nie jest całe, a dziury są 
„jak najbardziej" dziurawe). Są przecie:! w 
Szczecinie instytucje (myślę o kulturalnych) 
zdolne swą działalnością i osiągnięciami pod­
nieść na duchu najczarniej nawet widzących 
pesymistów (jak ów Mruk z telewizyjnych 
przygód Guliwera). Najpierwszą jest niewątpli­
wie Wojewódzka t · Miejska Biblioteka Publi­
czna im. Stanisława Staszica. Kiedyś była to 
placówka jakich wiele: ani zła, ani dobra 
przeciętna. 

Aż PRZVSZEDt ODPOWIEDNI 
CZŁOWIEK, 

obecny dyrektor, Stanisław Krzywicki. On to, 
wraz z grupą pracowników, którzy chcłelł ł 
umieli, stworzył nowoczesną, prężną, zasobnlł I 
widoczną nie tylko w tym mie§cie, placówkę 
Rola jej w utworzeniu Uniwersytetu Szczeciń· 
skiego - to ewenement w skali kraju. To 
właśnie ranga biblioteki, a także posiadany 

Tajemnice Szczecina 

wpływa~ na ~epszeni• pneclętnego rustu 
przeciętnego Polaka. W niejednym domu plakat 
zastępuje byle jaki obrazek. 1 dobrze. Dlaczego 
więc Szczecin nie obwiesza się plakatami? W 
czasie rozmowy o sprawach miasta, Ryszard 
Liskowacki, naczelny redaktor ·Tygodnika Wy­
brzeża „Morze i Ziemia", powiedział: 

- Widzł pan, tak przy.r:1D11czaiUlmy ałę do 
ulic bez plakcttóut, te · b~1eU 'ieJt-- me, · zauWCłża­
mv. 'fiz'ebu prZ1Jb11sza .z • zewnątr.r:,' bt1 zwroct1 
na to uwagę. To bardzo traftta obserwacja. 
Szczecin nie ma · takiej tradycjł. Nie ma nawet 
wydztelcmych miejsc do 11alepiania plakatów. 
A dlaczego tak ;est1 Nie wiem. 

Otóż to. Dlaczego tak jest widnie w Szcze­
cinie? I od kogo to zależy? Niby drobiazg, jed­
nak chciałoby się znać odpowledt na to pyta­
nie. Ja jej nie znalazłem. 

Podcza1 przechadzki Wałami Chrobrego, re­
prezentacyjnym bulwarem Szczecina, natrafia­
my na kolejny problem. wcale nie taki blahy 
w wyliczance typowych I · nietypowych trudno~­
cl tego urodziwego miasta. Otó!, niedaleko bu­
dynku Teatru Współczesnego (chyba najpiękrtiej 
położony teatr w Polsce) i okazałego gmachu 
Urzędu Miasta (w którym urqdzone są ł ozna­
kowane trasy dla petentów na w6zkach inwa­
lidzkich - jakie to ma znaczenie dla tych 
ludzi, nie . mmzę chyba mówić), jest przystań 
stateczków tzw. białej noty, •klłd biorą poc:ą­
tek rejsy WYcieczkowe po nczecińskim porcie 
I nie tylko. 

FLOTY'LLI GROZI NATURALNA 
ZAGŁADA, 

a to • powodu atarołcł rseezonyeh 1tateczk6w. 

Odej~cle najstarszej ,,Dianr" w stan 1pocZYn­
ku, co w praktyce oznacza „na żyletki", stano­
wi nie tylko symboliczny początek końca. ,,Lilia 
Weneda", „Rosa Wene,da" f kilkanaście innych 
tuymają się jeszcze, · ale nawet w opinii fa­
chowców - „na słowo honoru". Jeśli natych­
miast nie podejmie się jakichś istotnych de­
cyzji, okazać ·· się może, za rok lub dwa, te bar­
dzo atrakcyjne rejsy po Porcie Szczecin istnieć 
będą . jedynie w szczęśliwej pamięci tych, któ­
rym się jeszcze udało. Obecny rok jest rokiem 
wychowania ' morskiego społeczeństwa. Z jednej 
strony wielkie hasła, z drugiej - bliska ruiny 
fiotylla, mogąca , hasła te udatnie i pożytecznie 
wcielać w fycie; Czy dojdzie do 1ytuacji, gdy 
port szczeciński . oglądać będziemy jedynie na 
zdjęciach, ewentualnie przez lornetkę? A gdyby 
tak różne morskie Instytucje z największym 
polskim armatorem, czyli Polską Żeglugą Mor­
ską w Szczecinie, Stocmlą Szczecińską fm. 
Adolfa Warskiego f Portem Szczecin wspomo­
gły uboższą siostrę (tzn. PP żegluga Szczeciń­
ska) zawiadującą . wycieczkowymi stateczkami f 
choćby. wyremontewały stai;e, nie mówiąc o za­
fundowaniu nowyeh jednostek? Gdy powie­
działem o tym kapitanąwi jednego z rozsypu­
jących się stateczków, ten spojrzał na mnie 
jak na typowego matoła, w dodatku lądowego I 
powiedział: 

...:._ Refonna gospodarcza spowodowała, le .r:a­
nłkly ostatnie więzi międży, nawet pokrewny­
mi, instytucjami. Każdy patrzy teraz na koniec 
wlasnej dupy, cz11li żawarto§ć 11wojej kieszeni I 

kslęgozbi6r - '-uporczywie I umiejętnie d'l­
bierany - przesądziły o utworzeniu Uniwersy­
tetu, po 39 latach starań środowiska szczeciń­
skiego, na mocy ustawy. sejmowej z lipca 1984 
r. Biblioteka, poprzez swą działalnoś~, bardzo 
silnie utkwi.la w świadomości ośwlecónych 
'IZCzecinian - i nie tylko. Dowód: rodzina 
zmarłego pisarza Stefana Flukowskiego tej 
włąśnie placówce ofiarowahl w;szystko, CP PCj!­
ZQ$taw1ł. Dar ptzy,~to a . W.dzt(c,znością, 'jedna~· 
z sal bibliote'1tl hosi imię zmarłego pisarza. Rok"' 
rocznie biblioteka, dziś już zwana ,potocznie 
uniwersytecką (oficjalnie jeszcze takiego shtu­
su nie ma), urządza dni literatury, z udziałem 
znanych polskich pisarzy. Z powodu atrakcyj­
ności i nieschematycznego pi:ogramu dni są 
bardzo chwalone prze kapryśnych I wymaga­
jących ludzi pióra. 

W tym roku m.in. w ealach Biblioteki obej­
neć można było wystawę 1tarodruków i ręko­

pis6w zgromadzonych przez Bibliotek• Narodo­
wą. :Był więc jedyny zachowany rękopis Jana 
Kochanowskiego, pamiętnik ·Jana Chryzostoma 
Paska, dwa autografy Stanisława Staszica 
patrona szczecińskiej biblioteki, pięknie zdobio­
ny rękopis Wacława Seweryna Rzewuskiero, 
czerwona 1afianowa teczka zawieraj,ca zacho­
wane pamiątki po Tadeuszu Kościuszce t wiele, 
wiele Innych, cennych i unikalnych. · Niewiele 
jest bibliotek, których dzłał!llno•ć i inicjatywy . 
obchodzą i tntereaują mleszkańc6w tniuta. Tu 
widać pracę biblioteki w mtekie l miasto 
(mieszkańc6w) w bibliotece. Podane przykłady 
działalności Sił wałne, lecz nie jedyne. Jest ich 
nieskończenie wiele. Jeszcze jeden dowód, te 
człowiek, który chce I potrafi, zdziała~ mote 
duto, a nawet wsryltko. 

Drugą wałną placówk11 w tyciu portowego 
miasta i jego mieszkańców jest Morski Ośrodek 
Kultury. Skupiają się wokół niego ludzie bez­
pośrednio ł pośrednio związani z morzem, czyli 
marynarze I rybacy, ich rodziny I wszyscy inni 
pracujący w instytucjach mających jakikolwiek 
związek z morzem. Przede WSZYstkim jednak 
ci, co na morzu f eł, co na nich czekają na lą­
dzie. Matki, tony, narzeczone, córki 1 siostry 
(synowie i bracia też, oczywiście) mają tu swo­
je k6łka zainteresowań, spotykają się, wyszy­
wają, haftują, uczą się język6w, po prostu •Ił· 
A ludzie morza wystawiają tu swoje praee 
plastyczne, niekiedy zaskakuj1tce oryginalnościa 
i dojrzałością artystyczn11, powstałe w czute 
długich rejsów. 

Najwatnlejsz' Jednak łmpreq, na kt6~ ftł._ 

stety nie trafiłem - znam ją tylko s relaejł 

uczestników, jest spotkanie rodzin li lądu 

gł6wnle kobiet - z głosami 1woich mę!czyzn. 
Tak, z głosami. W wielkiej ealł widowlsk9wej 

ZASIADA NA WIDOWNI KifLKASET 
·KOBIET. 

Na scenie magnetofon I prowadqcy „lmpl'tl"• 
Z magnetofonu płyną nagrane z radia pozdro­
wienia z morza, dla najbliższych. .Po kałdej 

porcji słownych u~clsków ł ucałowaft, cała aalll 
płacze i szlocha, utotsamiając się z adresatką, 
jako że wszystkie są w jednakowej sytuacji. 
Niesamowite musi to być widowisko. Nagcy­
wanie pozdrowień z lądu w morze odbywa się 
kameralnie, pojedynczo, w specjalnym pokoiku, 
już bez zbiorowej emocji; wzruszeniu ulega ns­
dająca mówiony list I, mo!e nawet większemu, 
odbiorca tekstu, mary1urz, gdzieś pod biegu­
nem czy równikiem. Morski Ośrodek Kultury 
spełnia bardzo Wiele innych zadań typowych 
dla placówki kulturalnej, lecz opisane wydały 
mi 'iię - najważniejsze, najbardziej różniące j~ 

od „lądowych" domów kultury. 

Ponieważ byłem w Szczecinie w czasie Mun­
dialu, nie sposób pominąć tego · tematu. Mecll 
Polska-Anglia, nieszczęsny dla ,,naszych", 
oglądałem u majomych (w hotelu telewizora 
nie było). Po fatalnej pierwszej połowie, zde• 
nerwowani wyszliśmy z domu, by kupić jakił 
alkohol w nocnym sklepie. Mimo · l:t była to 
pótna noc, ulice zaroiły się (dosłownie) podo­
bnymi nam zdegustowanymi amatorami czego• 
mocniejszego. Sklep nocny był oczywiście oblę­
:tony, czekać by trzeba z godzinę. 

- Dwadzidcła mfnut temu nłe bi/Io nłkooo 
- narzekała sprzedawczyni. 

Bardziej „oblatani'" w Szcżednlt majomł 
postanowili Jłć "na metę". I tam, pierwszy ru 
w :tyciu 

'ŃIDZIAtEM KOLEJKĘ DO MELlNV. 

Uformowana karnie na klatce schodowej ltare~ 
kamienicy, szybko I sprawnie obsługiwana byla 
przez „babkę" meliniarkę. żadnych hałasów, 
porządek I ład, szeptane rozmowy - tak Polak 
też potrafi. Dopiero pó:!nlej, gdy bardziej nie- ._ 
cierpliwi ·rozpijali „połówki" na półpiętrze, CZY 
podwórku, a niemajomi łączyli się w grupy, 
zrobiło się głośnie,. Ale żadnej awantury ani 
zaczepki nie zanotowano. Tak to narodowy 
1mutek zbratał rodaków l połączył w nieutulo­
nym talu. 

Miałem jeszcze jedn1t mlsjfł do spełnienia w 
Szczecinie. Nale:tało dowiedzieć się w miejsco­
wej dyrekcji PUPIK „Ruch". cŻy f jakie są 
możliwojci · zwiększenia nadziału naszego pisma 
w miejscowojclach wypoczynkowych, w związ-
ku z urlopowymi ruchami łodzian. Chodziło 

nam o to, by zapewnić czytelnikom ciągłość 

lektury „Odgłosów" w czule wakacji, z dala 
od domów. ,Dyrekcja -szczecińska odesłała mnie 
do... łódzkiego „Ruchu", pd którego ponoć za­
leży · wszystko. W Łodzi dowiedziałem się, :te 
oczywiście zależy Im na zwiększeniu wysyłki 

pisma „w Polskę", robi1t to zresztą rokrocznie 
i nie tylko. w czasie wakacji; proponują zwię­
kszenie ilości egzemplarzy, wręcz wciskają, 

gdzie się tylko da. Ale tak naprawdę, to wszys­
tko z:ależy od przedsi,biorstw terenowych. 

- JeiU. onł ł'tlłt1gnałizujq, że jeat ~kszonv 
PPPllt na .„Odglosy", natychmiast wyślemy ite 
trzeba - mówi zastępca dyrektora do spraw 
kolportażu i kultury Karol Wiśniewski. 

Serdecznie 1lę Jednak obawiam, CZY gdzie­
kolwiek 1 komukolwiek zechce się badać stan 
sprzedaży, nie tylko naszego, pisma, I to w do· 
datku w czasie takich upałów jak tegoroczne. 
Nikt w tym kraju przecie! sam nie dołoży so­
bie pracy. I oczywlgcłe straci na tym klient, w 
tym przypadku czytelnik „Odgłosów". 

Na zakończenie, dla .polepszenia ogólnero . 
nastroju wakacyjnero · 

GARSC CIEKAWOSTEK 

1 r6tnyeb ,,naJ" li złeml 11c1eclńsklej: 
Most Długi w Szczecinie, pochodzącr s końca 

XIII w. jest największym drogowym mostem w 
Polsce. 

Wiej Stary Korzonek jest najbardziej ku za­
chodowi wysuniętą miejscowością w Polsce. 

Jezioro Miedwie te:tące między Szczecinem 
a Stargardem Szczecińskim, w którym tyj~ 

skorupiaki występujące w jeziorach alpejskich, 
jest położone na wysoko§cl H m n.p.m. Jest 
kryptodepresją, to znaczy fragment dna leży 

poniżej poziomu morza, zarazem jest to naj­
niższy punkt w Polsce. 

W okolicy wsi Grzędzfce koło Stargardu 
Szczecińskiego znajduje się największe w Eu­
ropie pole drumlinowe, składające się z 3500 
wałów polodowcowych. · 

W Klodkowie koło Trzebiatowa na drzwiach 
miejscowego kołcloła znajdują sie okucia s 
XIV wiekU - najstarszy zabytek ntukt b­
walskfej na Pomorzu Zachodnim. 

W r. 1'721 w Szcucfnłe urodziła 1tc kalężni· 
ezka Zofia Aurusta Anhalt-Zerb.<it, mana jaktt 
earowa Rosji Katarzyna II. 

W twierdzy szczecińskiej przei 2 \ata prze­
trzymywany był generał Dezydery ChłapoW1ld. 

Ale najważniejsza jest Informacja wakacyjna.! 
•rednle nasłonecznienie na Pobrzetu Szczeelń­
•klm jest korzystniejsze nłł w innych czę~ciach 
kraju. , 

Słonecmego urlopu 1 "Odgłosamr' 
trudnoki!). 

MAREK KOPROWSKI 

(mimo 
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Bożena Pawełczyk 

Sla zielonej 
jaszeiurki 
na piasku 

I 

Motto: Między W)'obrałenlem 
A tworzeniem 

Między uczuciem 
A odpowiedzią, 

lloZJ>ośclera 1lę Cień 
Zycie Jest bardzo długie". 

(T. S. Eliot) 

mam słołone Jak do modlitwy dłonie 
patrs - dalej nlł w moje OCZY 

sobaQZYSI wygrzewającą, 1lę na kamieniu 

Jej 1k6ra leły obok Jak sukienka 

ocknie się kiedy zelłeje sło6ce 

jaszczurkę 

I wyrzeźbi nowe schronienie w pus&ynneJ 
wydmie 

(dla łamtero męłczymy J.esł b'lko zieloną, 
ja1zesurkl\) 

Jełell amlen pałne6 Jak nikł 
sobaczy11 p6łnarit kobietę WYrrzewaJą,cą, się 

, w łwym spojrzenia 
oby - ~Io w tobie nie sac!rtałe (pn:ed czasem) 

ucieknę 
pustynia 
w kt6reJ się ukryję - .test tak rozlerla 
te strach wypuszeza6 się w drorę 
(ciule ,festem slelon" Jaszczurkit dla łamtero 

męłCIJ'lmy 
kiedy§ wrzucił mo.fl\ sk6rę w orle6) 

mam slołone Jai do modll"'7 dłonie 
spadnie denew 

*** 
nie ukradę - .tut nic 
nie ma we mnie wolnego mlej!Kla 
aby zmleścl6 cho6by twój kontur 
mam pełne ciało 
to wszystko - kradzione 
siedzę sobie w clemno'§elach 
Jak ptak na gałęzi 
I łplewam 
nie ukradnę cl - ,ful niczego 
Jesteśmy biedni (tak samo) 

OdmiaD& w nas 
piekło 
kt6re się \Ve mnie otwarło 
nosi łwoJe Imię - sam ASMODEUSZ n łobit 

stoi 
nie mołesz by6 ezlowleklem 

eo s prochu w proch 

s łoblł 
moc nfeiwykła 

a ,fełll nie jesteł szatanem 
musisz by6 Aniołem - blask taki bUe 1 

te muszę twarz zasłonl6 
ciebie 

nie mołesz by6 człowiekiem 
co s prochu w proch 

z tobą, 
moc nleZWYkła · 

a ze mn11 - 8łaboł6 ludzka 
I nie mołe to by6 - abyś się odmlenU 
nie mołe · 
prl"dzeJ - w-ymodJę sobie płekłn 
niż 
w ciebie zwątpię 

Znak 
pojednania 
niech będzie łwfałło 
s tobą 
zamiast irrzesznegn odblrla kobł"ty 
umyje rl stopy -nnf'd wędr6wkl\ 
za widnokręg snu 

dałeś ml imię . 
z wschodów i zachodów krwi 
a to nie to - które chciałam nosi~ 
f uciekasz 
łhtkąc mojt> odbicie 

(na odczynienie uroku) 

a we mnie 
zosta.fe ból spojrzenia - co się ro~lewa 
w ciszy zupełnej 
Jak clcft kobietv w oczach łlepca 
czynię dłonią znak 

(niech clę prowad:i:il 

• 
8 OD~lOSY. 

Wieczór godnJ gali 
Mimo dokuczliwych upałów, najnowsza wizy­

ta radzieckich par baletowych, które po wy­
stępach w Warszawie i Wrocławiu dały swój 
koncert galowy w łódzkim Teatrze Wielkim, 
zgromadziła w oba wieczory niemal komplet 
publiczności. Bardzo to znamienne, gdyż wśród 
zapowiedzianych artystów nie było szerzej zna­
nych nazwisk. a w dodatku oprócz renomowa­
nych o§rodków baletowych Moskwy ! Lenin­
gradu reprezentowane były głównie teatry z 
Wilna, Swierdłowska, Saratowa i Gorkiego, o 
których (w przeciwieństwie np. do Permu) pol­
skiemu widzowi nic lub niewiele wiadomo. A 
jedna,k, mimo wielkiej niewiapomej, zaufanie 
naszej publiczności do wysokiego poziomu ra­
dzieckiej szkoły baletowej, zwłaszcza w klasyce, 
okazało się silniejsze od kanikuły. 

Z wymienionych szeklu ośrodków. repr.ezen­
towanych było siedem teatrów (gdyż z Lenin­
~radu dwa), a skoro już wdałem się w buchal­
terię, dodam, iż doliczyłem się w sumie ośmiu 
par. Powiedzmy od razu, że z tak licznej gro­
madki nikt nie schodził poniżej przyzwoitego 
poziomu warsztatowego, a większość ujawniła 

wysokie umiejętności taneczne. 

Nie tylko zresztą klasyka baletowa w zna­
nych opracowaniach dawnych sławnych mis­
trzów (Petipy, Fokina, Iwanowa czy - Wagano­
wej), która dominowała w pierwszej części pro­
gramu, ale I utwory nowsze, w których zazna­
czały się próby nowatorskiego ujęcia, o~ląd~ło 
się na o~ół z dużym zaciekawieniem. Najwię­
kszy niedosyt pozostawiły po sobie, moim zda­
niem, utwory dobrze łódzkim widzom znańe 
czy to z polskich, 'czy obcych wybitnych wyko­
nań. Mam na myśli m. in. inaugurujace koncert 
Adagio s „.Jeziora łabędziego", w choreografii 
Lwa rwanowa, w którym do osłabienia napięcia 
orzyczynlał się, być może, dość gkromnie 
brzmiący akompaniament (choć dla wykonaw­
ców tywy akompaniament, nie narzucający 
sztywnego rygoru rytmicznego, może mieć swo­
jP dobre ~tronvl. Mvślę, fe również w Pa~ de 
deux z „Głselte" Adama (choreografia Marius?.a 
Petipy), trudno byłoby komukolwiek przvćmić 
m1mlęć nlezanomnlanej l<'reacji Ewv Wycichow­
skiel, mimo Iż Tatiana Fle!;fenko. której partne­
rował Andriej Ustinow (z Teatru Małego Ope­
ry I Baletu w Lenin~radzie) zaorezentowała ten 
sam typ rom;mtvcznej ekspresji. wyzwalajacej 
gkojarzenia z d?:iewietnastowiecznvmi balerina­
mi. Podobnie „Chopiniana" (Walc) w choreo­
itrafli Michaiła Fokina. w wykonaniu Nabili! 
Bolszakowej I WacHma Gulajewa 'l Leninitradz­
kie~o Teątru im. Kirowa przeszła bez silniej­
szego wrdenia. ta sarria para ookazała siP. 
z,-e~ztą w TT rz ~oncertu od lenszel stronv w 
„lłachanalłach" Villa Lobosa, w choreoi?rafil 
I..eonida Lebiediewa. 

So!Idnf P . choć bi-z większego. polotu wvkona!f 
„Adado. Walenelańsk\P.„ A~ Chal'zału'r,ana 
fohoreograffa Borys~ Tiaranowskiet!o) Swietłana 
.Terszowa I Walery Miklin z Gorkie~o. TP.n sam 
teatr rEmrezentowali w TT rz. ~wletłana Col I 
N~dlm Fiediejew w "Taiicach wler.znmych" 
Schuberta, których choreografia fodn~k nie 
najlepiej, moim zdaniem, przystawała do cha­
rakteru muzyki. 

'Przechodute do wykonań bez kwestii ud!l­
nvch, a nrzy t:vm ~ortico na ogół nrzyjmow"'­
nvr'1 "rzez pnbl!cmo~ć. trzeba p1"?:YnOm'11"~ 
.. nt'a.ncl pas classłque" Aubera, w cho„„""""'"'" 
Wiktora Gzowskiego (w T eze~cl ko„eertu\. !!'.tMe 
rrecyzją ł dystynkcją ruchu wyróżniała slę M· 

„KOZA NOSTRA" 

Jolanta Werfel, Stefan Lipfec t Marek' Błeń 

„KOZA' NOSTRA", łódzki zespół kabaretowy, 
którego trzon stanowią JOLANTA WERFEL, 
STEF AN LIPIEC i l\IAREK BIEŃ°, należy do 
czołówki polskich kabaretów, z wypracowaną 
formułą I ' formą na robienie przezabawnych, 
inteligentnych brawurowo zagranych I zaśpie­
wanych progr~mów estradowych. Na maleńkiej 
scenie Klubu „Estrady Łódzkiej" .. TEST'' za­
prezentowali swój najnowszy, premierowy pro­
sram lł_n. ,.Palmaland". Stefan Lipiec (autor 

ra :i. Litewskiego Teatru Opery i Baletu w Wil­
me .tlie1li .l:Henedma i .21atns ::.kirmantas. L o­
tw{crdzi.i oni swoją wysoką klasę w H części 

. wykonaniem sceny z „Notre-Dame ae ł"ans" w 
&;Uoreo,ratii Rolanda .t•etit. Zwłaszcza slln<! 
wrażenie pozostawiła po sobie rola męska, mi· 
mo ryzykownego rad;i-italnego odstępstwa od 
konwencjonalneJ estetyki (ale jakże inaczeJ 
można by wcielić się w postać QuasimO<laJ. 
Jest zresztą moment, kiedy Dzwonni•k pod 
wpływem uczucia Jak gdyby prostuje się, za­
pominając o swoim kalectwie. Pomimo wszy~t­
ko, nie udało się baletowi słynnego francusk1e­
go choreografa wystawionemu w 1975 r. od­
nieść sukcesu równego „Esmeraldzie" Pugniego, 
inspirowanej przez ten sam wątek. Może mu­
zyka Maunca Jarrego, z pewnością nie ustę­
pująca Pugniemu, nie odpowiada jednak gus­
tom publiczności? Właśnie „Grand pas" z „Es­
meraldy" w ctioreografii Agrypiny Waganowej 
brawurowo wykonane przez Marinę Bogdanową 
i Jewgienija Amosowa ze Swierdłowska, . za­
kończyło I część wieczoru. I o~ razu dodaJm~, 
że ci sami tancerze , potwierdzili potem swoJe 
umiejętności w lirycznym „Romansie" Georcija 
Swiridowa, w choreografii Eduarda Smirnowa. 

Jeśli wrócę jeszcze na moment do części I, 
to aby wyrazić stanowisko dość chyba odosob­
ni~ne, że mianowicie jako interesujące i godne 
uwagi oceniam głównie ze względu na chore­
ografię utrzym~ną w konwencji p,astiszu przez 
dziewiętnastowiecznego reformatora kopenhas­
kiego ·baletu, Francuza, Augusta Bournonville. 
Pas de deux" z „Sylfidy" Levensk.JOJda, wyko­
~ane z ciepłym humorem przez wileńskich tan• 
cerzy - Lorettę Bartusjawiczute i Jonasa Ka­
takinasa. Nie jest to · zresztą najsłynniejsza 
Sylfida" wśród baletów tej nazwy, a ponadto 
~ie należy jej mylić z „Sylfidami'', czyli "„,Cho­
pinianą". 

Nieco zagadkowo i zarazem lntrygujllCO od· 
działywało swoim przebiegiem dramatycznym 
Adagio z „Junony" Aleksieja llybnlkowa, w 
choreografii Anatolija Diemientiewa, w wyko­
naniu saratowskiej pary Ludmiły Nowikowej I 
Igora Stiecura. Ta sama tancerka, ale z Ale­
ksandrem Stiepkinem, wystąpiła w „Katarynia­
rzu I muzie" Władimira Slmakina, z chore­
ografią tegoż Diemientiewa, główny ciężar wy­
konania spoczął jednak na tancerzu. Utwór ten 
(przyjęty bardzo dobrze),' zbudowany jes~ na 
świetnym pomyśle, ale mógł wzbudzać m1~za­
ne odczucia wskutek pewnej pretensjonalności 
ł rozwlekłości. 

Za to chyba wszystkich bez wyjąt'ku musiało 
usatysfakcjonować Pas de deux z „Don Ki~lto­
ta" Mlnkusa, z choreografia Aleksandra Gar­
skiego, dzieki talentom I umiejetnnściom wyk'.'.l­
nawczvm zni1komitej tPchnicznle Swietłany Je­
fremowej ; Walentina Jemieca. 

Występ radzleckkh gwiazd baletu przeciągnął 
się do bodaj trzech godzin. Oprócz miłych prze­
żyć pozosta~e jeszcze refleksja, że zarówno li" 

głów'nych centrach sztuki baletowej, jak I 
gdzieś całkiem .,daleko od Moskwy" nie brak 
w Związku Radzieckim utalentowanych i świe­

tnie wyszkolonych tancerzy, którzy z „muro­
wanym" powodzeniem mogą reprezentować swój 
kraj za granicą. 

JERZV KWIECU~S·KI • 
w Palmalandzie„. 

' "' ' ' . ,' .t . 
. „ , , ~ •·.~ " ' · ' f I ~ - ' 

scenariusza) tym razem wymyślił historyjkę 

trójki Polaków: Władysława Wałka, jego żo­
ny Mau:enki i Mariusza· Mari! Wyrko Wyrec­
kiego, którzy jadąc na wycieczkę do Stambułu 
zostal; „wyrzuceni" z trady wypadu wprost 
na„. bezludną wyspę. 

Wartka akcja, świetne teksty mówione, kil­
ka kapitalnych piosenek (Stefan Lipiec śpiewa 
rewelacyjnie!), powodują, że widz dość szyb­
ko wciąga się w świat na Palmalandzie. 

Smiejemy się głośno 1 bijemy brawo, jakby 
nie zauważając że czasami to przecież my sa­
mi I kto wie czy właśnie nie tak zachowalibyś­
my się w podobnej sytuacji I okolicznościach? 

Kabaret Stefana Lipca różni się tym od wie­
lu, niestety, pseudokabaretów grasujących .Po 
kraju, że zawsze ma świetny pomysł na zrobie­
nie programu, że całość jest przemyślana da 
najdrobniejszego szczegółu i celnie puentowana 
we właściwych miejscach, że trójka artystów 
Jest wszechstronnie utalentowana I znakomicie 
przygotowana do zawodu, że wypracowali swój 
sb·' ! choć każde z trojga jest odrębną !ndywi­
d~alnośr.ią, to jakże Ś\~ietnie uzupełniającą się 
razem we wspólnych akcjach na scenie. 

Całość wyreżyserował wytrawny fachowiec 
od kabaretowych żartów Krzysztof Jaślar. ' 

Mamy więc w Łodzi kabaret z prawdziwego 
zdarzenia. jaka szkoda. że wciąż jeszcze nie 
spopularyzowany przez środki masowego prze­
kazu, bo w kraju .,Koza Nostra" zdążyła już 
wypracować sobie estradową etykietkę ze zna­
kiem „Q". 

Trzymać tak dalej! 

BOHDAN GADOMSK1 • 

Bigos h~ltajski 

Mieszanka firmowa 
literacko - obyczajowa 

WĄSATA JUDYTA 

Odebraliśmy z łęczyckiego rękopis dawny, 
będący niegdyś własnością Jana Sucheckiego, 
żupnika: Ongi w dzień Młodziankowy 1726 r. 
poprzylepiano karteczki, że na Nowym Swiecie 
w dworku na Sułkowszczyźnie udawać będq 
komedyje, a kto chce widzieć zapłaci tynfa. 
Toć i ja poszedłem i rwałem boki, boć kome­
dyja była co się zowie do rzeczy. Udawali Ho· 
lofernesa, najbardziej upodobał się tęgi szlach­
cic co udawał Judytę, chciano abu on udają(! 
niewiastę przygom wąsy, ale żadną miarq nie 
chciał pozbyć się tej ozdoby, co mu nie miano 
za zle, bo i z wqsem gracko niewiastę udawał. 
Cala ta komedyja była w wierszach, kt6re 
.nazajutrz każdy co dosłyszał to powtarzał ł jad 
wbiłem w pamięć ~tika: · 
Otóż masz Holofernesie 
Judyta twq głowę ni~ste. 
Twa duma inie nie pomoże, 
Boś już bez głowy nieboże. 
Nie trzeba było zbytk610 w tDłnte 
I zaufać kobiecinie. 
Otóż dzU two;a pokora 
I N abuchodonozof'a. 
Pokonałać W4ł Judyta, 
Znajcież zuchy co kobietal 

. ..J'(urlef' W11rucnos1cf' JIJł nr 10ł. 

Niósł chłop drzewo przez ulic• I uatawicznte 
krzyczał: ,.Proszę strzec 1lęt proszę strzec sit:!„. 
Wszyscy mu us~owali z drogi, wyjlłWSIJ' jed• 
nego dumnlsła, o którego fet zawadził l suknie 
mu rozdarł. Porwał go natychmiast nass panlc1 
za ramię, zaprowadził do komisarza ł chciał. 
żeby został ukarany .. Komisarz pyta: 

- Dlaczegol tu rozdarl 1uknfę iegomolcł1 
Chłop na to otworzył gębę i nic nie mówił. 
- Na col rozdarł suknię? - powtarza komi• 

sarz, chłop milczy. · 
- C6ż to, CZ'IJ tu niemy iestd?„. 
Wieśniak znowu nic nie mówi, tylko słucha. 

Wtem panicz zniecierpliwiony odzywa sie:: 
- Nie jest on niemy, tylko udaje niemego, 

bo nie ma co na swojq obronę powiedzieć. 
Slyszalem ja dobrz~ jak z całego gardla wrzesz· 
czal: „proszę stTzec się! proszę strzec się!n. 

- Ha! kiedyś ·pan slyszal - odpowie ko· 
misarz - czemużeś się nie strzegl? 

„Momus" A. Żółkowskiego (1820) 

GDZl·E JEST SEZAMł 

W osobliwej książeczce, wydanęj w Paryżu 
w 1935 r. pt. „Rozważania mieszkańca .SyrjU';za 
(Rzeczy już powiedziane, ale których nie bę­
dziemy nigdy powtarzali zbyt często)" znajdu­
jemy taką oto historyjkę: 

Znana jest historia męża, który, gdy mu oz­
najmiono, że oszukuje go żona I że poniósł stąd 
~zwank na honorze, odpowiedział na to z wiel­
ką słusznością, że nigdy nie mieścił swego ho­
noru w„. „Sezamie" swej żony. Czemu zresztą 
w ogóle upierają się ludzie w uważaniu tego 
zwłaszcza miejsca za siedzibę cnoty kobiec-ej, 
podczas gdy nikt zgoła nie lokuje hortoru m~ż~ 
czyzny w odpowiednim organie jego ciała? · 

O PRACY 

Adam Skwarczyński, polityk, publicysta I 
teoretyk myśli politycznej obozu sa nacy1negrJ, 
w jednej ze swych pro~ramowych k~iążek pl 
„Wskazania" tak oceniał rolę pracy ludzkie1 ::lla 
dobra narodu I państwa": 

Niech sobie każdy naleiy do tej organk~cji, 
gdzie mu sumienie i przPkonanie należeć '1a­
kazuje. Ale należąc. niech każdy w ~"-''1ie1 or­
ganizacji zajmie się przede w-:zy<tkim on7yte>­
czną pracą, tj. pracą taką, ktłirPi wyniki •YHvi'n>l 
obejrzeć czasE'm i wziąć w rel<ę. nrenii'- ciy •ą 
lepsze ni7 były rok tPmu, czy jeszczP liche i 
wymagają p0prawy 

Wtedy nie to będzie sprawą naJbardziP-j 
wszystkich interesującą, czego .,żądamy". prze­
ciw czemu „prote~tuiemy", co złego 1.1 dru~ir.h 
widzimy -- ale to co robimy, · co potrafimy 
własnymi !;iłami coraz lepiej wyk0ny•vać ~a.ni 
dla siebie i drugich, a przez to 1 dla całPj Pol­
ski. 

Taka praca daje widoczny dla wszystkie!) 
dorobek, dobry I pożyteczny . i przez to nie bę­
dzie różniła i dziPlila, ale będlie łączyła Będzie 
łączyła i ludzi między sobą, 1 organiiacje także, 
choć mają one różne nieraz zasady i ideały; 
będzie łączyła we wspólnym dorobku dla :;le­
bie I dla całego Państwa, które przecie rośnie 
w sił.ę dorobkiem codziennym wszystkich ludzi. 

ZŁA KSIĄŻKA - ZŁ V TOWARZYSZ 
i R4 I h 'Wł 

Są ludzie, co lekcE>ważą wpływ 1łych ki;iąże'k 
l nie wierzą, iżby czytanie mogło Nyrażne. bez­
pośrednie sprawiać skutki. ale ciż ~ami l!Hld~a­
ją się. te dE' towarzy~two psuje lud7.i A cM 
jest zła ksią7ka, jeżeli nie zły towarzysz. 
Pamiętniki rozumowane Zbiorek I. Wydal 

Józef Przecławski Wilno 1844 

SZCZĘSCl·E W NIESZCZĘSCIU 

Chojewsklemu, złą żonę mającemu, uc!~t0 
nos w zwadzie: gdy go potem towarzysze 1 
przyjaciele nawiedzali I starali się pocieszyć, 
on sam sobie największej dodawał pociechy, 
mówiąc: 

- Tym się najbardziej cieszę, że mnie więcej 
żona za nos wodził nie będzie. 

Opracował: ANDRZEJ KEMPA • 
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ni Ewy pobiegły teraz wartko jak 
nigdy dotąd. Wydawało jej się, że 
wszystko co robiła prze dtem, hyło 
tylko przygotowywaniem -;•ę. 'P~ę­
żaniem do tego wielkiego skoku, 
który teraz 11astąpjł. Jakże śmie~z-

nle wyglądały z dzisiejszej perspektywy dni 
zwątpienia i załamania, które przeżyła po roz­
staniu się z Jerzymi Jakże wstydziła się swych 
podświadomych zabiegów o znalezienie wsp1r­
cia na jakimkolwiek męskim ramieniu! Nikt 
jej przecież nie jest potrzebny. Wystarczyło 
jej zdać sobie z tego sprawę, a natychmbst 
poczuła w sobie moc zdolną obalać najtęższe 
przeszkody. Cala jej przeszłość okazała się nie­
udolnym człapaniem w miejscu, chwytaniem 
się niepewnych, a zupełnie zbędnych punktów 
zaczepienia, mazgajeniem slę i roztkliwianiem 
nad własną kobiecą słabością. żałowała nawet, 
że kiedykolwiek wdawała się w. jakieś męsko­
-damskie układy, bo ile mogłaby już osiągnąć 
do tej pory, gdyby wystartowała od razu sa-
modzielnie i pełną parą! · 
Małżeństwo nie wniosło do jej życia nic p:>­

za elementami, które dziś wydawały się jej upo­
karza3ące. Jerzy był egocentrykiem w każdej 
dziedzinie życia i nawet seks potrafił sprowa­
dzić do zaspokajania swoich i tylko swoich po­
trzeb Ctzjologlcznycll. Był jej pierwszym I jedy­
nym mężczyzną, więc bez trudu przyazło mu 
wyrobić w niej przekonanie, że tak to właśnie 
powinno wyglądać: dająca kobieta i biorący jej 
pan. Nie miała pojęcia o innych możliwościach 
tej dziedziny życia, a lektury na ten temat 
~mieszyły ją po prostu I wydawały się jej re­
torycznymi stylizacjami niewartej tego histo­
rii. Za tę możliwość oddawania się niczym. pi­
gułka nasenna, wymagano od niej wierności 
dbałości o prestiż i interesy rodziny, mądrości 
i przezorności życiowej, urody i reprezentacyj­
nego uśmiechu w każdej sytuacji, a ·w wyjąt­
kowych, awaryjnych przypadkach - również 
prania i gotowania. W zamian nie była sama. 
Stanowiła cząstkę. precyzyjnego mechanizmu 
nie musiała martwić się o całoksztalt i popadł~ 
przez to w skrajne lenistwo myślowe. 
Jedyną ucieczką od codzienności były jej ob­

cowania ze sztuką sceniczną, która pozwalała 
jej poznać samą siebie w coraz to innych 3y­
tuacjach, dawała jej możliwość sprawdzenia się 
na różnych pozycjach i była erzatzem autenty­
cznt>f pełni życia. 

Teraz przyszło jej stanąć. w obliczu praw­
dziwej pełni i nie wiedziała na Ile mogą slę 
jej przydać wyniesione ze sceny doświadczenia. 
Samodzielne, niczym nie skrępowane stanowi­
sko! Realni, podlegli . jej ludzie, rzeczywiste 
sprawy I problemy do roz.wlązania.„ To już nie 
scena, gdzie, nawet popełniając zbrodnię, moż­
na otrzymać oklaski. To życie, które w bezna­
miętny, abiektywny spósób weryfikuje praw­
dziwe wartości. 

Zaczęła od zaznaczenia swej władzy. Być 

może nawet zdawała sobie spręwę, że jest tl') 
chwyt teatralny, ale nie mogła oprzeć się p')­
kusie, żeby swoje „jestem" udokumentować po­
zornym, ale spektakularnym działaniem. Dosk'J­
nale wiedziała, że niewiele jeszcze potrafi w 
praktyce, spodziewała się potknięć f nfedocią­

gnięć, więc właściwie w samoobronie wydala 
zarządzenia mające na celu zajęcie lud~i. któ­
rzy mogliby podglądać jej pierwsze kroki, kon-
kretną, absorbującą. ic:h p,rą~ 1 • 

Pomysł był genialn1 w swej prostocie. Za.: • 
rządziła przeprawadzkę. Gminny Ośrodek Kul­
tury mieścił się w jednopiętrowym, niewielkim 
budynku. Na górze Dział Srodowlskowy i - po 
sąsiedzku - Zarząd Gminny Związku Młodzie­
ty Wiejskiej, a na parterze Dział Artystyczny 
wespół z jednoosobowym sekretariatem, kadry, 
księgowość z kasą I sala konferencyjna. Gabi­
net dyrektorski również był na parterze I hm, 
po wydaniu stosownych poleceń, Ewa zamknę­
ła się na głucho z niecodzienną w jej ty-::iu 
lekturą. Czytała „Strukturę administracyjną oś­
rodków upowszechniania kultury" I „Podstawy 
:i:arządzania przedsiębiorstwem uspołecznio­
nym". Słyszała za drzwiami szuranie przP.stawia­
nych mebli i widziała przed sobą skompliko­
wane sznureczki liter, próbujących opowiedzieć 
jej o sprawach, któr& były jej obce i właśnie 
przez tę obcość zdawały się ją pociągać. 

Słyszała szuranie ł widziała litery. Nie sły-
1Zała uwag wypowiadaJlych półgłosem I nie wi­
działa gestów pukania się w czoło. 

- No powiedz pan sam, czy to było źle tak: 
jak było? Co za sens przenosić księgowość ria 
górę, ~rodowiskowy na dół I jeszcze na doda­
tek artystyczny na miejsce księgowości, a śro­
dowiskowy do sekretariatu! 

- Ano, nowa dyrekcja, nowe porządki. 
- Niby tak, ale daj pan spokój! Czy ja się 

tu najmowałem do noszenia mebli? Nadźwiga 
się człowiek tylko I nic z tego nie wyniknie. 
Poginą papiery, dokumenty, meble się ponisz-
czą, same straty„. ' 

- Jest taka choroba, widzi pan, nazywa się 
przerost kompetencji, ale to z czasem przecho­
dzi. · Zobaczymy jak będzie dalej. Jutro podo­
bno zebranie. 

Nie słyszała tych komentarzy i nie widziała 
pobłażliwych uśmiechów ani miechęconych, 
złych twarzy. Mimo to czuła przez zamknięte 
drzwi napinającą się za nimi atmosferę i z 
prawdziwą ulgą przyjęła wybicie godziny sze>­
nastej. Budynek ośrodka opustoszał i ucichł 
jak wymiecJony. Otworzyła na oścież drzwi od 
gabinetu, cisnęła w kąt nieugryzioną kslą~kę o 
zarządzaniu I zaczęła tanecznym kroltiem prze­
chadzać się po swoich włościach. 

- Ech, bałaganiarze! - mruknęła bez zło~r.I, 
widząc wszędzie porozkładane sterty nie upo­
rządkowanych dokumentów, jakieś złamane 
krzesło, · poprzewracane butelki od oranżady t 
wywróconą do góry dnem popielniczkę. Szafy 
ł segmenty były już przeniesione, więc jutro do 
południa cały bałagan się skończy. Potem ze­
branie. Jej pierwsze spotkanie z załogą. Próba 
na\'"' " ' "r;~ 1'-r..,t~t.-+.. f\Tie zp„;q się prawi ~ 

wcale, zaledwie ~ilka twarzy widziała już przy 
jakiejś okazji. Czy będą to twarze życzliwych, 
oddanych jej ludzi, czy wrogi~ oblicza niezado­
wolonych podwładnych? 

Poprzedni dyrektor nie cieszył się ponoć 
zbytnią sympatią załogi. Czy był zbyt wymag:i­
jący? Móże niesprawiedliwy? A może zabga 
jest po prostu „na nie"? Może trzeba mleć ja­
kieś pn·dyspozycje, żeby przypaść do gustu 
tym ludziom? A moae wcale się o to nie sta-
rać? · 
Miała odrobinę żalu do swego poprzednika, 

łe zbulwersowany niespodziewanym przeniesie­
niem, wyjechał z miasta, nie przekazując jej 
azczegółowo spraw; nie przedstawiając jej pra-
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cownikom, rzucając ją od razu na głęb:iką 
wodę. Po namyśle zdecydowała jednak, że tak 
będzie- lepiej. Nie będzie nikomu n,iczego za­
wdzięczać . Gdyby natknęła 5ię na zbyt poważ­
ną przeszkodę, zadzwoni · po prostu do Kamora 
i jego poprosi o radę. Jest jeszcze odGany jej 
Paweł Orłowicz, jest od biedy ten dziwaczny 
malarz z Warszawy, który pytał czy by go ni~ 
zatrud-niła, będzie się na kim wesprzeć, ale to 
ostateczność. Przede wszystkim musi ufać sobie 

· i ,,, okazać nikomu, że czegoś nie wle 
albo nie potrafi. Jak najszybciej zdobyć sym­
patię pracowników - to nie powinno być tru­
dne - i szacunek pracownic - i z tym sobie 
jakoś poradzi... 

A teraz jest już po pracy. Oderwać się jak 
najszybciej od natrętnych myśli o jutrzejuym 
dniu! Zająć się teraz czymkolwiek innym. Za­
raz przyjdzie Paweł i odbędzie się próba gene­
ralna. O dziewiętnastej występ. To proste, łatwe 
zadanie powinno przynieść oczekiwane odprę­
żenie. Powtórzy teraz teksty I przebierze się w 
kremowy spodnium, a jutro„. Nie! O jutrze bę­
dzie myślała jutro. 

ANDRZ·EJ KRAKOWSKI 

objawienia. Być może zrobi krzywdę tym mło­
dym autorom, dyletantom niepewnym wartoś­

ci tego co robią. Być może wbije ich w ambi­
cję, kiedy włoży w ich usta myśli, które nie 
przyszły im wcale do głowy, ale w tej ::h wili 
najważniejszy jest jej występ, jej gra i jej 
mądrość, którą uzupełnią kiepskie teksty ludzi 
umiejących tylko ~tawiać niezbyt konkretne 
pytania. , 

- Odwróć się ·- poprosiła Pi>wła I zaczęła 
odpinać spódnicę. - Założę to i możemy jechać 
do teatru. Próbę zrobimy chyba już na scenie? 

- B_oję się, że scena jest jeszcze w rozsypce. 
Poza tym kręci się tam masa ludzi, robią na­
głośnienie, ustawiają dekoracje. Spróbujemy tu­
taj, na twojej sali konferencyjnej. Zaraz po­
winni być pozostall wykonawcy. 
Zagrała zgodnie z planem: na luzie, wyciszo­

na jakby, niechętna.„ Ale było coś takiego w 
jej grze, jakieś przyczajenie, wyraźnie zamie­
rzona asceza, że Paweł uśmiechał się tylko i 
nie próbował niczego poprawiać. Wyczul. że 
Ewa oszczędza siły na wieczór I wiedział, że są 
to siły ogromne. 

·~-. ~ • • • ' • : • '°. ·;/: 

Występ 
(fragment powieści ,,Podwójny gam hit") 

Teksty. Gdzie są te teksty? Co oni \\-idzą w 
tej nowoczesnej poezji? Jeden wiersz na trzy­
dzieści trafi się jakiś sen.sowny. Wiadomo wte­
dy gdzie akcentować, gdzie nabrać powietrza, 
gdzie zawiesić' głos." A pozostałe to bełkot. 
Można je recytować jak popadnie, I tak na to 
samo wychodzi. Tym razem może to i lepiej? 
Jeśli się sypnie, nikt nie zauważy, byle tylko 
wiernie powtórzyć tekst, bo na sali będą prze­
cież autorzy. Klub Pisarzy! Gówniarze, cholera! 
Towarzystwo wzajemnej ;idoracjil Im bardziej 
kto udziwni tych parę przypadkowo zestawio­
nycł: słów, tym bardziej go oklaskują cl, którzy 
najmniej rozumieją. Potem się toto drukuje, pi· 
sze się uczone rozprawy o wersyfikacji I poetyce, 
daję się do opracowania na scenę, publiczność 
mądrze kiwa nad tym głowami I czuje się udu­
chowiona. „Coś w tym musi być - myślą proś­
ci ludzie - coś musi być, skoro tyle szumu 
wokół tego". Nie ma komu zakrzyknąć, że król 
jest nagi i stopniowo ci bełkoczący smarkacze 
będą wyrastać na twórców narodowej kultury, 
albo znikną gdzieś w pomroce dziejów, przej­
dą przez poezję jak przez szkarlatynę i wezmil 
się za uczciwą robotę. 

Tylko w Imię czego ona, dyrektor placówki 
kulturalnej, ma brać udział w tej mistyfikacJi? 
'\ m_oże właśnie . tak trzeba? Zrobić mądrą mi­
nę i ciągnąć to wszystko razem l!: innymi? Nie 
może się terllz wycofąć. To przedstawienie 
musi się odbyć. Jest zbyt poważną, zbyt odpo­
wied.zi?lną osobą, żeby zawieść ludzi, którzy, 
wraz z nią pracowali nad spektaklem. 

Usiadła na biurku i zaczęła bezmyślnie czy­
tać dobrze znane słowa wierszy młodych poe­
tów. W porządku, na pewno się nie pomyli. 
Ciekawe jak malarz poradzi sobie ze sceną. 
Smieszny facet. Mimozowaty taki, ro~trzęsfony, 
wrażliwy, zapatrzony jej w oczy jak sztubak. 
Zapewne to taka poza. Po przekroczeniu barie­
ry, którą mu rzuciła pod nogi, okazałby się ta­
kim samym egoistą jak Jerzy. ,,Nie potrafisz 
zrozumieć artysty" - powiedziałby z wyrzutem 
pewnego dnia. A kto rozumiał, rozumie albo 
będzie rozumiał ją? Ona "także ma prawo uwa­
żać się za artystkę f zaraz to udowodni. Tak, 
zaraz dzisiaj, tymi mętnymi tekstami! Wydo­
będzie z nich wszystko co tylko da się wydo­
być. Odnajdzie tam treści, których sam autor 
nie próbował nawet zapisać. Pokaże im co po­
trafi.„ Pokaże im f co dalej? Dalej będą bra­
wa I głupawo rozanielone twarze w pierwszym 
rzędzie. Potem uściski dłoni I gratulacje w ku­
lisach, i cisza pustej garderoby.„ Cisza. Na 
zawsze już cisza. Tylko ta praca, którą dzg 
właśnie zaczęła, pozostanie jedyną jej sceną. 
Nie, nie! Nie myśleć o pracy! 
Trzasnęły wejściowe drzwi i ich światło zga-

siła ogromna postać Pawła. 
- Jesteś, Ewuś? Jak leci? . 
- Leci, leci, niedtwiedziu. 
-· Wyobrat sobie, powiesili nad 1ce~ ogro-

mny transparent o Dniach Kultury Rolniczej. 
Piasecki jest wściekły. Rozbija mu' to całą kon­
cepcję scenografii. Autorzy tekstów też nie są 
uszczęśliwieni. Ich klub obchodzi dwudziesto­
pięciolecie, chcieli, żeby to była ich samodziel­
na Impreza, a dopisano ich tylko jako pod­
punkt do jakiejś szerzej zakrojonej akcjl. 

- Ale my robimy swoje, gramy? 
- Oczywiście, nie możemy zerwać umowy, 

tyle tylko, że nie lubię takiej atmosfery. Jak 
stoisz z tekstami? 

- Nie ma sprawy, dam sobie radę. 
- Rozmawlałd z Henrykiem o ubraniu? 
- Tak, ustaliliśmy, ~e zakładam jasny spod-

nium. 
- Masz go ze sobą? 
- Tak, w samochodzie, zaraz się przeblor~. 
- No to na jednej nodze, bo niewiele mamy 

czasu, a chciałbym jeszcze spróbować na ostro. 
„Jeszcze nie teraz - pomyślała - na próbie 

spokojnie. Dopiero podczas premiery„. Wtedy 
już na całość! Wtedy każde z tych przypadko­
wo dobranych słów musi uderzać jak kamień, 
musi znaczyć I to znaczyć więcej niż miel!ci się 
w jego semantyce". Przypomniały jej się stu­
denckie wprawki ze szkoły. Próbowali wtedy 
w dowolnie wybrane słowo wkładać taki ładu­
nek emocji, żeby za każdym razem znaczyb 
coś zupełnie Innego. Żeby stół był raz drewn!a­
nym, kuchennym meblem, a innym razem zna­
czył biesiadę, ucztę, orgię, albo pole bitwy :3e­
batujących władców świata. Jeśli te wiersze na­
wet mówią o niczym, jeśli są tylko zapisem ja­
kiejś ulotnej refleksji, niezrozumiałej nawet ł 
wieloznacznej, to nadając wagę pnszc•eP,6lnym 
słowom, można taką ,refleksję sprowad7.ić do 
rangi maksymy, do generalizującego problem 

Dwadzieścia minut przed terminem byli już 
w teatrze. Aktorzy rozeszli się do garderób, a 
Paweł wszedł na widownię. Po scenie krzątali 
się ciągle w sposób nie bardzo skoordynowany, 
organizatorzy ·imprezy. Z foyer dochodzll już 
przez uchylone drzwi szmer rozmów groma- . 
dzącej się tam publiczności. 

- Krzeseł miało być pięć, nie cztery! 
· huknął trochę rozdrażniony Or1ov.1cz. 

- ·Tak, tak, zaraz dostawimy, trzeba tylko 
zdjąć tę cholerną planszę. 

- Dyrekcja wyraziła zgodę? 
- Musiała. To przecież do niczego niepo-

dobne, żeby zasłaniać pół sceny napisem, który 
równie dobrze zagra gdzie Indziej. 
Paweł poznał głos Pia!eckiego I odwrócił s i ę 

szybko. 
- A, Jesteś! No i co ty myślisz o tym 

wszystkim? 
- Trochę nie dograne te Ich działania. Wszy­

stko na ostatnią minutę. 
- Amatorzy. Najgorzej zadać się z amatora­

mi. Ale to nic, przebijemy się przez to. Za­
czynamy, mówisz, na ciemno. 

- Tak. Ciemność, podkład z taśmy, te hała­
sy, traktor, snopowiązałka I w kulminacyjnym 
momen.cie jednocześnie cina I punktowy refle­
ktc[('~~ . ~W\'i/,Po'tem ji.t't tii'k:i~k chciałeś: ,zl'\.i­
wu h~fas, ale ptzyclchający 1 równolr n-le roz- · 
jaśnienie. Pełna jasność, pełna cisza i stukot 
maszyny do pisania. Po dwudziestu sekundach 
następny tekst. Maszyna stoi tam, na stoliku, 
na drugim, wazonik z różami, w lewej kuli ~i e 
czekają ci z piosenką I po zaśpiewaniu siadają 
na tamtych dwóch krzesłach 

- W porządku. Tylko cl tutaj niech się po­
spieszą. Jut za pięć siódma. 

- Chyba na początku będzie jakaś pogadan­
ka. 

- Ja nie mam czasu na pierdoły. Mieliśmy 
wystąpić jako pierwsi. 

- Tak, tak, ale dajmy łm się przywitać. Te 
dziesięć minut nas- przecież nie zbawi. Podobno 
ma być telewizja. 

..:... Ol Słyszysz, Ewo7 Telewizja nas skręci -
zawołał Paweł do nadchodzącej. 

.Nie odpowiedziała, ale na policzki wypłynął 
jej rumieniec. Tym lepiej, tym ostrzej musi za­
grać. Stanęła obok rozmawiających i powtarza­
ła w myśli wszystkie zaplanowane poruszenia 
na scenie. Tutaj początek. przejście do stolika, 
zabawa kwiatkiem, zamyślenie, może jakaś rea­
kcja na tekst któregoś z kolegów, uważne za­
słuchanie w ich kwestie, potem drugi jej 
wiersz. Ten, k~6ry najmniej rozumie, ale który 
najbardziej chciałaby rozdmuchać swoją grą„. 

Z wolna nla zaczęła wypełnia~ si~ zaproszo­
nymi gośćmi. Znają się ze sobą - starzy I 
młodzi, Uściski rąk, okrzyki radości, nawoły­
wania. Nagle poczuła się trochę obco w tym 
tłumku. Klub pisarzy, obchodzący swoje dwu­
dziestop!ęclolecle. Przyjechali cl, którzy budo­
wali fundamenty, zebrali się młodzi, początku­
jący zaledwie. Unosi się nad nimi aura ćwierć­
wiekowe} tradycji, wspólnych wspomnień, do­
konań„. Teraz ona weźmie w ręce owoce ich 
pracy i nbanvl je swoim talentem. Będą jej 
słuchać jak zaklęci. To nie zwykła teatralna 
publiczność, która ogląda sztukę anonimowei;:J 
autora. To ludzie, kt6rz1 oddali jej do obróbki 
własne tyclorysy, własne duchowe rozterki, 
własne bl1ące serca.„ Poczuła jakiś rodzaj 
sympatU do te} szezeg6lnej widowni. Nie może 
przecież ich zawieść. Nie tylko dla własnej am­
bicji zagra dzisiaj najlepiej jak umie ale rów­
nież dlatego, teby oddać hołd ich ~tężonei , 
wieloletniej pracy, chociaż jej efekty niezupeł~ 
nie są dla niej zrozumiałe. I poczuła co~ pl')cin­
bnego do zazdrości, te oni wszyscy mają sobie 
tyle do powiedzenia, że łączy Ich tyle powiaz::i1i , 
że nawet ~zislejszy jej występ jest składank~ . 
montażem ich wspólnych zapisów. a ona cią trlo 
je~t sama I nawet nie chce z kimkolwiek s i ę 
wiązać, bo, znając życie, wie, że nic dobrego z 
tego nie wyniknie„. 
Zabrzmiało u<lerzenie w gong f natychmiast 

gwar zaczął przycichać. 
- Idziemy - Paweł objął ją ra.mieniem ' i 

poprov;adził za kulisy. - Będziesz dzisiaj 
wspamała - szepnął z przekonaniem. 

- Najlepsza. Jak zwykle najlepsza! - od­
parła, śmiejąc się trochę nieszczerze. Znaleźil 
się już za sc.eną; na której nieduży, krępawy 
blondynek witał wszystkich serdecznie. potrą­
cał struny sentymentów i budował świ etli ste 
gmachy nadziei na przyszłość. Zakończył za­
proszeniem do obeJrzenia spektaklu, który bę-

dzie niewątpliwie ozdobą tego walnego spotka­
nia. 

To już, to już za chwilę! Powoli przygasn 
światło. Żeby tylko po ciemku trafić na swoje 
miejsce. Co tam? Jakaś utarczka przy wejściu. 

- Nie, . nie, panowie! Telewizja telewizją, 
ale jak jest ciemno, to nie wpuszczę was z ha­
logenem Możecie kręcić później, jak będzie 
pełne oświetlenie. 

- Panie, jak dla mnie, to ja mogę wcale nie 
kręcić. Ktoś tu komuś łaskę robi, czy co? 

- Nikt nikomu łaski nie robi, dziękuję pa­
nom. 

A zatem nie będzie telewizji podczas spek­
taklu. Może to i lepiej? Te Ich ostre światłit, 

terkot kamery mogłyby zadziałać rozpraszają­

co„. Ktoś pchnął ją delikatnie do przodu. 
- Zajrpujemy miejsca - usłyszała za ple­

cami. Trema to nieuleczalna przypadłość. Jest 
zawsze, niezależnie od okolicznoścL a to nrze­
cleż jej pożegnalne, ostatnie wejście na scenę. 
Poczuła pieczenie na policzkach I przez moment 
słyszała bicie własnego serca. Zaraz potem :za­
głuszył je warkot maszyn, narastający, nabie­
rający mocy jak zbliżająca się burza Zrobiło 
śię ruchliwie I gwarno dookoła, tętniła pra'!a, 
migały zręczne dłonie żniwiarek, gdzieś z da­
leka wiatr przyniósł dźwięk ostrzonej kosy, 
rytmicznie zastukała młockarnia, zapachniało 
ziemią, zakurzyło plewami 1· zakłuło w stopy 
ścierniskiem. Czegoś brakuje. Słońca! t oto emo. 
Uderza w twarz jaskrawą, złocistą poświatą. 
I cisza. W głębi duszy, daleko od ścieżek ro­
zumu, rodzą się nagle słowa nie wiadomo kie­
dy ,I przez kogo zakodowane w · pamięci. Proste, · . 
dosadne i niosące echo zmarłego przed 1ekund11 
hałasu, porządkujące ten hałas w polną, p:)­
czciwą pieśń pracy. Słowa ściśle ze sobą zazę­
bione, współpracujące jak tryby kombajnu, 
tworzące razem sycący bochenek wiersza. I zno­
wu praca, już w pełni dnia. Tam w dali chyb" 
strumyk tak z cłcha mamrocze, a tu upał ł ości 
klujące w delikatne dłonie. Ktoś mówi: 

mam rodzinę o wieśniaczym rodowodzie 
· a sam jestem 

Księciem 
mam cztery hektary ziemi 
a ziemia moja 

Cesarska 
mam rękę z porżniętymi «c!ęgnami Odejścia 

a reka moja 
Królewsk~ 

mam lęk nerwowych Szpitali 
a lęk mój corai bardziej ludzki 
powszednieje z każdą chwilą bardziej zwykły 

Chamski (1). 

I odzywa się w Ewie ten lęk, ł drgają ner­
wowo powieki. lleż to razy słyszała te słowa i 
nie trafiały do niej nawet w połowie. A teraz 
tak ważą, tak znaczą, takim napawają przera­
żeniem . że usuwa się nagłe w cie1i kulisy Le· 
dwie wida~ ją stamtąd. Nie przygotowany ope­
rator nie poprowadził jej światłem. Mnże zro­
zumiał? To dobrze. Teraz ten wiersz, nad któ­
rym tylekroć łamała sobie głowę, a on przecież 
jest jedyną. możl!wą w tej sytuacji odpowie­
dzią. Pisało te teksty dwoje ludzi, a j\lkby roz· 
mawiali ze sobą, połączeni mistycznym telegra­
fem zrozumienia. • 

spokojnie byle się nie ujawnić 
sza - byle się nie ujawnić 

bo podobno jestem szczęśliwa 
cicho - mogę palić - matka nie krzyczy 

nie wiedzą 
podobno jestem radosna 

a kamień u gzy1 nie ciąży 
n ie wiedzą - podobno mam wspaniałe 

warunki 
a kula u nogi na wózku 
cicho -

·nie wiedzą 
podobno jeszcze mogę oddychać 
okna nie us::;,zelnione - cicho 

nie wiedzą • 

(2) 

.Lęk odchodzi równie nagle jak przyszedł. 
Nie było go wcale? Był! Wykrzyczał się ra­
zem z tym wierszem, wyszeptał się zatrwożo­
ny~ drżeniem głosu, oczyściła się z niego pod­
świadomość, wyparsknęła go błazeńskim eh!­

. c~otem, utopiła w morzu aplauzu, który zerwał 
się przy ?twartej kurtynie. Skupieni, zwarci w 
sobie i c1ągle gotowi z kamiennymi twarzami 
a~torzy czekają na koniec braw. Startuje taśm:'! 
z mną niż dotąd muzyką. Bez hałasu, bez gw3-
ru. I. tę, muzykę ogarnęło prześw!ęte katharsi!I. 
T'? p1eśn. oczyszczonych pól, a na iej tle n:iwe 
':"1~rsze . 1 nowe doznania. Spokój. Sjesta po 
zmwach. Dojrzała obfitością jesień i ona Ewa 
w ~roczn!m pokoiku poetów. Lekki rau~z pod 
pow1ekam1, wyskubany z róży krwisty płat~k 
woni I refleksja, i ciche zadumanie„. 

a co jest poezja - a kto ją tam wie 
a czymże poeta ~ a kto go tam zna 
a co śni poeta w chryzantemy śnie 
bo co chryzantema - to kto ją tam wie 
i kto komu śni się I kto w czyim śnie 
i co chryzantema śni w poety snach 
a co jest poezja - a kto ją tam wie 
a czymże poeta - a kto go tam zna (3). 

Henryk, Paweł, Mariusz Kamor stoją w 
pi~n':'szym rzędzie, tuż przy rampie. Rozpro-
m.1emone twar.ze Wokół szczęśliwe uśmie-chv, 
me kończące się brawa. Ktoś ociera nos wierz­
chem dłoni , w oczach rha łzy i znowu klaszcz':!, 
kl_asz.cze do upadłego Nie będzie bisu. przedst~­
w1e1?1e sk~ńczone, a brawa nie milkną ani na 
c?w1lę, am. odrobinę nie słabną. Ratuje sytua­
CJę -d~et , gitarowo-wokalny. Spiewają wiersz 
~aczy:nsk1ego do muzyki własnej kompn1yci!. 
::.~opmowo wygasają ~mocje. Jeszcze brawa' po 
piosence I zapalają się światła na widowni. 
Oparta o stolik pod garderobianym lustrem 
Ewa opłakuje zako(1czoną właśnie epokę . • Jutr~ 
normalny dzień pracy. Na całe szczęście„. być 
może„„ 

• (autorami cytowanych w tekście wierszy są Da­
rłu!lz Wiśniewski (1). Alicja Bieda-Wiśniewska 
(2), Jerzy Jarmołowskl (3)) 
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1919 roku. Linia Curzona mia­
ła być podstawą polsko-rosyj­
skiego rozejmu Tak włę<' an­
gielski lord miał tylko tyle 
w<>pólnego z „linią Curzona". że 
podpisał odpowiedni dokument. 

\ 
- \V jaki sposób została usta-

lona granica w Prusach 
Wschodnich? 

- Powiedziałem Stalinowi, te 
. naród pvlski oczekuje, że całe 

Pru.sy· Wschodnie będą należały 
do Polski. Józef Stalin na to: 
„Związkowi Radzieckiemu po­
trzebny jest na Bałtyku port 
nie ~marzający. Po tym wszy­
stkim, co naród radziecki wy­
cierpiał z rąk niemieckich agre­
sorów I ·w pierwszej I drugiej 
wojnie światowej musi otrzy­
mać dla moralnej' satysfakcji 
„kusok giermanskoj ziem!L Mó­
wię o. tym, .~by nasi polscy 
przyja'Ciele . zechcieli rias dobrze 
zrozumieć". 

. . ' 
Ponieważ już wcześniej wie­

działem, że mocarstwa postano­
wiły w Teheranie o ppyłącze­
niu Królewca do ZSRR, więc o 
nim więcej µie , było mowy. Jed­
nakże Wiaczes!aw Mołotow pro­
ponował, aby takie miasta jak 
Elbląg, Augustów, Suwałki, Sej'­
ny ·pozostawić po stronie ra­
dzieckiej. Nie chcieliśmy się na 
to zgodzić, więc rozmowy z.nów 
przeniosły · się do ·Stalina. 

„Co ja z wami ·pocznę - po­
wiedział dobr.odusznie Stalin. -
Co ja mogę zrobić, by was nie 
skrzywdzić i samemu coś zy­
skać" . Wziął swój słynny sze­
ściakantowy ołówek czerwono­
-niebieski i narysował grubą 
niebieską linię na północ od El­
bląga korygując na naszą ko­
rzyść projekt Mołotowa. 

Następnie Józef Stalin zaczął 
rozmowę p zachodnich grani­
cach Polski. W Te~eranie za­
proponowano, aby ta' granica 
przebiegała na Odrze i Nysie 
Kłodzkiej, nie Łużyckiej. Bez 
Dolnego Sląska, bez Swinouj­
ścia, bez Szczecina była granica 
teherańska Stwierdziłem, że 

jest to niesprawiedliw~. ie Po­
lacy ''ml:igą rubieg-ać' 'lsię nawet 'o 
wyspę Rugię, która też kiedyś 
by;ła słowia(ls~a. 

Moje argumenty na rzecz Ny­
sy Łużyckiej były następujące. 

Rewizjonizm i próby odwetu bę­
dą się rodziły w Niemczech bez 
względu na to, czy my im za­
bierzemy jedno czy sto miast. 
Skoro więq mamy m~eć na za­
chodzie wroga, to lepiej, aby 
granica z nim była jak "laj­
krótsza. Na Nysie Kłodzkiej 

miałaby ponad 1000 km, a na 
Nysie Lużyck-iej tylko 456 km. 

Józef Stalin przedkładał stra­
tegiczne· granice I stratęgiczne 
a~g1Jmenty do niego przema­
wiały. Powiedliał więc: „Zap!- . 
szemy tu do protokołu, 
że ZSRR będzie popierał Polskę 
na powojennej konferencji w 
sprawie Nysy ' Łużyckiej" , I 
znów tym samym ołówkiem, 
kr>1orem czerwonym nakreślil 
na mapie zachodnią linię gra-· 
nfcmą. 

Rozmowy te prowadziliśmy 

24 I 25 lipca 1944 roku. Nie 
mogliśmy wtędy ujawnić na­
szych ustaleń, ponieważ Jólef 
Staiin miał związane ręce umo­
wami z. mocarstwami 1achod­
nimł ! musiał się z nimi liczyć. 

Był to jednak nasz duży suk­
ces bowiem, jak mówiłem wia­
domo byłó. że ziemie polskie 
wyzwolone zostaną przez Armię 
Czerwoną i dlatego Związek 

Rad7iecki będzie miał decydu­
jący głos w sprawie Polski. 

w tym samym protokole no­
szącym· datę 27 lipca 1944 art. 1 
bnmf: „Przy ustalaniu granicy 
między R?ecząpownlitą Polską 
a Związkiem Socjalistvcznych 
Republik Radzlet"kich przyjąć 
za podstawę tzw linię Curzona. 
Poza tym rząd ZSRR zgodzil 
się na . nastęoujące paprawk! 
wymienionej . linii na korzyść 
Polski. ustępując Rzeczypospoli­
tej P e>lskiPj: 

al obs:rar położony na wschód 
od lin ii Curzona d<> n~· ki Za­
chodni Bug i rzeki Sot•;kiia. 
na oołudnie od miasta Kry­
łow 
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b) część obszaru Puszczy 
Białowieskiej na odcinku Nie­
mirów - .Jałówka, położonego 
na wschód od linii Curwna, 
po~ostawiając Niemirów, Haj­
nówkę, Białowieżę i Jałówkę po 
stronie Polski." 

O Puszczy Białowieskiej dys­
kutowaliśmy na samym końcu, 
bo przewidywałem największe 

kłopoty z wytyczeniem !inii 
granicznej w tym rejonie. Wia­
czesław · Mołotow proponował 

nam Hajnówkę z przemysłem 

drzewnym, lecz bez jednego 
krzaczka Puszczy Białowieskiej 

Ją twierdziłem, że korekta li­
nii Curzona w tym miejscu jest 
najmniej kontrowers.r.jnym po­
stulatem poprawy wschodniej 
granicy. 

Po wysłuchaniu naszych ar­
gumentów Józef Stalin bardzo 
się zdenerwował, bardziej niż 

o Chełmszczyznę i powiada: 
„Nada kończyt• dieło". 

która po trzech dniach, 21 lip­
ca 1944 roku pr1Pmienila się 
w "'olsk: Komitet Wyzwolenia 
Narodowego PKWN działał do 
końca roku, kiedy to utworzo­
no Rząd Tymczasowy Rzeczy­
pospolitej Polskiej, 

- Jak było z miedzynarodo­
wym u:m::miem PKWN i Rzą­

. du Tymczasowego? 

- PKWN nie miał szerokie· 
go m:ędzynarodowego poparcia 
oprócz oczywiście stosunków z 
ZSRR. Czechosłowac:a uznała 
nas „w połowie" paprz.ez fy­
czliwą współpracę Zdenka Fier­
lingera ambasadora w Moskwie. 
Współpracowaliśmy także z Ju­
gosławią poprzez jej moskiew­
ską misję wojskową. Potem o­
dezwała się Szwecja, która me 
miała z nikim kon1a~ttów, ale 
potrzebowała do swoich hut i 
stalowni polskiego -.yęgla, więc 

też się z nami tak półoficjal­

nie porozumiała. Podobnie było 

- O c:iym z nimi ~ozm:lwla­
l~ście? 

- Harriman przyjął r.83 w 
swojej prywatnej rezydencji. 
Najpierw podziękowałem w 
imieniu narodu polskiego naro­
dowi amerykańskiemu i jego 
prezydentowi za wysiłek wkła­
dany w pokonanie faszyzmu. · 

· Następnie.,_ zaczęły się pytania. 
Ambasadota interesował nasz 
stosunek do rządu londyńskie­

go, którego my uznać nie mo­
gliśmy. Pytał o program 
KRN, a także o to, w jaki spo­
sób przestliśmy front. 

„ 

Harriman był także zainte­
resowany tym, co myślimy na 
temat Wilna i Lwowa, linii Cur­
zona. Wtedy ja odr;mwiedzia­
łem, że linię Curzona w zasa-
dzie uznajemy. Kiedy 
Wiaczesław Mołotow chciał 

się dowiedzieć o czym 

- Ostatrcznie sprawa granic 
:rostala ro -strygnięta na kon­
ferencji w Poczdamie. 

- Wszystko to cośmy usta­
lili z Józefem Stalinem w Mo­
skwie, zostało zaakceptowane 
przez sojuszników, głownie 
dzięki nieugiętej postawie .Zwią­
zku Radzieckiego i delegacji 
polskiej. Sir Winston Churchill 
powiedz:al wtedy słynne zda­
nie: „Polacy w 1920 roku po­
szli za daleko na wschód, a 
teraz chcą iść za daleko na za­
chód". 

Anglicy niechętnie popierali 
nas w sprawie granicy na Ny­
sie Łużyck:ej dlatego, · że .nie 
chcieli za ba:·dzo ·osłabiać Niem­
ców. Oni od lat prowadzą po­
litykę równowagi na kontynen­
cie europejskim. Jeżeli zauwa~ 
żą, że jakieś państwo wybija 
się na mocarstwo to starają się 
je osłabić cudzymi rękami. Po 
wojnie Brytyjczycy przerazili 
się potęgi Związku Radzieckie­
go, dlatego chcieli z Niemców 
uczynić przeciwwagę dla ZSRR. 

Na „ustawiczne nagaqywa.nia 
~lesłpw Bierut odpowiedział: 

~ie matemy ~l!'l?.~ l!el!ię.~ 
zobo}Viązania, ponfowat byfoi,;, 
t.o naruszenie zasad demo~ra­
cji. Zagadnienie to musi ro·z­
strzyghąć sam naród polskt 
Jakżeby to było, gdyby 26-mi­
lionowy · naród. nie miał prawa 
decydować o tym sam. Czy ktoś 
z zewnątrz musi być gwai:an­
tem naszych' demokratycznych 
zasad?". Tak więc nie złożyli­

ś.my żadnego oświadczenia Bry­
tyj~zykom. 

Kiedy grani~e graly główną olę 

1 s.ierptii.a .1945 r. , o g_odzin!e 
10 rano_ . prezydent Harry Tru­
man :?&komunikował Grabskie• 
mu, . Mikołajczykowi I Modze-
1.ewskiemu postano.wienia . Wiel­
kiej Trójki w sprawie granicy 
zachodniej. „Granice terytorial­
ne - . powiedział - ustalone 
zostały zgodnie z propozycją' 
polską". Rosjanie zgodzili się na 
wycofanie swych armil l za­
t~zymują 1jed:Yn!e linie, korrtu1;1i­
~acyjne biegnące przez Polsk'= 
w celach tranzytowych. Tak za­
koiiczyła się sprawa zachodniej 
granicy Polski. Mnie i Bi~r.uta 
nie było wtedy ,w Poczdamie, 
bowiem wcześnięj odlecłe!iśmy 

d,o Wa,rszawy.• 

i ' 
„ i 
" .i 

. 
Poprosiłem o przerwę w ob­

radach Poszliśmy do sąsiednie­
go µokoju. Tam rozmowa była 
krótka. 

Muszę powiedzieć, ż.: Józefo· 
wi Stalmowi bardzo za leżałe 
na rozwiązaniu sprawy µol ~ k 1ej. 
To był niezwykle trudny . pro­
blem międi.ynarodowy. Dotych­
czas wszystko układało się po-
myślnie 21 lipca powstał 
PKWN, 22 lipca pclSZedl w 
świat Manifest. 

Kiedy ·więc podziękowaliśmy 

Stalinowi za dotychczasowe po-
. prawki granic na korzyść Pol­

ski i poprosiliśmy, żeby zechciał 
jeszcze roLważyć sprawę Pu­
S:IJCZY Białowieskiej, on tylko 
westchnął t powiedLiał: „Muszę 
się porozumieć. ze $Woimi Bia­
~rusir. ,aini" . Jakąś godzinę po 
tym zadzwonił Wiaczesław Mo­
łotow z gratulacjami. Józef Sta­
lin zgodził się na pół Puszczy 
Białowiesk)ej z Białowieżą 

włącznie. 

- G!Jyby na waszym miejscu 
znaleźli się przedstawiciele rzą­
du londyńskiego ezy wtedy gra­
nice Polski wyglądałyby podob­
nie? 

- Według mnie tylko lewica 
miała szansę na pomyślne roz­
wiązanie spraw granicznych. 
Gdyby Józef Stalin dogadał się 
z Londynem, to nie biłby się 
tcik o nasze granice zachodnie. 
Również rząd emigracyjny nie 
był za przesuwaniem granicy 
tak daleko na zachód. 

W czasie naszyrh dyskusji na 
ten temat w Moskwie, profe­
sor Kot minister informacji w 
rządzie Mikołajczyka rozeslał 

okólnik, w którym napisano: 
„Komitet Chełmski wysuwa li­
nię Odry jako granicę zachod­
nią. Rząd Polski w swych ro­
szczeniach terytorialnych wysu­
wał jedynie sprawę Prus 
Wschodnich . Gdat'lska. Sląska 

Opolskiego z małym !abezpie­
czeniem portów bałtyckich i 
przemysłu ślą~kiego, nie popie­
rając demagogicznej i niereal­
nej linii Odry ... ". 

W pięć miesięcy późnie3, na 
tamach londyńskiego pisma 
„The Sunday Times" ukazał się 
wr.viad z premierem rządu e­
migracyjnego, był nim wtedy 
Tomasz Arciszewski, k:tóry o­
świadczył wprost: „Nie chcemy 
Wrocławia, nie chcemy Szcze­
cina". 

- Do Moskwy przybyliście 
jakn delegacja Kra.iowej Rady 
Narodowej a ocUcchaliście jako 
członkowie PKWN. 

~ - Tak. Wobec ofensywy 
wcisk radzieckich zbliżających 
się d ri ziem polskich powstała 
konieci.ność utworzenia jakie­
l!Oś organu wykonawczegu_ Po­
czątkcwo była nim Delegatura 
KRN dla Ziem Wy1wolonych 
powsta!a 19 lipca 194-1 roku. 

z Francją, bo na terenie Polskl 
znajdowali się francuscy jeńcy 

niemieckich obozów i oni chcie­
li się nimi zaopiekować. 

Będąc w Moskwie spotka­
liście się jeszcze z ambasado­
rami Stanów Zjednoczonych i 
Wielkiej Brytanii. 

- Brytyjczycy nie chcieli nas 
przyjąć, tylko zaproponowali 
przysłanie dzien.nikarza akredy­
towanego w Moskwie. Z dzien­
nikarzem nie chcieliśmy rozma­
wiać; Drugą propozycją było 

przy3ęc1e nas przez zastępcę 

ambasadora. Na to ja odpowie­
działem, że też wyślę swojego 
zastępcę . Wreszcie skapitulowa­
li i · przyjęli nas be1. wstępnych 
warunków I to trzy razy 26, 
27 i 28 czerwca 1944 roku. Z 
ambasadorem USA Averellem 
Harrimanem rozmawialiśmy 
wcześniej, w niedzielę 11 czerw­
ca i jemu wys!arczyło jedno 
trzygodzir,ne spotkanie. Amba­
sadora brytyjskiego Archibalda 
Kerra sprawy polskie jednak 
bardziej interesowały. 

. Uznać to oni nas nie uz.nal~ 

arii jeden, ani drugi. Bros.i też 

me dali. Nawet prosili, abi7e 
ogłaszać publicznie, że u nich 
byliśmy, bo nie chcieli psuć so­
bie stosunków z rządem lon-
dyńskim, który dysponował 

przecież poważnymi siłami 

zbrojn ymi na Zachodzie. U.: 
chwały KRN mówiły jednak . . 
że mamy spotkać się ·ze wszy­
stkimi mocarstwami i to uczy­
n i liśmy. 

• 

myśmy rozmawiali, ja 
mu o , tym powiedziąłem. On 
na to: „Choroszo, tak nada by­
ło otwietit". 

W czasie rozmów z Harrima­
nem i Kerrem . poruszy.liśmy 
jeszcze kwestię możliwości woj­
ny anglosasko-sowieckiej. Takie 
pogłoski kolportowały niektóre 
osoby z rządu londyńskiego, że­
by podtrzymać antyradzieckie 
nastroje w społeczeństwie. Na 
to ambasador Kerr stanowczym 
głosem powiedział, że sojusz 
trzech mocarstw j.est mocny i 
trwały nie tylko na czas woj­
ny, ale i po wojnie, i że może­
my w Polsce oficjalnie i jak 
najszerzej o tym mówić i po­
dawać :tródło informacji czyli 
jego. Ambasador Kerr dodał: 
„Na świecie jest dużo durniów 
zarówno wielkich jak i małych, 
nie należy się nimi przejmo­
wać. ale trzeba wierzyć, źe lu­
dzie rozumni zwyciężą" Na to 
ja odpowiedziałem - tak, ale 
tu chodzi o durniów, którzy 
chcą rządzić krajem i z który­
mi alianci utrzymują stosunki, 
więc tu chodzi o niebezpiecz­
nych durniów. 

Od ponad 200 lat sytuacja 
wewnętrzna w Polsce zależy 
od stosunków międzynarodo­
wych. Ostatni raz byliśmy sa­
modzielni w czasie odsieczy 
wiedeńskiej Jana III. Dlatego 
ważne jest prowadzenie roz~ąd­
nej polityki zagranicznej, Rząd 
londyński nie umiał tego zro­
zumieć Oni byli tak zaślepieni, 
że chcieli, aby wojna trwała 
jak najdłużej, byle tylko Armia 
Czerwona nie wyzwoliła Polski. 
Nawet kiedyś napisali; że Po­
lacy w k:raju powinni szyny 
masłem smarować, żeby pocią­
gi z bronią dla hitlerowców 
szybciej docierały na wschód. 
To wynikało z klasowych nie­
chęci do ZSRR i to ich oślepiło 
w polityce międzynarodowej. 

W realizacji swej polityki 
Winston Churchill wykonał 
krok mogący mieć nieobliczal­
ne skutki. Po podpisaniu kapi­
tulacji przez hitlerowców, po ·9 
maja, trzymał w brytyjskiej 
strefie okupacyjnej przez - i:llu­
gie miesiące kilkumilionową 
armię niemiecką, którą począt­
kowo dowodził admirał Karl 
Doenitz, mianowany przez Hi­
tlera · prezydentem Rzeszy. 
Churchill przyznał po latach, że 
pragnął przy pomocy Wehrma­
chtu „powstrzymać ZSRR od 
penetracji Europy". Dlateg.o 
wbrew postanowieniom Wielkiej 
Trójki nie rozśrodkowano hi­
tlerowskich żołnierzy. Zostawio­
no im broń, bo „w przyszłoftci 
mogli pomóc w walce z Rosja­
nami". 

Churchill miał bardzo · „złą . 
· pamięć", W październiku 1944 
r. twierdził, że ludność niemiec­
ką należy repatriować z ziem 
zajętych przez Polaków. 5 .mar­
ca 1946 r. w Fulton · powiedział 
zaś: „Zachęcano rząd Polski ' qę­
dący pod wpływem .· rosyjskim, 
do dokonania olbrzymich i nie­
słusznych wtargnięć do Niem1ec 
i teraz jesteśmy świadkami ma­
sowych wysiedleń milionów 
Niemców w stopniu bolesnym 
i o jakim nam się nigdy nie 
śniło". 

W Poczdamie Stanisław Tl!l­
kołajczyk starał się dogada~ z 
Anglikami w sprawie warun­
ków, na jakich mają , się oni 
zgodzić na Nysę Łużycką. Prze­
de wszystkim chodziło o zobo­
wiązanie . się strony polskiej do 
ustalenia terminu i zasad przy­
szłych wyborów. Namówio,ny 
przez Mikołajczyka minister 
Bevin domagał się ciągle usta­
lenia terminu wyborów: „Pro­
ponowałbym ustalenie terminu 
około lutego Niech rząd polski 
złoży takie oświadczenie i .po­
dejmie wszelkie wysiłki, aby 
słowa dotrzymać". ' 

- A rrantea wicbc:idnlaf 

- Po zakończeniu konferen­
cji 

1

pocZdamskiej · pojechaliśmy 
do Moskwy, aby podpisać umo­
wę w spra~ie granic ! repa­
racji wojennych. Mimo posta­
nowień' z ubiegłego ·roku , umo­
wę taką trzeba było podpiśać 

jeszcze· raz, ' bowiem wtedy. siro­
-nę polską reprezentow.ał PKWN 
uznany tylko przez ZSRR, a te­
ru Istniał Rząd Jednośei Na­
i::odowej uznany przez wszyst­
kie mocars_twa. 

Bolesław Bierut chciał jesz• 
cze poprawić granicę wschod­
nią na " nasią korzyść. Chodził<> 
o miasteczko Chyrów. Przebie­
ga przez nie linia kolejowa z 
Przemyśla do Ustrzyk Dolnych 
i Sanok.a, dlatego zależało nam, 
aby ten węzeł kolejowy z;a. 
lazł się .w granicach Polski. W 
1?44 roku, do dziś nie wiem 
_dlac;zego, nie udało się przefor­
sować tego postulatu. 

Stawianie sprawy po raz dru-
· gi wydal;\"a.ło mi się bezcelowe. 
Argumentowaliśmy nasze sta­
nowisko . dostatecznie mocno, 
lepsZe były warunki polityczne 
i to co wtedy osiągnęliśmy u­
ważałem za maksimum. Nle­
mniej B.oJesław Bierut jeszcz~ 
raz wysunął p,roblem. Chy,rowa. 
Rosjanie . P'.Qwiedzieli, te uprzed­
~ia , urno.wa została podpi~ana 
ja,kl\) dobrze .opracowana i le­
piej ,byłpby w nąszym intel!'e­
sie nie pretendować do zmian. 

Potem powstał spór m~ędiy 
Bierutem a Stalinem o wyko· 

· rzystanie portu ·w Elblągu. B'ie­
" i:ut . che.lał._ . aby. ' do Elbląga 
w:ply.wały siatki wŚzystklch 
bander. Stalin powiedział: 
„Szpiegów' 'chceCie 'nam nasy­
łać". · St!llin bal' się obcych stat• 
kó;.v , njl Zalewie Wiślanym, bo 
m!ałl-bazy .morskie · w PllaWie 
i Królewcu. W końcu argumen­
ty radzieckie przeważyły I vJy­
korzystanie portu w Elblągu zci­
stało ograniczone a Mierzeja 

. Wiśla~a przecięta granicą. 

,Po tych rozmowach . J óref 
Stalin · był na · nas bar(lzo tły, 
gdyż na s'kutck ' opracowyw~nia 
popr.awek w , sprawie Chyrowa 
spóźniliśmy się o godzinę.- Pod­
pisanie umowy nastąpiło nie u 
niego, ale w gabinecie kombia· 
rza Wiaczesława Mołotowa. Ba­
Jjjmy slę, że nie przyjdzie. Zja­
wił -się jednak, lecz nie wygło­

_sił żadnego pr~emówienia. At­
mosf~ra b:>-:ła dosyć chlo.dna, 
~~ęc krótką mowę tylko· ja wy­
gł_osiłem. „ 

Ostatecznie . sprawa polskich 
granic została zamkhięta tego 
właśnie dnia, to jest 16 sierp­
nia 1945· roku. 

Romawiał: 
MAREK MAMOS • 
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CZY WM<ACJ!E MUSZĄ BYĆ W WAKACJEf 

· Dlaczego wakacje m u s z ą zaczynać się w ·tym samym ter- · 
minie dla setek tysięcy, jeśli nie dla milionów uczniów? o 
tym wie tylko resort oświaty. Nie pomnę już gdzie, lecz kilka 
miesięcy temu czytałem kolejny wywiad z Panią Minister, któ­
ra stwierdz.iła, iż dokonanie jakichkolwiek zmlan jest .niemoż­
liwe. Dlac~ego - nie pamiętam, lecz widać argumenty były na 
tyle mfzerne, że nie wbiły mi się w pamięć: 

A tymczasem i w tym roku, jak zwykle będziemy . się wście­
kać na tłok w okresie wyjazdów na wakacje, na 10 lub \2 
dzieciaków w jednym przedziale wagonu PKP, na niedogod­
ności związane z koniecznością przewiezienia niemałej przecież 
ilości osób w ciąg~ kilku . ~Y.tycznych dni. 

Powiada Wacław,, Kilińskl, zastępca naczelnego dyrektora Dy­
r~kejl Przewozów f _Eksploatacji Handlowej PKP (cytuję za 
,,Przekrojem", z 22 czerwca 1986 r.): . „.„generaln•ie, jako PKP 
jesteśmy .u rozłożeniem wakacji . .,.. ta sprawa pozostaje od kil­
ku lat przedmiotem debat na szczeblu rządowym... i .nie ma 
zgody między zainteresowanymi ze względu na stanowisko Mi­
nisterstwa Oświaty l Wychowania, które uważa, że nic nie po­
winno się zmienić ... GKKFiT, handel I my jesteśmy za zmianą, 

, w sposób znakomity rozładowałoby to problem bazy, wyżywie­
nia i szereg in~ych. , Elastyczność jest nieodzowna .. .''. 

„Przekrój" jest konseltwentny. Jut chyba cztery lata temu 
podawał przykłady ·z państw o wiele od nas bogatszych i .la­
sobnlejszych, w których termlny zakończenia roku szkob;1ego 
są rotacyjne . . Jakoś to nikomu. nie przeszkadza, a dzieci i ro­
dzice nie nabywają psychozy „jak to też w tym roku się do­
stanę na kolonie?". 

Nasze władze oświatowe mówią „nie". l nawet przez pewien 
czas · myślałem, że to stanowisko jest uzasadnione przeładowa­
niem progra'mu. zajęć itp Trudno przecież robić rewolucję do­
datkową, jeśli swego rodzaju rewolucją, poddaną. wprawdzi<r! 
(podobno) dyskusji jest, . czy zajęcia mają się odbywać w so· 
boty, czy nie. · 

Tak .myślałem,. lecz jut nie myślę. Moje dziecko bowiem, u­
czeń siódmej klasy jednej z tysięcy szkół podstawowych oznaj-. 
miło mi 20-czerwca. że „zdaje" książki. Pytam: czy to znaczy, 
żt jut nic nie będziecie robić? Odpowiedź · brzmiała: Tata, 
wczoraj była rada pedagogiczna i sprawy stopni i przejśch 
do następnej kla:;y już są załatwione. 

Przyjąłem to oświadczenie qo. wiadomości, a 23 czerwca ?!.O­
baczyłem . w domu komplet ksil\żek do klasy ósmej. Co te 
dzieciaki będą robiły w ostatnim tygodniu zajęć - nie wiem 
I się chytia nie dowiem. Zakończenie roku podobno przewidy­
w.ane jest na . 27 czerwca (pis~ę to 25), choć władze oświa­
towe kategorycznie stwierdziły, że koniec roku ' będzie 30 czerwca. 

Nie chodzł mi przecież o to, aby podać w wątpliwość dzia­
łanie tej właśnie szkoły. Przypusu:zam, te jest tak w więk­
~ści- szkół i to z uzasadnionych przyczyn. Wracam jednak do 
sprawy waka~ji. 

,-Cały czas, sugerując się stanowiskiem resortu, nie dopusz­
Ćzałem do myśli możliwości, iż mógłbym dziecko wysłać na 
wypoczynek nieco wcześniej. Tym samym - będzie ono praw­
dopodobnie poddane niedogodnościom, wynika!ącym z po w aż -
n e g o potraktowania sprawy przez większość rodziców, wierzą­
cycp w to.-1."ż ~~~wj.ście.„ rplf s;kolny. ko11czy się 30 czerwca. 
I wyjedzie w~1 tt~~ł}t .,łiiiJąpl}\~„ k~ęgb · nte sposób "Uliikną~AF. 

'* * '* OD 1\EDAKCn: Problem poruszony przez naszego korespo'Cl-
denta tylko pozornie wydaje się taki prosty. Był zresztą w Pols· 
ce taki okres, kiedy nie wszystkie szkoły miały wakacje w 
Jednakowym czasie. Odnucono takle rozwiązanie. Nie zdało 
ono' egT.amłnu w praktyce, A chyba praktyka społeema Jesł 
na.fwyżs_zą . formą sprawdzania, czy coś Jesł dobre, cz1 nie. Coś 
może ·się sprawdzać w Jednym kraju I nie sprawdza6 w in­
nym. Nie Jesł to .w żadnym wypadku kryterium oceny. 

Co - naszym · UlanieJJI · - przemawia za łym, ie wakacje 
mus14 być w wakacje, ' ole W Innym czasie? 

Po pierwsze - fakt, ie wiele kolo.iii lokuje aię w azkolaeh. 
A zatem te ukoly, w których lokuje się kolonie i te, s których 
dzieci Jadą na kolonie mu a z ą mieć wakacje w Jednym na• 
Ile. . 

Po drqle - Wiele dułych fabryk udziela urlop6w WU7d­
klm awoim p~milkom w Jednym terminie - w lipcu lub 
w sierpniu. W fabryce pozostają tylko służby remontowe. Ro„ 
d~ce otnymuJący w łym czasie urlop chcieliby, aby Ich drJ.ec­
to teł .miało wakacje właśnie wted7. . 

. · -Po trzecie - opiekunami dzieci na koloniach są 'przede 
wszystkim nauceyciele. ~lusq mie6 wolne, aby m6o podJąć się 
&eJ funkcji, Czynią to kosztem · części swoich wakacJL 

· fo ezwańe - w naszej ·strefie klimab'cznej wakacje mu 1z11 
pr17padać na lato. Jest to ·Jedyna pora, kiedy można w a­
aadzie konysta6 z dobrodziejstw kąpieli w monu.. rzekach l 
Jeziorach, wybierać się na w:ycieczki w 1óey, uprawiać turyl• 
łykę. Attl czerwiec, anl wrzesień takich warunków Jak w lip· 
ciu cz7 sierpniu ni& 1warantuJ1ł- że czasem lało bywa chłodne J 
dear.czowe - to Już inna 'sprawa. · . 

Po pil\te - wakacje q clla dzieci, dla naucąclelł, a urlo­
PJ' dla ludzi pracy. Rozumiemy, ie wielu instytucjom 1obowlą­
zanym do obsłul'i kolonistów, urlopowiczów, Jak choćby PKP, 
PKS, FWP i temu .J>«>dobnym, byłoby lepiej, gdyby wakacje I 
arlopy rozkładały się bardziej w czasie. Pytanie powinno Jed­
nak brzinleć prawidłowo: kto Jesł clla kogo, urlopowicz ezy 
kolonista lub wycieczkowicz dla t7ch instytucji, czy one clla 
niego? Odpowiedź może być tylko Jedna: te instytucje są po­
wołane do obsługi kolonisty, urlopowicm, turysty, wycleczko­
wic"-! 

; Tak wld.zhny tę sprawę. Nie będziemy alę jednak upierali 
~Y naszym stanowisku, jeśli przedstawi się nam rzeczo\ve, 
uzasadnione argumenty, _że może być inaczej i nie będzie ba-

. łagaiiu · 1 nie będzie jeszcze gorzej, W liście naszego korespon­
denta takich argum-entów nie ·ma. A co sądzą o tym nasi Czy­
łe.lnlcy? Chętnie opublikujemy wypowiedzi ita ten temał. · A 

. więc piszcie, czy wakacje muszą być w wakacje? 

-łNfORMATOR POLS·K1I 198411985. 
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Parę słów więc o „Informatorze Polski '84/85", który jest jesz-
cze tu i ówdzie do nabycia. ' 

. . Pierwszą. edycja . „Informatora" 'przeznaczona· jest „dla wszy­
stkich, kt6rych zainteresowania, praca zawodowa, działalność po­
lityczna- I społeczna wymaga kontaktów z centralnymi i woje­
wódzkimi władzami , oraz organizacjami społecznymi, jak . anon­
suje wydawnictwo KA W w słowie „Od Redakcji". 

"Informator." zawiera ponad 2800 haseł rzeczowych I kilka ty­
sięcy informacji personalnych. Informacje, tj. nazwa organu, in­
stytucji, stowarzyszenia itd. z adresem oraz imieniem i nazwis· 
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klem lidera czyli przewodniczącego, prezesa, redaktora naczelne­
go itp, pomieszczono w 18 działach J>od przykładowo: „Naczelne 
organy władzy państwowej", „Kościoły i związki wyznaniowe", 
„Oświata", „Stowarzyszenia spo.łeczne" ltd. na 468 stronach. W 
wyszukiwanfu informacji pomaga Indeks rzeczowy (instytucji). 
Może szkoda, źe · nie wydrukowano tak:te indeksu nazwisk. 

Jak każda praca, zw!as~n~:i r '·1:~i 0 ; .-- 0 •, • - ' ta oraca zawiera 
omyłki czy opuszczenia. Oto imię redaktora naczelnego „ODGŁO­
SÓW" zmieniono na „Julian" (s. 238). Brak adresów redakcji 
czasopism naukowych, technicznych i branżowych; brak wzmia­
nek o instytutach naukowo-badawczych przemysłow~ch (resorto­
wych) I o środkach badawczo-rozwojowych; brak niektórych to­
warzystw jak ·Polskiego Towarzystwa Higieny Psychicznej, Pol­
skiego Towarzygtwa Chemic,znego: 

Pełnej dobrych chęci Redakcji, która zwraca się z prośbą o 
uwagi, mdżna by zalecić. ściślejszy kontakt z zespołami redak­
cyjnymi wydawnictwa „Kto jest kim w Polsce" oraz ·.informa­
torów typu „Informator Nauki Polskiej" (wydawanego przez 
Centrum Informacji Naukowej,· Technicznej i Ekonomicznej). 
Współpraca między tymi zespołami będzie wielostronnie korzyst­
na. 

E. T. KNYPL 

PftJNNA JULKA I DOKTOR 
. . . „ „ •• , • . ~ •• i.· " ~ " • • „ . „.! • 

Panna Julka odwiedziła mnie ze swoim znajomym niejakim 
panem Kazikiem. 

- Kaziu jest doktorem nauk humanistycznych - przedstawiła 
znajomego z nieukrywaną dumą. 

- Daj spokój - oponował przedstawiany, a w jego uśmiechu 
radość i zażenowanie walczyły o lepsze. 

- Długo pan pisał ten doktorat? - zagadnąłem uprzejmie. 

- Przygotowania trwały przez cztery lata Przesiadywałem 
w bibliotekach, robiłem badania, szukałem źródeł. Niestety, wię­
kszość prac była dla mnie niedostępna Cięcia finansowe podcięlv 
księgozbiory biblioteczne i teraz najlepiej jest studiować hist:,rię 
bibliotekoznawstwa do roku 1965. 

..... Cztery lata? 

_:_ Tak. Na okrągło, świątek piątek i w niedzielti. To nie była 
praca od ósmej do szesnastej i wio do domu, gdzie c-~ka spokój, 
odpoczynek po pracy I miękkie pantofle. 

- Dużo pan włożył w to wysiłku. 

- Wysiłku i pieniędzy. 

- Kupił pan doktorat? 

- Nie - roześmiał się pan Kazik. - Skądże znowu. Ale prosze 
policzyć. Broniłem się w Poznaniu. Dwa, trzy razy w miesiącu 
jeździłem do Poznania do promotora. l tak przez trzy lata. To 
ma pan jakieś trzydzieści tysięcy złotych wpłaconych za bilety 
do kasy PKP. Przepisywanie 270 stron pracy kosztowało dwa­
dzieścia siedem tysięcy złotych. Tylko tyle, bo po znajom'Jści. 
Oficjalnie byłoby około czterech dych. To już razem prawie 
sześćdziesiąt tysięcy. A papier na pięć egzemplarzy, a książki, 
a oprawa pracy. Będzie z osiemdziesiąt. 

- No, a~ ~eraz to pan dostani~ godziwą 1>odwyżkę. 

- Pan Kazio nie dostanie nic za doktorat - wyjaśniła panna 
Julka. 

- ?!li 

- Zgadza się. Doktorat to moja sprawa-osobista. W rektoracie 
uczelni, w której pracuję, wyjaśniono ml, źe „my płacimy za sta­
nowisko, a nie za tytul Z tego pan powinien mieć satysfakcję" 

- To po jakie licho pan pisał ten cholerny doktorat? - nie 
potrafiłem ukryć irytacji. 

- Poza względami, nazwijmy je poznawczym!, to gdybyi;n nil! 
napisał doktoratu, to w przyszłym roku wywaliliby mnie 
& uczelni. Rotacja pracowników naukowych, którzy nie dopełnili 
obowiązku zrobienia doktoratu w ciągu kilku lat po skończeniu 
studiów. ' 

- A ile pan zarabia jako pracownik naukowy? 

- Z tytułem doktora nauk humanistycznych dostanę jut pra-
wie pfętndcie- tysięcy. 

· - Do tego premie, dodatki. 

- Nic & tych rzeczy. Raz do -roku trzynastka l to wszystk<>. 
Widzi pan, dawniej jak alchemik albo uczony pracowali na dwo­
rze, to chocłat dostali dobrą wyżerkę. 

- Niech się pan rozchmurzy. Nie trzeba zaraz upadać na du­
chu. Przecle:t pracuje pan dla swojej satysfakcji - starałem się 
go pocieszyć, nalewając pięćdziesiątkę czystej, a jasny, rześki, 
pełen opty,mlzmu głos informował z. wszędobylskiej, radiowej 
„trójki", że młodzież ma szansę zarobienia na swoje · wakacje. 
Najchętniej pracując w handlu. Płace wprawdzie nie są zbyt 
wysokie, piętnaście-siedemnaście tysięcy mlesięcznle, ale za to 
jaki kontakt z ludźmi. 

W7Plliłm;r. 
ANDRZEJ BETULSKJ 

co M01JNA teczvc w BUSIUł 

Busko, to stare miasto, któremu prawa miejskie nadał w 1287 
r. Leszek Czarny - książę łęczycki, sieradzki i sandomierski. 
Miasto stanowiło własność klasztoru Norbertanów aż do kasacji 
klasztoru w 1819 roku. Pełniło względem klasztoru funkcje usłu­
gCJV.'.e i służebne, głównym zajęciem ludności była hodowla bydła 
i _trzody. P~erwsza wzmianka o występowaniu w Busku solanek 
pochodzi a 1252 r., jednąk ja~o właściwą datę odkrycia źródeł 
przyjmuje się rok 1776, kiedy to komisarz klasztoru, ks. Franci­
szek Ossowski, odkrył obfite źródło słonogorz}tlej wody i próbo­
\l{B"ł · warzyć 'z niego sól. Fil1p Carosi, nadworny dyrektor gór­
nictwa Stani'Sława Augusta Poniatowskiego orzekł jednak. że bus·· 
kie źródła mineralne nie nadają się· do eksploatacji soli kamien­
nej. Solą bu'ską .interesował się następnie Leonard Beust, dy­
rektor salin saskich, który nawet założył w Busku spółkę ak­
cyjną, liczącą 12 akcjonariuszy, a mającą na celu założenie „fa­
bryki solnej". Tę fabrykę zwiedził nawet król Stanisław August 
Poniatowski w 1787 roku. Okazało się, że soli niewiele otrzymy­
wano z warzenia solanki buskiej. 

. Lekarz miejscowy Winterfeld założył, że solanki te mają właś­
ciwości lecznicze, zaczął zatem eksperymentować na zwierzętach. 
Otrzymał pomyślne wyniki. które zwróciły uwagę · społeczeństwa. 
Już w latach 1825-1835 , coraz więcej pacjentów poddawało się 
kuracji w Busku. 

Busko, tak jak całe państwo polskie, ma swoją burzliwą histo­
rię. Złożone warunki nie sprzyjały rozwojowi wiedzy o uzdrowis­
kowych właściwościach jego wód (zabór austriacki a następnie 
rosyjski). 

Z chwilą odzyskania nlepodległołcl Busko mala:iło •ł• po4 
właściwą opieką własnego narodowego rządu. Od te•o c:za1u 
(od 1918 r.) zakład zaczął się rozwijać, może nie w tak 1zybkim 
tempie, jak inne zdrojowiska, · ale za to do~ć planowo I 1y1tema-. 
tycznie. 

W Małopolsce, która posiada · wiele Mrojowislc, powstało Pol• 
skie Towarzystwo Balneologiczne. Towarzystwo to wytyczało kie­
runki rozwoju uzdrowisk i gwarantowało opiekę . naukową zdr~ 
jowiskom. Pionierem polskief balneologii był J. Dietl (1804-1878); 
on również pracował nad zbadaniem wód buskich. Dobrze 1111 
uzdrowisku zasłużyli: L. Korczyński, Pelczar, Praschll, Cybulski, 
Zanietowskl i Lewicki. 

Busko-Zdrój z każdym rokiem bardziej 1lę rozwija, a dsłałal• 
ność Uzdrowiska widzi się każdego dnia - · najbardziej ocz:Ywl• 
stym dowodem działalności wód buskich jest duża Ilość pacjen• 
tów wyleczonych z uciążliwych, bolesnych chorób. 

Naturalnym! środkami leczniczymi w Busku-Zdroju q wodJ 
mineralne i borowinowe. Wody mineralne uzyskiwane ' ~ z ot· 
worów wiertniczych znajdujących si~ na terenie Uzdrowiska I 
okolicy, należą one <Io dwóch _typów chemicznych: 

- woda chlorkowo-sodkowo-bromkowo-jodkowo-borowo-1larcz­
kowa oraz 

- woda chlorkowo-sodkowo-bromkowo-jodkowo-telazisto-bor„ · 
wa. ' . ' 

Woda pierwszego typu należy do rzadko spotykanych wód 'ml• 
neralnych zawierających siarczki z uwalniającym się siarkowo­
dorem. Łączna zawartość siarczków i siarkowodoru, będących 
głównym czynnikiem terapeutycznym, stawia Busko w rzędżle 
najlepszych uzdrowisk tego typu w Europie. 

Wody drugiego typu są określane potocznie, 1 racjł usadni· 
czej aktywności, jako solanka jodobromowa. Zawiera ona w 
znacznych ilościach: jod, brom, selen, kwas metakrzemoW,. I 
wiele innych mikroelementów, podobnie jak woda plerwszeco 
~p~ . 

I 

Znaczna ilość mikroelementów, w szczególności selenu; w t,,:h 
wodach czyni je pożytecznymi również w kuracji pitnej. · Wody 
siarcżkowe przyczyniają się do odbudowy białek, wzrostu .pozio­
mu glutationu i grup sufhydrylowych, powodują spadek pozlo· . 
mu kwasu moczowego w surowicy krwi. Ponadto elill)lnujl\ I 
ustroju: ołów, rtęć, bizmut, cersen, srebro„ . 

W Uzdrowisku „Busko-Solec" lecznictwo uzdrowiskowe reali­
zowane jest systemem sanatoryjnym, szpitalnym i ambulatoryj­
nym. 

Podstawowym profilem sanatoryjnym l ambulatoryjnym jest 
leczenie schorzeń narządu ruchu powstałych na skutek reumll­
tyzmu. A zatem leczy się: reumatoidalne zapalenie staw.ów, ze• 
sztywniające zapalenie stawów kręgosłupa. gościec tkanek mięk­
kich, chorobę zwyrodnieniową stawów I kręgosłupa. 

W lecznictwie szpitalnym są następujące kierunki: schorzenia 
narządów ruchu o bardziej zaawansowanym procesie chorobo­
wym, schorzenia obwodowego układu nerwowego z d~':.,kbpat!­
(polineuuropatic różnego pochodzenia, zespoły korzeniowe w prze­
biee:u dyskopatii i zmian zwyrodn\en!owych k,ręgosłupa, zespoły 
wiotkie i snastyczne kończyn . pochodzenia rdzeniowego u cho­
rych z pełną samoobsługą): choroby skóry (łuszczyca zwykła I jej 
odminnv, aJprgiczne choroby skór:'-'. zespoły pozakrzeoowe koń­
czyn dolnych. choroby zawodowe skóry, 5Chorzenia włos9w I ły· 
sienie plackowate: choroby · układu 'sr~żepia).... , • „.. . 

W Szpitalu Kompleksowej ~ehał>iHia:ejl• , Górka" .tm.dtr"' Sz.y.' 
mona Szarkiewicza leczy się dzieci z mózgowym porażeniem 
dziecięcvm oraz ooeruje wrod2!one zwlchni~cla stawów biodro­
wych, ~koliozy oraz Inne wrodzone zwichnięcia stawów ł nabyte 
zniekształcenia I dysfunkcje układu ruchu. 

Szpital prowadzi' szkołę dla matek opiekujących się dzłetml 
przebywającymi w szpitalu. Matki zdobywają wiedzę w zakresie 
niezbędnym do Ich udziału w rehabilitacji własnych dzieci. 

Busko-Zdrój posiada nowoczesny Zakład Przyrodoleczniczy I 
wiele ośrodków badawczo-konsultacyjnych, które są prowadzone 
przez Instytuty Akademii Medycznej w Krakowie. 

W Busku prowadzi się ukiei;unkowane badania naukowe . ma­
jące na celu poszerzenie profilu leczniczego, 'Chodzi tu o choro.­
by naczyń ob'fodowych, choroby endokrynologiczne, ginekologi• 
czne ... 

Duże mo:tliwości rozwojowe posiada Zakład Lecznictwa Uzdro­
wiskowego w Solcu (wieś z uzdrowiskiem czynnym od 1837 r 
filia Buska). Ostatnio odkryto w Solcu-Zdroju w odwiercie ,,Ma: · 
lina" siarkowodór o doty<;hczas niespotykanym stężeniu, wynO­
szącym 980 mg w litrze wody. Jest to wielka szansa dla teco 
Uzdrowiska. które posiada jeszcze nie skażone środowisko natu• 
ralne oraz znaczne zasoby parkowej I leśnej zieleni. 

W Polsce funkcjonuje 26 przedsiębiorstw uzdrowiskowych. W 
pr~edsiębiorstwach tych prowadzi się leczenie szpitalne, sanato­
ryJne i ambulatoryjne. W przedsiębiorstwie Busko-Solec obok _ 
lecznictwa zamkniętego (szpita?a I sanatorium) Istnieją możliw.oś­
c! leczenia ambulatoryjnego. W. pobliżu uzdrowiska istnieje du:t~ 
liczba . prywatnych wm ~ ,pensjonatów, wiele z nich jest dosko­
nale wyposażonych. Istnieje możliwość korzystania z prywatnych 
jadłodajni, gdzie wydawane są domowe obiady, 

zonA Ll!!CR 
Wannwa 

PODYPLOMOWE STUO.JUM Ut WJEDZV O FILMIE 
TEATRZE I TELEWIZJI . I . 

przyjmuje zgłoszenia na studia podyplomowe w r.ak. 1988181. 

Studia trwają 1 rok, zajęcia odbywają się co 2 tygodnie w 
niedzielę i poniedziałki (trzy zjazdy: niedziela, poniedziałek, ·wto­
rek). 

Program Studium przewiduje m. In. zajęcia z historii i teorlł 
teatru, dramatu, filmu I telewizji programowej zajęcia warszta­
towe oraz projekcje filmowe i spektakle teatr~lne . 

~ przyjęcie na Studium ubiegać się mogą osoby, które posła­
daJą d.>:plom ukończenia śtudiów wyższych, .2-letni staż . pracy, 
zatrudnione w szkolnictwie lub w instytucjach zainteresowanych 
do~ształcanlem swoich pracowników w zakresie problematyki 
obJętej programem Studium. W skierowaniu zakład pracy winien 
zobowiązać się do pokrycia wszystklc.h kosztów, związanych z 
kształceniem swego pracownika. Z opla~ zwolnieni są nauczycie­
le. 

Zgłoszenia należy kierować pod adresem Podyplomowego Stu­
dium Wiedzy o Filmie, Teatrze i Telewizji 90-436 Łódź al Ko-
ściuszki 65, tel. 36-83-94, do dnia 15 września 1986 r. ' · 

~ymagane do~umenty:. podanie, życiorys, protokół kwalff!ka­
cyJny, 3 fotografie, poświadczony kwestionariusz osobowy dyp­
lom ukończenia studiów wyższych, świadectwo lekarskie· ~ych\I 
! dowodu osobistego. ' 

.. 
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Lipa w GluPieach 
, ROMAN KUBlAK 

. W,ezoraj był ksiądz w 1utam:iie i nie widz.lał. 
Trzy razy obszedł drzewo dokoła i nie. 

- Na gałęzi jest głowa Chrystusjl. w ciernis­
tej koronie - pokazała Maćkowiakowa. 

Sto głów przytaknęło zgodnie. 
· - Tu, w liściach jest Matka Niepokalana 

1trojna w złote szaty. 
·Sto głów przytaknęło z.g<?dnie. 
- Ojciec Maksymilian i nasz papiet. 
- Jezus ukrzyżowany na lipowej gałęzi. 

_ - J $v,rięta Magdalena... , . 
Przytaknęło dwieście już głów. 

. A ksiądz w sutannie nie widział: On, pasten, 
.tal pośród stada widzących swych owieczek, ł 
111c. Nawet nie przyklęknął na jedno ·kolano, 
choć wszyscy padli na o!Ja i · tuli mannę pacie­
rza. 
· - Ni~ nie widzę - szepnął pasterz. 
. Wtenczas stado zafalowało złowieszeui . i ozwa-
1:1 się mrukliwe głosy: 

.;_:. . Cóż ·to za ksiądz, co nie Widzl · 
;-- Powinien widzieć. 

• - Musi widzieć! 
I zobaczył. Dwieście czekafo wstrzy·manyeh 

oc;ldechów. Musiał zobaczyć. A stado ro~­
pierzchło się w bliskie I dalekie strony, głosz\\C 
~owinę, że na drzewie w Głupkach wydarzył 
s!ę cud. 2. .. 

·Niebieski autokar jest z· Wrocławia. Przy-
wióź.ł czterdzieści par zaspanych oczu w z.-na:sz­
czonych oprawach starych twarzy Czterdzi:~­
et par nii.jszerzej otwartych orzu. Te oczy ie· 
chały .ciemną nocą. żeby o ~wicie · być · !)O:l 
dr~ewem. Pod cutlownym drzewęm C~downe 
drzewo· to jest nadzieja. te jeszcze me. ~o­
niec. Ze jak wiotczeje · ciało. lumbago· gme·· do 
~emi, a skleroza plącze język. to j~szcze me 
lconiec. Bo jest inny. sto razy lepszy t sto razy 
fprawiędliwszy. Tamten świat. On ~aje maki 
nadziei Bywa, że na zwykłym drzewie. 
·. , ,..... Wid.zlsz - mówi star!!ZY pan do starszej 
l\Vojej pani. 

- Widzę. 
W kraciastych chustach klęezy wyeleczka z 

Sierad7.a ·Czarne torby kurczowo przy~lska .. do 
boków,, jakby w oba.wie µrzed . zło:faie1em, ·al­
bo z trwogi przed tym, co nastąpi. Bo usta 
,izepeą: 

- Ukaż się Panie! 
Pan nie ukazuje się każdemu, kto Go o •o 

pr<>si, więc cl. kt<'>r:r.y widzą, .z wy:bzośdą o-
1łaszają niegodnym: 

- To jest -objawienie, nie zaś telewizor ezy 
1azeta. · 

Niegodnym jest suchy chłopill'la w : obwisłej 
maryMrze. Trzecia mija godzina odką<;l krąży 
wokół drzewa do bólu wytrzeS7..czając ~~ęczo­
tie oczy, Na próżno. Żylaste dło.1:ie ·uniżenie 
gniota niedzielną czapkę, a odświętne Portki 
nO!zą ~lady klęczenia w piachu. l wszy~~ko 
na nic Włęe godniejsi pokazuj1' mu palcami 
~o . widzie~ powinien, a potem jego pokazują 
palcami.: 
· - To oni ' 
Słowo „on" może znaczyć ce~ wielkiego .. albo 

kompletne zero. Tłum rozstępuje się! a. niegod­
ny zostaje sam na zdeptanym polu. On ,. jeden, 
'. - Dlaczego, dlaczego właśnie ja„. - siebie 
pyta n;egotiny. 
· Odpowiada mu głuche ·muczenie .. · 

3. 
-' ~ 'r'~wie leżl\ pokotem zardzewiałe· damki o 
tzć?;erbatych kołach. Mają wyszmelcowan• 
siodełka. przetarte gałganem, żeby nie , upaprać 
wyjkiowych spodni. Bo pod ~udowne drzewo 
pedałuje sit:• w wyjściowych !I)Odni~ch. tych 
1amyćh co' ?bsłui?ują chrzciny, korr:un:e. ś~u?y 
t ostatnie drogi. Portki na dole sp.ma slę b1e­
liźn1aną fabką,' hy łańcuch nie wystrzępił i!=h 
paskudnie Do tego mu~owo biała koszul~ · l 
~iemna marynara. A tu upal . straszny .. ~a u­
n'al dobril jes.t maciejów~a. Jad~ chł?PI pod 
d'r7..ęwo· ł zdejmują czapki ' Jedz.li" . starv fur­
manką I czapkuje. jedzie młody traktQTem I 
.też ·czapkule. 'wszyscy czapkują, tylko dwóch . !!~ 
Jrniefe. A śmiać się nie wolno. Nawet z te~~>, 
.~ę wiosną. kiedy drzewo nie było . je~~e~ śwlę-
µ, z:aplll pod nim tęgo. . • " 
., Od Drużbic, gdzie ~ościelna wi~ża. ,śl1llla~z~ 
"repC?ą plel~zymkl w kretonowy:Ch , .~!erkach. 
~rgają pękate torby na .opuchnię~ch,. nogach. 
łil torbach są pajdv chleba pnełozone kas1.an­
~ą i flaszki letniej herbaty nn spieko-ty. Drep­

. cą l rachują emerytalny grosz: tyle na · to. ty-

.Je. na tamto. na powrotna dro~ę i pa 1o ofiar~. 
jalł · ś:więc' pokażą się na d'.zewte. . . 
~ Ja t~k Bozię kocham, te wszystko ,zoba­

ctę _...:: 'powf!Jda mocno tęga pani i raehuje o­
ofiarne złocisze . 
. ·..,.. Za to. żeby nie brakował? chleba, Ził to 
t~bY' odpędzić choroby rozmaite. za kolor6wy 
telewizor dla córki. za kożuch dla wnuka.:. d 
• . Czl11I>le babula pokrzywio!'la cynkowym. ,wia 
rem na wodę i nielekkim zycle~. ~złat>1e st~.­
fY na , sztyvvnej nodze podparteJ . ~1jem. D.twi- . 
fają 'i?uklet polnego kwiecia. p-0święco11:v; obra-
uk i długą litanię do Panrenkl: . .· . , , 

......:. O jeszcze kawałek życia o trochę sił„ 
. SO to jest drzewo starych ludzi . ,Mlodemu 

,Jk powiesz, że gdzieś rośnie cudowne. .dr_z.r.:wo 
ło- daje nadzieję. to młody machnie . r,e:ką 1 po­
ez:eka ·do jutra. A stary nie może c.zeltać. Wy­
carnie ostatpl grosz ·r odnajdzie Głupice Poct 
pełchatowem. Tam jest święte drzewo 
-„ z. 'Drużbic k;i.idy właściwą drogę wskaże. Od 
.JZO.SY- na prawo i dalej już pro~t~ Wskate 
Wyrostek na płocie i kierowca hmow~o au­
.tobtisu. Miesiąc ledwie upłynął, o.dk~d w . ~a­
.tafii gruchnęła nowina. że drzewo ozyJo świ<:­
tyml postaciami, a już wiE>d1..ą o t~ . ·. p.->d 
Szczecinem. pod Częstochową, w Lublinie · i 
mieście Łodzi. Wiedzą i chcą wldzieć. 

4 • . · 
}·Ll~ę dała ludziom Maćkow!ako.wa .. 

W telewizorach akurat kopali piłkę Piłka 
Jest dla chłop6w, a babom się ckni. Więe 
Maćkowiakowa też poszła kopać . Na sw,oje po-
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le ,przy drodze wygrzebać z z.lemł młode kar­
tofle. Schyla się kobieta, do kosza pyrki prze­
rzuca. aż naraz ludzki głos słyszy: 

- Niech będzie pochwalony. 
Więc odpowiada jak. należy, głowę do górY. 

unosi, ale żywego ducha nie widzi. Droga wol­
na po horyzont, w polach jak makiem za­
siał. Przeciera kobi~ta oczy, bo Im nie wie­
rzy bardziej niż · us:rom. co głos słyszały. Pusto. 
A · głos majomy powiada: 

.:.._ Idź! 

Więc idzie Maćkowiakowa przez zagony, prze' 
rów' głęboki, aż pod starą li~. w rzędzie równiut 
kim między drugimi stojącą. Tu siła tajemna 
nogom rozkaz wydała, by dalej nie niosły .. 
Spogląda kobieta na drzewo rozłożyste. Lipa 
jak lipa. Zawsze przy drodze była. Raz tylko 
gałęzie jej przycinali, żeby ruchu na szosie nie 
utrudniała. . 

Zerka Maćkowiakowa w to miejsce, gdzie pień 
ostrzein piły zraniony, a im dłużej zerka, tym 
jaśniej widzi. Czoło, nos zadarty, brodę i szyję . 

Duże oczy.„ • 
- Jezu! - krzyczy kobi~ina i eo sił gna do 

Wsi. 
W chałupach nawet niespecjalnie wypytuj'\. 

co i jak, tylko baby za świece chwytają i pod 
wskazane drzewo gonią. 

- Jest. jak żywy - pokazują wzajem i stro­
ją gałąź sztuczną różą, co nieprędko więdnie 

Do wieczorśl siłami wspólnymi drzewo przv­
ozdoblono. Obrazy święte na korze zawisły, 
wianki z kwiecia., a wokoło drewniany płotek 
stanął. żeby lud w szkodę nie szedł. 

Po księdza proboszcz.a bystro posłali, ten 
drzewo obejrzał dokładnie, co§ pod nosem szep­
nął I wziął Maćkowiakową na stronę. Ksiądz 
prol?oszcz jest człowiek światowy. więc . zanim 
có~ rozpowie, wpierw zbadać. mu.si. A. Maćko­
wh k(»wa księdzu ufa bardzieJ niz ~obie. prze­
to milczy jak zaklęta. 

- Obcemu nie powięm, żeby nie wiem c0! 
I inikzy Maćkowiakowa. choć ją pytają Mil-

. czy . ·cala . rodz.ina. Syn krowy na łąkę Wypę-
dzając rezolutnie rzecze: 

- Matula wie wszystko. 
Siedzi Maćkowiakowa w oknie chałupy i na 

lipę baczy. Jak przyjeżdża n?wa wyclecz~a, 
wtedy bler:ze kij sękaty i wycieczce objaśnia. 
gdzie głowa Jezusa, gdzie Niepok~lana_, a gdzie 
sam Ojciec Swięty. ' . 
· - Patrzcie ludzie - powiada. - Nasz Ojci~c 

Swięty żyje jeszcze, a jut jest na drzewie. 
Cud prawdziwy. . . 

W dwie niedziele zaroiło się ~od głup1cki~11 
drzewem at zatrzeszczał drewniany płoteit. 
Łan żyta: zdeptały ludzkie nogi, a ludzkie ręce 
oskubały truskawkowe pole. Lecz nikt żalu. d:i 
ludzi nie ma. Bo nie samym chlebem zyje 
człowiek.„ . 

W zeszłym tygodniu znowu byli tu księża. 
Kapłanów bystry lud rozpoznał, chociaż żade'.i 
nie nosił sutanny. Stanęli na uboczu I długo '> 
czymł radzilt, ciego nie zdradziły ich chłod11e 
oblieza. 

1 
. . 

· A chłopi po swojemu radzą, teby przy 1p1e 
wystawić · kapliczkę, pole zaora~ i . m~z.e święte 
codzienne odprawiać. Widać zasłuzyh na taK:ą 
lipę. 

5. 
· Tutaj b!egnie V-anica. Grantc1( jest kręta szo­

sa na Sełchatów. Szosą turlają się auta, wszyst­
ko ·gna, wszystko go?).! do kipiącego miast~~ 
które wczoraj jeszcze pachniało kurzem. a dzi­
siaj . pachnie dużą forsą. Ludzie mówią: za ~ra­
nleą jest lepiej ,Więc tr7.eba t? zobaczyć J~1ą 
ł wracają. Wracają i o'powiadaJą. że jest lepiej. 
JlJ.k z granicznej szosy zboczyć_ na prawo. t.o 
jelit gorzej. Czas od razu zwalnia obroty Kaz­
dy jednostajnie krząta się wokół swoich małyr.h 
~r.aw, żeby zarobić swoje małe pieniądze. T~ 
właśnie są Głupice. 

Jesf ja-k było. Ten sam sklep · na rogu, te sa­
me drożdżowe placki na osin~tonych blachach. 
Młodzi mówią. że. nudno i trzeba uciekać sta­
rzy mówią, że całkiem nietle I trzeba zostać. 
Więc młodzi uciekają, a starzy zostają. Daleko 
Od szosy; daleko od- 1udzi. ·' 

Za wsią szumi lipowa aleja. LHcie .szumi~ 
głośniej ."nit koła furmanek. Bo aleją mkt nL 
gna i · nie goni jąk graniczną szosą. Najwat­
niejsza Upa w całej Polsce rośnie J?O !eWej stro­
nie· za ostatnim domem Woli Głup1~k1ej. A Wo­
. ta czyni cuda. 

Foto: autor 
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ziało się to w o­
kropnych, ale na 
szczęście minionych 
czasach nagannego 
woluntaryzmu I roz-
bratu władzy ze 
społeczeństwem. 

,Te straszliwe czasy, o-bfitu­
jące w rozliczne blędy I wy­
paczenia. miewały jednak swo­
je wyjątki. Takim wyjątkiem 
była pewna spura i bogata wieś 
otoczona wspaniałymi lasami, 

· które szczęśliwie nie zamieniły 
się jeszcze w meblościanki. Za­
sobność oraz powszechnie bło­
gosławiona rządność była wy­
nikiem pokojowego współistnle­
nl;i.. Pokojowo otóż WSP,ólistnia­
ły ze sobą strefy wpływów 
miejscowego proboszcza I se­
kretarza partii. Raz pasterz po·­
ganlal swe owieczki do pilniej­
szego czynienia dobrych uczyn­
ków na rzecz wiejskiej wsp6l­
noty, to znowu sekretarz grzmiał 
na zebraniach w celu wzmoże­
nia aktywności miejscowych 
partyjnych. 

Tak to ręka w rękę wspie­
rały się władza świecka z du­
chowną, dla wspólnego dobra. 
A dodać trzeba także, że 

JOLAJNTA WROŃSKA 
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go chacie koczowały tabuny 
smarkaczy, naciągających stare­
go na prezentację posiadanej 
bron!. Wspomnieć wypada, że 
choć zgodnie ż przepisem, eme­
rytowany gajowy winien oddać 
zwierzchności broń palną, to 
jednak w tym wypadku pozosta­
wiono staremu jego strzelbę. 
Raz dlatego, że wszystkim zna­
na była Borsucza nieszkodliwość, 
po wtóre zaś dlatego, że broń 
Borsuka była równie wiekowa 
jak on sam i w oczach władzy 
żadnego zła wyriiądzić nie mo­
gła. A była to sztuka niezwyk­
ła, rzadki już egzemplarz, w 
wielkiej cenie wśród kolekcjo­
nerów. Nazywano ·ją „biks-flin­
tą" lub częściej „kniejówką". 
Miała strzelba dwie lufy z 
damasceńskiej kute stall Jed­
na lufa była na kule, druga na 
śrut, z komorą staroświecko je­
szcze odwodzoną kurkiem. Sta­
ry sam odlewał do swej flinty 
kule i - o czym wszyscy wie­
dzieli - parę razy do .roku 
szedł kłusować. Ale nikt go za 
to nie ścigał, wiedziano bowiem, 
że przestrzega prawideł łowiec­
kich, poluje na drobnicę I wiel­
kiej szkody nie czyni. Przeba-

niczym jeleniu-matuzalemie, & 
jego przyjaźni z Borsukiem i o 
leśnym demonie mającym swą 
siedzibę w bukowym mateczni• 
ku w środku puszczy. Zagiął 
naczelnik p·arol na Jelenia św. 
Huberta. Ustrzelenie takiego 
zwierza niewątpliwie podniosło­
by jego notowania we właści• 
wych kołach, nie mówiąc jut 
o atencji dam śpieszących wy­
razić swój podziw d'l.a wspania• 
lego łowcy. 

Wprawdzie nie należał naczel­
nik do Koła Lowieckiego, ani I 
też nie miał doświadczenia my­
śli wskiego, ale - jako się rze­
kło - miał za to plecy gdzie 
trzeba I niezmierzoną ambicję. 
Toteż gwizdał sobie na hono­
rowaną nietykalność jelenia f 
Borsuczy autorytet. Al!ścl, no­
wicjusz· w prawach kniei, po­
trzebował zasięgnąć języka & 
tajemniczym jeleniu. Dobry ga­
jowy zna sektory zwierzyny w 
swoim lesie, wie kiedy I gdzie 
można na nią trafić. Toteż roz­
pytywał rządca gminy personel 
nadleśnictwa, jeździł p0 gajów­
kach. I nic. Natknął się na 
ścianę milczenia. Nikt nie za­
mierzał pozwolić na ..uczynienie 

Jak demon lasu zemścił się na władzy 
szczęśliwym zrządzeniem losu 
wsi darzyło się polityce ka­
drowej, toteż jej ·establishment, 
obok wspomnianego kapłana I 
sekretarza, pbejmował też świa- . 
tłegq ,aptekarza i szanowanego 
nauczyciela, wreszcie dobrego 
weterynarza .l mądrego leśni­
czego. Jak widać bóg i partia 
sprzyjały, toteż plony były 

wyśmienite, czyny społeczne o­
wocne w wodociąg, szkołę i no­
wą plebanię. a ludność ży,ła w 
poszanowaniu praw ludzkich I 
boskich. Miała też wieś - a 
jest to niezwykle ważne dla na­
szej dalszej opowieści - swą 
ciekawostkę. Jeśli można tak 
nazwać, sędzlwegó, na zasłużo­
nej już emeryturze, gajowego 
Borsuka . . Stary Borsuk wyedu­
kowawszy córkę na lekarkę w 
pobliskim mieście, a syna na 
nauczyciela w sąsiedniej wsi, 
dożywał swych lat otoczony, 
można rzec, niekłamaną miłoś­
cią miejscowego społeczeństwa. 
Szacunek ów brał się jeszcze .z 
cz.asów jafalepaństwa. Wonczas 
t-0 gajowy Borsuk pozwalał 
chłopstwu zbierać drewno w 
pańskim t~le, chro11lł przed o­
kiem , dworskiego ekonoma, 
wspomagał w biedzie jakimś 
ptaszkiem lub zającem i w o­
góle ludzki był. Wsławił się 
też Borsuk hardością, za którą 
byle kmieć brał baty od dwor­
sl}lch. Nawet jaśnie pan dzie­
dzic uszanować musiał twardy 
kark Borsuka. Ale bo też nie 
by'to lepszego nad niego mi-. 
strza w prowadzeniu nagonki 
na pańskich polowaniach I nikt 
też Jak on nie znal wszystkich 
ścieżek zwierzyny I Innych ta­
femnic lasu. Wszyscy więc ko­
chali staręgo, a on ko.chał las. 
Miłością wielką ł mądrą. I las 
mu się -0dzwajemnial, bo jak 
nigdzie rosły młode szkółki, 
dbalosć o czystość I zdrowie la­
su przynosiła najlepsze drewno 
na wyrębach, a zwierzyna ple­
niła się mnogo, I nawet jakby 
łasiła się do starego. Wyjąwszy 
oczywiście, szanowane przez o· 
ble strony, to jest zwierzynę i 
gajowego, reguły gry, które wy­
znaczały okresy polowań. 

Z latami zresztą, trzeba po­
wiedzieć, że gajowy Borsuk z 
myśliwego przemienił się w 
przyjaciela l strażnika zwierzy­
ny, czemu zresztą sprzyjało na­
stanie władzy ludowej, która 
słusznie odrzuciła mody na ja­
śniepańskie polowania. Jak się 

, dalej okaże, niestety do czasu. 
Pók! co jednak Borsuka Chroni­
ła wiejska estyma a już naj-. 
bardziej · uwielbiały - go dzieci. 
Bo też w jego, stojącej na brze­
gu lasu chacie. zawsze można 
było zastać chmary zwierzaków, 
jąk zająca leczącego się z kłu­
sowniczych wnyków, alb~ boć­
ka ze złamanym skrzydłem, al­
bo młodą sarenkę, której Borsuk 
zastąpił padlą matkę. Raz na­
wet d,orastał w borsuczej cha­
cie mały miś, którego matka 
wykazała pożałowania godny 
brak troski o potomstwo, Miał 
też Borsuk .na podorędziu wspa­
niałe opowieści o . tajemnicach 
lasu, o krasnalach opiekujących 
się zbłąkan:vmi dziateczkami, o 
straszliwvm demonie-mścicielu 
sprawiedliwie karzącym wszy­
stkich naruszających święte 
prawa lasu 

Trzeba też wspomnieć o nie­
zwykle bujnym życiorysie Bor­
suka. sługującego jeszcze w 
carskiej armii, o legionowych 
potyczkach I o wspomaganiu 
partyzantów z wojny ostatniej. 
Znał się Borsuk .nie tylko na 
lesie I zwie>rzu wszelkim, ale l 
na broni palnej z biała na do­
kładkę. Godzinami więc w je-

czano to Borsukowi, rozumie­
jąc, że odebranie mu tego przy­
wileju byłoby dla starego 
krzywdą, a i dlatego po trosze, 
że jeszcze nigdy nikomu nie u­
dało się przyłapać' fachowca na 
gorącym uczynku. Trzeba też 

uczciwie powiedzieć I o tym, 
że umiał stary przyrządzać nie­
zwykłe nalewki na zbłach f o­
Wt>cach leśnych, nie mające so­
bie równych w najdalszej oko­
licy. Tymi to ambrozjami uga­
szczal od czasu do czasu wiej­
ską elitę, spijając sprawiedli­
wie I pospołu partię . f . ko§ciól 
z. oświatą na dokładkę. 

Miał Borsuk jeszcze . ·jedną 
cechę niezwykłą a napawającą 
nJejak!m lękiem wsiową spo­
łeczność. Mówiło się, że je$t za 
pan brat z leśnym demonem, co 
od wieków pilnował puszczy. 
Demon ów przybrał postać 
wspaniałego jelenia. byka-wste­
czniaka. Nazwano tak jelenie, 
które niezbadanym prawem na­
tury nie traciły okresowo Po· 
roża, lecz rośło ono Im nie­
przerwanie. A /.. wiekiem za­
czynało się przedziwnie wykrę­
cać i rozwidlać, tworząc nie­
zwykłą koronę. Zdarzało się to 
bardzo rzadko I tylko wieko­
wym okazom. A niedościgły je-' 
leń, onże demon, uchodził lata­
mi wszystkim myśliwym, doży­
wając sędziwego, jak na jelen,ia 
wieku. Mówil! ludzie, że przed 
taty próbował ustrzelić Borsuk 
rogacza, lecz chybił I od tej po­
ry zawiązała się, można rzec, 
przyjaźń między gajowym a 
jeleniem. Czasem · ponoć zda­
rzało się zimą, że dumny ro­
gacz przychodził P,O karmę pod 
chatę Borsuka, ten zasię odpłacał 
strzeżeniem przyjaciela przed 
zakusami pojawiających się w 
lasach dewizowych polowaczy. 
Nawet nazwano byka Jeleniem 
Swiętego Huberta, takie bowiem 
imię dostał na chrzcie Borsuk. 
Nikt też nie poważył się pod­
nieść ręki, a raczej strzelby na 
dziadkowego ulubieńca, juź ~o 
z szacunku dla Borsuka, już to 
z obawy, by roze:Hony demon 
szkody jakiej nie wyrządził. 

I trwałaby ta idylla we wsi 
f harmonia z naturą, gdyby nie 
przyszły czasy reformatorskich. 
wiecie, przemian. Nastała nowa 
epoka szerokiego otwierania o­
kien na świat, wdychania po­
wiewu licencji; kredytów I ma­
newrów gospodarczych. Od tego 
świeżego powietrza niejednemu 
zakręciło się . w głowie. A z 
nowym, nastał w powiecie. za­
raz. potem zreformowanym w 
gminę, nowy naczelnik. 

Naczelnik b:vł młody, nadzwy­
czaj ambitny I z dużym! pleca" 
nil . w województwie. P.!erwszy 
raz obdarzony władzą, szybko 
poczuł pod sobą siodło, a na 
trzewikach ostrogi. Czasy przy­
szły takie. że wprost nie honor 
było się przyzna14 w określo­
nych kręga<'h. te nie ma lesz­
cze człowiek porządnego domu, 
miluchne1 daczy na · tonie przy­
rody. że nie posiadł był jes7.­
cze wspaniałego sztucera I ob­
cy mu jest dreszczyk prawdzi­
wie męskiej rozrywki - polo­
wania. Na grube~o zwierza nai­
lepiej. Skoro jel:lnak nie mo?.nn 
zapolować na nosoro:i:ce czv 
lwy zgoła. niech będą choćbv 
niedźwiedzie. żubrv i rvsie. Tak 
tedy . poczuł w sobie iylkę !0-
wiecką młPd .v nac1elnik. :>.aopa­
trzvł się w doskonały sztucer i 
iył myślą o najbli7.szej okazji 
do ucz,rnie'1i~ zeń po7.ytku. 

Rvchł.; te:i' posłvc;zał opnwieś­

ci krążące Po ok0 1icv " taierr. -

krzywdy zwierzęełu, a tym sa­
mym staremu Borsukowi. Uznał 
to młody ambicjusz za zniewagę 
wyrządzoną władzy ludowej. 
Posypały się kary I nagany, z 
wpisem do akt nierzadko. Na­
stąpiły cięcia po premiach I po 
kadrach. Nie pomogło. Nadal 
naczelnik nie wiedział, gdrle 
szukać jelenia, a oburzona za­
mierzonym świętokradztwem 
ludność dawała odpór fałszy­
wym mniemaniom o chłopskiej 
pazerności· na żywy grosz 1 
protekcję u władzy. 
Wziął tedy na ambit młody 

rządca gminy, począł nękać 
Borsuka. Bruźdz!J mu wytrwale, 
nasyłał kontrole pod zarzutem 
uprawiania kłusownictwa, śCl­
gał pozwami za bezprawne po­
s1adanle broni palnej, zabraniał 
emerytowi wstępu do lasu. A 
widząc, że Borsuk cieszy się 
sympatią wsiowej elity, za­
wziął się naczelnik l na nią. 
Spadły na wieś ciężkie restryk­
cje w postaci obniżonych przy'­
działów nawozów, maszyn. a 
nawet posuwał się mściwy wła­
dyka do ob·ctnania dostaw al­
koholi I kaszanki do geesow• 
sklego sklepu. Coraz to poja­
wiali się faceci z całkiem innej 
wsi. próbujący przekupstwem, 
groźbą i prośbą przymusić do 
zeznań zapiekłe chłopstwo. Skoń-
czyły się dobre czasy Rządność 
wsi poszła w odstawkę, samo­
rządność umarła w zalewie od­
górnych zaleceń, dyrektyw t 
przymusów. Próbował po praw­
dzie pacyfikować nasyłane kon­
trole na zmianę wiejski sekre­
ta'rz Misiak . z księdzem probo­
szczem. Ugaszcza]! jak mogli, 
wtykali na drogę już to pęto 
pachną'cej kiełbasy, już to pa­
kowali · do urzędowych bagażni­
ków pół świniaka. spijali wła­
dzę zwierzchnią. Gdzie tam. Z 
tego wszystkiego wiejski przy­
wódca partyjnych zarobił na­
ganę od wyższej Instancji z.a 
brak owocnej współpracy oraz 
niedopuszczalne staczanie się na 
wrogie pozycje Ideowe I hołdo­
wanie opium dla ludu. Żle by­
ło. 

Wreszcie naczelnik zaatako­
wał frontalnie, Postanowił wziąć 
n.a spytki · samego Borsuka. 
Przodem posłał forpocztę dla 
odpowiedniego postraszenia o­
bywatela. Zajechał przed Bor­
suczą chatę, z obrzydzeniem o­
pędził si~ od stada rozma!te.l 
zwierzyny, co mu wyległa na 
powitanie i zasiadł la stołem. 
Borsuk, co prowadzał polowa­
nia. bywało, dla książęcych głów, 
wiedział jak się znaleźć. Swą 
naisłynniejsza nalewkę wyciąg­
nął z piwniczki, ku temu bo­
czku pięknie uwędzonego, ogór­
ków - · i czekał . 

Zaczął naezelnik z flanki, od 
bechtania myśliwskiej próżnd­
ci starego, kołowal po historii, 
zbaczał na sławne polowania, 
krążył I zwodził. A stary mil­
czał uparcie Potakiwał grzecz­
nie. władzy się nie sprzeciwiał, 
ale pary nie "'!)uścił. Zaczął tedy 
naczelnik od drugiego końca. że 
on niedoświadczony myśliwy, a 
od Borsuka tyle się może nau­
czyć. kazał sobie pokazać nie­
legalnie posiadaną biks-flintę. 
dowiadywat się ~ak pr.dchodzić 
jakiego zwierza, gdzie go szu­
kać. · Myślał, że <>tary z rozpę­
du wyjawi leśną dziedzinę ta­
jemniczego jelenia. Borsuk. nie 
można powiedzieć opowiedział 
o lesie. o myśliwskich zv.rvcza­
jach. ale ? jeleniu milczat 
Rzekł tylko. tak ot, dla prze­
strogi. żeby się nie iapu87C~?ać 
w bukowy matecznik. bo tRm 
demon leśnv zam;e!l7ku it> · ,1e­
"1i, cą nll" .dnj p11 r t ir> r> •'? ·i e 
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człowiek strzelać po bukowym · 
lesie, na zemstę ~traszliwą. du­
cha się narazi. który tak śmiał­
ka kopnie w dupę, że na zaw­
sze popamięta. 

Solennie upojony nalewką 
naczelnik, niczego się nie d:­
wledzlawszy, odjechał. 

Nie darmo jednak naczelnik 
został naczelnikiem. Lebskl był 
chłopak. Na trzeźwo wspomi­
nając biesiadę przypomniał, że 
choć nie pytany, szczególnie ja­
koś ostrzegał Borsuk przf:d po­
lowaniem w bukowym lesie. 
Skombinował tedy, że widać 
miał coś w tym stary spryciarz. 
Pewnie właśnie tam należy szu­
kać niedościgłego rogacza. Uj­
rzał oczyma duszy wspaniale 
poroże zdobiące jego gabinet, 
poczuł słodycz pochwał i po­
dziwu zawistnych konkurent6w. 
Postanowił tedy cichcem, mil­
czkiem zapolować w bukowym 
tesle. Nic nikomu· nie mówiąc, 
przygotował się do wyprawy, 
pod pretekstem pilnej kursokon­
ferencji w województwie. 

A trzeba tu koniecznie wie­
dzieć, że doświadczony myśli­
wy potrafi po huku rozpoznać 
strzelającą broń. Każda bowiem 
ma swój własny, niepowtarzal­
ny odgłos. Znając w okolicy 
wszystkich posiadaczy -broni 
palnej, dobry myśliwy pozna, 
kto w lesie poluje. Nasza zaś 
okolica, puszczańska, myśliwska, 
od wieków wezwyczajała miej­
scowych do spraw leśnych. Po­
trafili ludzie odgadnąć, że aku­
rat odezwała się w lasach zna­
joma dubeltówka gajowego, a 
zaraz potem dał się słyszeć ob­
rzynek Walaska, niepoprawnego 
kłusownika. A jeśli nikt nie 
znał strzelającej akurat broni 
- z~aczy, poluje dewizowa de­
legacja, pośród której daje się 
słyszeć huk sztucera wojewo­
dy. 
Którego~ bardzo wczesnego 

ranka obudziły ludzi we wsi 
strzały dochodzące z lasu. Roz­
poznano najpierw flintę stare­
go Borsuka, a w chwilę potem 
daf się słyszeć wspaniały sztu­
cer naczelnika z gminy. Z grub­
sza nawet ustalono, że strzela­
no w bukowym mateczniku. 
Strach wielki poszedł po lu­
dziach. Pod domem. sołtysa 
zbiegowisko w\ejsk\ch roztrzą­
sało zdarzenie. Przeczucia pa­
skudne nękały, toć wszyscy wle­
dzfe!ł o Borsukowym ostrzeże­
niu przed zemstą leśnego de­
mona, zasię pana naczelnikowa 
zaciekłość na Jelenia ·świętego 
Huberta nios1a się już legendą 
dateko poza gminę Bali się lti- , 
dzle, czy aby Borsukowi nie od- · 
biło I z zemsty za nastawanie 
na jego ukochanego 1elenia, nie 
zasadził sle przypadkiem na u­
partego naczelnika. Starzy lu­
dzie czasem stają się fanatyka­
mi jakiejś swoje1 pasji, bronią 
jej, jak kiedyś ciemny sana­
cyjny chłop bronił swej miedzy 
przed podorywką sąsiada. 

Groza rosła, bo już słońce 
wysoko, a z lasu nikogo nie wi­
dać. W końcu wziął sprawę w 
swe ręce sekretarz wiejskiej In­
stancji. Wespół z proboszczem 
i lekarzem, zmontowali ekspe­
dycję zwladowc10-ratunkową. 
Cholera wie, czy nie trzeba bę­
dzie targać z lasu jakichś po­
szatkowanych zwłok. Hańba 
pójdzie na wieś. ciąga~ po są­
dach będą, a wład7.a z woje­
wództwa do reszty zakręci kur­
ki z pieniędzmi Na odchodnym 
przykazali sołtysowi, by póki 
co siedział cicho, nikogo nie za­
wiadamiał. Zawsze się zdąży 
sklec;lć jakąś legendę, nim 
zwali się na wieś śledztwo I 
podejrzenia. 

Nim jednak do lasu, poszła 
najprzód ekspedycja do chaty 
starego Borsuka. Ku zdumieniu 
przybyłych zastali go. Najspo­
kojniej w świecie śph\cego we 
własnym łóżku. Obudzony, ma­
mrotał coś niezrozumiale, za­
przeczał jakoby tastrzelll naczel­
nika I w ogóle robił z siebie 
niedorozwiniętego idiotę. Sytua­
cja była złożona l usprawiedli­
wiała radykalne posunięcia, to­
też sekretari Misiak wywlókł 
starego bez llto.ści z pieleszy, 
kazał się odziać, zabrać flintę 
i prowadzić . najkrótszą drogą 
do bukowego lasu. 

W pół godziny doszli do leś­
nej przecinki, a tam ujrzeli 
rzecz strauliwą. Skrajem ścia­
ny drzew czołgała się ku nim 
jakaś okrwawiona I wniebogło­
sy jęcząca postać. Ruszyli na 
ratunek, rozpoznawszy w knva­
wej ofierze swego gminnego 
przywódcę. Strach wielki naka­
zał milczenie. bo I co tu mó­
wić, kiedy targają na noszach 
uwalaną w ziemi I posoce wła­
dzę, a doktor z grubsza tylko o­
patrzył I popędMl do wsi. 

W ośrodku zdrowia dopiero, 
domyty naczelnik ujawnił licz­
ne, ale na szczęście drobne ska­
leczenia ręki. boku i nogi, ozna­
ki szkód poniesionych na polu 
bit.wy. Najdziwniejsze było jed­
nak to, 'ie na - excusez mol -
prawym pośladku naczelniko­
wym widniał potężny krwiak, 

rozległy jak dwie dłonie kowa­
la, sączący krew I napuchnięty 
oraz setki drobni11tkich ran peł­
nych szkła. Dolnur z wetery­
narzem do spółki ze dwie go­
dziny pracowicie wydłubywali z 
niewymawialnych części szkla­
ne pociski narażając się na 
bluźnierstwa ofiary. 

Co dziwniejsze jeszcze, uma­
jona szkłem rana silnie wonia­
ła znajomym jakby zapaszkiem, 
w którym nieomylnie rozpozna­
no ż.ubrówkę. 
Wieść o rodzaju i umiejsco­

wieniu ran ofiary polowania 
natychmiast roze'5zła się po wsi. 
I choć zaprawiona ulgą, że jed­
nak nie będzie państwowego po­
grzebu, dreszczem nieco szła po 
plecach. Wyglądało na to że 
sprawdziła się klątwa Bor;uka. 
Demon lasu zemścił się na świę­
tokradcy, kopnął go - jak 
zapowiedziano .:..... w dupę. 

Przywiedziony do życia, zszo­
kowany młody naczelnik dopie­
ro opowiedział co zdarzyło się 
w bukowym lesie. Wymacał 
·wprzód, że niezwykły jeleń 

. właśnie w bukowym mateczni­
ku ma swą siedzibę I przed świ­
tem wychodzi do wodopoju u 
maleńkiego strumyczka, przy 
zwalonym starym pniu Zasa­
dził się tedy na rogacza na 
wygodnym ' rozwidleniu gałęzi 
wielkiego buka. Wkołq ·stał 
gąszcz potężnych, srebrnosza­
rych pni. Nadranna mgła snuła 
się nisko między drzewami I -
jak to nad ranem - ziąb zro­
bił się straszny. 
Czatujący naczelnik przewi­

dująco zaopatrzył się w pier­
siówkę z żubrówką I pociągał 
z niej co trochę dla rozgrzew­
ki. O szarówce, wspaniałe po­
roże ukazało się między· pnia­
mi. Majestatyczny król lasu wy­
szedł wprost pod lufę sztucera. 
Naczelnik przycisnął kolbę I już 
naciskał spust, gdy wtem rozległ 
się niespodziewany huk, Spło­
szony jeleń natychmiast poder­
wał się do ucieczki. Mimo to 
naczelnik strzellł w nadziel, że 
jednak trafi. Nie trafił. Za to 
po tesle rozległo si~ przeraża­
jące, tajemnicze klekotanie jak­
by, jakby grzechot. Trwało to 
kilka ledwie sekund, ale zje­
żyło włosy naczelnikowi. Sam, 
w głębi nieznanego lasu.„ W 
tym momencie coś potwornego, 
~akaś olbrzym\a siła straszliwie 
kopnęła strzelca w prawy po­
śladek. Zaskoczenie, gigantycz­
ne przerażenie I potworny ból 
zrzuclły go z gałęzi na ziemię. 
Wyjąc z przerażenia począł się 
czołgać ogłuszony myśliwy w 
stronę leśnej przecinki, wlokąc 
okjrutną swą ranę umajoną 
drobno siekanym szkłem I zde­
zynfekowaną żubrówką. •Sama 
ofiara do tej pory nie rozumie 
co się właściwie stało, skąd ta 
straszliwa rana I w ogóle wo­
lałby naczelnik co rychlej za­
pomnieć o wstydUwym drama­
cie, o całym tym idiotycznym 
jeleniu I niepojętym Borsuku. 

Tajemnica okryła leśną za­
gadkę. Zachodzono w głowę, 
przepytywano Borsuka, nawet 
łagcdny pasterz dopuścił się dy­
wersji na gajowym, próbując 
przy pomocy nalewki wyciągnąć 
ze starego spowled:t o tym, co 
zdarzyło się w bukowym lesie. 
Na próżno. Stary milczał jak 
głaz. W końcu ludzie przestali 
o tym mówić, po trosze za­
pomnieli, a po trosze obawiali 
się nadmiernie dusić Borsuka. 
Nie daj boże zeźli się stary I 
jeszcze napuści na włościan te­
go swojego leśnego diabła. Wi­
dać z nim mocno skumany, 
skoro poradził nawet gminnej 
Instancji. 

Jedno dobre co z tego wy­
nikło, to to, , że młody zadufa­
ny w swoje mocne plecy na­
czelnik, karierę sobie .zwichnął. 
Odesłali go pono na drugi kra­
niec Polski, jako, że śmiech szedł 
za nim po całym wojewódz-
twie. · 

A we wsi powrócił lad, po­
rządek I z dawna ustalony rytm 
życia. Znowu sprawiedliwie I 
ku pożytkowi ludności sprawo­
wali swe rządy sekretarz Mi­
siak pospołu z księdzem probo­
szczem, zgodnie pilnując, by się 
chwiejny dµch człowieczy 
wznosił ku dobremu. Jak daw­
niej pasterz gromił parafian z 
amhony, że jeśli nie popłacą 
na czas partyjnych składek, to 
on nie pozwoli dzieciom naj­
bardziej zalegających, l!YPa~ 
kwiecia w procesji na Boże 
Ciało. Znowu sekretarz nakładał 
zadania na partyjnych, żeby 
wspomogli kapłana w zboż­
nym dziele odnowienia zabyt­
kow~go kośt'ioła. 

Na przestrogę zasię ludziom 
została historia naczelnika, co 
się sprzeciwił świętym pra­
wom matki natury, rękę \Pod­
niósł śwlętnkrad.czą na niety­
kalne prawa lasu t za karę i:(o 
diabeł kopnął w dupę I karie­
rę zwichną?. 

PS. Wyjaśnienie zagadki 
tydzień. 

• za 
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Gracze 
WITOLD WE'RNER -

Małe mfasteczko na Wybrzetu. Ot, przysłowiowe dwie uliczki 
na krzyż, kościół, urząd gminy, posterunek - no I oczywiście 
knajpa. Jest tu także pijalnia piwa; jaką dziś nosi nazwę - nikt 
nie pamięta. Natomiast wszyscy wiedzą, że ·piwa można napić się 
u Kota. · 

Pijalnia u Kota. Typowa mordownia. Miejsce, które z daleka 
omijają panienki z dobrych domów. Miejsce, o którym milicj:i 
woli nie wiedzieć. Azyl nierobów i niebieskich ptaków, wodopój 
dla wszystkich spragnionych taniego, a w miarę mocnego trunku 
Pijalnia u Kota. -

Gdyby nie reportaż - :i:a nic w świecie nie wszedłbym tutaj. 
Chyba że z silną obstawą. Wewnątrz charakterystyczny zapach 
- a raczej fetor - piwiarni gorzej niż podłej kategorii: coś jak­
by cdćr moczu i ~tarego, skwaśniałego piwa. Wewnątrz męż­

czyźni przeważnie już po kilku (kilkunastu?) piwach. Różni. 

Starcze zmarszczki -c- obok młodzieńczego trądziku, ci, których 
Jeśzcze stać na wódkę - obok tych, którży muszą zadowolić 

się denatllratem, wodą brzo:tową czy krysdałklem. Albo kuflem 
Diwa, za który płacą odliczając pięćdziesięciogroszówki. Niby mu­
chy obsiedli stoliki, ławki, parapet. Sączą powoli swe „duże jas­
ne", kłócąc się głośno, klnąc i plując na podłogę. 
Czuję się tu obco. Tym bardziej, że przykuwam sobą wzrok 

prawie wszystkich bywalców. Nawet w mocno jut podniszczo­
nych dżinsowych spodniach i takiej samej kurtce wyglądam zbyt 
elegancko. Kupuję kufel obrzydliwego piwa - czy raczej jego 
wodny roztwór - I wychodzę na ta:-as. 

Tu też towarzystwo nie jest lep~ze. Ale przede wszystkim są ci, 
dla których tu przyszedłem: karciarze. Siedzą przy osobnym stole 
obficie zastawionym kuflami i grają w pokera. Przysiaąam się 

obok i Już po chwili czuję na sobie ich spojrzenia. Jeszcze chwi­
la, jeszcze moment i · muszą mnie zaczepić; wyglądam przecież 
na „jelenia", którego można „oskubać" I I nie myliłem 'się. 

- Ty, co iest starsze, kareta czy fu.l? 
- Nie wiem. 
- T11, to pomyll. No, co jest starsze, fut czy kareta? Bo mv 

z kolegą chcemy zagrać o pól litra t nie możem11 się dogadać 
To co? 

- Kareta. 
- Dobra. Masz rację. T11 się musfsz :mać na kartach! Rozdasz 

nam karty? 
- Mogę. 
Tasuję mocno już wytłuszczoną talię 1 rozdaję karty na dwie 

kupki. 
- Ty, ty, t11, ?Ul ite rozdajesz! A dla siebie? 
- Nie gram - próbuję się bronić, 
- No, przecież nie gramy na pieniądze! Rozdaj ł dla 1tebie. 
Tasuję więc jeszcze raz i daję karty do przełożenia. Przez mo-

ment talia jest w ręku jednego z nich. Rozdaję. 
- ma mnie trzy. • 
- Dla mnie też. 
Spoglądam w swoje karty: trzy króle, dziewiątka, as. Nie!le. 

Widocznie sekun?a na przełożenie kart w zupełnośsi Im wystar­
cza. Dobieram dwie. Król, as. Mam więc karetę 

- Sprawdtam. U mnie para dziewiątek. 
- Ja m(lm parę waletów. . 
- Kareta. 
- Bracie, ależ ty masz szczę§cte do kart! To po fle stawka? 
Być może gra byłaby pasjonująca, ale chyba nie dla mnie: 

nie bardzo miałem od kogo - w razie czego - pożyczyć na bi­
let powrotny. Zdecydowałem się więc na iście pokerowe zagra­
nie: odkryłem swe karty mówiąc im kim jestem i co mnie do 
nich sprowadza. · 

- Ty, to ma tść do gazety? To ;a stę wypisuję. 
- Redaktor, beze mnie te numery. ldę. Czdć. 
Próbuję .ich przekonać, że bez nazwisk, bez. imion, same fakty 

- bez skutku. Nie l nie. Na szczęście jeden z nich - ostatni 
który mi został, albo bardziej pijany, albo bardziej żądny rekla: 
my, albo po prostu jeszcze niedopity zlitował się nade mną. 

- A postawisz? 
Nie miałem wyjścia; wszak była to moja ostatnia deska ra­

tunku. Usiedliśmy więc na ławce I rozpoczął swą opowieść. 
- Urodziłem się 15 lutego 1962 roku. Ojciec pił. I to dobrze 

dawal. B112 ml1!ZJtnistą ekspresu. Do nauki nie mialem jakiegoś 
takiego p0ciqgu. Od siódmego roku życia trenowalem zapasy. 
W kart11 też grałem od takiego (i tu wymowny gest rękq). Wczo­
raj też grałem. Przegralem zegarek, zlotą bransoletę i skórę. 

Przypadek. Pijan11 bylem. Sprawdzalem, kurwa, na dwie rpariJ 
waletowskie. Ponad dwadzielcia t11sięcyt Dobra, o tym później. 

Podstaw6wkę jakoś skończylem. Poszlem do zawodówki. I tego, 
kanapki wted11 zacząłem zabtera~. Ma1z papierosa? 

- Nie mam. 
- Szkoda. Zaczqlem kroić kanapki. I p6~niej wpadlem t0 t.ołr. 

Ju~ calkowłt11 wir pokerowy. Jaki to byl wtr7 To byl dobry wir 
tylko ab11 nie pić .•• Bo czlowiek co w11orał, to.':' 

Gdzie tam przcpil! W życiu by tego nie przepil. Wiesz ite 
wyqralem pierwszy raz w życ/u w kupki? Osiemnaście tysięcy. 
A m1alem wtedy szesna.kie lat. Wódka kositowatn wtetty w ,!:e­
firze" sto sześćdziesiąt parę zlotych Żytnia. Poszlem do .• Zefira". 
Dwanaście osób zaprosilern. Bilety po sto pięćdziesiqt zlotych. 
Wódka po sto sześćdziesiąt. Wódki nastawialem, wszystkiego„. 
Powinno mf zostać jeszcze z sześć, siedem tysięcy. l budzę się: 

patrzę po kieszeniach - pusto. Patrzę do tej, do tej - i jest! 
Dwieście zlotych! Wszystko ukradli, zostawili mi tylko dwtekie 
zlotych! I wiesz jaki pierwszy krok ;robiłem? Kupile~ kastet. 

Za ostatnie dwieście zlotych ... 
- Potrzebny był ci do kart? ' 
- Do kart? Nie, tak sobie ku.pilem. Ale skończę eł z tymi ka-

naplwmi. Złapali mnie i wyrzuciti ze szkoty. Plakatem. f'lakalem, 
bo chcialem chodzić do szkoly. Wtedy gralem już na okrągł.o. 

- O duże sumy? 
- - O różne. W tym czasie, jak wódka skoczyla na sto sześt:-
dziesiąt zlotych, to w ciągu dwóch dni w11gralem ponad sto ty• 
sięcy zlot11ch! Popatrz, pokażę ci numer ..• 

I wyciągnął z kieszeni talię kart. Nie była to talia, jaką naj­
częściej widzi .się w rękach nąmiętnych graczy: brudria, wymięta 
i wytłuszczona; były to oryginalne „Platnikl"! . Rozłożył ·je w 
wachlarzyk i mówi: 

- Wybierz sobie dwie. 
- Wlóż je do talii i potasuj. 

nfe widzial figur. Te twoje asy 
a tu treflowego. Zgadza się? 

I 

A tera% rozl6ż, ale tak, żebym 
są tutaj. · O, tu / masz pikowego, 

Zgadzało. I choć długo oglądałem owe asy ze wszystkich stron, 
nie znalazłem nic; żadnego śladu, tadnego najmniejszego znaczka 
pozwalającego na bezbłędną Identyfikację! 

- Po czym poznałeś? 
- Za dużo chcesz wiedzieć. Ja nad tym pracowałem ponad pół 

roku. Ponad pól roku - noc w noc. A ty byś chciał tak od ra­
zu? Albo taki numer„ Tylko patrz uważnie. Pokażę ci to w zt.001· 
nionym tempie„. · 
Wziął k&rty do ręki f zaczął je powoli tasować. ·w pewneJ 

chwili na ułamek sekundy odchylił kartę, potem drugą, trzeci". 
To samo zrobił przy przekładanfu. Trwało to dosłownie ułamek 
sekundy; jeśli to było zwolnione tempo - to co dopiero musi 
być w grze?! 

- I tak jest, grałem na okrągło. Po całej Polsce jdd%RMn. 

Grałem w Toruniu, Elku., ·Piszu, Łod%i i B6o wte gdzie jeszcze. 
1 p6źniej co się stalo.~ Nie włedzielł jak mnfe uzłemM. Za dobrze 
ubrany, za dużo pije, %a bardzo baluje - a nłe pracuje. No 
ł dostałem trzv miesiące. SprowadziU jakłeooś faceta, którego 
widzialem pierwszv raz na OCZl/ ł on powłedzfał, że mu ukradłem 
zegarek i osiemset złotych! Ja miałbym mu ukrał~ zeoarekn Ja 
zegarki to W11rzucatem, bo nie miałem z ntmf co robl~! No ł po­
sadzilł mnie na trzv miesiące. Jak Wl/SZedłem, to zn6w pojec'ta· 
lem w Polskę. Pamiętam, gralem kiedy• w Toruniu ze Szwedttm 
Wszystko postawił: ciuchy, forsę, calq samarę pornografii. Nawet 
aamorhód cnr•ai postawić. Ale nłe zoodzilem się. 
"' Przegrał? 
- A jakim prawem mial wygra~'! Przegrał Dałem mu tylktJ 

forsę ,.,a :>aplarenie hotelu. Potem zapudlowali mn,ie zn6to na dwt! 
lata. Za demolkę. Siedziałem to Gorzowie. Ąle to ju~ inna s1>ra· 
wa. 

- Czy pracowałe~ kiedykolwiek? 
- A po ro'! Kart11 daja. lep~zy Z41'0bek. K!edu§, to :JeMzłlfm 

11ocf11„ami. .,..„„az •h1ż „i„ ~„M?e - niech. se ieżdżq · f P mlodi> 
karaluchy. Wfęc tak, wsiadamy se w pociąg i 1edzłem. Do Szeie­
r-ln ka, do Pi ly, do Kolob„zenu. 1 tak: m6wie~ nudno. No, nudne>. 
To może zagramy, to czas szubl'fe:I uplunłe'? No to gramy. No ł 
wygruwalim. Z rolnikiem, z inżunierem. z ŻOl'IJerzem. 

- Nie szkoda było wam 7ołM!erzy na przepustce? Pr1ecież on!· 
maią bard10 m::iłn pien!ędzyf M~te przez tvas nie mieli na po-
wrót dó jedno'stk!? - . 

- 7'o po co ~iadali do kart'! Dlurt knrcinny - to dlua hono„o­
m"! 711staw ~iP. zapofocz - ale pieniadze trzeba wuplacU! Ro 
:l,..k nili! - to w mordę! Ja sam. też 'l"ieraz dostalem - ale n.i1' 
nlateCIO, ŹI! nie nddałem pie11iędzp, tylko d!atego, że Wygralem. 
Ale dostali>m t11lko wtedy. rdv b11lem 11aprany. Jak mytrzeźwia­
lem .L to zacz1malem łch. szu~ać. 1 fruwalł jak wiatrnki! 

Ale po pociąpach, to ja już n.ie qram. Niech se te karaluchy je?:· 
dżq. Kto§ ich ponauczal - jak bulem to Gorzowie - ;ednej, 
dw6ch sztuczek. i my~lq, ze wszustkie „ozumu pozjadali! w~zvs­
tko psu:JqT Bo takich b„ylant6w Jak my to jest 
(?:aczyna wyliczać na palcach) :.._ siedmiu, 111oże olmiu. A · reszta 
to ka„aluchy. ' 

- Cz:v w inn~ch miastach kraju też jest .tylu graczy? 
- Tak, je.~t .?Pszcze. part: takich miast. T"e(Jni.ca ... w Szezecłnkn 

:fe.ęt paru.„ Gralem kiedyś z ich. hersztem. Przegralem z '!lim 
faktycznie. Fntvna mnie wzial! Trzy dnmu mial z ręki 1a m11~ 
part: asów! _Ładtdę... 1 później tak... Zostalu mu trzy' damy, a 
mnie para asów. T ja wchodze za pól puli. A leżalo tam może ~ 
dziewieć ty.ęfęcy. To ja wchodze za czter11 i p6l. On mnie tvlko 
~ur~wdzal . Wy.nral. Nic nie miałem w karmanie, to powiedziałem, 
ze .idę :oypła~tć z książeczki. Nic tam nie mialem, ale poszedlem 
poz11cz~ć. P<>z11czylem od malarzu - ch.lopaki 011tat11łP. pien.indzl! 
mi '!ozuczpli. T też przegralem. Ale p6źnie; f tak sobie odbilem' 
Od 3ego syna. Odegralem wszystko! 

Najlepszy byl numer w Rucianem. Bylem to takim ukladzłe 
1-e facet postawił wszystko: calą gospodarkę. Przegral - fin ni~ 
moglo buć inacz~j. Dostal sto tysiecy na to, żeby m6{1l wukuui~ 
nawozy i jako§ zyć. A ort zostawil o§wiadczenie, że w nól roku 
splaci gospodarkę. Bylo tego co§ ze cztery balonu. 1 oddal! 

Teraz też byl numer. Gralem z facetem w tysiąca, o piwo. 
Cynkbajc pod lew11m okiem jal! pię~ gro.~z11. Przegral. Postawi? 
piwo, ale mtiw': .. "'o niP. (lra, <>a11ro~m11 w nokera!". No to do°l)ra, 
m6wię, no to siądź - to pogramy. Przegral może ze sto pięt'dzie-
1Jiqt złotych, dwa ku.fle z zastawem i zegarek - zepimty w do­
datku. I sluchaj, ja'ki numer! Wali mi efo brata. z bratem przy­
chodzą i chcą ze mną grać. Nie on ma grać, tylko jego brat. 
Ten jego brat jak mnie zobaczyl to mówi: „;a z tobą nie 
gram.!". No to nie! A później walą na milicję! A wtdziat u mnie 
pieniądze - moje pieniądze - t m6wt, że to ;a mu je ukra­
dlem! Ale udalo mł się wtedy tvywinqć„. Tyle że musialem grza~ 
cztery osiem„, 

Dobra. Starczy tego. Gal magnetofon. Idę na w6dkę. 
Nic więcej nie udało mi się już od niego wyciągnąć. Ale nim 

wyjechałem z miasta, opov..'iedziano ml jeszcze jeden ich „numer" 

Kto wte, czy nie największy. Otóż w ubiegłym roku w mlaste-
. czku zatrzymał się na kilka dnf cyrk. Pewnego dnia, w Rejono­

wym Urzędzie Spraw Wewnętrznych zjawił się Iluzjonista z te­
go właśni$? cyrku ze skargą, że został oszukany przy grze w 
karty. Kwota nie była co prawda astronomiczna - ot, dwadzle~­
cia tysięcy złotych. Ale najgorsze dla niego było coś zupełnie in­
nego: on - iluzjonista, pokazujący karciane sztuczki - został 

ograny! Na oczach milicjantów potrafił z talli „wytasować" do­
wolny pokerowy układ: fula, kar.etę, pokera - nie był więc 
chyba taki zły. A przegrał. Cóż, byli widocznie lepsi od ni~go_ 
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ając . lat piętnaścif' Nanette oświadczyła wlelbl­
Casanova ujrzał swo- '- cielowl Anieli, że nie ma ta-
je miasto rodzinne kiej rzeczy na świecie, której 
Wenecję jak gdyby nie zrobiłaby dla przyjaciółki. 
po· raz pierwszy. Ty- Wkrótce dowiodła tego, 
siącletnia republika W dni świąteczne Aniela ja-

szlachecka żyła w złudnym bla· dała przy stole ciotki Orio i 
sku chylącej się do upadku spała w łóżku sióstr. Za po-
wielkości. Doża przywdziewał radą Nanette, Jakub upi;osił 
jeszcze czapkę książęcą I świę- swego dobroczyńcę Malipiera, 
cił 'uroczyste gody z morzem, aby wpisał biedną, szlachetnie 
lecz morza posłuszne były ju:! urodzoną, sześćdziesięcioletnią 
innym ' władcom, a ·handel za- ciotkę Orio na listę zapomogo-
mierał. wą dla wdów-arystokratek. 
,. Na rogu każdej ulicy stal Zresztą dawny jej wielbiciel, 
kościół; lećz wierni wstępowali prokurator Rosa, czekał tylko 
tam wracając z domów gry lub na śmierć żony, by poślubić 
W ". .drodze na zaloty. Ponad panią Orio. 
czterysta mostów na stu pięć- Gdy Jakub wręczał ciotce do-
dZies1ęCiti kanałach prowadziło kument o przychylnym załat-
d<> mostów i kanałów. Miasto wieniu sprawy, Nanette podsu-
półożone na stu małych WY· nęła mu niepostrzeżenie karte-
sepka'ch, pośrodku laguny, od- czkę z następującą instrukcją: 
dalone cztery kilometry od sta- miał pożegnać się przed kola-

HERMANN KEST6N 

zywał tak wielkie zaintereso­
wanie. 

Z dokumentów uniwersytec­
kich w Padwie WYnika niezbi­
cie, że Casanova był istotnie od 
dwunastego roku życia zapisa­
ny na wydział prawa i miesz­
kał u księdza Gozziego, Jak 
większość faktów podawanych 
w Pamiętnikach, tak i jego stu­
dia prawnicze stawiane były 
przez wielu krytyków pod zna­
kiem zapytą.nia do czasu, kie­
dy pewien badacz Casanovy 
poparł je dokumentami. Zagi­
nięcie świadectw egzaminacyj­
nych członków weneckieito 
zrzeszenia prawników w Pad­
wie z okresu 1742-1744 unie­
możliwia podobny udokumento­
wany dowód jego doktoratu. 

Gdy wrócił do Wenecji, Na­
nette wręczyła mu w mieszka­
niu ciotki Orio karteczkę od 

ły do arystokracji. Casanova 
znał się na obowiązkach kawa­
lera; wiedział, jak należy po­
stępować, miał więc początko­
wo skrupuły, które w danej 
chwill sprawiały mu moralną 
satysfakcję. 

Przypadek, który dziewczęta 
te rzucił w jego ramiona, nie 
powinien stać się przyczyną 
ich upadku. Jakub nie był 

. tak próżny, aby przypuszczać, 
że Nanette i Martina, rozgrza­
ne winem cypryjskim I poca­
łunkiem, kochają go. Będzie 
mógł wprawdzie w ciągu dłu­
giej nocy skłonić niewinne 
panienki różnymi sztuczkami 
do daleko idących uprzejmości, 
lecz sama myśl o tym przera­
żała go. Chciał za wszelką ce­
nę uszanować ich niewinność; 
miał to bvć dobrowolnie na­
rzucony sobie nakaz. Wzruszył 

/ 

Obudził go dopłero szmer, 
gdy dziewczęta kładły się przy 
nim, odwrócił się jednak na 
drugi bok I udawał, że śpi, do­
póki nie zasnęły lub mogły dla 
przyzwoitości udawać, :te śpią. 

DZIEWCZĘTA· ZGAS.tl V 
śWIAtlO 

Odwróciwszy się ostro~nie do 
swej towarzyszki po prawej 
stronie, Jakub ·nie mógł rozpo­
znać, czy była to Nanette czy 
Martina. Starannie WYStrzegał 
się choćby najmniejszego .'cie­
nia gwałtu. Oszczędzając w 
sposób najdelikatniejszy wsty­
dliwość d.ziewczęcia, powoli do­
prowadził do tego, · że uległ_a 
mu bez oporu I jak gdyby we 
śnie zezwalała na wszystko. 

Podczas' następnej wizyty " Ja• 
kuba u ciotki Nanette dała mu 
po kryjomu woskowy · odcisk 
klucza · od 1bramy, by mógł od· 
Wiedzać ··je do woli, ppsługuj'ąc 
się "pódrobionym kluczem. Ob­
nosiła mu w bileciku, że po­
przedniej nocy gościły u sie­
bie Anielę, która domyśliła si~ 
wszystkiego i óbrażona przy­
sięgła, :te nigdy więcej do n!eh 
nie przyjdzie. Siostry kpiły so­
bie z tego. Szczęśliwy przypą­
dek uwolnił ich w parę dni 

· później od Anieli - mówi cy.­
nicznie Casanova - jej ojciec 
bowiem, malarz fresków za­
brał c6i:k.ę z sob~ do Vic'e~zy. , 

Jak dotąd,' groźnego w przy­
szłości uwodziciela Casanovę „ 1 
drogi cnoty sprowadziły młode 
dziewczęta, . a pierwsza, która 

·mu' się oddała - uczynłła to 
, anonimowo w ciemności ._ by-
ła jedną z dwóch. łego lądu, · było pływającą sce­

ną Eurdpy. Zamaskowani szu­
ler.zy spotykali się tu z praw­
dziwymi królami. Malarze i 
majtkówie paradowali w bla5-
ku sławy, Na wszystkich uli­
cach l we wszystkich teatrach 
grano zaimprowizowaną kome­
dię. Nawet w · lożach teatral­
nych · uprawiano hazard, i;>odob­
nfe jak w salonach,: kasYllaeh 
i kawiarniach. Zdawało się, że 
cały świat jest zakochany. ( ... ) 

Przygody miłosne Casanovy 
· Casanova często uwodził 110· 

stry lub pr.zyjaci6łki parami, 
był . zwolennikiem ·zbiorowej 
rozpusty, ·W Pamiętnikach, 
owym , podręczniku · sztuki· uwo­
diciclelsklej; uczył 1 WYrdl)ie, te 
łatwi~j . uwie~ć -dwie dziewczy­

. ny .. naraz nit ka:td!l z · osobna. 
. Rązepi szybciej WY,zbywajll 1!~ 
wstydllw_o~c{, . współzawodnicz!\ 
ze sobą 1 ; zazdro~cł lub dla 
sportu. We dwoje łatwiej · lek­
ceważy sif: niebezpieczeństwo · ł 
ni~posvzeźenie osiąga moment, 
w któl'ym trudniej cofnąć· si11: 

Bołyszeze kobiet, uwodziciel I awanturnik, c:z:rll 
Giovanni Casanova, miał 186 em wzrostu, wyr6inlał 
atletyczną budową I mocno śniadą cerą. Był nie tyle 
co pewny siebie, wytrwał.Y i ŻY'Wotny. 

się 
piękny, 

cją I zamiast wyjść na ulicę, 
cicho wśliznąć się na trzecie 
piętro do dziewcząt, ona mu 
poświeci na schodach; gdy tyl­
ko pan Rosa uda się do domu, 
a ·ciotka pójdzie spać, przy­
biegną wszystkie trzy na górę 
i Jakub będzie mógł całą noc 
przegawędzić ze swoją Anielą. 

Anieli; ukochana donosiła, ie 
jeśli zechce spędzić jeszcze 
jedną noc w towarzystwie 

W katedrze św. Marka pa­
triarcha wygłaszał wzniosłe 
oracje o wyrzeczeniu, na piaz­
zeitach tańczył .lud. W lożach 
teatralnych duchowni zalecali 
się do małżonek · arystokratów 
I córek pospólstwa. Pantalone 
płata!. figle, arlekin i:hichotał. 
Carlo Gozzi wystawiał swoje 
f;>ajk'i. ·Carlo. Goldoni dwie setki 
swoich : komedii. Gondólierzy 
śpiewali canzony Tassa I Ario­
sta. Rozpusta chodziła nago I 
w masce. Jan Baptysta Tiepolo 
uwieczniał ją w obrazach. Bal­
tazar Galuppi W)'szydzał w sie-
demdziesięciu operach komicz- NIEUDA!NA PRZVGODA 
nych. Zmysłowość rozbrzmie-

trzech przyjaciółek, nie pożału­
je tego. Nanette radziła, , by 
koniecznie przyszedł. Stawił 
się o umówionej godzinie, chcąc 
z zemsty okazać Anieli swój 
chłód. Ukradkiem, jak za 
pierwszym razem, wszedł do 
pokoju sypialnego, lecz zjawi­
ły się tylko obie siostry. Czyż­
by Aniela zakpiła sobie z nie­
go? wała poprzez otwarte portale 

świątyń w tęsknych melodia~h 
chórów kościelnych , a dniem I 
nocą w barkarolach, odbijają­
cych się echem na wodzie. 
Haendel I Gluck pisali w We­
necji opery. Mozart przyjeżdżał 
na czas karnawału. 

Nieb'iańskimi głt>sami śpie-
waków entuzjazmowali się . 
Goethe I Rousseau; jego Giu­
lietta była może tą. samą, z 
którą Casanova wymieniał ko­
szule, spodnie i pocałunki. 
Monsieur de Brosses marzył o 
ziemskiej miłości weneckich za­
konnic: '-'' Cąna~~o1 1 GUQTdi( 1 
Longhio m'1lowalł i1)ałace· 1' oby'.' 
<:zaje W11t1eoilł1.imz~pia~ce •it: 
barwy wieczoru i ową fellcis­
sima notte (najszczęśliwszą noc) 
neotunowego miasta. 

Jakub przybył z Padwy, ucze­
piony spódnicy swojej babki. 
Pragnął gorąco zostać lekarzęm, 
lecz studiował prawo, gdyż 
matka i opiekun wybrali dla 
niego zawód adwokata. Babka 
jednak chciała go widzieć na 
ambonie. Zatem proboszcz To­
sello zatrudnił Jakuba w swym 
mal:vm kościółku San Samuele, 
gdzie go niegdyś chrzcił. Pa­
triarclia Wenecji, były mary­
narz, wystrzygł mu tonsurę, W 
jedenaście miesięcy pó'Źniej 
"Casanova otrzymał cztery niż­
sze święcenia. I tak został księ­
dzem jegomościem na najnit­
·szym szczeblu długiej hierar­
~hil kościelnej .(.„) 

MltOść DO PIĘKNEJ 
ANIELI 

Maiąc na oku tę nową ka­
rierę, codziennie odwiedzał 
proboszcza I zakochał się w je­
go siostrzenicy, pięknej Anięli. 
Lecz aż nazbyt rozsądna dziew­
czyna nie okazywała mu żad­
·nych względów; gotowa była 
wyjść za niego za mąż tylko 
pod waruąk_iem, że zrezygnuje 
ze stanu duchownego, Pragnął 
jednak zwyciężać bez takich 
ofiar i na swoje nieszczęście, 
jak mówi, pogrążał się w mi­
łości coraz bardziej. gdyż przez 
Anielę wplątał się w dwie na­
stępne · miłostki, a następnie w 
'jeszcze inne; wreszcie musiał 
rzeczywiście zrezygnować ze 
stanu duchownego i stał się 
-„ofiarą kobiet". („.) 
· Zmysłowe , żarliwe zapewnie­
nia · Jakuba rozbijały się o 
uczciwość Anieli. wzru~zyły na­
tomiast serca jej pięknych 
pn:vlaclółek, szesnastoletniej 
Nanette i jej piętnastoletniej 
siostry Martiny. Były to siero„ 
ty, przvouszczalnie córki hra­
bieg'o Savor~nan. w którego 
do?llu zakwaterował się Casa­
ndva; mieszkały u swej ciotki 
Orfo. 

·Ronteważ proboszcz Tosello. 
mając na uwadze dobre imię 
swej siostrzenicy zwrócił się 
do Jakuba z prośbą. aby za­
·nrzestał <'Odzienn:vch odwiedzin, 
Ca~::inova ooclsunl1] karteczkę 
orzvia ci ółce An ieli. Nanette, 
która w dwa dni 067.nie j or7.y­
n i o!'ła mu odpowiedź ukocha­
nej. (...) 

14 ODGŁOSY 

Nareszcie dziewczęta nadesz­
ły. Aniela usiadła przy nim na 
kanapie. Pragnąc uzyskać po­
całunek, przemawiał do niej 
przez dwie godziny, lecz c:la­
temnie. Odejść nie mógł, gdyż 
ciotka zabrała klucz ·od bramy, 
a otwierała ją dopiero wycho­
dząc na ranną mszę. Po pół­
nocy zgasła ostatnia świeca. 
Zanim mógł sięgnąć po Anie­
lę, umknęła. Posuwając się na­
przód po omacku, udało mu się 
schwytać tylko Martinę czy 
też Nanette. Wyczerpany osunął 
się na kanapę, płakał z wście­
kłości, błagał, przeklinał i w 
koncu wyszedł, gdy ciotka 
otworzyła bramę. 

W południe zwierzył się se­
natorowi Malipiero ze swej 
nieudanej przygody miłosnej. 
Odpaleni kochankowie, siedem­
dziesięciosześcioletni I szesna­
stoletni, pocieszali się nawza­
jem odpowiednimi maksyma­
mi z Cycerona I Epikura. 
Chcąc zapomnieć o Anieli, 

Casanova wyjechał do Padwy 
i tam - jak podaje - uzys)!:ał 
doktorat obojga praw: z pra­
wa cywilnego na podstawie 
rozprawy De testamentis (0 
spadkobraniu), a z prawa ka­
nonicznego opracowując osobll-

. wą tezę: „Czy Hebrajczycy ma­
ją prawo budować nowe syna­
gogi". 

Casanova nie wyjaśnia, czy 
opowiadał się za wolnością re­
ligijną, czy przeciw niej, ani 
dlaczego właśnie Żydom oka-

/ 

'lnów był całą noc uwięzio­
ny. Siostry zaofiarowały mu 
szerokie łóżko, same postanowi­
ły spać na kanapie w sąsied­
nim pokoju. Propozycja ta 
przynosiła jednak ujmę jego 
honorowi. W czasie pertrakta­
cji wyciągnął z kieszeni płasz­
cza wędzony ozór i dwie butel-

. ki wina cypryjskiego. Siostry 
przyniosły chleb, • wodę i par­
mezan, po czym wszyscy zasie­
dli do kolacji. Wino uderzyło 
dziewczętom do głoWY. Wy­
buchy śmiechu były coraz dłuż- . 
sze. Usiadł między nimf n:a 
kanapie, ściskał ich ręce, na­
gle popadł w zadumę i zapy­
tał, co sądzą o postępowaniu 
Anieli. 

Siostry ze · łzami w oczach 
mówiły o jego miłosnych kło­
potach. Jakub prosił, by trak­
towały go jak brata i zamieni­
ły z nim braterski pocałunek. 
Takiej bagatelki nie mogły mu 
odmówić, wrażenie przeszło 
jednak ich oczekiwania. Wszy­
scy troje spojrzeli po sobie za­
skoczeni. twarze ich nagle 
spoważniały. 

NANETIE I MA'RnNA 

W tym momencie Jakub 
uświadomił sobie, że darzy 
obie siostry namiętną · miłością. 
Czyż nie były ładniejsze od 
AnieJ.i? A Nanette nawet czy­
tała Ariosta. Cóż, kiedy pa­
nienki były niewinne i należa-

/" 
/ „ 

..... .. 

.. 
.. 

W swoich pamiętnikach, llcZlłCYC:h · pona4 dwa tysllłł'e 
czterysta stron, wymienia po nazwisku 116 kochanek. 
Hermann Kesten - pisarz i publicysta niemiecki - . 
twierdzi, że to chyba niewiele, bo zaledwie trzy kochanki 
w roku. 

si~ własnym szlachetnym po­
stanowieniem. Gadzinę rozpra­
wiał o tym, że Aniela go nie 
kocha. / 

- MyliSJ się, ona cię kocha 
- rzekła naiwna Martina -
gdy leży z nami w łóżku i obej­
muje mnie, mówi roz;palona 
namiętnością: „Mój mały aba­
te"! 

Nanette, rumieniąc się i chi­
chocząc, przycisnęła dłoń do 
ust Martiny. Siostra broniła się, 
zawarli wszak przyjaźń brater­
śkim pocałunkiem, a Jakub 
jest zbyt rozsądny, by nie 
wiedział, co robią dziewczęta, 
leżąc razem w łóżku. Niewin­
ne wyznania podniedły Jaku­
ba. Czy Nanette również gra 
rolę męża Anieli? Martina wy­
znała, że jest odwrotnie. 

- A co mówi Nanette w 
łóżku? - badał dalej. Dziew­
czyna zawołała pospiesznie: 

- Tego nikł się nie dowie! 
- Więc kochasz kogoś? 

zapytał Jakub i nagle zrodzi­
ło się w nim podejrzenie, że 
,Nanette . jest rywalką Anieli I 
te _gq Rocha. ,'Czyż , w . takich 
okdlicinościach miały spędzić 
całą noc „bezczynnie"? 

Natychmiast zaczął ziewać 
niby zmożony sennością. Dziew­
częta znów zaproponowały mu 
swoje łóżko, kanapę uznały za 
nie dość dobrą dla niego. Mar­
tina miała Inny pomysł: chcia­
ła, by wszyscy. troje spali 
ubrani w łóżku. W ubraniu nie 
potrafi spać - oświadczył Ja­
kub. A ponadto honor jego 
wymaga, by wszyscy troje spa­
li w łóżku rozebrani. Obraża g:> 
wszelka nieufność . A poza tym 
czyż nie są dwie przeciwko 
jednemu? I czyż .nie widzą, że 
jest ~miertelnle zmęczony? . 

W końcu siostry obiecały, że 
gdy tylko Jakub zaśnie, poło­
fil się do łóżka · rozebrane. Wo­
bec tego odwrócił si~ do nich 
plecami, zdjął szybko ubranie, 
wsunął się do łóżka, udawał, że 
zasypia i rzecz~iście zasnął. 

Niebawem obudziła •i• w nleJ 
natura - wnioskuje Casanov:a 
- i przyszła mu z pomocą. · Nie 
mając . żadnych Wlltpliwości . ćo 
do dziewictwa dziewczyny, 
osiągnął cel swyćh pragnień. 

Stary Casanova, opisując tę 
przygodę, w której po · raz 
pierwszy pozbawił mł<>dą dziew­
czynę niewinności, stwierdza 
ze spokojem, że to tylko czczy · 
przesąd każe nam przeceniać 
walor dziewictwa. 

Owej nocy sam po i:az 
pierwszy 1 zachwytem spełnił 
akt miłości. 

Nie tracąc czasu, ze świe:t.o 
rozbudzoną energią zwrócił 
swoje uczucia i starania ku 
dziewczynie z lewej strony, le­
żącej na wznak i pogrązonej w 
głębokim śnie. . 

Z największą ostrożriością, 
jak gdyby nie chcąc jej zbu­
dzić, zbliżył się delikatnie, a za­
razem stanowczo do drugiej 1 
sióstr I pieszcząc ją czule, by 
zaspokoić jej zmysły, przekonał 
się, że. I ona była nietltnięta. 

Wreszcie wydało mu się, te 
rozbudzony w dziewczynie na­
turalny popęd sam dopomina 
się o swoje prawa. Spełnił akt 
miłości. w momencie kulmina­
cyjnym dziewczyna przestała 
udawać, że śpi, objęła . i cało­
wała go płomiennie, dzieląc · z 
nim ekstazę, aż „dusze ich · -
jak mówi Casanova ~ stopiły 
się w rozkoszy". 

Po sile namiętności zdawał 
się rozpoznawać · Nanette i WY­
mówlł jej imię. Bez wahania 
wyznała, że jest szczęśliwa, · po­
dobnie jak Martina, byle tylko 
po~ostał wierny! (Jej? Marti­
nie? Czy też obu· dziewczętom?). 

Zapalili świeczkę i napawali 
się SWYM widokiem.- Wśród 
śmiechów myli się wzajemnie. 
NOWY żar rzucił go w ramio­
na Nanette. Martina oświetlała 
ich świecą. Potem poprzysi-ęgl! 
sobie - ·wieczną p_rzyjaźń I zje­
dli resztę wędzoneg<> ozora. 

Rys, Janusz Szymański-Glanc 

. nit zrobić . krok · naprz6d, a po­
~d staje sif: · · mooniejszy ·· od 
wstydu. 

Oczywiście, nie miał wówcus 
szczęścia u wielkich kurtyzan. 
Adwokat· Manzoni,, ' zaprowadził 
go ao 'Giulietty Preat!, zwanej 
wywabiaczką plam, la Cava­
macch1e, bowiem ojciec jej 
zajmował się, czyszczeniem gar­
deroby. Siedzia,ła w swym ma­
łym salonit,.u na kanapce obok 
jednego z kochanków. Paliło 
się d'!Vadzl.eścia !wiec, siedmiu 
wielbicieli siedzących w półko­
lu wzdychało do _ niej. Osiem­
nastoletnia Giulietta zmierzyła 
młodego, szesnastoletniego księ­
dza Casanovę od stóp do głów. 

Pewien patrycjusz, któremu 
Glulietta odniosła kiedyś od­

_ śwletone ubranie, przedstawił 
ją swemu przyjacielowi, ~dwo­
katowi; mecenas ·urządził jej 
mieszkanie i zapłacił nauczy­
ciela muzyki, a po pół roku 
odstąpił dziewczynei pewnemu 
Żydów!, który obsypał 11\ 
bi:tuteril\ t z. \tolef oddał jakie- . 
muś Impresario; ten postarał 
się dla · niej o rolę eunucha w 
operze Metastasia w Wiedniu, 
•kąd WYdaliła ją wielodzietna 
cesarzowa Marla Teresa, mając 
na . względzie Interesy swych 
cnotliwych wiedeńczyków. Glu­
liętta wr~iła w towarzystwie 
niejakieg<> hrabiego Spada 
triumfalnie do Wenecji, jako 
kobieta ·zbyt niebezpieczna dla 
mieszkańców naddunajskiej sto­
.\lc!y: .· . 

.ZaangaioW'ana do teatru w 
Parmie·, oodbiła serce · markiza 
Sanvital'e. ·,Po · czym · spolfozko:. 
wana · w· jego loży przez mar­
ki:!:ę znów WI'6ciła· do . Wenecji, 
gdzie markiz tytułem wstępn~ 
gó odszkodowania za krzywdę 
moralną „ WYPłacił · jej · sto ty­
sięcy dukatów, co za jednym 
zamachem uczynUo z niej ·naj­
sławniejszą kurtyzanę Wenecji. 
Mi!Wiala chętnie: „Czyż można 
się oprze'ć taldemu markizo• 
wi·?~'. 

Pewnego dnfa· Giulietta po­
pro!na·· Jakuba, by w pięknym 
sa'lonie' swego ·mieszkania wy­
da'l bal 'na jej koszt Po kola"" , 
cji każała ·się zaprowadzić - d·o 
jego pOk<>ju i · zamknęła za so­
bą· drzwi na klucz. Oczekiwał 
u'pragnionej . chwrn szczęśCia, 
gdy tymczasem Giulietta zapró­
popowała . mu tylko zamianę 
garderoby, . chciała bowiem za­
tańczyć z nitn ' na sali balowej 
w stroju kleryka, podczas ~dy 
on: miał włożyć· suknie dżiew­
częce. Po · długich . Prośbach po­
całowała go. Potem .zrzuciła 
spódnicę I zręcznie W<'iągnęla 
jego spodnie. Pozwoliła, by jej ·· 
włqżył koszulę, lecz skarciła 
jj:!go .'zbyt .. ciekawe rece I . spoj­
rzenia. Ostatecznie ktoś ia fe 
wdzięJtl zaołacił;, sto tysięcy 
dukatów. Mim.o sorzeclwu z jej 
strony, zdjął ·bieliznę. po' czvm 
musiała . mu. pomóc orzy wkła­
daniu ' koszuli i spódnicy: ~a­
wrzała oburzeniem. widząc, ze 
Casanova nie ukr:vwa noteii:u­
fai;ega się na .widok jej wdzi~-
ków o~dnie.cenla. ' 

Na sali balpwej zatańczyli r: 
sobą„ WrÓ,ci~vszy da pokÓju Ca-· 
sa.n.ovy przebrali · ~ię. a ·~9~ 
Ja.kub chciał ją oowtńrnie oo„ 
całot~ać„ ,_wvmierzyła· mu sia.r­
q~:sty ppl.ki;E>)t" 

• 
Z .ksl~lki ,;casanova" Tytuł· 

I śt6dtytuły pochodzą od re.: 
dakeJi. · · 
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W Lodzi z końca XIX wieku, nie posiadającej dotąd podstawo­
wych urządzeń sanitarnych: wodociągów i kanalizacji, szczególne 
znaczenie zdrowotne i wypoczynkowe miały tereny zielone. Nies• 

, tety, wyposażenie miasta w parki i ;deleńce było bardzo skromne 
Wprawdzie przy każdej niemal siedzibie fabrykanta znajdow:lł 
się większy lub mniej~zy ogród spacerowy, ale służył on wył1-
cznie rodzinie właściciela. · · 

„DotvchCZC1$ opróc;? paru ogródków prywatnych, paru knajpek 
z ogródkami, jednego za miastem, wprawdzie prześlicznego, ale 
za to kosztownego parku helenowskiego, Łódt na wielkim obsza­
rze swoim nie miala żadnego ogrodu, który móglby być porów­
nywan11 ·z publicznym ogrodem każdego z miast prowincjonalnych 
naszego kraju.'.' - pisał na ten temat korespondent warszawskies:;n 
„Głosu". Wprawdzie własno~cią miasta był park Żródliska, zało­
żony jeszcze ~ 1840 roku, jednakże magistrat z braku funduszy 
na jego konserwację oddał go w dzierżawę zakładom scheiblero­
wsldm z przeznaczeniem na miejsce wypoczynku dla robotników 
wymienionego przedsiębiorstwa. . 1 

Pewna póprawa w . zazielenieniu miasta nastąpiła po roku 1899. 
W .tym czasie w samym sercu Łodzi, w sąsiedztwie kościoła św. 
Krzyża, na terenie dawnego targowiska mlejsklego oddano do 
ufytku publicznego niedużą oazę zieleni, zwaną urzędowo Par­
kiem Mikołajewskim, a potocznie - Swiętokrzyskim (obecnie 
parl< im. H. Sienkiewicza). 

Nowo założony park, zaprojektowany przez warszawskiego 
ogrodnika•planistę Teodora Chrząńskiego, składał się z dwóch 
części o różnym charakterze: od strony ulicy Mikołajewskiej 
(Sienkiewicza) posiadał układ regularny, przechodząc stopniowo 
w styl pejzażowy. W części pierwszej przeważały kwiaty i krzewy 
niskopienne. Dalsza połać parku obsadzona była umiejętnie roz­
mieszczonymi drzewami i krzewami, wśród których poprowadzo­
no koliście alejki. Dawało to złudzeni~ jego znacznej rozległości. 

Do parku wchodziło sii: przez dwie bramy: od ulicy Mlkołaj.?­
wskiej 1. uUcy Widzewskiej (Kilińskiego), umieszczone w ozdo­
bnym ogrodzeniu z ~utego żelaza projektu miejskiego architekta 

Niedziela 
w Parku 
Swjętokrzyskim 
Franciszka Chełmińskiego. Gł6wną bramę wejściową upiększoM 
stylowymi, sprowadzonymi z · zagranicy wazami, które obsadzono 
winoro§lamł. Nad utrzymaniem porządku w parku czuwali dozor­
cy miejscy. Nosili oni · szare uniformy l czapki z literami „GS" 
(p1erwsze literY rosyjskich wyrazów „Gorodzkoj Sad" ~ ogród 
młejllki). ' · 

j;- • I • \ ' 

.Pięknie tu było w letni,. pogodny dzień. Gdy się tylko weszło 
w paradną bramę nd strony ullcy Mikołajewskiej, nie spos.ób 
było Jlie· przystanąć w zachwycie. Sliczny, stylowy parter kwia­
towy .z basenem i w-0dotryskiem poArodku, uiętym w ramy ale: 
lipowych, z tu \. ówd1.\e r-0:z.stawlonym\ białymi ławkami, zachę­
cal .do odpoczynku Nieprzyjemne zapachy fabrycznego miasta, 
zagłuszała woń heliotropów .I róż. Kwiaty towarzyszyły bywalcom 
parku nie tylko w spoczynku na wygodnej ławce, ale i w prze­
chadzce do znajdującego slę w pobliżu zegara słonecznegf). 
W daliizej części parku widniały stare topole, pamiętające czasy, 
kiedy, było tu targowisko. Ich potężne konary przyciągały space-
rci}Vi~zów ,głęqoJdm ,cienJe~ . . . 

"W t9ó3 ·~u plrfti~?'.dobr!ftt~,~prowadi"llB. yrrtf1z l!~g'.raniey4 mod~ 
nyrill wóWl:zas 'l~~tb'\ł)idt\' ·:nłurktini{>'Zpf.zeds·tawta'iĄcyMł :) je.: 
lenie, :;arny; bociany ;laby, rbzm1es7Czonymi na traw·nikach. pn• 
śród drzew · 1 ·krzewów. Zwierżątka te sprawiały ogromną uciechę 
dzieciom. · · · · ' 

Następnego roku wybudowano w parku okazały murowany pa­
wilon z werandą. Służył on jako cukiernia i pijalnia wód mine­
ralnych. 

W niedzielne przedpołudnia Park Swiętokrzyski stawał się 
miejscem pokazu najmodnieiszych strojów. Przyjemnie było oglą­
dać zgrabne sylwetki przechadzających się pań, odświętnie · wys­
trojonych, starających się zachować w ubiorze najmodniejszą U­
nię. Bardzo modne były wtedy sukienki gładkie, sięgające „zale­
dwie" ziemi,. opięte zgrabnie na biodrach I ku dołowi · rozszerzone. 
zalotnie sterczące „nad ramionami okrągłe bufki u długich obci­
słych . rękawów, wyso}cie kołnierzyki z szerokich wstążek, drapo­

·wane ,paski, ujqlujące smukłą . talię - wdzięcznie rysowały si~ na 
tle parkoweS zieleni. Szerokoskrzydłowe kapelusze, przyozdobione · 
strusJmt p16rami lub sztucznymi kwiatami, uzupełniały ubiory 
wytwornych dam. Kolorowe parasolki chroniły )e przed palącymi 
promtenfamf słońca • . 

Str6~ 6wczesnych elegantek posłużył pewnemu satyrykowi do 
napisania uszczypliwego wierszyka: 

Dzfl jest u naa taka moda: 
Panna staro czv też mloda• 
Ma kapelusz ;ak miednicę 
I tottzłutkq ma spódnicę. 

Ostatnim krzykiem mody był ·wszakte kostium Imitujący strój 
rnęski.' Pod takietem nosiło się po męsku na guziki zapinaną ka­
mtzelk~ ł po męsku zawiązany krawat przy sztywnym kołnierzy· 
ku. Był to jednak strój mało jeszcze rozpowszechniony. Za tak 
ekscentrycznie ubraną niewiastą oglądali się wszyscy przechodnie. 
Mawiano, te trzeba być aktorką, ażeby mieć odwagę wy1ść w ta­
kim stroju na ulicę. 

Pnechadzającym się po alejkach parkowych pię)cnym f modnfe 
przyodzianym paniom towarzyszyli zazwyczaj wąsaci, a częstokro<'.' 
I brodaci, wytwornie ubrani panowie. Sylwetkę ówczesnego ele­
ganta przekazał nam pewien pamiętnikarz w następujących sło· 
wach: 

„Włelkłe eygaro hawana to roze!młanych ustach. Na orzbfecfe 
pfękn11, lwieżu.tkł garnitur pepitkowy, spodnie u dolu zwężone 
do dwudzies.tu pięciu centymetrów, ;ak kazała ostatnia moda. Na 
okrąglym brzuszku opinala się jasna kamizetka w kwtatkł, z kie­
szonki ztołsal11 pękł zlotych, koralowyc~ ł arebrnych breloków. 
Koszula z fryzowanym w rurki gorsem, kolnierz wvsoki, zakof1-
ezon11 maleńką, wiqzanq muszką. Na nogach lakierki o spiczas­
tum nosku, zapinane na okrqgle guziczki lub zasznurowane bia­
łumł wstążeczkami". 

Nakryciem głowy wytwornego mężczyzny był sztywny melonik. 
Nosiło się również miękkie kapelusze filcowe. W lecie prżykry­
wano głowę kapeluszem z plecionej słomy ryżowej, zwanym pa­
nama. Nieodzownym uzupełnieniem stroju eleganckiego pana by­
ła . laseczka z ozdobiią rączką ze srebra lub z kości słoniowej. 

Park Swięiokrzyski otwarty był do zmroku, także w okresJe 
letnim. Porę zamknięcia ogrodu oznajmiali dozorcy parkowi 
drewnianymi kołatkami. Budziło to niezadowolenie publiczności. 
Władze miejskie utrzymywały jednak to rygorystyczne zarządze· 
nie, uzasadniając je troską o zachowanie moralności mieszkańców. 
Dozorcy parku skarżyli się· bowiem na nieobyczajne zachowanie 
się wielu zakochanych par, zwłaszcza przy zapadających ciemnoś­
ciach. 
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Nagłe 
zastępstwo 

List 
dziękczynny· 
Wróciłem właśnie z urlopu 

- trzeba · dodać, :l:e bardzo u­
danego l odczuwam gwałtow­
ną potrzebę złożenia wyrazów 
wdzięczności. Oto lista· osób 
l instytucji; dla których właś­
nie odczuwam głęboką wdzię­
czność: 

Na pierwszym miejscu Dy­
rekcja i załoga Polskich Ko­
lei Państwowych. Dzięki tej 
to właśnie firmie zarówno do· 
tarłem na ' miejsce wypoczyn­
ku, jak wróciłem z niego w 
stanie - mniej więcej niena-

' ruszonym. Pociąg, na który 
przedtem udało mi się dostać 
miejscówkę, wyruszył dokład­
nie· według rozkładu i niemal 
dokładnie dotarł do celu! Ma­
ło tego: to się, proszę pań­
stwa, powtcirzyło, kiedy wra­
całem z urlopu! Moja miej­
scówka była jedyną sprzeda­
ną na to miejsce, i to się 
również powtórzyło w drodze 
powrotnej. Nikt, ale to nikt 
dosłownie, nie usiłował mnie 
wyrzucić . z mojego miejsca 
twierdząc, :l:e ma również na 
nie bilet, ani też nie wmawiał 
ml, że miejscówkę dostałem 
przez pomyłkę, bowiem prze­
dział był tiprzedµio zarezer­
wowany dla grupy Bardzo 
Ważnych Osób, udających się 
absolutnie służbowo i absolut­
nie niezbędnie na kontrolę 
uzdrowisk nadmorskich i wa­
runków wypoczynku kolonis­
tów, emerytów, · harcerzy, 
sportowców, naturystów (nie­
potrzebne skreślić). 

To jeszcze mało. Proszę pań­
stwa, proszę państwa, szkoda 
że państwo tego nie widzieli I 
Wagon był czysty! 

W tej sytuacji nie mam jut 
sumienia czepiać sfe o to, że 
nie było w wagonie I klasy 
anl papieru toaletowego, ani 
wody„. 

Na drugim miejscu motcti 
wczasowich dnt-.roczyńców 
śtawiatn !'lttierO,~n11ą°\Vo" 'aółiiu 
wCzMowego. : żostaterrf · zakwa: 
terowany względnie sŻybko, 
w jadalnj mnie nie otruto ańi 
razu a opłaty dodatkowe typu 
„taksa klimatyczna" czy też 
„funl'.!usż celowy planowego 
rozkwitu l niesłychanego roz­
woju uzdrowiska N" nie prze­
kraczały sum, uznanych za 
średnie i przyzwoite w PRL. 
W tej sytuacji nie mogę się 
czepiać takiego drobiazgu jak 
brak pokwitowania za tę drob­
ną, kilkusetzłotową kwotę ..• 

Na trzecim miejscu mojej 
listy dziękczynnej wymieniam 
wszystkich - In gremio i hur­
tem' - moich współwczasowl­
czów •. żaden z nich, przez ca­
łe ' dwa tygodnie, me zniewa­
fyl mnie słownie ani czynnie, 
nie zajął bezczelnie mojego 
kosza i grajdoła pluowego, 
nie proponował mf nachalnie 
wspólnego spaceru, dancingu, 
bridża ani nawet ,,małego coś 
niecoś" po kolacji. Nie śpiewa­
li w nocy f Nie organizowali 
składki na ,,małą pamiątkę" 
dla pana kaowca, bo taki sym­
patyczny l dba o nas. Pan ka­
owiec tet jest na mojej liście 
dziękczynnej, bowiem nie dał 
sfe w ogóle zauważy~. co u­
watam za ogromny postęp w 
teorii i praktyce organizowa­
nia tzw. zbiorowego wypoczyn­
ku ludzi pracy. 
Miałem znakomitą pogodę, 

za co · wyraU!m wdzięczność 
tzw. Siłom Wyższym. Drogim 
Czytelnikom, w zależności oft 
wyznawanego światopoglądu, 
pozostawiam podłożenie pod 
termin "Siły WyZ&ze" odpa­
wiedniego desygnatu. Ja się, 
proszę drogich państwa, nie 
wtrącam w niczyje, bardzo in· 
dywidualne f godne uszano­
wania, tycie duchowe. Dla 
porządku wyjaśniam tylko, źe 
zdecydowanym błędem było­
by traktowanie jako adresata 
moich wyrazów wdzięczności 
służb meteorologicznych. rtdy­
by pogoda od nich zależała 
choć trochę, życie mogłoby być 
dużo milsze. Ale nie zależy, 
niestety .•• 

Po piąte„. proszę zapalonych 
kibiców piłki nożnej o zakoń­
czenie lektury tego tekstu w. 
tym właśnie miejscu! Po pią­
te, to wyraU!m polskiej ekipie 
na Mundial oraz panu sędzie­
mu Volkerowi Rothowi, że nie . 
wymienię już pana Socratesa 
i jego kolegów, wdzięczność za 
to, :1:e nasza drużyna narodo-

wa została wyeliminowana 
stosunkowo wcześnie. Pozwo-

. liło mi to pozostałe spotkania 
oglądać w miłym, spokojnym 
I urlopowym nastroju. Nie bez 
znaczenia był fakt, że oszczę­
dzono mi wysłuchiwania wy- . 
bitnych produkcji artystycz­
nych typu pleśni patriotycznej 
pt. „Orły do boju" oraz innych 
wstrząsających pleśni · wyko-' 
nywanych przez pp. Andrzeja 
Szajewskiego I Rudi Schuber­
ta. Choć skądinąd cenię pana 
Schuberta jako jednego z wy­
bitniejszych kompozytorów w 
historii muzyki. 

Kierownictwu TV oraz wszy­
stkim organi.;!:atorom wyrażam 
wdzięczność za to, :l:e w cza­
sie mego urlopu odbył się za­
ledwie jeden festiwal na 
pieśń. l\łiało to niezwykle po- ' 
zytywny wpływ na program 
TV .•• 

Punkt siódmy. Kierownictwo 
kąpieliska nadmorskiego przei 
cały czas mego pobytu · nie pu­
ściło przez głośnik! ani jednej 
piosenki I Oszczędzono mi wy­
słuchiwania zdartych, ale ha­
łaśliwych płyt „evergrinów" 
wczasowych. Wdzlęcźność mo­
ja w tym punkcie jest nieste­
ty ograniczona. Kierownictwo 
kąpieliska bowiem zatrudniło 
panią spikerkę. żeby uczciwie 
zarobić na swoję apanaże pa­
ni spikerka dokładnie co kwa­
drans zabawiała plażowiczów 
odczytywaniem plażowego ko­
deksu karnego, obiecującego 
lekkomyślnym różne surowe 
kary za pływanie na matera­
cach, wprowadzanie psów, pla­
żowanie na wydmach itp. itd. 
Znam ten kodeks na pamięć l 
jeśli ktoś z czytelników ze­
chce, mogą go za niewielką opła­
tą wyrecytować bez zająknię­
cia. Może ktoś skorzysta przed 
urlopem? Oczywiście, do wy­
głaszania tak ponurego tekstu 
zaangażowano lektorkę odzna­
czającą się głosem wyjątkowo 
niesympatycznym l zgrzytli­
wym. 

I tym ' niesympatycznym 
zgrzytem kończę mój list 
dziękczynny. 

ANDRZEJ KAiROt 

W sprawie 
• SOJUSZU 

miasta ze wsią 
Kochana Redakcjo I W pier­

wszych słowach mojego listu 
pozdrawiam Kochaną Redak­
cję w fmłę ojca l syna I o 
zdrowie pytam, które żeby 
było najlepsze„ 
Wałek, Antków Mroszcza­

ków syn, co to tera we woj­
sku jest w mieście Lodzi, na 
przepustkę przyjechał. Bo to 
latoś żniwa zapowiadają się 
galanta i chłopaka puściły, 
znaczy się do pomocy ojcom 
w polu. Niech ta ma się we · 
zdrowiu ten sierżant, co to on 
puścił Walka. Przywiózł chło­
pak gościńce z miasta Lodzi, 
dla ojców trzewiki, dla matki 
Kazimiera jej ze chrztu, hal~ 
kę różową na niedzielę. Przy­
wiózł on też śledzi, co my ich 
we wsi dawno nie oglądali. 
Solone śledzie, tłuściutkie jak 
się patrzy, w gazetę zawinię­
te. W „Odgłosy" znaczy. Mó­
wił Watek, że w mieście Lodzi 
dużo tego widać. Czytać to 
może I czytają, ale, z prze­
proszeniem Kochanej Redak­
cji, mus! drogie czy jak, czy 
co? Bo ludzie nie bierą. Ale 

.Papier chyba dobry, bo w sam 
ak:urat nadal się do śledzi. 

Jakżeśmy te śledzie sprawl-
11 z cebulką, w oleju, tom se 
te gazetę wzięła. Poczytać. 
Szkól nie kończyłam, tyle co 
powezechniak przed samą woj­
ną, alem świata ciekawa i 
przewodniczącą Koła Gospo­
dyń Wiejskich mnie wybrali. 
Dlatego zebrałam się napisać 
do· Kochanej Redakcji. Pisze 
w tej Gazecie, :l:e wszyscy ma­
my się zabrać do porządnej 
pracy, żeby te koputry nastali 
I inne, żeby się tyn kryzys 
skończył, :l:eby jego nagJa 
krew zalała, :l:eby nam się 
wszystkim lekc-:j zylo. Daw­
nom tak mówiła. I u nas we 
wsi wszyscy to mówią, że że­
by miastowe zabrały się do ro­
boty jak u nas na wsi, to byś­
wa dawno już chleb ze szyn­
ką jadły. I temum się odwa-

żyła napisać do Kochanej Re­
dakcji, że akurat u nas we 
wsi na letnisko przyjechala do 
krewniaków niby, jedna taka 
z miasta Lodzi. Za redaktor-

. kę pracuje niby. Tak mówi. 
Ale ja panie kierowniku Ko­
chanej Redakcji tak patrzę l 
myślę, że wy tam nijak się na 
ludzkiej robocie nie · wyznaje­
cie. Ta redaktorka w polu ro­
bi razem ze swoimi krewnia­
kami. Dopiero co trzeci pokos 
zebrali z łąki, niedługo rze­
pak trza żąć a jeszcze i· wa­
rzywa pielić, bo chwastem za­
rasta, a kapusta to już taka 
wielka, jak nie przymierza­
jąc łeb Marciniaka, co to nie 
uczony, nie szkolony, a pan 
prezes Geesu. Roboty ·jest, i>d 
świtu do nocy. Te krewnia­
ki to nawet porządne gospo­
darze, na czas posieją, na czas 
sprzątną z pola i obejście 
bogate. Znaczy robotę znają. 
Ale ta redaktorka ·to im ilię 
chyba nie wydarzyła. Robić 
niby robi. Ale kwęka i jęka 
bez końca. To ją plecy bolą od 
pielenia, to znowu lakier się 
na paznokciach zepsuł od pod­
bierania siana. A juz gęsi to 
się tak głupia boi, ze kiedyś 
to ją gęsior starej Kowalichy 
przez całą wieś gonił, a ta z 
wrzaskiem uciekała. 

Nicpoto i obibok ta redak­
torka panie klerowniltu Ko­
chanej Redakcji. Do niczego 
toto niezdatne, może do pa­
sionki krów i tyle. Może ta l 
pisać umie, ale co to za pisa­
nie? Podania do urzędu z wy­
szcze~ólnieniem ojcowych za­
sług napisać nie umiała. A 
przecież tato za okupacji par­
tyzantów karmili, a potem w 
Straży za ogniomistrza byli 
I szkołę we wsi pomagali bu· 
dować. Czy dla uczonej w 
szkołach redaktorki taka to 
wielka sztuka? W gminie też 
pyskować toto nijak nie pora­
dziło, a trza było tej wydrze, 
ro to przydziały na eternit 
daje kłaków trocha nawyry­
wać, bo się zbiesiła na pań­
stwowej posadzie, choć córka 
największego łazarza w całej 
gminie. Tak po prawdzie, pa­
nie kierowniku Kochanej Re- · 
dakcji, gadane to ona, ta re­
daktorka znaczy, ma, nie móż­
na powiedzieć. Jak razu jed­
nego proboszcz od komunistów 
czegosl kcial, tak mu do oczu· 
skoczyła, tak agitowała, że 
prawie że księdza do partii 
zapisała. Smiali my się we 
wsi. że redaktorka to i do 
kołchozu namówić by pora­
dziła chłopów z trzech wsi. 
To jak się rozchądzl .o .gar.la.,. 
nie . . może ta . i si.ę do · ćzegq 
nada. Tyle .i~ od gada.nią - tyl;;­
ko głowa boll, a roboty nie 
przybywa. Tak ja myślę, panie 
kierowniku Kochanej Redak ­
cji, że pożytku z tej redaktor­
ki to i w gazecie nawet nie 
będzie. Jak kto ma mięktkie 
plecy i paluchy ulakierowane, 
to i wielkiej roboty nie zrobi. 
Niech pan toto wyrzuci z ro­
boty, bo chleb darmo je; łeb 
nabity jakimścić głupotami, a 
i nie przystoi, żeby się baba 
mądrzyła, bo nie od tego jest. 
Upraszam pana kierownika 
żeby sobie szkody już więcej 
nie robił trzymając te redak­
torkę bo by całkiem . życie o­
brzydło. Wałek, co to on wra­
cał będzie do miasta Lodzi do 
koszar, zaniesie panu kierow­
ni~owl te moje pisanie, bę:. 
dz1e pan kierownik wiedział 
co na wsi myślą o redaktor­
kach. Jak sie rozchodzi o ga­
zetę, to u nas w kole gospo­
d~ń baby mów!li, zeby wię­
ceJ dawać przepisów kuchar­
skich i krojów do szycia, że­
by się mógł człowiek na wsi 
kulturalnie rozwijać. A jpkby 
pan kierownik chciał kiedy 
trochę rąbanki, to niech kie­
rownik przyjeżdża- do nas u­
gościmy po bożemu. Zdr~wia 
życzę I niech tam kierownik 
nie trzyma obiboków do robo­
ty niezdatnych. 

GA2DZINA • 
/ 

Spojrzenie 
znad 

szachownicy 

Trzy seriale 
1. 

Trzy seriale emitowane w 
czerwcu przez naszą telewizję 
- pierwszy z nich nie dobiegł 
co prawda jeszcze końca - a 
mianowicie POWROT DO EDE­
NU, AVENIDA PAULISTA i 
MUNDIAL, mimo odmiennej 

konstrukcji fabularnej zawie­
rają przesłanie w gruncie rze­
czy podobne: nie należy pchad 
się do wyższych sfer, obojętne 
finansowych czy piłkarskich, bo 
wcale tam nie . słodko, nadto 
wcześniej czy później I tak zo­
staniemy wykopani :& towarzy­
stwa. 

MUNDIALU me będę się cze­
piał, napisano o nim dosyć. 

W znęcaniu się nad POWRO· 
, TEM DO EDENU ubiegł mnie 
Zenon Porowaty (podejrzewam. , 
:l:e to pseudonim, spotykamy sit 
na tej samej stronie, a taden 
Porowaty nie był ml nigdy 
przedstawiony), zresztą całą hl• 
storlę znam niemal wyłącznie a 
przecieków, czyli z opowiadał\ 
dziecka, żona zakazuje ml bo• 
wiem oglądać pod pretekstem. 
że wydaję obelżywe okrzyki, 
łapię się Zll głowę, ·a także dra• 
matycznle zasłaniam 10ble' O• 

czy, co ją - nieprawdaż -
rowrasza. Szczerze mówiąc 'nie 
przypominam sobie, byd może 
zachowywałem się tak właśnie. 
ale w czasie emisji MUNDIA• 
LU, trudno jednak przekonać do 
czegoś lcobletę, nawet jetell ta 
kobieta nie ma paru zbędnycll 
milionów do s.tr.acenla. 

Dziecko - oddajmy sprawle­
d\iwość dziecku, chocla:I: też jest 
ple! oc1mlennej - opowiada na­
tomiast bardzo ładnie, per sal• 
do nie jestem więc stratny. Do­
wiaduję się na przykład w ja­
kiej sukni kiedy była Tara I 
na Ile suknia ta komponowała 
się z tak zwanym wnętrzem 
mieszkalnym, czego nie wy­
chwyciłbym w żaden sposób, 
gdybym serial oglądał na włas­
ne oczy. 

(W ogóle, mówiąc . nawias~ 
nigdy nie wiem jak kobieta 
jest ubrana, chyba że wcale ni• 
nosi przyodziewku, ale to - a 
szkoda - nie nale:l:y· już do te­
matu.) 
2. 

Tematem samym w sobie 
mógłby być natomiast australij­
ski tupet - pojęcie raczej no­
we, ale jak sądzę godne spopu­
laryzowania. - t jakim ktoł 
napisał scenai"lusz, ktoś rzecz 
wyreżyserował, a jesr:eze kto4 
inny zdołał nam POWROT DO 
EDENU wcisnąć I to prawdo· 
podobnle za pieniądze. Chyba, 
że zaplacllBmy CZARNYMI 
CHMURAMI, wówczas pardon, 
zwracam honor, jesteśmy kwi­
ta. 
3. 

Wstyd się przyznać, ate A V!:­
NIDA PAULISTA - ta brazv­
li.fska wersja KARIERY N·I­
'KODEMA oyzMY - nawet 
podobał& ~I slę ·na swój spo­
sób' . . OczyWfłi:le r ·podA· fadnym 
P#Zorem nie wolni> l>yłÓ tykać 
dzieła lancf'tem logiki, nikt nig­
dy bowiem by go ootem nie 
zeszył, tempo narracji było 
wszelako nader wartkie, ldl0tyz­
my nie 1e7ały pa samym 
wlerzehu, zaś realizatorzy nie 
bez zręczności skłaniali nas iż­
by współczu~ wyst.awlonemu eto 
wiatru Aleksowi. choć przes 
wiele odcinków tenże Aleks za• 
chowywał się jak zupełne byd-
lę. ' 

4. 
Bydlę nie by<flę, a wietrz• 

tu spisek i:niędzynarodqwej ma­
fii milionerów, która zastosowa­
ła znaną nnm skądinąd strate­
gię odstraszania ł zniechęcania. 
Chodzi im o to, żeby nikogo 
nie dopuścić do tych wsz.~stkłch 
will, luksusowych samochodów, 
jachtów ł superwieżowców r 
lądowiskiem. dla ,helikopterów 
na dach u. Paskudny Scorza -
cóż, :l:e przefarbowany n:a bru­
neta - wyjedzie sobie do Eu­
ropy Iżby kochać się I bijać 1 
Paulą po g'ęble Ile tylko dusza 
zapragnie, natomiast Aleks ' -
mimo Iż się rozpychał łokciami. 
a nawet szedł po trupach -
trafi zapewne na dłuższą od. 
sladkę. 

Temu zaś, kto by pomy§lał 
:l:e okaże się od Aleksa cwań~ 
szy, jako kolejną przestrog' 
podsunięto Tarę. Ta ol.e musJ 
się rozpychać, bo forsę odziedzi· 
czyta po tatusiu, cóż z tego jed­
nak, gdy tli ludzie chcą ją od­
rzeć z dobytku, raz pÓdeżre bie­
daezkę krokodyl, raz ruda sio­
stra przyrodnia, a co ją czeka 
w od.clnkach kolejnych o tym 
nawęt pomy~leć straszno. 
5. 

Pomylili się jednak panowie 
m!llonerzy, oj, pomylił! , nie 1 
nami, Polakami, takie· kawały! 
Siedzę pilnie komunikaty Toto­
·Lotka I widzę: obroty nie soa­
dają. Wygramy miliony, zbu­
dujemy stadiony, jak "dobrze 
póidz!e sprzedamy jeszcze paru 
piłkarzy na dokładkę I będzie­
my ścigać się we wszystkich 
konkurenc.Jach 111e gorzej · niż 
Lech Piasecki d ·ioókl nie prze­
szedł na zawodowstwo. 

A jeżeli ·zezłościmy się j~~­
cze bardziej, nakręcimy antyse­
rlal o anty-Tarze t będzie to se­
rial tak cholernie ambitny, że 
wszystkim po prostu bokiem 
wyjdzie. 

JE·RZV P. • 
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·: Jacek Sawaszkiewicz 
:. Matka w jej snach. Matka, 
która oprócz pięciodolarowego 
banknotu z uniesieniem dawała 
błogosławieństwo 1 rozr,rzesze­
nie grożącemu jej nożem narko­
manowi, ta apostołka · sprawie­
dliwości bożej i miłosierdzia -
w jej snach była prokuratorem. 
:Bezwzględnym, przeimczają­
CYm fakty, dominującym narł 
ławą przysięgłych, nad sądem, 
pad adwokatem. To matka pro­
wadziła ją nagą i ociekającą 
. wodą przez salę rozpra N i o­
br,acała przodem do publiczno­
jci, szarpiąc za ucięty koniec 
iznura, który ciasno oplatał jej 
talię„. 
'"Proszę zaprzysiąc oskarżoną. 

T,ęn wymiętoszony barłóg dla 
cz ar n uch łrw" - mówiła. 

-szarpiąc 7.a koniec sznura. 
Wokół rozlegały się nieprzyja­
zne pomruki. Na ruchomym 

. Jtoliku leżał omszały, śliski 
tłai pokryty szlamem. Matka 
zatapiała w nim palce, jakby 
był on z. plasteliny, odrywała 
od niego grudę, którą wkłada­

. ła jej podstępnie i ukradkiem 
pód pachę. 

„Proces ma charakter poszla­
kowy - mówiła. - Ale to pe­
wne, :!e oskarżona wkróice do­
starczy nam dowodu rzec-.owe­
go. Będzie nim c z a r ny b ę 
kart." 

I omszały, śliski głaz na ru­
chomym stoliku zamieniał się 
w zakrwawione, pokryte ślu­
zem zwłoki niemowlęcia, a gru­
da pod jej pachą zamie­
niała się w głowę odd·deloną 
od tycb zwłok i tak · małą jak 
włoski orzech. . 

Potem stara wreszcie umarła 
w tym szpitalu. Tkanki rakó­
twórcze wyżarły z niej całe 
iycie, więc dała za wygraną i 
trzasnęła kopytami. Ale sny 
nie chciały dać za wygi aną i 
nadal ją nękały, pojawiały się 
·regularnie. Tłumaczyła sobie, ż~ 
są to tylko · koszmary, z.l'lieks-z­
tałcone reminiscem:je, ni'! ma­
jące istotnego · senfo ptzeja\lły 
buntu podświadomości, gdzie 
zepchnęła stłumione upr~cdze­
nia rasowe, niechęć do matki, 
nieakceptowany przez wi>ojon:i 
jej mieszczańską moralność wi­
zerunek samej siebie, bezzasa­
dne obawy przed ciążą (znamy, 
znamy to bajdurzenie 1,1syd10-
analityków) - niemnieJ potrze­
!>o.wała godziny, czasem szkla­
n~czki bourbonu, by po takiej 
nocy jakoś się pozbierać i 
przyjść do siebie. · Sny jedna~ 
powracały uparcie i wzorem 
wzbierającej fali niosły drama­
tyzm, rozbudowując fabułę · i 
rozwijając akcję przy rowno­
czesnej rudymentacji wątków 
wcześniejszych. 

- Ira. - Jej kark owionl\ł 
'czyjś ciepły oddech. - Pan 
Greyhound spędza swoje o­
.wleczki do zagrody. 
' To Nichol, współtow11rzysz 

' podróży, który w Denver u­
stąpił Jej miejsca pod oknem 
-pochylił się nl\d nią, piastu­
jąc przy piersi dwie wypchane 

. papierowe torby. Omal nie u­
dE;rzyła czołem w jego zwich­
·rowany nos, kiedy tak niespo­
dziewanie wyrwał ją z zadumy. 

-Co? 
- Za chwilę odjazd. Musisz 

s~ę pośpieszyć, jeżeli chcesz 
:i:dążyć. 

lra odstawiła talerz i wytarła 
µsta chusteczką. 

.,.- Właśnie skończyłam. 
- Skończyłaś? Zdzi\\ił 

się Nichol spoglądając ua za­
ledwie napoczętą porcję nale:... 
śników. Pamiętał jej nie<!awne 
·skargi: „Z tego wszystki.ego nie 
zjadłam śniadania i nie wzię­
łam nic do jedzenia na drogę" . 

- Jakoś mL„ eee.„ 
, Podniosła sii: od stolika I o­
boje wyszli na dwór, w upał 
dnia. Na betonowym placyku 
dyszał w słońcu i wprawiał w 
drtenie powietrze nad iiobą du­
ły autobus Greyhound. Pasa1e­
rowłe niknęli w jego •klimaty­
zowanym wnętrzu. 

- Kupiłem dla · oas pro-
;vtant - Nichol potrząmąl pa-

. plerowymi torbami. - l\. urcza­
ki, frytki, piwo„. Następny po­
stój dopiero w Salina, Hej i 
zgadnij, co jeszcze mam. Bu­
telkę „ White Horse". Dvbrze ci 
zrobi mały łyczek szkockiej. 

- Dziękuję. Nichol. Dzięku­„, :!eś o mnie pomy411ł 

Miły chłopak z tego Nichols. 
Uczynny i opiekuńczy. Bezmte-
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resowny, jale się wydaje. I nie 
ma tego chamskiego zwyczaJu 
obmacywania dziewczyny, przy 
której siedzi i do 'której„. chy­
ba się przystawia? Nie wie, 
biedaczek, że ta dziewczyna 
jest knajpianą tuftą, n.łwet 
niezbyt kos:ttowną, i zwyczajrue 
przystawia się do niej, stosując 
pz:zy tym metody dosyć sta:·o­
świeckie. No, to dopiero począ­
tek · podróży. Nie wiadomo, co 
takiemu Jlłoże odbić później, w 
nocy, kiedy ta jego pn:yzwo­
itość, rycerskość? powściągli­
wość?.;. zostanie wystawiona na 
cięższą próbi:. Ubrany Jest w 
strój, który odkupił od jakie· 
goś weterana ruchu hippisow­
skiego, ale czysty. Chwała Bo­
gu czysty. Włosy ma krotko o­
strzyżone, starannie wycienio­
wane i pachnie dobrą wodłl 
kolońską (pewnie Brut, sie· 
demnaście dolców za fiakonik). 
- L Nichol? 

-Tak? 
- Chciałabym, tebyj ml opo-

wi~dział coś o · sobie, jak wy­
jedziemy z tego miasteczka. 
Dobrze? 

Z „EWANGELIARZA 
ELIASA" 

01tatnie minut11 przed godzi-
ną „G". " 

,,Nie chcę nawet 1l11szeć o za­
dn11ch motelach, restauracjach, 
kempingach., ' zajazdach i punk­
tach sprzedaż11 kurcząt a Za 
Kentuck11 - powiedzial tato 
przed w11jazdem. - Nie chcę 
ża_dnego halasu~ . z.aduchu ł i to­
ku. Żadn11ch klimat11zac3i, od­
każan11ch sedesów, t'eLeionów, 
komunikatów nrasOWl/Ch, tete­
wizorów i t11ch cholernych •11· 
ren. Dziewicza prz11roda, szum 

.: wiaf.r~· w " gdtęziach dr~ew, 
krzvłe d.z:ikiego ptactwa, brzęcz -

nie' o'Wad6w;" PóWróf' do kor ' -
ni. Ch11ba mam do tego prawa 
od czasu do czasu, tak cz11 
nie?!' 

„Masz do tego sluszne prawo, 
Neville'u Leinsterze" - PTZl/Z­
nała mama. 

„No, ;a m11ślę". 
I uzoodniws=11 tak oto w1p6L­

nir Stanowisko pańśtWO l..Pir.ste­
rowie W11braU sił na hiwa~ 
wraz •Zif swoim pięcioletnim 4; 
doptowan11m 111nem Powetiem 
ł · z ·Pr ci wie c:isiemnastoLetnią 
ro~oną córką Florence, która 
- jak się dowiaduje nie pierw".' _ 
•Z11 już raz - nie ma nic do .· 
ga~ania w· .sprawach · dot11c2ą- _.',. 
c11ch je; osobiście. Tato zażą­
dal, .b11 jechal4 razem z. nimi, X 

· i bez d11ski,iiji. Nie ma nic do ·f 
gadania? To się jesżcze 'okaze! ,. 

Miejsce, w któr11m pan l -ein- · 
attr, wice411rektor Działu -Sprze- :~­
daż11 w prosperującej firmi11 · 
tekst11lne;, rozloż11l sif biwa­
kiinn, ap1tlnł4ło wazełkie warun­
ki alucł~erio 'odlt.:dzia. Żna,dująa 
aię ponad ez~erdzieści 'kilome· 
trów po~a miaste.m b11lo ,ala- -
ciamł terenów uolfow11ch. chro:­
nione pried halaśliwum ru­
chem na· oiUeate; uosie, ~ rdze­
wiejącą aiatką - przed wtar­
gnięciem intruzów. Siatka ta 
okalaia zapuszczoną posiadłość 

.HOlltl ·To11esa, jego sr;:hedę po . . 
ojcu, któr11 darz11l tę zieni.tł 
szacunkiem raczeJ znikomym. 
Po jej odziedziczeniu Hau To-
11ea tutko raz zaszcZ11cil ;ą • 
dumnvm apojrzen.iem posiada­
cza t postawił notariuszowi Lul­
ko jedno p11tanie: ,,Ile to war­
te?" Hall bifl prz11jacietem im· 
na Leinstera, więc z ierdecznq 
gościnnością otworz11ł przed nim 
podwoje swojej posiadtoścł, ani 
przez moment nie dając po 
sobie znać zaskoczenia, ie czło­
wiekowi o tej poz11cji społecz­
ne; chce sit ba.wił w ha.rcerru• 
ka. 

Paft Ldnster wlaśnic ło 
robtł - bawił się w harcerz11-
ki:t. - z junacką werwą i fan­
tazją. Najpierw, ' w krótkich 
spodenkach i w bluzie z tropi­
ku, sprężystymi krokami ob­
szedł okolicę, przepatrując jq 
bystrym wzrokiem Drap~ezne:70 
Sokola, t zademonstrow'll rodzi­
nie, miejscowej florze i. dr„bnej 
faunie swoje guzlow!lt~ mię­
śnie pękatych, owlosionyr.h nóg 
dowódcy Zastępu Wytrwałych 
Piechurów. Potem podjech,al ~a­
mochodem do kępy drzew przy 

wyschntętvm atrumieniu i' WJl­
jql z bagażnika sprzęt turysty­
czny. Teraz rozbijał namłoc z 
wprawą wodza Wielki Wig­
wam. Wobec tego imienia 11:.ial 
stosunek ambiwalentny, po· 
nieważ nie był pewien, czu 
rozbijanie wigwamów nie ;jest 
cholerną domeną u»Jł1~cznie 
squaw. Problem ten bez re­
szty zaprzątal myśli pana Leins­
tera, który klęczał na trawie i 
grzmocil mlotkiem leb harpu­
nowego śledzia. 
Myśli PoweLla zaprzątal · in· 

ny problem. Chlopiec trzyniając 
przed sobą w obu rękach ele­
ktr11czny pistolet Smith i Wes­
son stal nad swoim przybranym 
ojcem, celowal do niego z t11-
lu i medytował, co by to b11· 
lo, adyb11 pociągnąl ?:a język 
spustowy. Czy kula przewierci 
ten gruby kark na wylot 1 

gladko, tak że zostanie po nieJ 
tylko mal11 otworek, czy też ro­
zerwie go na strzęp11, oż glo­
wa odskoczy wysoko, ciaŁo zwti· 
li się w bok, a na k-Jlorowe 
plótno namiotu chlapnie krwa· 
wa miazga __: jak na tamtym 
filmie? 

Odmienny fh"oblem zaprzątal 
myśli pani Leinster. Zrcszt.ą to 
nie probiem~ · to skanduiiczne 
niedopatrzenie i katastrofa Jak 
można bylo zapomnieć o tych 
czterech galonach wody ~ródla­
nej przygotowanych do zabra­
nia jeszcze wczoraj? Przygoto­
wanych przez nią sarną. bo 
ona jest kwatermistrzem, t 
przez nią samą pozostawicm:1ch 
w chlodzie garażu. Jak można 
bylo zapomnieć? A ona zi;po­
mniata. Dopiero po przybyciu 
tutaj, po otwarciu bagażnika 
Margaret odkryla tę ok"'Utną 
prawdę. Ach, gdyby to koryto 
strumienia nie mialo tak bez­
litośnie suchego dna, jale.oś µ­
dalob11 się przekonać h.arcerz11-
ka Leinstera, że w tej syt1la.cji 
używanie kupionej w sklepie 
wod -ktQT iest TUICie2' .'W,\1-
twoiem zatrutej c temiq techni­
ki, zepsuje im calą przyjem­
ność korz11stania ze szczodrycll. 
i nieskalan11ch dóbr natury. 
Problem Margaret potłgo.l na 
wyborze przekonującej weraji 
usprawiedliwienia. 
Myśli p r a w i e osiemnasto­

letniej Florence także ?aprzq­
tal nieblah11 problem. I chociai 
sprowadzal się on do prostego 
pytania: jak śtąd prysnqt? -
rozwiązać go bylo . tru.d·11.iej nii 
razem _ wzięte problem11 reszt11 

członków rodztn11 Leinsterc.w, 
mamy, taty i brata. Na dzisiej­
sze popołudnie FlorenC'e umó­
wiła się Murrayem i ze swoją 
przyjaciólką Liz, której- wresz­
cie udalo się przygruchc.ć mlo­
dego Durwooda. Mieli w czwór­
kę pojechać na rewię, potem de; 
rzeczywiście wykwintnej re­
staurac3i, a potem - każdu pa­
ra oddzielnie, to jasne, me? -
tam, gdzie zechcą, bylel:ly wró­
cić, zanim Jareccy próchnieją­
cy przed telewizorem zarzną z 
niepokojem spoglądać tie. zegar. 
Wszystko już byto ustalone i 
zalatwione: bilety na rewię i 
rezerwacja stolika w rest•.mra­
cji; Florence po dlugiej i dot­
kliwej rozterce wewn;;trzne; 
wyznaczyla nawet miejsce na 
swoim udzie, dokąd tego wie­
czoru pozwoli sięgnąć Murrayo­
wi, a tu nagle tato zażądal, by 
jechala na ten obłąkany biwak 
razem z nimi. 
„Ależ tatusiu - powiedz:ała 

- Murray.„" 
„Murray to nicpoń - przer­

wał jej ojciec. - Zgnily od 
środka playboy. Wiesz, że co:Jr­
ka Talbotów miala przez mego 
klopoty?" 

„To nieprawda, tatusiu. Mur­
ra11 3est porządnym chłopcem. 
Dobrze wychowanym. p-,:::eczeż 
znasz jego rodziców. ~arolyn 
złośliwie rozpuszcza o nim te 
plotki, bo z nią zerwał, kiedy 
się przekonal, co z niej za zitil­
ko. Zresztą będzie z nami Liz 
i„. i wszystko już zostalo„." 

„ Więc to dla Liz masz za­
miar wlożyć te czarne„: - oj­
ciec przerwał jej znowu, ale 
słowo „majtki" nie przeszło mu 
przez gardlo - .„te czarne ko­
ronki, które się suszą w twojej 
lazience? 

„Och, tatusiu! Jak mogld„.?" 
„Jak mogle?n co?" 
„ByleL. Jeżeli szu.kale§ cze· 

goś w mojej łazience, wystar­
czyło mnie zapytać." · 1 

„ eaz t powiedzieć, ·i 

~e we t••lasnym domu nie mam 
prawa poruszać się swobodnie?" 

„Wiesz 'dobrze, że nie o to 
mi chodzi." 

„Neville'u Leinsterze - wtrą­
cila mama występując w je; 
obronie. - Wydaje mi się, że 
Flo jest już dostatecznie do­
rosla, żeby samodzielnie decy­
dować, co ma na siebie wlożyć. 
Skoro lubi koronkową bieliznę, 
czemu nie _ma jej nosić? Jest 
taka praktyczna„." 

Rys. Janusz Srymański-Glanc 

„Praktyczna? Nie 10qtpię'' 
„Przed ślubem, mój drogi, 

kiedy zabieraleś mnie do »Klubu 
Traperow« n(l potańcó1l•kę, c:a­
wsze wkladałam pod spód co8 
frywolnego, bywalo że kor.;,11ko­
we figi również, i wca!."! rttc po 
to, żebyś mnie w tym oglądal 
Dla samej siebie, jeśli poirajisz 
to zrozumieć." 

„Ale nie przypominam sobie -
odpowiedzial tato - żebys no­
siła wtedy czarne podwiązki w 
srebrne serduszka i z frJ„ban-
kami". . 

„Och! - wyk·rz11knęly obu­
dwie jednocześnie i z jeJnuko­
wym oburzeniem; mama, bo ta­
to niepotrzebnie zdarł zaslonę 
niewinności z ich przedmałżeń· 
skiego romansu, a ona dlatego, 
że jej najskrytsza ta1emnica 
zostala odkryta i brutalnie u­
jawniona. - Och!" 

„Nie grzebałem w jej btclił­
nie - tato zwracał się do ma­
m11. - Kupila to szkaradzief.~ 
st wo w któr11mś , z tych bajztl­
-skl.epów na Dwunastej i swo· 
im niechlujnym zwyczajem rzu­
ciła paczkę na łóżko, a.z pęki 
papier i wypadly z niego te 
czarne gumy całe w ~rebrne 
serduszka. Na rozbabranci.j, bia­
lej pościeli nie mozn:i czegoA 
takiego nie zauważyć. Idę :. :::c­
klad, że już to przymierzyta 1 

w tym paraduje. Chcesz .~i~ 
przekonać?" · · 

,,NevHle'u Leinsterze 
- mama miała ocz11 jak spod­
ki - chyba nie będzies.: wkła­
dał s w o j e j d o r o s l e j c 6 r­
e e rąk pod spódnicę?" 

Tato, anł trochę nie s;>lszo­
ny, cofnął się i znowu powie­
dziat d.o mamy: 

„Teraz . 3uz. wiesz, jakim 
zgniłkiem jest ten Murra11, kt6-
ry · namawia dziewciy1'ię, żeb11 
wciągala na siebie takie poprę­
gi, bo inaczej to jemu„. to.„ to 
zboczony ·niedołęga, zep;iut11 t 
pr.:ceżvtv tDwekls/' , /.J! 

.,Atei -~!1.tU.ft\'1\\'; , 0 , !f>~. - , • ,, „ 
„T?J tu nie masz nic do ga­

dania - zakońCZ1Jl taio. - Je­
dziesz z nami, : t bez dyskusji." 

.J!{ie mam nic · do gadania? 
No, to _ się jeszcze okaże: 
myślala Florence patrząc, jak 
jej braciszek Powell ceLu,e z 
pistoletu. w kark swoje110 przy­
branego ojca. Ale żaden rozsq­
dn11 plan ucieczki nie przycho­
dził jej do gloWl/. Byla sklon.­
na uznać, ie problem ten jf'st 
nierozwiązalny. Chyba ze •;de1-
dzie stąd ·na własnych. nogach, 
pod potępiającym ;q i .. wykti­
nającym na. wieki spojrzeniem 
rodziców. 

Tymczasem · pięcioletni Po-
well mógł jej problem tozwi.'.ł· 
zać momentalnie - gd11b11 tul· 
ko zamiast elektryczne; zabaw­
ki trzymat przed sobą prawdzf..· 
wego Smitha i Wessona. Efe­
ktownie huktiąl strzał w gorą­
c11m. stężalym powietrtu i pan 
Leinster upuścil mlotek. 

- Stephensonie Baden-Po-
wellu , - powiedział sitqc się 
na spokój - cru nie zrobi n 
różnicy, JdU 'znajdziesz ~obie 
innych wrogów? Widzilz tę 
starą szopę . na prawo? Lepiej 
poszukaj_ w, niej, synku, Tch6-

- rzliwego Zgnilka Murraya, któ~ 
ry czatuje tam ze swoją bandą, 
żeb11 w nocy napaść na na11z 
obóz. · 

Tch6rzUU>i1 · Zgniłek Mu„ra11 
nic a nic nie obchodzil Powel­
la. Chlopiec stwierdził zawie­
$iony, że kuta nie roz.1:1„wala 
ojcu karku, p0 .przejściu lcuti 
nie został nawet maly otworek. 
Z zasadną urazą postąyił krok 
ku mamie, bo to ona przed wy­
jazdem na biwak kupiła mu t.en 
nieprzydatny pistolet, ·ile ma­
ma stala nad rozlożonym pro­
wiantem, mając ręce zwieszone 
be.zwladnie i wpatrująe się w 
tatę z taką miną, jakby co§ 
przeskrobala. Kiedy zacz-:ro 
mówić, PoweU uslyszal w 1e1 

·glosie skruchę· 'Pogodzone; z lc­
sem winowajczyni: 

- Neville, pamiętasz, o czym 
rozmawialiśmy orzy śniadaniu? 
- Nte bez kozery kierownik Li­
cealnego teatrzylcu stale wy­
najdywał dla niej pilne zajęcia 
poza sceną. Ta retorycme py­
tanie, w . zamiarze oskd„życiet­
skie, wypadlo jak Lament. 
Prosilam cię, żebyś jeszcze r:n 
sprawdzil, czyśmy na pew:zo 
wszystko spakowali. 

Pan Leinster grzmotnąt mło­
tkiem w leb śledzia, unfosl ra-

(9) 
mię do kolejnego ciosu i n!l 
sekundę znieruchomiał w tej 
pozie - niczym wódz Walecz­
ny Kojot podrywający siq z 
tomahawkiem do ataku. 

No więc tak - pomyślot -
Zawsze tak jest. CzlowiP.'I( za­
wsze o czymś zapomni, ehoćby 
każdą cholerną rzecz zapisyu:al 
na ,..stu kartkach. i potem sto 
razy sprawdzal, czy zo3taia ona 
spakowana. 'l'ak bylo z pr.t11-
prawą korzenną poprzedo;iio, a 
wcześniej - z suchym pal.i­
wem do kochera. I oto moja 
roztrzepana żona chce mi powie-
dzteć, że .teraz także o <;z11mi 
zapomnieliśm11. 

- Chcesz powiedzied, ie • 
cz11mś zapomnieliśm11? 

- O wodzie. O czterech oa­
lonach źródlane; wodu, które 
wczoraj .miosiam do garażu. 
Miald je załadować do baga­
żnika samochodu. Nie włdzf 
ich tutaj. 

- Ja mialem je zaladować1 
Jeśliby ktoś zapytał o to pa• 

na Leinstera, on tę w11powied~ 
żony nazwalby próbą p-rzerzu­
cenia na niego odpowiedzialno­
ści za to niedopatrzenie Ale 
przez dwadzieścia Lat matżeń­
stwa powinien był 1ię już 
nauczyć, że na' Margaret nie 
można polegać i .musi l!łm pa­
miętać o każdej cholernej rze­
CZl/, o ka~dej cholern11j prz11-
prawie korzennej, bez któ•ej 
szaszlyki pieczone nad ognis­
kiem doprawdy nie mają tego 
smaku. 

Pani Leinster spojrzallJ fta 
$WÓj ręczn11 zegarek. 

- Za godzinę będę z powro- -
tem - oświadczyła eneri;\eznie, 
ieby stłumić tę iskierkę gnie­
wu w zarodku, zanim hrJrce­
rzyk Leinster docieknie, · kto z 
nich zaniedbal obowiqzkt, ł 
wybuchnie. - Pojadę do mia­
sta i kupi.ę, co trzeba. - Ach 
gdyby on- mial jakqś wstydli-

. wą f/al>Ol{kę; ina· pr,zyklad ztJ11t 
, <::c;ę~~o. ziigl.ąda}. do 'k\e\iszl«l, la­
two byłoby go udobruchać o­
bietnicą przywiezienia mu łJu­
teZki jego ulubionej w/>.isk.y 
Zaraz, zaraz„. - l jest tuz 10 
samochodowym zamrażalniku, 
_akurat tyle, że się zmieści tort 
lodowy. No iskoro już będq w 
supersamie, mogą kupić pięcio­
fun.toWl/ woreczek bananow. 
~an Leinster podnióst się z 

klęczek, pozosta~ jednak w 
przysiadzie, przenosząc ciężar 
ciala na palce stóp. Banany1 -
zapytal swojego sumienia. 
Czy 'to nie rozpusta na hiwaku, 
który z. założenia ma być spar­
tański? No, to zależy. Istnieją 
~raj!?, w których banany są 
podstawowym środkiem żywie· 
nia. Ponadto niezupełnie jest 
pewne, czy tort lodowy bez 
krojonych bananów i bez. . hm, 
syropu t bakalii będzie i•osil­
kiem pelnowartościowym · pod 
względem kalorycznym. 

- Dasz sobie radę ~ tyloma 
Zflkupami, Mag? - &pytał pan 
Leinster z troską. 

- Nie jest ich tak wiei~ 
odrzekla Margaret w dro1ze do 

·samochodu. 
- Pomogę ci, mamo! - za­

. wolala za nią Florenct!, g«ir­
liwa pomocnica. 

· PozostaJąc tD przy3faizie 
podpierając się młotkiem , pcm 
Leinster na palcach sti'ip obró­
cil się w sfronę córki. 

- O, tak! - warknai 
Już ja to widzę . 

' - Ależ tatusiu! Cztery gat:i­
ny iródlanej wody, pięć fun­
tów bananów i tort lod(. wy to 
mnóstwo sprawunków„. 

Tato jednak jui na ttią iiie 
patrzył. 

- Aha, · Mag .;_ zwrócił się 
znów do mamy. - A <.:o do t~­
go tortu„. l-fioi:e kupisz takie 
polewę - 1'armelową, rod:;:yn.ki, 
orzechy i„. 

- To mnóstwo sprawunków, 
tatusiu! 

Mama wsiadla - do U.'ozu 
zatrzasnęła · drzwiczki. Pnez o­
puszczoną s.zybę powiedziała: 

- Spokojna ąlowa, Nevi/.l.e'u 
Leinste„ze. Nikt lepie3 odo? mn.i„ 
nie wie, czego potrzebuje tu.'6j 
organizm. 

C.D.N. • TrtuJ . poehodzl ,„, ~f'dllkCJt. TF· 
hll autora .sian ugrotenta•. 
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